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Rozdział 1

Czy zosta li ście kie dyś okra dzeni przez cho inkę?
Jakoś tak na początku grud nia pewien męż czy zna prze brany za bożo na ro- 

dze niowe drzewko plą dro wał nocą samo chody. Plan był cał kiem dobry. Osta- 
tecz nie w grud niu nikogo nie dzi wił widok cho inki. Nawet opar tej o samo chód.
Być może parę osób zasta no wiło się, kto i dla czego zosta wił w tym miej scu
drzewko, ale z całą pew no ścią nie podej rze wali, że wśród igli wia znaj duje się
czło wiek, który – ukryty w świer ko wych gałąz kach – otwiera wytry chem samo- 
cho dowe drzwi. Pech chciał, że jedną z poszko do wa nych była Agata, a kon kret- 
nie jej różowa alham bra, do któ rej zło dziej nie tylko się wła mał, ale, co gor sza,
także roz pruł nożem sie dze nia, zupeł nie jakby podej rze wał, że ktoś ukrywa tam
dia menty albo złote monety. Oczy wi ście niczego nie zna lazł, więc gwizd nął
tylko posła nie dla kota, uchwyt na komórkę oraz wszyst kie gadżety, które Agata
woziła w swoim samo cho dzie, a które słu żyły do odstre so wa nia klien tów.
Gumowe piłeczki, dwie nie dawno kupione cze ko lady, trzy antyw kur wia cze
(piłki wypeł nione mąką kar to flaną, któ rych ugnia ta nie redu ko wało stres),
woreczki z lawendą, olejki zapa chowe oraz zapas różo wych chu s te czek do nosa.

Faceta osta tecz nie zła pano, jed nak Agata nie odzy skała skra dzio nych rze czy,
bo zło dziej przy znał ze skru chą, że roz dał je zna jo mym, gdyż nie do końca wie- 
dział, do czego służą. Zwłasz cza piłeczki z mąką kar to flaną. Agata dostała
wpraw dzie odszko do wa nie, ale i tak była wście kła. Nie ma nic gor szego dla
kobiety w ciąży niż seria nie szczęść i pecho wych dni, które kumu lują się iry tu- 
jąco i powo dują, że czło wiek zaczyna wąt pić, czy jesz cze kie dy kol wiek spo tka go
w życiu coś dobrego. Oprócz okra dze nia i czę ścio wego znisz cze nia alham bry
spo tkały ją bowiem rów nież inne kata strofy i nawet jeżeli w jakiś spo sób była za
nie odpo wie dzialna, to czuła się teraz niczym wygnie ciony, brudny koc, który
ktoś cisnął w kąt.

Nie chciała się do tego przy znać, ale naj bar dziej bolał ją fakt, że Jakub jed- 
nak wyje chał do Lon dynu i pod jął tam pracę. Co prawda sama zro biła wszystko,
żeby tak się stało, ale chyba każdy wie, że kobieta w ciąży ma prawo do huś- 



tawki nastro jów i mówie nia rze czy, któ rych wcale nie chce powie dzieć. Jakub
naj wy raź niej nie rozu miał kobie cej natury, bo po pro stu spa ko wał się i wyje- 
chał. Zazna czył przy tym łaska wie, że jeżeli Agata doj dzie do wnio sku, iż mimo
wszystko chcia łaby mieć przy sobie kocha ją cego faceta, który we wszyst kim jej
pomoże, a w razie koniecz no ści nawet odbie rze poród, to on natych miast z tego
Lon dynu wróci, ale ona tylko zaci snęła usta, odwró ciła się do niego ple cami
i uda wała, że w ogóle nie jest zain te re so wana tym, co Jakub ma do powie dze- 
nia.

– Odno szę wra że nie, że to tro chę nie roz sądne – zaczął i pró bo wał jesz cze coś
dodać, ale Agata tylko tup nęła nogą.

– Moim jedy nym marze niem jest, abyś wyje chał do Lon dynu i zosta wił mnie
wresz cie w spo koju – wyce dziła przez zęby, cho ciaż jej umysł wołał „zostań
i mnie przy tul”.

– Chciał bym tylko poznać powody two jej decy zji. Osta tecz nie nie długo
zosta niemy rodzi cami i wydaje mi się, że byłoby lepiej, gdy by śmy byli razem.

– A mnie się wydaje coś zupeł nie innego – wypa liła szybko Agata. – Po
pierw sze, dobrze wiesz, że moja ciąża jest odro binę przy pad kowa, a już z całą
pew no ścią nie pla no wa li śmy jej we dwójkę. Po dru gie, na dal nie ufam face tom,
a moja praca tylko utwier dza mnie w prze ko na niu, że mam rację. Po trze cie,
jestem wystar cza jąco silna i nie za leżna, żeby pora dzić sobie zarówno z poro- 
dem, jak i wycho wa niem dziecka. Jest jesz cze po czwarte, piąte, a nawet po
pięt na ste, ale nie chce mi się tego wszyst kiego wię cej powta rzać. Po pro stu uwa- 
żam, że powi nie neś sko rzy stać z tej nie wąt pli wie atrak cyj niej oka zji, jaką jest
pro po zy cja pracy w Lon dy nie, wyje chać tam i prze stać zawra cać mi głowę.

Wszystko to powie działa tak sta now czym tonem, że Jakub naprawdę zwąt pił.
Gdzieś tam w głę bo kiej pod świa do mo ści poja wiała się nie śmiała myśl, że Agata
mówi zupeł nie coś innego, niż chce, ale zupeł nie nie wie dział, jak prze do stać
się do prawdy. Wszyst kie próby, które podej mo wał, koń czyły się kłót nią, pry cha- 
niem i naka zem natych mia sto wego opusz cze nia kraju. To było tro chę dziwne,
bo wyda wało mu się, że w ostat nim cza sie zbli żyli się do sie bie, a nawet że poja- 
wiło się mię dzy nimi coś wię cej niż tylko poczu cie odpo wie dzial no ści za poczę- 
cie nowego życia. Jakub był pewien, że kocha tę nieco zwa rio waną i tro chę nie- 
sta bilną emo cjo nal nie dziew czynę, i miał nadzieję, że ona po jakimś cza sie rów- 
nież odwza jemni uczu cie. Ale wszystko wska zy wało na to, że jed nak nie miała
takich pla nów.



Nie chciał wyjeż dżać do Lon dynu, mimo że oferta pracy była kusząca, a pen- 
sja wyjąt kowo przy jemna. Dużo waż niej sza była dla niego Agata i gdyby tylko
dała mu cień nadziei, ni gdy w życiu nie kupiłby biletu do sto licy Anglii. Prze- 
cież nie można w nie skoń czo ność wal czyć z wia tra kami. Wyje chał zatem na
początku grud nia, zaś Agata posta no wiła, że już ni gdy, przeni gdy w życiu nie
zwiąże się z żad nym męż czy zną, bowiem wszy scy są tacy sami i nawet jeżeli
mówią, że kochają, to i tak osta tecz nie wyjeż dżają do Lon dynu. Lub gdzie kol- 
wiek indziej. Była to ocena dość nie spra wie dliwa, ale nie chciała się do tego
przy znać nawet sama przed sobą.

Na doda tek w grud niu wszy scy zaczęli ule gać dur nemu nastro jowi zbli ża ją- 
cych się świąt Bożego Naro dze nia i Agata odno siła wra że nie, że cała War szawa
błysz czy, mieni się i świeci milio nem cho ler nych świa te łek, od czego krę ciło jej
się w gło wie. Wszę dzie widziała zako chane pary, które w jakimś żenu ją cym,
roze śmia nym stylu prze miesz czały się po mie ście, popi ja jąc kawę lub grzane
wino z jed nego kubka, szcze rząc się do każ dego i życząc mu cudow nych zbli ża- 
ją cych się świąt, robiąc razem zakupy, wybie ra jąc kubeczki, sza liczki, per fumy
i inne bzdury prze zna czone dla rodziny i naj bliż szych. W nor mal nych oko licz- 
no ściach Agata zapewne rów nież cie szy łaby się z tego okresu i zacho wy wała
podob nie, ale w tym roku zde cy do wa nie nie miała na to nastroju. Na doda tek
w jej ciele roz wi jał się mały czło wie czek, który już teraz został bez ojca.

– Zosta li śmy zupeł nie sami, maluszku – wes tchnęła, kle piąc się po swoim
coraz bar dziej widocz nym brzu chu. – A to dla tego, że wszy scy męż czyźni
pocho dzą od tego samego pod łego Adama.

Wie działa oczy wi ście, że to bzdura, ale na widok kolej nej zako cha nej pary,
na doda tek w iden tycz nych czap kach, nic innego nie przy szło jej do głowy.

Kiedy tego samego dnia wie czo rem zadzwo nił do niej Jakub i zapy tał, czy
mogliby cho ciaż razem spę dzić Boże Naro dze nie, odpo wie działa mu, że wyjeż- 
dża do rodzi ców i że ostat nią rze czą, na jaką ma ochotę, jest spo tka nie z nim
i zepsu cie sobie świąt.

– Ale dla czego miał bym je zepsuć? – zdu miał się Jakub.
– Wystar czy twoja obec ność, któ rej abso lut nie sobie nie życzę – odpo wie- 

działa spo koj nie, cho ciaż mówiąc te słowa, czuła, że robi to cał ko wi cie wbrew
sobie.

Sama nie wie działa, dla czego tak bar dzo i tak bru tal nie odpy cha od sie bie
ojca swo jego dziecka. Osta tecz nie nawet jeżeli w pracy zaj mo wała się zdra dami



i śle dze niem nie wier nych mał żon ków, to prze cież sama nie jed no krot nie prze- 
ko nała się, że nie zawsze zdrada była zdradą, a oszu stwo kłam stwem. Że nie
tylko męż czyźni zdra dzali, ale przy da rzało się to rów nież kobie tom. Że nie
wszystko było złe, nie uczciwe i fał szywe, zaś w histo riach, w któ rych przy pad- 
kiem brała udział, poja wiało się rów nież dużo miło ści i zro zu mie nia. A jed nak
ona czer pała z pracy tylko nega tywne opi nie o ludziach i to na nich opie rała
swoją wie dzę o męż czy znach i związ kach.

Na święta fak tycz nie posta no wiła poje chać do małej miej sco wo ści pod Kut- 
nem, w któ rej miesz kali jej rodzice, i przy naj mniej nie przej mo wać się żad nymi
przy go to wa niami. Co prawda czuła, że będzie musiała sta wić czoła nie koń czą- 
cym się pyta niom o Jakuba oraz ich wspólną przy szłość, ale posta no wiła, że coś
wymy śli, żeby skró cić tę roz mowę do mini mum i zająć się kon sump cją barsz czu
z uszkami. Wie działa rów nież, że naj bar dziej wściek nie się na nią jej przy ja- 
ciółka Julka i nie zostawi na niej suchej nitki. Trudno. Julka będzie musiała
jakoś zaak cep to wać decy zję Agaty. W końcu od tego ma się przy ja ciół.

Na razie snuła się samot nie po uli cach War szawy, z coraz więk szą nie chę cią
oglą da jąc świą teczne wystawy i słu cha jąc tych wszyst kich pio se nek o cho in- 
kach, jemio łach, pada ją cym śniegu i dzwo nią cych saniach. Zasta na wiała się
też, jak zare ago wa łyby sprze daw czy nie, gdyby popro siła je o natych mia stową
zmianę reper tu aru muzycz nego oraz wyłą cze nie migo czą cych świa te łek, któ- 
rymi owi nięte były nie mal wszyst kie mane kiny w skle pie. Zapewne pomy śla- 
łyby, że jest sfru stro waną kobietą w śred nim wieku, na doda tek grubą. Bo tak
wła śnie się czuła. Razem z brzu chem przy tyły bowiem rów nież inne czę ści jej
ciała, cho ciaż zarówno Julka, jak i wcze śniej Jakub prze ko ny wali ją, że z każ- 
dym kolej nym tygo dniem wygląda coraz pięk niej i jest rów nie uro cza, różowa
i pach nąca jak piwo nia.

– Ale dla czego różowa? – nie mogła zro zu mieć Agata.
– Bo to kolor, który koja rzy się z czymś pozy tyw nym – wyja śniała Julka. –

 Zresztą sama jeź dzisz różo wym samo cho dem, więc powin naś wie dzieć, że ta
barwa ma w sobie dużo dobrej ener gii.

Agata nie czuła się jed nak jak piwo nia, tylko raczej jak burak cukrowy albo
coś rów nie atrak cyj nego. Zda wała sobie oczy wi ście sprawę, że ciąża zmie nia
ciało, ale nie spo dzie wała się, iż będzie się z tym czuła tak bar dzo nie kom for- 
towo. Cza sami tęsk niła za sobą sprzed kilku mie sięcy, nawet z okresu, kiedy
spo ty kała się z Jerzym M., od któ rego tak naprawdę zaczęły się zmiany w jej



życiu. Gdyby nie puścił jej kan tem i jed no cze śnie nie wyrzu cił z firmy, pew nie
ni gdy nie zało ży łaby mobil nego biura detek ty wi stycz nego, nie poznała tylu
ludzi, któ rzy przy pad kowo sta nęli na jej dro dze, i praw do po dob nie nie zaszłaby
w ciążę z Jaku bem. Pyta nie tylko, czy wtedy była szczę śliwa? A może pro blem
Agaty pole gał na tym, że obo jęt nie, w jakiej sytu acji się znaj do wała, nie potra fiła
z niczego się cie szyć? Dokład nie to zasu ge ro wała jej Julka, ale tylko wzru szyła
ramio nami i odpo wie działa, że to wie rutne bzdury. I że ona oso bi ście uważa, iż
czło wiek powi nien być rado sny tylko wtedy, kiedy naprawdę tak się czuje i ma
ku temu powody, a nie dla tego, że coraz wię cej dziw nych ludzi zmu sza innych
do afir ma cji, wizu ali za cji szczę ścia i wyobra ża nia sobie nie wia domo czego.

– To tak nie funk cjo nuje – pró bo wała wytłu ma czyć Julce. – Jeżeli wszystko
wali ci się na głowę, to nie możesz wybiec nago na łąkę i krzy czeć, że chcesz się
nały kać szczę ścia. Kiedy jesteś w dupie, to po pro stu jesteś w dupie i nie można
z tego zro bić niczego wię cej. Nawet jeśli usią dziesz w pozy cji kwiatu lotosu
i zaczniesz jęczeć do księ życa.

– Otóż można – wzdy chała Julka. – Tylko ty ostat nio masz z tym duży pro- 
blem.

Agata wzru szyła ramio nami. Pro ble mem był świat, w któ rym żyła, a nie ona.

*

Mama Agaty Helena sie działa naprze ciwko córki i pró bo wała sku pić się na
wszyst kim innym, byle tylko nie poru szyć draż li wego tematu. Wie działa
bowiem, że kiedy tylko napo mknie o Jaku bie, ciąży i przy szło ści swo jej córki, ta
natych miast wybuch nie niczym syl we strowa petarda i szlag trafi świą teczny
nastrój. Z dru giej strony jed nak była matką i sen z powiek spę dzała jej świa do- 
mość, iż jej jedyne dziecko na wła sne życze nie pie przy sobie życie.

– W tym roku zro bi łam barszcz z kiszo nych bura ków – powie działa, sta ra jąc
się, aby jej ton brzmiał jak naj bar dziej neu tral nie i w miarę spo koj nie.

– A to jest jakaś róż nica? – chciała wie dzieć Agata.
– Moim zda niem bar dzo duża. Barszcz ma bar dziej wyra zi sty smak, a poza

tym jest zdrow szy. Bura czany zakwas jest tak sym pa tyczny, że pozwala popra wić
nam para me try krwi. Na przy kład pod czas ciąży… – mama Helena urwała,
zasta na wia jąc się, czy słowo „ciąża” nie spo wo duje wybu chu zło ści u córki.
Swoją drogą było dość męczące uwa żać na wszystko, co się mówi, i zasta na wiać
się nad tema tem roz mów.



Na szczę ście Agata na dal wyglą dała na spo kojną, a nawet przy znała, że
barszcz fak tycz nie jest wyjąt kowo dobry, cho ciaż nie spo tkała się wcze śniej
z okre śle niem „sym pa tyczny” w sto sunku do potrawy.

– W uszkach z kolei są nie tylko pie czarki, ale rów nież praw dziwki.
Z każ dym kolej nym zda niem mama Helena uświa da miała sobie, jak strasz- 

nie sztucz nie to brzmi, ale naprawdę nie miała pomy słu na cokol wiek innego.
Gdyby to od niej zale żało, wygar nę łaby, co sądzi o tym wszyst kim, a kon kret nie
o wyjeź dzie Jakuba za gra nicę, nasta wie niu Agaty do ojca jej dziecka oraz nie od- 
po wie dzial nym podej ściu do przy szło ści.

– Och, cudow nie, bar dzo lubię praw dziwki – odpo wie działa Agata, co
zabrzmiało rów nie sztucz nie i kre tyń sko jak wcze śniej infor ma cja o far szu
w uszkach.

Nawet kotka Chri stie przy słu chi wała się temu scep tycz nie, jakby rozu miała,
że ta roz mowa jest po pro stu bez na dziejna. Zupeł nie jak naj tań szy tuń czyk.

– Dobra, mamo, do świąt zostało jesz cze kilka dni, więc zadaj mi te wszyst- 
kie pyta nia, które cho dzą ci po gło wie, a ja się wykrzy czę, prychnę kilka razy
i wyzłosz czę, a w święta zasią dziemy do stołu z czy stym sumie niem – zapro po- 
no wała nagle Agata.

Pani Helena wes tchnęła i zmarsz czyła czoło.
– Nie powin nam dener wo wać kobiety w ciąży – odpo wie działa szybko.
Agata prze wró ciła oczami.
– I tak już jestem zde ner wo wana, a twoje infor ma cje o far szu w uszkach

dopro wa dziły nawet do tego, że odro binę zago to wa łam się w środku. Myślisz, że
nie wiem, iż pró bu jesz wszyst kiego, byle tylko nie zapy tać o to, co cię naj bar- 
dziej męczy?

Pani Helena poło żyła ręce na stole, a następ nie posłała Aga cie mor der cze
spoj rze nie.

– W zasa dzie to masz rację. Jesteś już doro sła, więc chyba wolno mi powie- 
dzieć, co o tym wszyst kim myślę. Nie chcia łam cię stre so wać ze względu na
dziecko, ale skoro i tak już jesteś zde ner wo wana, to może rze czy wi ście miejmy
to za sobą. Dla czego wypę dzi łaś Jakuba?

Agata par sk nęła śmie chem.
– Gdyby nie chciał, toby nie poje chał, wysta wi łam go na próbę. Kaza łam mu

jechać raz, drugi, a nawet pięć dzie siąty. Nie rozu miem, jak to się stało, że posłu- 
chał.



– Jak to nie rozu miesz? – do roz mowy wtrą cił się zdu miony tata Marek. –
Pięć dzie siąt razy powie dzia łaś face towi, że ma coś zro bić, to niby dla czego
miałby zro bić coś innego?

– Bo cały czas twier dził, że dosko nale zna psy chikę kobiety. W tej sytu acji
nie powi nien jechać.

Tata Marek zła pał się za głowę.
– Chyba się pogu bi łem. Zawsze wyda wało mi się, że znam nieco psy chikę

kobiety, może nie w stu pro cen tach, może nawet nie w pięć dzie się ciu, osta tecz- 
nie czło wiek uczy się przez całe życie. Ale to mnie prze ro sło. Czy mogę wie- 
dzieć, co dokład nie powie dzia łaś Jaku bowi?

Agata zasta no wiła się przez chwilę.
– Powie dzia łam mu po pro stu, że nie chcę, aby zosta wał w War sza wie, że

pora dzę sobie ze wszyst kim sama, że wcale nie uwa żam, iż nadaje się na ojca
mojego dziecka, oraz że nie powin ni śmy być razem. Tak naprawdę był to wypa- 
dek przy pracy, niczego nie pla no wa li śmy, a ja go nie kocham. Oraz że abso lut- 
nie żądam, aby wyje chał do Lon dynu, zajął się sobą i swoją karierą, a mnie
zosta wił w świę tym spo koju.

Rodzice Agaty zamil kli i przez moment patrzyli na sie bie total nie osłu pieni.
– I ty się dzi wisz, że wyje chał? – upew nił się ojciec.
Agata ski nęła głową.
– Nawet ja się nie dzi wię – przy znała mama.
– Oboje nie jeste ście w ciąży, więc nie rozu mie cie, co hor mony wypra wiają

z cia łem i mózgiem kobiety. Nie ważne. Tak naprawdę to był test, któ rego Jakub
po pro stu nie zdał.

– A dałaś mu cho ciaż w mini mal nym stop niu do zro zu mie nia, że jed nak
wola ła byś, aby z tobą został? – chciał wie dzieć tata.

Agata pokrę ciła prze cząco głową.
– Oczy wi ście że nie, ale to jesz cze nie zna czy, że fak tycz nie tego nie chcia- 

łam, prawda?
Rodzice znowu zamil kli. Docie rało do nich, że ich córka jest w ciąży i nie

zawsze zacho wuje się tak, jak powinna, ale to prze szło ich naj śmiel sze ocze ki- 
wa nia.

– Wydaje mi się, że w tej sytu acji powin ni śmy powró cić do roz mowy na
temat wigi lij nego menu – ode zwała się mama Helena. – Cał ko wi cie pogu bi łam
się w tym, co mówisz, nato miast jeśli cho dzi o śle dzie z jabł kami i cebulą, kar- 



pia po grecku czy też pie rogi z kapu stą i grzy bami, to przy naj mniej wiem, na
czym stoję.

Agata spoj rzała na nią ponuro.
– Myśla łam, że cho ciaż ty mnie zro zu miesz. Czy nie dociera do was, że to

Jakub jest winny?
Miny rodzi ców wska zy wały, że myślą zupeł nie ina czej, ale nie ode zwali się

sło wem, żeby nie eska lo wać kon fliktu. Tutaj nie było szans na żadne poro zu- 
mie nie, prze mó wie nie Aga cie do roz sądku, bowiem ona naj wy raź niej znaj do- 
wała się w jakimś innym wymia rze emo cjo nal nym i to, co było czarne, dla niej
było białe. Oraz na odwrót. Nie nale żało z tym chwi lowo wal czyć, tylko prze cze- 
kać.

– Zasta na wiam się, czy dodać do ser nika skórkę poma rań czową – ode zwała
się mama Helena.

Agata zgrzyt nęła zębami.
– Mamo, to staje się męczące.
– To ja może wyjdę i zabiję jakąś kurę na rosół. Przy naj mniej to mnie uspo- 

koi – odpo wie działa mama, a następ nie wstała od stołu, zarzu ciła na sie bie
kurtkę i wyszła sta now czym kro kiem na podwórko.

Agata spoj rzała na ojca.
– Ty też jesteś prze ciwko mnie? I rów nież uwa żasz, że to, co robię, jest nie- 

słuszne?
Trudno było no to pyta nie jed no znacz nie odpo wie dzieć. Z jed nej strony

ojciec Marek tak wła śnie uwa żał, z dru giej wie dział, że nie powi nien odpo wia- 
dać twier dząco.

– Pamię taj, że bar dzo cię kocham. Oboje cię kochamy. Po pro stu ist nieje
duże praw do po do bień stwo, że roz mi jamy się w podej ściu do nie któ rych spraw.
Ale to prze cież nic złego, prawda?

Agata tro chę się nabur mu szyła i doszła do wnio sku, że pora zakoń czyć tę
dys ku sję. Wstała więc rów nież, a potem poszła na górę do swo jego pokoju. Poło- 
żyła się na łóżku brzu chem do góry, splo tła na nim ręce i zapa trzyła się w sufit.
Cza sami łapała się na tym, że odro binę tęsk niła za Jaku bem, a zwłasz cza za jego
opie kuń czo ścią i dosko na łymi potra wami, które jej ser wo wał, ale wtedy natych- 
miast przy wo ły wała w pamięci wszyst kie te sceny, któ rych była świad kiem,
a w któ rych oka zy wało się, że nawet naj więk sza miłość nie zawsze jest praw- 
dziwa.



Cho ciażby ta akcja sprzed dwóch tygo dni. To było chyba naj szyb sze zle ce nie
czy może raczej udo wod nie nie zdrady w jej karie rze. Zgło siła się do niej dwu- 
dzie sto sied mio let nia Kata rzyna, która za kilka mie sięcy miała wyjść za mąż.
Coś jed nak nie dawało jej spo koju, a kon kret nie zapach koszul jej przy szłego
męża. Kata rzyna bowiem pra co wała jako sen se lier i wszystko, co się z zapa- 
chami wią zało, było dla niej bar dziej oczy wi ste niż dla prze cięt nego czło wieka.

– Sen se lier? – spy tała zasko czona Agata, która ni gdy wcze śniej nie spo tkała
się z tą nazwą.

– To po pro stu pro fe sjo nalny tre ner zapa chowy – wyja śniła Kata rzyna. – Pro- 
szę tego nie mylić z per fu mia rzem, który two rzy nowe zapa chy, ja nie zaj muję
się pro duk cją per fum, ale za to potra fię mistrzow sko odróż niać zapa chy, roz bie- 
rać poszcze gólne kom po zy cje na czyn niki pierw sze, a po pową cha niu esen cji
fla ko nika jestem w sta nie powie dzieć, jakie aro maty kryją się w nucie głowy,
serca oraz bazy. Tak to nazy wam.

– Piękne – zachwy ciła się Agata. – I rozu miem, że zapach koszul pani przy- 
szłego męża różni się znacz nie od tego, jak pach niały jesz cze jakiś czas temu?

Kata rzyna ski nęła głową.
– Jego per fumy mają nutę orien talną. Teraz doszedł do tego zapach drzewny

oraz lekko owo cowy. Zde cy do wa nie należy on do dam skich per fum, nie stety nie
moich.

Agata przy jęła zle ce nie i już po kilku dniach miała dla Kata rzyny pierw sze
infor ma cje. Co prawda nie przy ła pała jej narze czo nego na zdra dzie, ale kil ku- 
krot nie widziała go, jak wycho dził z pracy z wysoką, szczu płą sza tynką. Dwa
razy poszli na obiad, a raz po pro stu dość długo roz ma wiali przed biu rem.
Potem każde z nich poszło w inną stronę, dla tego trudno było mówić tu o jakim- 
kol wiek oszu stwie. Jed nakże Aga cie od samego początku wyda wało się, że tych
dwoje łączy coś wię cej niż tylko praca. Jak Kata rzyna miała nosa do esen cji
zapa cho wych, tak Agata do nie wier no ści.

I nie myliła się. Kiedy następ nym razem narze czony Kata rzyny razem
z tajem ni czą sza tynką wyszli razem z biura, Agata posta no wiła, że nie poprze- 
sta nie na śledz twie w momen cie, w któ rym się roz staną, tylko podąży za jed- 
nym z nich. I to był bar dzo dobry pomysł. Narze czony i sza tynka znowu udali
się tylko na kawę, z tym że on został w kawiarni ToTu Cafe, ona zaś poże gnała
się, zamó wiła tak sówkę, którą odje chała w stronę Moko towa. Agata wsia dła
w różową alham brę i ruszyła za zie lo nym hyun da iem. Zapar ko wała w miej scu,



gdzie sza tynka wysia dła, a mniej wię cej po pół go dzi nie docze kała się narze czo- 
nego Kata rzyny, który nad je chał z dru giej strony wła snym samo cho dem.
W zasa dzie wystar czyło to za dowód, ale Agata posta no wiła, że zrobi coś jesz cze.
Odcze kała kolejne trzy dni, a kiedy narze czony Kata rzyny znowu spo tkał się
z sza tynką w kawiarni, wybrała sto lik obok nich, zamó wiła cyna mo nową kawę,
a po paru minu tach zwró ciła się do sza tynki.

– Używa pani prze cu dow nych per fum, czy mogła bym wie dzieć, co to za
zapach?

Kobieta uśmiech nęła się i ski nęła głową.
– Caro lina Her rera Good Girl – odpo wie działa słod kim gło sem.
Kiedy Agata prze ka zała te infor ma cje Kata rzy nie, dziew czyna tylko smutno

się uśmiech nęła.
– Tak, to musi być to. Dla pew no ści wybiorę się do Sephory i pową cham fla- 

ko nik w kształ cie efek tow nego pan to felka na szpilce, ale jestem nie mal pewna,
że zna la zły śmy wła ści cielkę zapa chu koszul mojego przy szłego męża. W tej
sytu acji będę chyba zmu szona odwo łać ślub, bo nie do końca wyobra żam sobie,
aby w tym związku zna la zło się miej sce dla trzech osób – dodała jesz cze gorzko.

Tydzień póź niej Agata dowie działa się, że nie wierny narze czony przy znał się
do zdrady, cho ciaż pró bo wał wytłu ma czyć to w typowo męski spo sób, a mia no- 
wi cie, że prze cież jesz cze nie są mał żeń stwem, a on po pro stu chciał ostatni raz
wyszu mieć się przed pod pi sa niem dekretu na wier ność.

Jak w takiej sytu acji można wie rzyć męż czy znom?



Rozdział 2

Agata była szczę śliwa, że jakoś udało jej się prze żyć te święta, a także syl we stra
i Nowy Rok. Zwłasz cza to ostat nie nie oka zało się zbyt trudne, bowiem syl we stra
po pro stu prze spała. Powie działa rodzi com o dwu dzie stej pierw szej, że położy
się na chwilę, a kiedy się obu dziła, był już kolejny dzień, a nawet rok, godzina
ósma rano. I nawet nie była zła, że nikt jej o tym wcze śniej nie poin for mo wał.
Począt kowo miała tę noc spę dzić z Julką i jej rodziną, ale oka zało się, że przy ja- 
ciółka dostała od męża pod cho inkę od lat obie cy wany wyjazd na narty, więc
Agata powie działa jej, że zde cy do wa nie musi z tego sko rzy stać.

– No, ale uma wia ły śmy się, że w tym roku syl we ster jest nasz – jęk nęła Julka.
– Poza tym posta no wi łam sobie, że nie zosta wię cię samej. I cho ciaż jestem na
cie bie wku rzona za to, co wypra wiasz, mimo że rozu miem, iż twoje hor mony
wariują, to i tak cię kocham. A teraz jestem zmu szona cię opu ścić pod czas
przej ścia sta rego roku w nowy i źle się z tym czuję.

Agata roze śmiała się.
– Daj spo kój, jestem doro sła, cię żarna, na doda tek spę dzę ten czas z rodzi- 

cami i Chri stie. Nie będę sama. Poza tym nie prze pa dam za syl we strem, więc
kom plet nie nie zawra caj sobie tym głowy. Pakuj walizki i zasu waj z rodziną na
narty. Mną się zupeł nie nie przej muj, ina czej zepsu jesz sobie wyjazd.

I mówiąc to, dokład nie tak myślała. Jakoś nie miała ochoty cze kać do pół- 
nocy na sym bo liczną zamianę roku, roz bie rać na czyn niki pierw sze swo jego
życia, odpo wia dać na nie koń czące się pyta nia o Jakuba, a potem oka zy wać
jakąś sztuczną radość z tego powodu, że wła śnie umarł stary rok. Dla tego
dobrze się stało, że Julka wyje chała, a Agata w spo koju mogła prze spać całą noc.
Nie obu dziły jej nawet fajer werki, co ozna czało, że po pro stu potrze bo wała głę- 
bo kiego snu.

Na początku stycz nia zde cy do wała się wró cić do War szawy, cho ciaż mama
Helena pro siła ją, żeby została jesz cze przez jakiś czas z nimi. Ale Agata miała
chwi lowo ser decz nie dosyć rów nież wła snej rodziny. Co prawda rodzice nie
poru szali już tematu jej przy szło ści, ale i tak wie działa, że cały czas o tym



myślą. Patrzyli na nią z nie po ko jem i trwogą w oczach i zasta na wiali się, jak to
wszystko się ułoży. Pora się stąd wyrwać.

Posta no wiła też nie robić nowo rocz nych posta no wień, bowiem zazwy czaj
bywało tak, że już dwa tygo dnie póź niej kom plet nie o nich zapo mi nała i chyba
jesz cze żad nego z nich ni gdy nie wypeł niła do końca. Dla tego w tym roku doszła
do wnio sku, że w ogóle o niczym nie będzie myśleć, niczego sobie nie obieca
i nie będzie robić żad nych nadziei. Co ma być, to i tak się wyda rzy, o tym dosko- 
nale wie działa. Pla no wa nie, obie cy wa nie sobie cze goś, ukła da nie sce na riu sza –
 to wszystko i tak nie miało żad nego sensu, bo życie fun do wało czło wie kowi
takie zwroty akcji, nie spo dzianki i zaska ku jące momenty, że całe to pro jek to wa- 
nie przy szło ści po pro stu mijało się z celem. Poza tym już trze ciego stycz nia
dostała kolejne zle ce nie. Tym razem zadzwo niła do niej zała mana kobieta, która
od razu popro siła o pomoc w pew nej bar dzo waż nej i deli kat nej spra wie.

– Cho dzi o mojego męża. Tak się zło żyło, że jesz cze przed nowym rokiem
wylą do wał w szpi talu z powodu zawału. Nie stety, oka zało się, że był dość roz le- 
gły i dla tego Michał cały czas utrzy my wany jest w śpiączce far ma ko lo gicz nej.
Co prawda leka rze mówią, że wszystko będzie dobrze i ja nawet w to wie rzę, bo
Michał jest silny i wyspor to wany, ale tak naprawdę mar twi mnie zupeł nie coś
innego.

Agata zamie niła się w słuch.
– Otóż mam wra że nie, że dzieje się coś bar dzo dziw nego. Począt kowo myśla- 

łam, że może postra da łam zmy sły, że wyobraź nia płata mi figle, ale po dzi siej- 
szej roz mo wie z leka rzem doszłam do wnio sku, że jed nak mam rację co do swo- 
ich podej rzeń.

– A o co kon kret nie cho dzi? – chciała wie dzieć Agata.
Kobieta ciężko wes tchnęła.
– Podej rze wam, że mój mąż ma romans, nie stety nie mogę go o to zapy tać,

ponie waż jak już mówi łam, leży w śpiączce. A nawet jeżeli go z niej wybu dzą, to
prze cież nie mogę go tak od razu zaata ko wać pyta niem o kochankę, bo dosta nie
kolej nego zawału. Dla tego ta sprawa jest bar dzo deli katna i wymaga pomocy
spe cja li sty. Zanim bowiem cokol wiek zro bię, muszę mieć stu pro cen tową pew- 
ność. Ponie waż nie chcia ła bym wszyst kiego mówić przez tele fon, dla tego bar- 
dzo pro si ła bym o spo tka nie.

Agata otwo rzyła notes i spraw dziła ter min naj bliż szej wizyty u gine ko loga.
Dzie sią tego stycz nia, więc ma jesz cze czas.



– Jestem chwi lowo poza War szawą, ale jeżeli to pilne, to mogę przy je chać
choćby jutro.

– Dla mnie to jak naj bar dziej pilne, bo przez to całe zamie sza nie nie mogę
spać, muszę uda wać przed dziećmi, że wszystko jest w porządku, i tłu ma czyć
się ze swo ich opuch nię tych powiek.

– Dobrze, w takim razie przy jadę jutro. Możemy spo tkać się po połu dniu,
pro szę podać adres. Pod jadę samo cho dem.

– Może po pro stu w cen trum? Koja rzy pani Wege guru Street? Bo tak się
składa, że od kilku mie sięcy prze rzu ci łam się na kuch nię wege ta riań ską, ale
jeśli woli pani inne miej sce, to oczy wi ście się dosto suję.

Agata uśmiech nęła się.
– Zazwy czaj pierw sze spo tka nie odbywa się u mnie w biu rze.
– Czyli gdzie dokład nie?
– W samo cho dzie.
Kobieta zamil kła na moment.
– Już wyja śniam – pospie szyła z infor ma cją Agata. – Moje biuro detek ty wi- 

styczne jest mobilne i różowe. To duży van, w któ rym jest wystar cza jąco dużo
miej sca. Ale jeśli woli pani restau ra cję, to nie ma naj mniej szego pro blemu.
Chęt nie przy jadę do Wege guru Street, tym bar dziej że już sły sza łam o tym miej- 
scu. Podobno mają rewe la cyjne pie rożki mandu, więc z przy jem no ścią się na
nie sku szę.

Kiedy się roz łą czyła, dotarło do niej, że zapo mniała zapy tać swoją klientkę
o imię, a ta z kolei zapo mniała się przed sta wić. Naj waż niej sze było, że dostała
kolejne zle ce nie, które pozwoli jej nie myśleć o sobie samej i o tym, co czeka ją
w ciągu naj bliż szych mie sięcy. Zawsze wyba wie niem w takich sytu acjach była
praca, zwłasz cza taka, która wyma gała sku pie nia, zaan ga żo wa nia i skon cen tro- 
wa nia się na pro ble mach innych. Agata wie działa, że to rodzaj spy cho lo gii, ale
wcale jej to nie prze szka dzało. Bowiem roz trzą sa nie wła snych kło po tów ni gdy
nie przy no siło niczego dobrego poza wpę dza niem się w coraz więk sze kom- 
pleksy i poczu cie winy.

– Jesteś pewna, że chcesz już jechać? – spy tała mama Helena, widząc, jak
Agata zaczyna pako wać swoje rze czy.

– Tak, nowy rok, nowa praca, nowe zle ce nia. Oczy wi ście było tutaj cudow- 
nie, jak zwy kle, a twój barszcz na zakwa sie z bura ków prze szedł moje naj śmiel- 
sze ocze ki wa nia – powie działa, sta ra jąc się, żeby nie zabrzmiało to zbyt iro nicz- 



nie. – Ale muszę już wra cać do sie bie. Obie cuję, że będę się regu lar nie mel do- 
wać, no i oczy wi ście zgło szę się natych miast po wizy cie u gine ko loga. Moż liwe,
że już będę wie działa, jaka to płeć – puściła do mamy oko, łago dząc tym samym
moment poże gna nia.

Wie działa bowiem, że mama Helena już nie może się docze kać naro dzin
wnuka lub wnuczki i było to dla niej w tej chwili abso lut nym nume rem jeden.
Agata jakoś tak pod świa do mie czuła, że uro dzi dziew czynkę, ale ponie waż pod- 
czas ostat niej wizyty pani gine ko log nie była jesz cze w stu pro cen tach pewna,
obie doszły do wnio sku, że zacze kają. Coś jej jed nak mówiło, że uro dzi maleńką
kobietkę, i bar dzo się z tego cie szyła. Co prawda zda wała sobie sprawę, iż płeć
żeń ska w dal szym ciągu miała na tym świe cie dużo gorzej, ale posta no wiła, że
od małego przy go tuje swoją córkę na star cie z męskim żywio łem. Bo tylko odpo- 
wied nie wyszko le nie w tym tema cie mogło ura to wać jej dziecko przed popeł nia- 
niem życio wych błę dów oraz przy spo so bić je do walki.

– Mam dla cie bie nie spo dziankę – ode zwał się ojciec, wcho dząc do kuchni
i uśmie cha jąc się szel mow sko. – Wymie ni łem sie dze nia w two jej alham brze.
Ten skur czy byk fak tycz nie nie źle poha ra tał ci nożem fotele, a prze cież nie
możemy pozwo lić, żeby twoi klienci na czymś takim sia dali.

Agata pod sko czyła z rado ści.
– Ojej! – kla snęła w dło nie jak mała dziew czynka. – Bar dzo ci dzię kuję! Mia- 

łam się tym zająć jesz cze przed świę tami, ale po pro stu nie star czyło mi czasu,
poza tym zupeł nie nie wie dzia łam, jak się do tego zabrać.

– Mam nadzieję, że spodoba ci się moja nie spo dzianka – powie dział tata
nieco tajem ni czym gło sem.

Agata odro binę się zanie po ko iła, bo zazwy czaj bywało tak, iż to, co rodzi com
wyda wało się świet nym pomy słem, nie do końca się spraw dzało, ale posta no- 
wiła nie komen to wać, dopóki nie prze kona się na wła sne oczy, co tym razem
wymy ślił jej ojciec.

– O! – zawo łała tylko, wycho dząc przed dom, a następ nie zamil kła.
Nie wie działa bowiem, jak zare ago wać nie tyle na nowe sie dze nia, które były

abso lut nie nie zbędne, ile raczej na ich kolor. Fotele oka zały się tur ku sowe. Nie
ciem no gra na towe, nie bie skie czy też deli kat nie lawen dowe. Były agre syw nie
tur ku sowe. Co w zesta wie niu z różo wym lakie rem auta two rzyło nieco szo ku- 
jącą kom po zy cję.



– Podo bają ci się? – zapy tał pod eks cy to wany ojciec. – Począt kowo nie byłem
prze ko nany co do tego koloru, ale po jakimś cza sie dosze dłem do wnio sku, że
jest on ide al nie dopa so wany. Osta tecz nie twój samo chód jest abso lut nie wyjąt-
kowy. Wpraw dzie kiedy jesz cze był mój, tro chę wsty dzi łem się tego koloru, ale
muszę przy znać, że do cie bie i tego, co robisz, świet nie pasuje. Dla tego pomy- 
śla łem, że banalna czerń, beż czy też biel zde cy do wa nie odpa dają. I wtedy wła- 
śnie wpa dłem na pomysł tego, a nie innego koloru, i już tłu ma czę ci dla czego.

– Cudow nie – powie działa cicho Agata, ponie waż w dal szym ciągu była
odro binę zszo ko wana. – Chęt nie dowiem się, co tobą kie ro wało.

– Otóż dowie dzia łem się, że tur kus sym bo li zuje spo kój potrzebny do inspi ra- 
cji, a także uko je nie i prawdę. Dosko nale wpływa na osoby, które szu kają wyci- 
sze nia umy sło wego, rów no wagi oraz wewnętrz nego spo koju, no i dodat kowo
łago dzi uczu cie samot no ści. Wtedy pomy śla łem sobie: bingo! Ty prze cież potrze- 
bu jesz teraz wyci sze nia oraz uko je nia, zwłasz cza w sytu acji, w któ rej się znaj du- 
jesz. Do tego to uczu cie samot no ści, które mimo wszystko na pewno od czasu
do czasu cię dopada. Dodat kowo tur ku sowy jest zwią zany z pewną siłą kre atyw- 
no ści, a także czymś nowym i prze bo jo wym. To rów nież do cie bie pasuje,
a także do zawodu, który wyko nu jesz. I jesz cze gdzieś wyczy ta łem, że tur kus
można świet nie zrów no wa żyć kolo rem czer wo nym lub wła śnie różo wym. Czy
nie wymy śli łem tego naprawdę dobrze? – spy tał ojciec, spo glą da jąc na Agatę
z nadzieją.

Córka ostroż nie poki wała głową, a potem pode szła do niego i mocno go
przy tu liła. Ni gdy w życiu sama nie wpa dłaby na to, aby sie dze nia w jej różo wej
alham brze były tur ku sowe, ale pomy ślała: dla czego nie? Osta tecz nie fak tycz nie
było to nie zwy kle ory gi nalne, podob nie zresztą jak kolor jej auta. Argu menty,
które przed sta wił ojciec, rów nież nie były bez zna cze nia, cho ciaż prze stała go
słu chać w momen cie, kiedy zaczął mówić coś o tym, jak to tur kus uła twia prze- 
pływ ener gii w orga ni zmie, sprzyja detok sy ka cji i zmniej sza stany zapalne.
Doszła do wnio sku, że tro chę tego za dużo, ale i tak była mu wdzięczna. Widać
było, że bar dzo się posta rał, a to naj bar dziej się liczyło.

– Dzię kuję, tato. Jestem prze ko nana, że dzięki tur ku sowi będzie mi się
powo dziło jesz cze lepiej i zyskam dodat ko wych klien tów – poca ło wała go
w szorstki poli czek i unio sła w górę kciuk.

*



Agata sta nęła w umó wio nym miej scu pod restau ra cją Wege guru Street i ze zdu- 
mie niem prze czy tała, że lokal jest nie czynny. Szkoda, bo miała wielką ochotę na
pie rożki lub bułeczki bao, ale naj wy raź niej będzie musiała obejść się sma kiem.
Kiedy zaglą dała przez szybę do ciem nego lokalu, pode szła do niej drobna
kobieta w zie lo nej czapce wci śnię tej na głowę tak głę boko, że Agata z tru dem
dostrze gła oczy i nos jej wła ści cielki.

– Dzień dobry, domy ślam się, że to z panią się umó wi łam, ale ja rów nież nie
wie dzia łam, że ten lokal jest nie czynny – ode zwała się cichym gło sem. – Mam
na imię Justyna, nie pamię tam, czy wspo mi na łam o tym pod czas naszej roz- 
mowy. To co teraz robimy? – wska zała głową na zamknięte drzwi.

Agata wycią gnęła do niej rękę i mocno ją uści snęła.
– A ja mam na imię Agata i jeżeli pani chce, to możemy mówić sobie po

imie niu. Pro po nuję zatem udać się do mojego mobil nego biura, mam w ter mo- 
sie świetną her batę z opun cją i pyszne cia steczka domo wej roboty mojej mamy.
Zapar ko wa łam na Żura wiej, to nie da leko stąd.

Kobieta ski nęła głową, ale nie uśmiech nęła się. Widać było, że jest ogrom nie
zestre so wana i jak naj szyb ciej chcia łaby podzie lić się swoją histo rią.

Kiedy usia dły wewnątrz różo wego samo chodu (z nowymi tur ku so wymi fote- 
lami), Agata natych miast podała Justy nie różowy kubek, do któ rego nalała zie lo- 
nej her baty z kwia tem opun cji, a potem wyjęła pojem nik z maleń kimi koko so- 
wymi cia stecz kami, które przed wyjaz dem upie kła mama Helena.

– Dzię kuję, to bar dzo miło z two jej strony, cho ciaż nie wiem, czy mam siłę,
żeby cokol wiek zjeść – powie działa Justyna. Ale wypiła kilka łyków i schru pała
dwa cia steczka, po czym nawet deli kat nie się uśmiech nęła.

– Opo wiedz, pro szę, o co cho dzi, a ja ze swo jej strony mogę obie cać, że zro- 
bię wszystko, żeby dowie dzieć się prawdy i żebyś mogła wresz cie spo koj nie
spać.

Justyna wes tchnęła.
– Jeżeli dowiesz się tej prawdy, którą podej rze wam, to wąt pię, czy sen

powróci. Oba wiam się, że wtedy będę miała jesz cze więk szy pro blem, ale naj- 
waż niej sze to jed nak wie dzieć, na czym się stoi. Wyobraź sobie, że kiedy odwie- 
dzi łam męża w szpi talu, lekarz powie dział mi, że nie muszę tak czę sto przy cho- 
dzić i że jeśli cokol wiek się wyda rzy, on natych miast mnie o tym powia domi.
Zdzi wi łam się, bowiem tego dnia byłam tam po raz pierw szy, dla tego nie do
końca zro zu mia łam, co miał na myśli. A potem wyda rzyło się coś jesz cze. Inny



lekarz z kolei zro bił na mój widok wiel kie oczy, a potem oznaj mił z jakimś takim
wyrzu tem w gło sie, że prze cież kazał mi iść do domu porząd nie się wyspać.
Tego też zupeł nie nie ogar nę łam, ponie waż w ogóle nie przy po mi nam sobie
takiej roz mowy. Na doda tek przy szłam do szpi tala dopiero po pięt na stej, a nie
jakoś wcze śnie rano, żeby mógł mi coś podob nego suge ro wać. I wtedy do mnie
dotarło, że być może Michała odwie dza jakaś inna kobieta. Na doda tek praw do- 
po dob nie podaje się za jego żonę lub kogoś bli skiego, skoro leka rze mnie z nią
mylą. Oczy wi ście nie mogę nikogo o nic zapy tać, bo boję się, że wyjdę na
wariatkę. Michał na dal jest w śpiączce, więc od niego rów nież niczego się nie
dowiem.

– A pró bo wa łaś wyśle dzić, czy ktoś odwie dza two jego męża? – spy tała Agata.
Justyna potrzą snęła prze cząco głową.

– Nie, i to z dwóch powo dów. Po pierw sze, nie mam czasu, bo pra cuję, a na
doda tek mam w domu troje dzieci. Po dru gie, boję się – przy znała uczci wie. –
 Nie wiem, jak zare ago wa ła bym na widok obcej baby, która przy cho dzi do
mojego męża i jest trak to wana jak ktoś mu bli ski. Cały czas mam nadzieję, że ci
leka rze są prze mę czeni, że mylą im się pacjenci oraz ich krewni i po pro stu
sami nie wie dzą, co mówią. Ale dwa dni temu wyda rzyło się coś jesz cze, co
tylko utwier dziło mnie w prze ko na niu, że nie zwa rio wa łam. Otóż jedna z pie lę- 
gnia rek uśmiech nęła się na mój widok i powie działa, że bar dzo ład nie mi w tej
nowej fry zu rze. Kom plet nie mnie zatkało. Cały czas mam taką samą fry zurę,
nie zmie niam jej od lat. Zawsze noszę nisko upięty kok, bo tak jest naj wy god- 
niej. Musia łam zro bić jakąś idio tyczną minę, bo ona nagle roze śmiała się
i powie działa, że nie miała niczego złego na myśli. Cho dziło jej po pro stu o to,
że kiedy mam włosy zacze sane do tyłu, to wyglą dam dużo ład niej, bo odsła niam
buzię, a kiedy noszę roz pusz czone, to nie wiele widać. Cały wic polega na tym,
że ja pra wie ni gdy nie noszę roz pusz czo nych wło sów. Z tego wynika, że rów nież
pie lę gniarka mnie z kimś pomy liła. I nawet jeżeli lekarz, jeden czy drugi, mógł
coś pokrę cić, to chyba zbyt dużym zbie giem oko licz no ści jest to, że zro biły to
trzy nie za leżne od sie bie osoby.

Agata zmarsz czyła czoło.
Z tego, co mówiła Justyna, rze czy wi ście wyni kało, że jej męża w szpi talu

odwie dza ktoś jesz cze. Pyta nie tylko, w jakim celu i kim dla niego jest? Dosko- 
nale rozu miała też, dla czego jej klientka oba wia się kon fron ta cji. W takich przy- 
pad kach wiele kobiet odsu wało od sie bie prawdę lub nie chciało sta nąć z nią



oko w oko. Z dru giej strony męczyły je tajem nica i świa do mość, że za ich ple- 
cami dzieje się coś, o czym nie mają poję cia.

– Musia ły by śmy razem poje chać do szpi tala, a ty zgło sić mnie jako sio strę
lub kuzynkę two jego męża, która może go odwie dzać i któ rej lekarz ewen tu al- 
nie może udzie lać infor ma cji o sta nie zdro wia pacjenta. W prze ciw nym razie
nikt mnie tam nie wpu ści. Jeżeli będę miała już takie upraw nie nia, posta ram się
wyśle dzić osobę, o któ rej wspo mi nali leka rze i pie lę gniarka. Z tego, co mówisz,
wynika, że przy cho dzi ona tam dość czę sto, więc nie powin nam mieć więk szych
trud no ści, żeby na nią wpaść. Na doda tek ona mnie nie zna, więc mogę bez pro- 
blemu jej się przyj rzeć, a może nawet cze goś dowie dzieć.

Justyna ski nęła głową.
– Dobrze, tak zróbmy. Bar dzo prze pra szam, że jestem taka przy bita, ale

naprawdę nie wiem, co o tym wszyst kim myśleć. Do tej pory wyda wało mi się,
że jeste śmy nor malną, kocha jącą się rodziną, którą omi jają takie tematy jak
zdrada czy oszu stwo. Jed nak oka zuje się, że czło wiek zawsze powi nien być przy- 
go to wany na naj gor sze.

– Nie zamar twiaj się na zapas, z doświad cze nia wiem, że nie wszystko, co się
świeci, jest zło tem, i nawet jeśli jest to banalne powie dze nie, to w dal szym ciągu
praw dziwe. Zdrada nie zawsze jest zdradą, a cza sem wręcz prze ciw nie. Dopóki
nie dowiemy się wszyst kiego, dopóki wszyst kiego nie spraw dzimy, dopóty nie
możemy wyda wać żad nych wyro ków. Pew nie, że to, co mówisz, brzmi tro chę
dziw nie, a nawet podej rza nie, ale nie mamy żad nych dowo dów.

Justyna w końcu ścią gnęła z głowy zie loną czapkę. Jej jasne włosy fak tycz nie
były upięte tuż nad kar kiem w nie dbały kok. Miała około czter dzie stu lat, ale
wyglą dała dużo mło dziej, nawet jeżeli jej twarz była teraz szara ze zmę cze nia,
a pod oczami stra szyły fio le towe cie nie. Oczy w dal szym ciągu jej błysz czały
zaska ku ją cym zie lo nym kolo rem, jakiego Agata ni gdy wcze śniej nie widziała.

– Ależ ty masz nie sa mo wite tęczówki! – zawo łała teraz.
Justyna deli kat nie unio sła kąciki ust.
– Tak, wiele ludzi mi to mówi. I wiesz co? Ta pie lę gniarka też powie działa, że

mam piękny kolor oczu i że za każ dym razem, kiedy mnie widzi, jest zachwy- 
cona. A to ozna cza łoby, że tamta kobieta rów nież musi mieć zie lone oczy. Jakiś
absur dalny zbieg oko licz no ści, prawda? Wiem, że moje tęczówki są dosyć nie- 
spo ty kane. Naprawdę nic z tego wszyst kiego nie rozu miem.



– I wła śnie dla tego zatrud ni łaś mnie – powie działa Agata uspo ka ja ją cym
tonem. – To ja jestem od tego, żeby dowie dzieć się prawdy i dopro wa dzić do
wyja śnie nia tej sytu acji.

Jesz cze tego samego dnia doko nały wszel kich for mal no ści w szpi talu. Agata
została przed sta wiona per so ne lowi jako sio stra Michała, a Justyna popro siła
pie lę gniarki, żeby dziew czyna mogła odwie dzać jej męża.

– Dzi siaj jest już późno, ale zja wię się w szpi talu jutro z samego rana. Kiedy
ty naj czę ściej odwie dzasz Michała? – spy tała Agata.

– Po połu dniu. Pra cuję w fir mie jako księ gowa i zazwy czaj jestem zajęta do
pięt na stej. Podej rze wam, że jeżeli ktoś przy cho dzi do szpi tala, to robi to w tych
godzi nach, w któ rych ja pra cuję.

– OK, to ja zja wię się tutaj jutro o dzie wią tej rano. Może będzie już po obcho- 
dzie, a ten ktoś wła śnie przyj dzie – ski nęła głową Agata.

Kiedy wró ciła do swo jego miesz ka nia, pierw sza myśl, jaka poja wiła się w jej
gło wie, doty czyła jedze nia. Zazwy czaj kiedy późno wra cała z pracy, na stole cze- 
kała na nią pyszna kola cja przy go to wana przez Jakuba. Nie ukry wała, że to była
jedna z jego cech, którą wyjąt kowo lubiła. Facet naprawdę miał poję cie
o kuchni i potra fił świet nie goto wać. Na doda tek wszystko, co przy rzą dzał, było
po pro stu pyszne i Agata musiała przy znać, że ni gdy wcze śniej tak smacz nie nie
jadła. No chyba że były to pie rogi mamy Heleny.

– Chri stie, nie patrz na mnie tym swoim potę pia ją cym wzro kiem – zwró ciła
się w stronę kotki, która tylko miauk nęła w odpo wie dzi. – Wiem, że Jakub prze- 
ku pił cię pasz te ci kami domo wej roboty, ale to jesz cze nie powód, żeby na dal
z nami miesz kał.

Kotka odwró ciła się do niej tyłem, a następ nie osten ta cyj nie wyszła
z kuchni, dum nie uno sząc ogon.

– No pięk nie. Nawet kot jest prze ciwko mnie – mruk nęła pod nosem i wyjęła
słoik z pul pe ci kami, prze zor nie przy go to wa nymi przez mamę Helenę, która
dosko nale wie działa, że Agata sama sobie niczego nie ugo tuje.



Rozdział 3

– Chri stie nie możesz ze mną jechać, bo to zle ce nie wymaga wej ścia do szpi tala.
A jak się zapewne domy ślasz, nikt nie pozwoli wpro wa dzić tam kota, nawet tak
czy stego i pach ną cego jak ty – wyja śniała Agata swo jej kotce, która usia dła
przed drzwiami i cze kała na opusz cze nie miesz ka nia.

Tak się bowiem skła dało, że mobilna agen cja detek ty wi styczna zazwy czaj
pra co wała w duecie – Agata plus jej kot Chri stie. Miało to swoje uza sad nie nie –
 więk szość klien tów w cza sie trud nych roz mów doty czą cych zdrad lub przy naj- 
mniej podej rzeń nie wier no ści chęt nie brało kotkę na kolana i korzy stało z tak
zwa nej tera peu tycz nej mocy futerka. Chri stie bar dzo to lubiła i nie miała nic
prze ciwko temu, żeby ktoś ją gła skał. Mru czała przy tym z zado wo le niem
i nawet przy sy piała. Od czasu, kiedy stała się nie odzowną czę ścią mobil nego
biura, niechęt nie też zosta wała w domu. Ale cza sem zda rzały się sytu acje takie
jak dzi siaj, kiedy Chri stie po pro stu nie mogła poje chać z Agatą.

– Obie cuję, że jakoś ci to wyna gro dzę. Może podwójna por cja wątróbki dro- 
bio wej? – pró bo wała prze ku pić kotkę, cho ciaż dosko nale wie działa, że z tym
egzem pla rzem tak łatwo jej nie pój dzie.

Chri stie bowiem była podwój nie obra żona, a pierw szy powód w dal szym
ciągu doty czył Jakuba. Agata nie miała poję cia, jak to się stało, że ta dwójka tak
bar dzo przy pa dła sobie do gustu. Chri stie zazwy czaj nie spo ufa lała się z jej zna- 
jo mymi, tole ro wała Julkę oraz ojca Agaty, ale z całą pew no ścią ich nie uwiel- 
biała. W prze ci wień stwie do Jakuba, który naj wy raź niej stał się jej ulu bień cem.
To rów nież bar dzo dener wo wało Agatę, bowiem do tej pory kotka kochała
wyłącz nie ją. Naj wy raź niej jed nak Jakub musiał ją jakoś podle prze ku pić.
Typowy facet.

Aga cie udało się w końcu jakoś wyjść z domu, a następ nie przez zakor ko- 
wane mia sto dostać się do szpi tala na Kasprzaka. Było już dobrze po dzie wią tej,
co miało też swoje plusy, bo oka zało się, że wła śnie zakoń czył się obchód
i Agata, jako sio stra pacjenta Michała Troń skiego, mogła go odwie dzić. Co
prawda już po dzie się ciu minu tach czuła się odro binę głu pio, patrząc na śpią- 



cego męż czy znę, któ rego tak naprawdę zupeł nie nie znała, ale musiała robić
dobrą minę do złej gry. Powie działa mu zatem, że życzy jak naj szyb szego
powrotu do zdro wia oraz wybu dze nia się ze śpiączki. Było to ważne cho ciażby
z tego względu, że przy tomny Michał mógłby odpo wie dzieć na kilka bar dzo zna- 
czą cych pytań. Nie stety, w tej sytu acji nale żało zna leźć inne roz wią za nie.

Agata posta no wiła zatem pokrę cić się tro chę po szpi tal nych kory ta rzach
i odcze kać do momentu, kiedy być może pojawi się tajem ni cza osoba, o któ rej
wspo mi nali leka rze i pie lę gniarka. Moż liwe oczy wi ście, że cho dziło tutaj o coś
zupeł nie innego lub doszło do pomyłki, ale wie działa, że dopóki nie prze kona
się o tym na wła sne oczy, dopóty trudno cokol wiek spe ku lo wać. Miała ogromną
ochotę napić się kawy, nie stety ni gdzie w pobliżu nie natra fiła na auto mat.
Wycią gnęła więc przy go to wany wcze śniej sok jabł kowo-mar chew kowy (mama
Helena powta rzała jej, że to naj lep szy zestaw, jaki może sobie zafun do wać
kobieta w ciąży), a następ nie usia dła na pla sti ko wym krze śle w kolo rze buracz- 
ków i wycią gnęła książkę. Nie miała zie lo nego poję cia, ile będzie musiała spę- 
dzić tu czasu i czy dzi siaj fak tycz nie spo tka tajem ni czą osobę, która regu lar nie
odwie dzała Michała, ale nie pozo sta wało jej nic innego, jak uzbro je nie się
w cier pli wość. Czy ta nie prze rwał jej ese mes, jak się od razu domy śliła – od
Justyny.

Jesteś?

Tak, sie dzę od pół godziny na kory ta rzu, ale na razie nie mam żad nych danych.

Myślisz, że dzi siaj przyj dzie?

Nie mam poję cia, ale ponie waż i tak nie mam nic innego do roboty, to spę dzę tu tro- 
chę czasu. Pra cuj spo koj nie, dam znać.

Mniej wię cej po godzi nie Agata poczuła, że ścier pła, posta no wiła więc roz- 
pro sto wać nogi i prze spa ce ro wać się po szpi tal nym kory ta rzu. Zaj rzała raz jesz- 
cze do Michała, ale jego stan oczy wi ście się nie zmie nił.

– Pani z rodziny? – dobiegł ją głos z pra wej strony.
Agata odwró ciła się i ujrzała przed sobą uśmiech niętą pie lę gniarkę, która

wska zy wała głową na Michała.
Odchrząk nęła.
– Tak, jestem sio strą. Żona Michała nie może prze by wać tu przez cały dzień,

więc usta li ły śmy, że będziemy się zmie niać. Sama pani rozu mie. Ona nawet



przez moment nie chce zosta wić go samego – uśmiech nęła się Agata.
Pie lę gniarka tylko wes tchnęła i poki wała głową.
– Oj tak, to musi być jakaś wielka miłość, bo prze cież pani Justyna i tak spę- 

dza tutaj ogrom nie dużo czasu. I cały czas mówi mu, jak bar dzo go kocha i że
życie bez niego nie ma dla niej sensu.

Agata nad sta wiła uszu. Być może to był dobry moment, żeby zadać tej kobie- 
cie kilka pytań.

– Ale prze cież ona przed po łu dniami pra cuje – zaczęła ostroż nie.
Pie lę gniarka zmru żyła oczy.
– To w takim razie musi brać dużo wol nego, bo prze cież tylko w zeszłym

tygo dniu była tutaj rano co naj mniej cztery razy. I zosta wała przez kilka godzin.
Bingo. Jeżeli ktoś był przed połu dniem, to z całą pew no ścią nie Justyna, pomy- 

ślała Agata.
– Tak, moja bra towa bar dzo kocha Michała i zupeł nie nie może pora dzić

sobie z tym, co mu się przy da rzyło. Ale nie wie dzia łam, że bywa aż tak czę sto.
Pie lę gniarka poki wała głową.
– Jest codzien nie. Cza sem przy cho dzi rano, a cza sem rów nież wie czo rami.

Wie lo krot nie nawet leka rze pró bo wali ją stąd prze go nić i mówili, że powinna
wró cić do domu porząd nie się wyspać. Zresztą zawsze to wszyst kim powta rzam,
że żeby czło wiek mógł dru giemu pomóc, to sam musi być silny.

– Wie czo rami? – powtó rzyła Agata.
– Tak, raz nawet spy tała leka rza, czy mogłaby tu noco wać, no ale nie stety nie

ma takiej moż li wo ści – pie lę gniarka bez rad nie roz ło żyła ręce.
To rów nież nie mogła być Justyna, która, będąc matką trójki dzieci, z całą

pew no ścią nie zosta wi łaby ich samych na noc. A zatem ktoś fak tycz nie tu przy- 
cho dził i poda wał się za żonę Michała Troń skiego. Jedy nym wyj ściem było
uzbro je nie się w cier pli wość i przy ła pa nie tego kogoś na gorą cym uczynku.

Godzinę póź niej los w końcu się do niej uśmiech nął. Kiedy pod nio sła wzrok
znad książki, zoba czyła w oddali zbli ża jącą się drobną kobietę, która łudząco
przy po mi nała Justynę. Nawet poru szała się w podobny spo sób, a ubrana była
w iden tyczny popie laty płaszcz i zie loną czapkę wci śniętą na czoło. W pierw szej
chwili Agata pomy ślała, że to naprawdę Justyna i nawet chciała w jej kie runku
poma chać ręką. W porę jed nak oprzy tom niała i zdała sobie sprawę z tego, że
gdyby to fak tycz nie miała być jej klientka, to z całą pew no ścią poin for mo wa łaby



ją o tym, że wybiera się do szpi tala. W tej sytu acji spu ściła tylko wzrok i odcze- 
kała, aż kobieta ją minie, a następ nie wej dzie do pokoju, w któ rym leżał Michał.

– Nie praw do po dobne – wyszep tała do sie bie Agata. – Dała bym sobie głowę
uciąć, że to jego żona.

Kobieta wyszła z pokoju jakieś pół godziny póź niej, a następ nie usia dła nie- 
da leko Agaty. Kiedy ich spoj rze nia się spo tkały, Agata o mało nie krzyk nęła
z wra że nia. Oczy rze ko mej żony Michała były w iden tycz nym zie lo nym kolo rze
jak oczy Justyny. Na doda tek kobieta miała jasne włosy, tyle że luźno upięte
w kucyk. Po dokład nym przyj rze niu się można było oczy wi ście zauwa żyć pewne
róż nice, jed nakże na pierw szy rzut oka obie panie były nie mal iden tyczne.

Kim ty jesteś?, pomy ślała Agata ze zdu mie niem.
Naj chęt niej zada łaby to pyta nie sie dzą cej naprze ciwko niej kobie cie, ale wie- 

działa, że musi być bar dzo ostrożna. Udało jej się zro bić komórką dwa tro chę
nie wy raźne zdję cia, ale przy naj mniej coś miała. Kiedy zoba czyła zbli ża jącą się
w ich stronę pie lę gniarkę, uznała, że pora zakoń czyć na dzi siaj śledz two, gdyż
ostat nie, co było jej potrzebne, to kon fron ta cja i zbędna roz mowa, która
mogłaby wszystko zbyt wcze śnie zdra dzić. To, czego nie wolno było w żad nym
wypadku zro bić, to spło szyć gościa o zie lo nych oczach, który rze komo był żoną
Michała Troń skiego.

Agata wyszła ze szpi tala i szybko wysłała oba zdję cia Justy nie. Odpo wiedź
przy szła nie mal natych miast.

Ona ma taki sam płaszcz jak ja i taką samą czapkę, którą trzyma w dło niach! Nie
widzę dokład nie twa rzy, ale zakła dam, że jest blon dynką. Gdy bym nie wie działa, że to
nie ja, rów nież ule gła bym jakie muś optycz nemu złu dze niu. O co w tym wszyst kim
cho dzi?

Agata nie miała poję cia, dla tego zapro po no wała Justy nie jesz cze jedno spo- 
tka nie w celu usta le nia dal szego planu dzia ła nia. Kiedy godzinę póź niej kobieta
wsia dła do jej różo wej alham bry, Agata natych miast podała jej zie lo nego ludzika
z gumy, któ rego pora dziła mocno ści skać.

– Ale po co? – zdu miała się jej klientka.
– To uspo kaja i wyci sza. Dosko nale wiem, jak się teraz czu jesz, dla tego nie

zada waj zbęd nych pytań, tylko po pro stu roz ma wiaj ze mną i cały czas naci skaj.
Justyna wzięła do ręki zie loną zabawkę.
– To co robimy? – spy tała, patrząc na Agatę z wiel kim zna kiem zapy ta nia

w oczach.



– Wra cam tam jutro, bo podej rze wam, że ta kobieta rów nież się zjawi. Spró- 
buję ją zaga dać, może się cze goś dowiem. Ważne jest, żeby ona nie dowie działa
się, kim ja jestem, oraz żeby nikt nie udzie lił jej infor ma cji, że Michał ma sio- 
strę. Jeżeli go zna, jeżeli są parą lub kochan kami, wie, że twój mąż nie ma sio- 
stry, więc to natych miast wzbu dzi jej podej rze nie. Ale muszę jakoś zacząć z nią
roz ma wiać, bo tylko wtedy się cze goś dowiemy.

– Pojadę zaraz do szpi tala i zacznę roz ma wiać z Micha łem. Wiem, że kiedy
ludzie mówią do kogoś, kto znaj duje się w śpiączce, to ten ktoś mimo wszystko
sły szy. Może kiedy dotrze do Michała, że zaczy nam coś podej rze wać, wybu dzi
się z tego cho ler nego letargu i powie mi prawdę. Z jed nej strony boję się, że coś
mu się sta nie, z dru giej jestem potwor nie wście kła. Jak on mógł wywi nąć mi
taki numer?

Zie lony ludzik w rękach Justyny sta wał się coraz bar dziej pła ski, a ona sama
nawet nie zauwa żyła, że ści ska go tak mocno. W jej oczach poja wiły się łzy, więc
Agata szybko podała kobie cie różową chu s teczkę, a także świeżo zaku piony ole- 
jek lawen dowy.

– A to po co? – zapy tała Justyna, pocią ga jąc nosem.
– Rów nież uspo kaja i wyci sza. A dokład nie tego teraz potrze bu jesz, więc

zacią gnij się dwa, trzy razy. A teraz jedź do szpi tala i fak tycz nie spró buj prze mó- 
wić do Michała. Nie wiem, czy to cokol wiek da, ale musimy pod jąć różne dzia- 
ła nia. Ja zja wię się tam jutro o dzie wią tej i pocze kam na naszego zie lo no okiego
gościa – powie działa spo koj nie Agata.

*

Kiedy poże gnała się z Justyną, pomy ślała, że nie ma naj mniej szej ochoty wra cać
do domu. Wie działa wpraw dzie, że Chri stie się na nią porząd nie wściek nie, ale
uznała, że nie będzie się tym przej mo wać. Jest prze cież doro słą kobietą, nie
powinna bać się wła snego kota i jego fochów. Tak naprawdę cho dziło o to, że
nie lubiła wra cać do pustego miesz ka nia, cho ciaż sama przed sobą nie chciała
się do tego przy znać. Wcze śniej draż niło ją, że cią gle naty kała się na Jakuba i ni- 
gdy nie miała odro biny pry wat no ści. Teraz z kolei prze szka dzał jej fakt, że nie
ma się do kogo ode zwać. A głu pio przez cały czas roz ma wiać tylko z kotem, jak
jakaś sfru stro wana stara panna. Pro blem pole gał na tym, że sama nie wie działa,
czego tak naprawdę chce. Na wszelki wypa dek wszystko zrzu cała na burzę hor- 



mo nalną, bo tylko w ten spo sób mogła wyja śnić swoje nie ra cjo nalne zacho wa- 
nie i głu pie myśli.

– Coś bym zja dła… – zmarsz czyła czoło.
Poczuła silną potrzebę utu le nia i roz piesz cze nia samej sie bie. Wybrała się

więc na Kra kow skie Przed mie ście do Café Bri stol, bo miała ogromną ochotę na
tor cik cze ko la dowy z musem wani lio wym i mali nami. Osta tecz nie kobieta
w ciąży ma prawo mie wać różne zachcianki i wyda wać na nie nawet tro chę
wygó ro wane sumy.

Pech chciał, że kilka metrów przed kawiar nią potknęła się o jakiś wysta jący
kamień i pra wie wyrżnęła jak długa nosem o zie mię. W ostat niej chwili spo- 
strze gła sto ją cego w pobliżu męż czy znę, więc chwy ciła go za kurtkę, ratu jąc się
w ten spo sób przed upad kiem. Nie do końca się udało, bowiem runęli oboje,
przy czym lądo wa nie Agaty było nieco bar dziej mięk kie, gdyż zatrzy mała się na
brzu chu faceta.

– Kurwa, nie wie rzę, że mi się to przy da rzyło! – dobiegł ją niski, dość chro- 
po waty głos. – Począ tek roku, a ja wła śnie zosta łem pod cięty przez jakąś grubą
babę – dodał jesz cze.

Agata pra wie zakrztu siła się z obu rze nia. Grubą? Grubą babę? Czy tak wła- 
śnie powinno okre ślać się kobietę w ciąży? Poza tym przy było jej tylko tro chę
kilo gra mów i nawet jeżeli ona nie czuła się z nimi kom for towo, to jesz cze nie
upo waż niało tego obcego dziada do nazy wa nia jej grubą.

Wstała, otrze pała kurtkę, cho ciaż nie było na niej śla dów błota, a następ nie
posta no wiła wygar nąć face towi, co o nim myśli. On też na szczę ście wła śnie
powstał i rzu cił jej nie na wistne spoj rze nie.

– Jest pan nie okrze sa nym, pry mi tyw nym, nie kul tu ral nym, gru biań skim
i pro stac kim bucem – wyrzu ciła to wszystko na jed nym odde chu, nie zasta na- 
wia jąc się w ogóle nad tym, jakie mogło to mieć kon se kwen cje. Osta tecz nie gość
mógł oka zać się agre syw nym gbu rem, a nawet zro bić jej krzywdę.

On rów nież otwo rzył usta, praw do po dob nie w celu obrzu ce nia Agaty podob- 
nymi inwek ty wami, ale o dziwo nie powie dział ani słowa, tylko tak stał
z otwartą buzią, wpa tru jąc się w Agatę z coraz więk szym osłu pie niem.

– Aga? – wybeł ko tał w końcu, wytrzesz cza jąc na nią swoje nie bie skie oczy.
Agata przyj rzała mu się ze zdu mie niem. Wysoki, bar czy sty, z cha rak te ry- 

stycz nym orlim nosem i dołecz kiem w bro dzie…
Nie… To chyba nie moż liwe!



– Seba? – spy tała ostroż nie, bo na dal nie była pewna, czy dobrze sko ja rzyła.
– Jasna dupa, Aga, to naprawdę ty! – ucie szył się facet, pod cho dząc do niej

bli żej i obej mu jąc swo imi wiel kimi ramio nami.
A jed nak Seba.
– Udu sisz mnie – wystę kała nieco oszo ło miona Agata.
Seba.
Seba stian Patyk, jej ser deczny przy ja ciel z pod sta wówki. Byli jak ogień

i woda albo raczej jak piękna i bestia, ale może wła śnie dla tego tak świet nie się
doga dy wali. Seba miał opi nię naj gor szego ucznia w szkole, pod czas gdy Agata
wręcz prze ciw nie. On nie mal zawsze zbie rał nega tywne opi nie na temat swo- 
jego zacho wa nia, Aga cie zaś bli żej było do wzo ro wego ucznia. Ale lubili się, spę- 
dzali ze sobą mnó stwo czasu, cho ciaż ich zna jo mość ni gdy nie wyszła poza
praw dziwą przy jaźń. Aga cie nie mal pękło serce, kiedy Seba pew nego dnia przy- 
szedł do niej i oznaj mił, że rodzice prze pro wa dzają się do Nie miec i nie stety
zabie rają go ze sobą.

– Jestem nie peł no letni, więc nie mogę sta wiać sta now czego oporu. Co
prawda wygar ną łem im, co o tym wszyst kim myślę, ale nie wyglą dali na spe cjal- 
nie prze ję tych.

Począt kowo pisali do sie bie listy, ale po jakimś cza sie ta zna jo mość wyga sła
czy może raczej umarła śmier cią natu ralną. Agata nie wie działa, co działo się
potem z jej kolegą, zasta na wiała się rów nież teraz, co on robi w War sza wie.

– Ty tutaj? – Seba naj wy raź niej czy tał w jej myślach, zada jąc dokład nie to
pyta nie, które ona chciała zadać jemu.

– Tak. Na doda tek tutaj miesz kam, pra cuję i jakoś egzy stuję – odpo wie działa
z uśmie chem. – A ty?

– Dokład nie tak samo. Pro wa dzę mały biz nes, mam fajne miesz kanko na
Pra dze i ogól nie żyje mi się tutaj cał kiem dobrze. Ale Aga, my to musimy jakoś
uczcić. Jezu, widzimy się po tylu latach, to dla mnie pra wie jak sen. Na co masz
ochotę?

– Na tor cik cze ko la dowy z musem wani lio wym i mali nami – wyre cy to wała
Agata.

– A ja na kebab. Ale ten twój tor cik też jakoś w miarę brzmi. Gdzie to można
zjeść?

Agata wska zała głową kawiar nię, która znaj do wała się nie da leko nich.



– To chodź, ja cię zapra szam, zjem tor cik, a potem pój dziemy razem na coś
kon kret nego. Musisz mi wszystko o sobie opo wie dzieć. A potem ja ci opo wiem
o sobie. I teraz nie możemy już pozwo lić na to, żeby ten kon takt znowu nam się
urwał. Aga, jak ja się za tobą stę sk ni łem! Żyłem tam w tych głu pich Niem czech
i wie dzia łem, że na odle głość to wszystko jest jedna wielka dupa.

Agata się roze śmiała. Odno siła wra że nie, jakby poże gnała się z Sebą zale d- 
wie wczo raj. Ten sam spo sób mówie nia, ten sam spo sób marsz cze nia czoła
i nie skrę po wa nego niczym śmie chu. Trudno było powie dzieć, czy był przy- 
stojny, zresztą ni gdy nie zasta na wiała się nad tym w tych kate go riach. Z całą
pew no ścią był wysoki, wielki i dobrze zbu do wany. Nie miał na gło wie zbyt
wielu wło sów, ale nie wie działa, czy to sku tek łysie nia, czy raczej mody. W dal- 
szym ciągu jego oczy były inten syw nie nie bie skie, cho ciaż jesz cze jaśniej sze
i bar dziej ośle pia jące wyda wały się białe zęby. Raczej nie był to natu ralny efekt,
ale osta tecz nie jakie to miało zna cze nie. Naj waż niej sze, że znowu poczuła się
jak za daw nych lat, jak wtedy, kiedy razem wymy kali się na wagary, cho dzili
kraść jabłka do sadu sąsiada, a zimą kąpali się w lodo wa tej rzece, żeby jedno
dru giemu mogło udo wod nić, kto jest więk szym twar dzie lem.

Nawet nie zauwa żyła, kiedy zja dła cze ko la dowy tor cik i upły nęły kolejne trzy
godziny.

– Naprawdę masz coś takiego jak biuro detek ty wi styczne? I co? Śle dzisz nie- 
wier nych kochan ków? – Seba ze zdu mie niem pokrę cił głową.

– Kochan ków oraz kochanki, bo dość szybko prze ko na łam się, że nie tylko
męż czyźni zdra dzają.

– Od zawsze to powta rza łem. Nie można wszyst kich naj gor szych cech pako- 
wać w nas, męż czyzn, bo baby są czę sto dużo gor sze. Ale to inna histo ria.
Powiedz mi, skąd w ogóle taki pomysł?

Agata wzięła głę boki oddech.
– Tak naprawdę to czy sty przy pa dek. Wyobraź sobie, że prze ży łam wyjąt- 

kowo banalną, by nie rzec żenu jącą, histo rię roman sową z wła snym sze fem.
Facet był żonaty i cho ciaż obie cy wał, że z jego żoną nic go już nie łączy, to
szybko oka zało się, że ona nie miała o niczym zie lo nego poję cia. I kiedy musiał
wybie rać mię dzy mną a nią, prze gra łam, dla tego podzię ko wał mi za dal szą
miłość, jak rów nież za pracę w jego kan ce la rii.

– Jasna dupa, to fak tycz nie brzmi jak jeden z tych seriali, które nało gowo
ogląda moja matka. I co było dalej?



Agata wzru szyła ramio nami.
– Począt kowo łka łam w poduszkę niczym porzu cona księż niczka, ale potem

poje cha łam do domu i tam posta no wi łam wziąć się w garść. Mam wra że nie, że
w tej naszej małej miej sco wo ści świat jest w dal szym ciągu jakoś bar dziej nor- 
malny i czło wiek zaczyna racjo nal nie myśleć. To tam wła śnie wpa dłam na
pomysł, żeby zało żyć agen cję detek ty wi styczną, ponie waż doszłam do wnio sku,
że na nie wier nych, oszu ku ją cych i zdra dza ją cych face tach znam się naj le piej.
Ojciec dał mi swój samo chód, różową alham brę, która stała się moim mobil nym
biu rem. Pra cuję sama albo z kotem.

Seba wyba łu szył na nią oczy.
– Jak to z kotem? Już sam fakt, że jeź dzisz różo wym samo cho dem, będą cym

jed no cze śnie biu rem, jest dla mnie troszkę trudny do ogar nię cia, ale spró bo wa- 
łem to sobie zwi zu ali zo wać i chyba się udało. Nie bar dzo widzę tam jed nak
miej sca dla kota.

Agata wybuch nęła śmie chem.
– Mam kotkę, ma na imię Chri stie. Wiesz, Aga tha Chri stie – dodała jesz cze.
– Hej! To tak jak ta pisarka kry mi na łów! – zawo łał Seba, zupeł nie jakby wła- 

śnie odkrył Ame rykę.
– Dokład nie tak – puściła do niego oko. – Nie lubi zosta wać sama w domu,

dla tego czę sto zabie ram ją na różne akcje. Cza sami jest mi potrzebna do tego,
żebym mogła z nią pospa ce ro wać po parku, nie rzu ca jąc się w ten spo sób
w oczy.

– Chwila, jeśli o mnie cho dzi, to mi by się coś takiego natych miast rzu ciło.
Ludzie zazwy czaj spa ce rują w parku z psami, rzadko kiedy widuję tam koty.

– No to wyobraź sobie, że one coraz czę ściej poja wiają się w takich miej- 
scach. A raz widzia łam nawet świnkę mor ską. W każ dym razie Chri stie lubi ze
mną jeź dzić samo cho dem, a ją dodat kowo lubią klienci, któ rym pod czas opo- 
wie ści siada na kola nach i pozwala się gła skać. To im pomaga się uspo koić,
wyci szyć i sku pić na tym, co chcą mi powie dzieć.

– Można na tym jakoś zaro bić? – zain te re so wał się Seba.
Agata ski nęła pota ku jąco głową.
– Nie narze kam. Począt kowo nie były to jakieś duże sumy, ale teraz jestem

zado wo lona. Dalej mogę spła cać kre dyt, opła cać rachunki, no i w ogóle. Zawie- 
siła odro binę głos.

– Hej, jest coś jesz cze, nie? – zgadł Seba.



Agata nie bar dzo wie działa, czy powinna mówić mu o ciąży. Nie chciała
teraz poru szać tematu Jakuba, wpadki ani tego wszyst kiego, co się z tym wią-
zało. Uznała, że mimo wszystko spo tka nie z daw nym przy ja cie lem jest jakimś
zna kiem, więc może nie ma sensu niczego przed nim zata jać.

– Pamię tasz, jak nazwa łeś mnie grubą babą?
Seba zaczer wie nił się.
– Wiesz, wpa dłaś na mnie tak jakoś gwał tow nie, wywa li łaś mnie, jesteś

w pucho wej kurtce, może tro chę się zaga lo po wa łem – przy znał ze skru chą.
– Moż liwe jed nak, że czę ściowo mia łeś rację. Tyle że ja nie jestem gruba

w tym sen sie, o jakim myślisz, po pro stu spo dzie wam się dziecka – powie działa
cicho.

Seba prze cią gle zagwiz dał.
– Nie mówi łaś, że masz męża.
– Bo nie mam – odpo wie działa spo koj nie Agata. – Chwi lowo nie mam rów- 

nież chło paka. Tak się aku rat zło żyło, że zaszłam w ciążę z kolegą z pracy, ale
nie z tym, z któ rym mia łam romans – wyja śniła szybko. – Przez jakiś czas miesz- 
ka li śmy razem, ale oboje doszli śmy do wnio sku, że to się nie uda.

Tu odro binę skła mała, ale uznała, że Seba nie musi wie dzieć wszyst kiego.
Poza tym wcale nie miała pew no ści, co tak naprawdę Jakub robi w tym Lon dy- 
nie i czy przy pad kiem z kimś się nie spo tyka.

– Który mie siąc? – chciał wie dzieć Seba.
– Koń cówka pią tego. Mam jesz cze tro chę czasu do roz wią za nia, to bar dzo

dobrze, bo będę mogła sobie wszystko upo rząd ko wać w gło wie, no i jakoś zapla- 
no wać przy szłość.

– Aga, ja myślę, że to jest zrzą dze nie losu. Wpa dli śmy na sie bie po tylu
latach, ty jesteś w ciąży, nie masz chłopa, bo pew nie wywi nął jakiś numer, ja
chwi lowo też jestem sam. Ofe ruję ci swoją pomoc. Co ty na to?



Rozdział 4

Agata była tak prze peł niona wra że niami po wczo raj szym dniu, że ledwo mogła
zasnąć. Spo tka nie z Sebą było jak ude rze nie pio ru nem, tyle że kon se kwen cje
tego wcale nie musiały być naj gor sze. Nie wie działa, czy powinna zgo dzić się na
jego pro po zy cję pomocy, z dru giej jed nak strony – dla czego nie? Osta tecz nie
była sin gielką, nawet jeżeli Jakub cały czas pró bo wał zmie nić ten stan. Cho ciaż
od kilku dni się nie odzy wał, wysy łał tylko spo ra dyczne ese mesy z pyta niem,
czy wszystko u niej w porządku. Naj wy raź niej albo dotarło do niego, że nie
stwo rzą z Agatą cudow nego związku z dzie cię ciem u boku i labra do rem na
dokładkę, albo po pro stu szybko mu się odwi działo i zaczął szu kać pocie sze nia
gdzieś indziej. Nie mogła tego spraw dzić, więc ponie kąd był bez pieczny.

Nie mniej jak się tak dobrze zasta no wić, przy da łaby się jej jakaś pomoc,
zwłasz cza silne męskie ramię, a ponie waż ten układ nie byłby obar czony ryzy- 
kiem zako cha nia się, Seba i ona funk cjo no wa liby wyłącz nie jako przy ja ciele
i z całą pew no ścią taki układ rów nież jemu by odpo wia dał. Nie dała mu jed no- 
znacz nej odpo wie dzi, ale powie działa, że głę boko zasta nowi się nad jego pro po- 
zy cją. Co prawda nie miała poję cia, na jakiej zasa dzie mia łaby funk cjo no wać ta
pomoc – chyba Seba nie pla no wał się do niej wpro wa dzić? Ale mógłby na przy- 
kład od czasu do czasu zro bić zakupy albo poto wa rzy szyć jej pod czas nie któ- 
rych spo tkań. Z każ dym kolej nym mie sią cem będzie prze cież coraz trud niej, jej
brzuch powięk szy się do nie na tu ral nych roz mia rów, co już samo w sobie może
oka zać się prze szkodą w pro wa dze niu śledz twa. Osta tecz nie kobieta z balo nem
zamiast brzu cha zbyt mocno mogłaby rzu cać się w oczy, nawet gdyby wło żyła
komi niarkę i czarne pon czo. Tak, zde cy do wa nie trzeba to prze my śleć.

Ale na razie musiała zająć się czymś innym. Była już ósma rano, więc Agata
zerwała się z łóżka, po raz kolejny spoj rzała prze pra sza jąco na Chri stie i wyja- 
śniła jej, że wizyta w szpi talu abso lut nie odpada, obie cu jąc jed no cze śnie, że
weź mie ją na następne zle ce nie.

Wsko czyła szybko pod prysz nic, zja dła na śnia da nie pie rogi z kapu stą i grzy- 
bami, ale ponie waż była kobietą w ciąży, to można to było jakoś uspra wie dli wić,



narzu ciła na sie bie sze roki popie laty swe ter, spodnie od dresu oraz wygodne
buty i wresz cie była gotowa do wyj ścia na spo tka nie z tajem ni czą kobietą o zie- 
lo nych oczach, która poda wała się za żonę Michała.

– Chri stie, obie cuję ci, że nie zawsze tak to będzie wyglą dało. Poza tym być
może w naszym życiu pojawi się nowa osoba, co mam nadzieję rów nież tobie
przy pad nie do gustu – uśmiech nęła się do kotki, chwy ciła za kurtkę i wyszła
z domu.

Tym razem kobieta o zie lo nych oczach była szyb sza, bo kiedy Agata chciała
wejść do pokoju Michała, natknęła się na pie lę gniarkę, która spoj rzała na nią
zdu mio nym wzro kiem.

– A nie doga dały się panie dzi siaj? Bo prze cież żona już tutaj jest, to prze cież
mogła pani przyjść znacz nie póź niej.

Agata ude rzyła się ręką w czoło, uda jąc, że zupeł nie zapo mniała o wcze śniej- 
szych usta le niach ze swoją bra tową.

– No tak, rze czy wi ście wyle ciało mi to z głowy! Wspo mi nała mi wczo raj, że
dzi siaj weź mie wolne, naj wy raź niej zapo mnia łam. Nic nie szko dzi, i tak odwie- 
dzę mojego brata, osta tecz nie to chyba dobrze, że ota czają go bli scy i kocha jący
ludzie. Nie będę na razie prze szka dzać, zaj rzę do niego za chwilę – uśmiech nęła
się nieco sztucz nie, a następ nie ucie kła do łazienki, żeby unik nąć kon fron ta cji
z tajem ni czą blon dynką.

Odcze kała chwilę, a potem ostroż nie wyszła na kory tarz. Kobieta opu ściła
już pokój, w któ rym leżał Michał, i teraz sie działa na krze śle, prze glą da jąc coś
w komórce. Kory tarz na szczę ście był pusty, pie lę gniarka gdzieś znik nęła, Agata
miała więc ide alną szansę, żeby poroz ma wiać z nie zna jomą.

– Nie prze pa dam ze szpi ta lami – zaczęła czuj nie – ale cza sem nie da się
unik nąć pobytu tutaj.

Kobieta pod nio sła na nią wzrok.
– Tak, ma pani rację – odpo wie działa spo koj nym tonem.
Agata poczuła, że odro binę się poci. Zupeł nie nie wie działa, jak pocią gnąć tę

kon wer sa cję w taki spo sób, żeby dowie dzieć się cze goś wię cej, a jed no cze śnie
nie wydać się podej rzaną lub zbyt nachalną w zada wa niu pytań. Wes tchnęła
zatem tylko głę boko i zaczęła uda wać, że szuka cze goś w torebce.

– Odwie dza pani kogoś bli skiego?
Bingo! Agata ode tchnęła z ulgą, cie sząc się w myślach, że jej roz mów czyni

pod jęła temat.



Przy tak nęła.
– Tak… chorą sio strę – zawa hała się na moment. – Ma jakieś pro blemy z ser- 

cem i oba wiamy się, że będzie potrzebny roz rusz nik – wymy śliła coś szybko na
pocze ka niu.

– Ja przy cho dzę do męża. Prze szedł roz le gły zawał i na dal znaj duje się
w śpiączce – powie działa kobieta cichym tonem.

Agata pra wie odru chowo z nie do wie rza niem pokrę cił głową.
Męża? To raczej nie mogła być prawda, ponie waż Michał Troń ski był mężem

zupeł nie kogoś innego. Albo ta kobieta miała roz dwo je nie jaźni i wyobra żała
sobie coś, co nie ist niało, albo facet miał dwie żony, przy czym jedna o dru giej
nic nie wie działa. Moż liwe jed nak, że zaczęły się cze goś domy ślać, stąd zawał
pacjenta. A ponie waż on sam nie mógł chwi lowo udzie lić odpo wie dzi na żadne
pyta nie, nale żało zatem wszyst kiego dowie dzieć się w inny spo sób.

Nie ła twe zada nie.
– Ogrom nie pani współ czuję – powie działa Agata. – Mają pań stwo dzieci? –

zary zy ko wała.
Kobieto pocią gnęła nosem.
– Tak, troje.
Do dia bła, to też się zga dzało.
– To musi być dla pani naprawdę straszne. A jakie są roko wa nia?
– Leka rze mówią, że z tego wyj dzie, ale na razie nie podej mują prób wybu- 

dze nia go ze śpiączki. Chcą, żeby to stało się samo czyn nie, uwa żają, że tak
będzie bez piecz niej. Chcę im wie rzyć, ale cza sami mie wam takie momenty, że
we wszystko wąt pię. Mimo wszystko uwa żam, że nie mogę się pod da wać, muszę
być twarda, wła śnie ze względu na nasze dzieci. Powie dzia łam im, że tata jest
chory i spę dzi w szpi talu kilka dni, a może nawet tygo dni, ale że wszystko jest
w porządku. Cza sami pła czę w samo cho dzie, zanim wrócę do domu, żeby nie
widziały moich łez.

Agata zupeł nie nie wie działa, jak na to zare ago wać. Miała wra że nie, że roz- 
ma wia z Justyną, ale prze cież sie działa przed nią zupeł nie inna kobieta, cho ciaż
bar dzo podobna do jej klientki. O co w tym wszyst kim cho dziło?

Jesz cze tego samego dnia umó wiła się z Justyną i prze ka zała jej słowo
w słowo to, czego dowie działa się od zie lo no okiej blon dynki. Justyna wyglą dała
tak, jakby krew odpły nęła jej z twa rzy. Była blada, nie mal prze zro czy sta i miała
sze roko otwarte oczy i usta.



– To jakiś absurd – wyszep tała po chwili. – Prze cież ona mówi to co ja. Ale
nie jest mną. Ja jestem tu, a ona tam. Rozu miem, że jeste śmy do sie bie
podobne, że mamy taki sam kolor oczu i wło sów, podobną budowę ciała,
a nawet iden tyczne ciu chy, ale prze cież ja to jestem ja, a ona to ona. Bła gam,
powiedz mi, że nie zwa rio wa łam.

Agata natych miast podała jej do wącha nia ole jek lawen dowy oraz gumową
piłeczkę do ści ska nia. To fak tycz nie była dość absur dalna sytu acja, która wyma- 
gała w końcu jakie goś roz wią za nia. Wie działa jedno. Prę dzej czy póź niej
konieczna będzie kon fron ta cja obu pań i usta le nie, kim jest kobieta odwie dza- 
jąca Michała Troń skiego i poda jąca się za jego żonę.

– Może powin naś pójść tam jutro ze mną i po pro stu z nią poroz ma wiać? –
zapro po no wała.

Justyna zamknęła oczy i coraz szyb ciej zaczęła ugnia tać piłeczkę.
– Nie wiem, czy jestem w sta nie. Boję się, że coś jej zro bię. Boję się też, że

wpadnę do pokoju Michała i zacznę na niego wrzesz czeć albo odłą czę tę cho- 
lerną apa ra turę, żeby dowie dzieć się prawdy. Po pro stu boję się wła snej reak cji
– otwo rzyła oczy i spoj rzała roz pacz li wie na Agatę.

Dziew czyna świet nie ją rozu miała. Ta sytu acja fak tycz nie była wyjąt kowo
nie ty powa, a nawet mocno sur re ali styczna. Gdyby ktoś jej o tym opo wie dział,
pew nie sama by nie uwie rzyła w podobną histo rię. Nagle Justyna drgnęła i zer k- 
nęła na wyświe tlacz dzwo nią cego tele fonu.

– To ze szpi tala – powie działa zbie la łymi ze stra chu ustami. – Myślisz, że on
umarł?

Agata aż się wzdry gnęła.
– Odbierz, ina czej się nie dowiesz.
Kilka sekund póź niej Justyna roz łą czyła się i spu ściła głowę.
– No mów! Nie żyje? – pra wie krzyk nęła Agata.
– Nie… Wybu dził się… Mogę tam teraz poje chać. Sądzisz, że powin nam od

razu go o wszystko zapy tać, czy lepiej odcze kać do jutra?
Agata zmarsz czyła brwi.
– Daj mu tro chę czasu. No i dowiedz się od leka rzy, jaki jest jego stan. Cho- 

dzi o to, żeby nie dostał kolej nego zawału, gdy powiesz mu, że wiesz, iż ma
kochankę. Albo drugą żonę. No chyba że on sam nie ma o tym poję cia. Jezu,
sama już nie wiem, co mówię i co o tym wszyst kim myśleć. Teraz naj waż niej sze
jest, żebyś poje chała do szpi tala. Jak chcesz, mogę ci towa rzy szyć.



– Nie, dzięki – pokrę ciła głową Justyna. – Muszę sama. Zoba czę, jak wygląda
sytu acja, i masz rację, odcze kam z pyta niami. Posta ram się być dzielna i oka zać
mu wyłącz nie współ czu cie. Ale jutro nie będę już taka miła. Ta sytu acja musi
się w końcu osta tecz nie wyja śnić.

Agata pod rzu ciła Justynę na Kasprzaka, a potem wró ciła do domu. Miała
kom pletny mętlik w gło wie i jakoś tak odru chowo wycią gnęła tele fon, żeby
zadzwo nić do Seby.

– Masz ochotę na mały spa cer? – spy tała, kiedy tylko ode brał.
– Pew nie! Ale chciał bym, żebyś wzięła ze sobą kota. Jesz cze ni gdy nie spa ce- 

ro wa łem z kotem, więc jestem cie kaw, jak to wygląda.
Agata się roze śmiała.
– Myślę, że Chri stie będzie zado wo lona, na szczę ście nie jest zimno, więc nie

powinna narze kać. Nie jest tak odporna na chłód jak psy i cza sem nie chce jej
się wyściu biać nosa z domu, ale ponie waż dzi siaj całe przed po łu dnie była sama,
to mam nadzieję, że ocho czo zare aguje na pro po zy cję spa ceru. To gdzie się
widzimy?

– Gli nianki Sznaj dra i staw Kozio rożca? Podobno zimą można tam kar mić
kaczki. Pamię tasz, jak kie dyś je kar mi li śmy? Jedna o mało się nie udła wiła, bo
rzu ci łem w nią zbyt wiel kim kawał kiem chleba. A potem ją reani mo wa li śmy. To
zna czy ty ją reani mo wa łaś, bo ja spa ni ko wa łem. Wystra szy łem się, że zabi łem
pta szora i spo tka mnie za to jakieś nie szczę ście.

Agata uśmiech nęła się do tych wspo mnień. Fak tycz nie, kiedy mieli po kil ka- 
na ście lat, wybrali się nad staw w ich miej sco wo ści, a gdy zoba czyli pły wa jące
w szu wa rach kaczki, natych miast podzie lili się z nimi swo imi kanap kami. Seba
w jedną z nich rzu cił połową pajdy z żół tym serem, którą to kaczka pochwy ciła
w locie i pró bo wała w cało ści połknąć. Nie stety, dość pechowo. Od razu zauwa- 
żyli, że się zadła wiła i zde cy do wa nie nie radzi sobie z prze ły ka niem, dla tego
Seba wsko czył do stawu, wycią gnął ptaka i spa ni ko wany podał go Aga cie.
Kaczka była ledwo żywa, ale dziew czy nie jakoś udało się roz chy lić jej dziób
i wycią gnąć skle jony kawa łek chleba. Zawieźli ją potem do wete ry na rza, od któ- 
rego dowie dzieli się, że nie ma nic gor szego niż kar mie nie ptac twa chle bem.
Skła mali więc oboje, że to nie oni, że oni tylko zna leźli dła wiącą się kaczkę
i posta no wili ją ura to wać. Trudno powie dzieć, czy wete ry narz im uwie rzył, ale
i tak pogra tu lo wał dobrego serca.

– Tylko nie bierz chleba – zastrze gła teraz Agata.



*

– Dla czego wybra łeś wła śnie to miej sce? – zapy tała Agata, wysia da jąc z różo wej
alham bry i uśmie cha jąc się na widok Seby ubra nego w kanar kową puchową
kurtkę oraz tur ku sową czapkę z dasz kiem, ale on w tym samym momen cie
wszedł jej w słowo.

– Ej, twoje sie dze nia pasują do mojego nakry cia głowy! Jesz cze ni gdy nie
widzia łem tak odje cha nego auta! Ja bym pew nie takim różo wym nie jeź dził, ale
te sie dze nia są szto sik. Sama wybie ra łaś?

– Nie, to pre zent od ojca.
– Tata Marek? Zawsze był moim ulu bień cem i naj wy raź niej tak już pozo sta- 

nie. Jest zde cy do wa nie na cza sie. A jeśli cho dzi o gli nianki Sznaj dra, to mam
kilka powo dów. Po pierw sze, nie któ rzy twier dzą, że znaj duje się tutaj zato piony
czołg. A ja bar dzo lubię takie cie ka wostki i mam cichą nadzieję, że może kie dyś
go odnajdę.

– Ale skoro zato piony, to chyba musiał byś nur ko wać. A z tego, co sły sza łam,
to tutaj jest dosyć muli ste dno.

– Muli ste czy nie mu li ste, ale woda w naj głęb szym miej scu nie prze kra cza
czte rech metrów, więc kto wie, może kie dyś zanur kuję. Druga sprawa jest taka,
że to wła śnie tutaj urwał się z heli kop tera miś w fil mie Miś zresztą. No i jest jesz- 
cze jedna rzecz. Tro chę głu pio mi się do tego przy znać, bo zawsze śmia łem się
z mojego ojca, kiedy węd ko wał, ale chyba zła pa łem bak cyla. W tym zbior niku
nie ma co prawda zbyt dużej pre sji węd kar skiej, bo głów nie znaj dziesz tu kar- 
pie, oko nie, płotki, kara sie i małe szczu paczki, więc raczej nie usta no wię
rekordu zła pa nia naj więk szego suma, ale i tak lubię tu przy cho dzić. Jak byś
w przy szłym roku szu kała na święta kar pia, to znam świetne miej sce, wła śnie
tutaj. Połu dniowy brzeg gli nia nek z dużą ilo ścią roślin no ści nawod nej. Kar pie
lubią to miej sce i dobrze biorą na takie białe robaczki albo cia sto węd kar skie.
No dobra, a teraz poka zuj kota.

Agata pode szła od dru giej strony do samo chodu, otwo rzyła drzwi i wycią- 
gnęła Chri stie.

– Rany! – zawo łał Seba. – Co to za rasa?
– Bry tyj czyk. Nie bie ski – wyja śniła.
– Nie, no od razu widać, że raso wiec pierw sza klasa. Co za włos, co za ogon,

co za spoj rze nie! Praw dziwa ary sto kra cja.



Chri stie spoj rzała z pew nym dystan sem na nowego przy ja ciela swo jej pani,
cho ciaż jeżeli rozu miała to, co mówił, powinna być zado wo lona. Bez pro blemu
dała sobie nało żyć szelki, do któ rych Agata docze piła smycz, a następ nie
miękko zesko czyła z jej ramion na mokrą zie mię. Odro binę się skrzy wiła, zde cy- 
do wa nie wolała, kiedy trawa była sucha, ale to i tak było lep sze niż cią głe sie- 
dze nie w domu.

– Naprawdę piękna. Nie dzi wię się, że lubisz wycho dzić z nią na spa cer. Ja tu
byłem już tro chę wcze śniej i obsze dłem teren. Muszę cię zmar twić, nie stety nie
spo tka łem żad nych kaczek.

– Mam nadzieję, że nie masz bułki – Agata puściła do niego oko.
– Nie, kochana, prze cież dosko nale zapa mię ta łem, co wtedy powie dział nam

wete ry narz. Żad nego chleba, żad nych kana pek ani bułek. Wzią łem więc ze sobą
tro chę kuku ry dzy i psze nicy. Tak że wszystko jest pod kon trolą. Jak spo tkamy
jakieś kaczki, będą się cie szyć, poza tym ist nieje duża szansa, że żad nej nie
nara zimy na utratę życia.

To był bar dzo przy jemny spa cer. I cho ciaż tem pe ra tura nie prze kra czała pię- 
ciu stopni, a niebo przy po mi nało sinawą zawie sinę, naj waż niej sze było to, iż
Agata na chwilę zapo mniała o pro ble mach Justyny i wła snych rów nież. Faj nie
było tak po pro stu poga dać o wszyst kim i o niczym. Spa ce ro wać do woli z daw- 
nym przy ja cie lem, wspo mi nać stare czasy i śmiać się aż do bólu policz ków.

– A prze my śla łaś moją pro po zy cję? – zapy tał nagle Seba.
Agata uśmiech nęła się.
– W zasa dzie to nie wiem, czy prze my śla łam, ale chyba odpo wiedź jest jasna.

Skoro do cie bie zadzwo ni łam i wycią gnę łam na spa cer, to ozna cza, że w jakimś
sen sie mówię „tak”. Nie wiem jesz cze, na czym dokład nie będzie miała pole gać
twoja pomoc, ale umówmy się, że od czasu do czasu mogą to być wła śnie takie
wypady albo zwy kłe roz mowy o wszyst kim i o niczym. Mogę cię też cza sem
zabie rać na akcje detek ty wi styczne.

Seba ski nął głową.
– Dobra, mnie się taki układ bar dzo podoba. Pamię taj jed nak, że jakby

cokol wiek było nie halo, to natych miast do mnie dzwo nisz. Mimo że nie mam
zna jo mo ści w szpi ta lach czy ban kach, ale na mój widok ludzie nie pró bują dys- 
ku to wać, tylko raczej skła niają się ku moim ser decz nym i grzecz nym proś bom.

– A czym ty się wła ści wie zaj mu jesz? – zain te re so wała się Agata.
Seba odro binę się zawa hał.



– Tro chę mi głu pio mówić o śmierci, zwłasz cza komuś, w kim tli się nowe
życie, ale jakoś tak wyszło.

Agata sze roko otwo rzyła oczy.
– O śmierci?
– Branża fune ralna, czyli zara bia nie nie jako na śmierci. Wyobraź sobie, że

kiedy wyje cha li śmy do Nie miec, ojciec zatrud nił się w zakła dzie pogrze bo wym
w Ham burgu i tam nauczył się wszyst kiego od pod staw. Począt kowo wyda wało
mi się to sła bym pomy słem na biz nes, ale szybko oka zało się, że to jest dokład- 
nie to, na czym można zaro bić porządne pie nią dze.

– Ale ty miesz kasz na Pra dze – zauwa żyła tro chę nie tak tow nie Agata.
Seba wybuch nął grom kim śmie chem.
– No tak. Widzę, że myślisz dokład nie tak jak wszy scy. Prze stęp czość, brak

zie leni, stare i znisz czone budynki, totalna pato lo gia. Tak wyobra żają sobie
Pragę ludzie, kiedy o niej sły szą. Nato miast chyba wielu tam od dawna nie było.
Dobrze wiem, że Praga-Pół noc koja rzy się z prze stęp czo ścią, Bia ło łęka jest za
daleko od cen trum, a Praga-Połu dnie tro chę pozo staje w cie niu pierw szej, czyli
wra camy do tematu prze stęp czo ści. Totalna bzdura.

– A ty gdzie miesz kasz?
– Praga-Połu dnie, osie dle San to rini. Mam tam wypa siony apar ta men cik

i jestem bar dzo zado wo lony z oto cze nia. Posłu chaj sama: Klub Kul tury Saska
Kępa, przed szkole, żło bek oraz klub seniora. No i może sły sza łaś o SoHo Fac- 
tory, czyli takim biz ne sowo-arty stycz nym kom plek sie, który powstał po wyre- 
mon to wa niu jed nej ze sta rych fabryk. Kochana, ja cię zapra szam na tę moją
Pragę, a szybko się prze ko nasz, że to praw dziwa perełka, a nie jakaś pato lo- 
giczna kicha. Ale wra ca jąc do mojego biz nesu. Kiedy wró ci łem do Pol ski, długo
się zasta na wia łem, co ze sobą zro bić i w co pójść. No i jakoś tak wyszło, że
w mię dzy cza sie zmarło paru kum pli mojego ojca, a ich rodziny szu kały dobrego
zakładu pogrze bo wego, który ich nie osku bie i szybko zała twi wszel kie for mal- 
no ści. I wtedy pomy śla łem, że to jest biz nes, w któ rym zawsze masz klien tów.
Było nie było, ludzie będą umie rać, bez względu na to, jak bar dzo byśmy im
tego nie życzyli. No i tak wła śnie powstał Zakład Game Over.

– Jak? Game Over? – osłu piała Agata.
– Wiesz, że zawsze byłem miło śni kiem gier kom pu te ro wych, więc ta nazwa

nie jako od razu wpa dła mi do głowy. Co prawda w grach masz zazwy czaj trzy
życia, a tu na ziemi tylko jedno, ale koń czy się tym samym. Game Over.



Agata pomy ślała, że w ostat nim cza sie bar dzo bra ko wało jej kogoś takiego
jak Seba. Kogoś, kto do życia pod cho dził bar dziej na luzie, spon ta nicz nie,
z uśmie chem, a jed no cze śnie ze zdro wym roz sąd kiem. Ona zde cy do wa nie nale- 
żała do tych, któ rzy wszyst kim za bar dzo się mar twili, a każdą rzecz roz kła dali
na czyn niki pierw sze. Z dru giej strony doświad cze nia z pracy detek tywki
budziły w niej wyłącz nie myśli, że życie to jedna wielka wypad kowa krę tactw,
kłamstw, kom bi no wa nia i oszu ki wa nia. Nic dziw nego zatem, że miała obawy,
jeśli cho dzi o praw dziwą miłość i dłu go let nie związki. À pro pos związ ków…

– Dla czego jesteś sam? – spy tała, kiedy wra cali już na par king.
Seba się zaczer wie nił.
– Dotknę łam draż li wego tematu? – odga dła Agata.
– No fak tycz nie, w tym tema cie tro chę mi nie wycho dzi. Naj dłu żej spo ty ka- 

łem się z Mar leną, ale potem jakoś tak się poro biło, że zaczę li śmy trak to wać się
jak brat i sio stra. I oboje doszli śmy do wnio sku, że taki układ nie ma sensu. No
bo jak spać w jed nym łóżku z wła sną sio strą? Sama przy znasz, że to tro chę nie- 
smaczne. Potem była Kaśka, no i tutaj rze czy wi ście był ogień, myśla łem, że wyj- 
dzie z tego coś grub szego, ale szybko oka zało się, że ona takich zaczę tych ognisk
miała tro chę wię cej.

– Zdra dzała cię? – bar dziej stwier dziła, niż zapy tała Agata.
– Podobno testo wała. Miała czte rech czy pię ciu absz ty fi kan tów i z każ dym

robiła te same rze czy, żeby prze ko nać się, który naj bar dziej rokuje. Nie byłem
na naj gor szej pozy cji, bo podobno zają łem dru gie miej sce. Ale osta tecz nie
wygrał jakiś Wacek z Kra kowa, no i tam się prze pro wa dziła. Obsta wiam, że
miesz kają w więk szych luk su sach i jeż dżą tro chę lep szym samo cho dem. Moż- 
liwe też, że nie chciała być kró lową tru mien, a z tym wła śnie jej się koja rzy łem.
Było, minęło, nie ma do czego wra cać. Osta tecz nie dosze dłem do wnio sku, że
chwi lowo robię sobie prze rwę od bab, bo to nie po trzeb nie wpro wa dza zamie- 
sza nie, mętlik w gło wie i czło wiek potem się gubi. A ja lubię twardo stać na obu
nogach. Nie wyklu czam oczy wi ście, że kie dyś tra fię na moją wyma rzoną
Andżelę, ale chwi lowo się na tym nie sku piam. A teraz to już w ogóle nie mam
do tego głowy, bo spo tka łem cie bie i wiem, że potrze bu jesz pomocy. Umówmy
się zatem, że na pierw szym miej scu jest moja praca, a zaraz potem ty. I czas
mam cał ko wi cie wypeł niony – uśmiech nął się sze roko.

To był naprawdę udany dzień. I tylko odro binę zazgrzy tał wie czo rem, kiedy
zadzwo niła Justyna i poin for mo wała Agatę, że „ta baba” też była dzi siaj w szpi- 



talu.
– I co?
– No i nie wytrzy ma łam. Pode szłam do niej, zapy ta łam, kim jest, a ona na to,

że żoną Michała. Myśla łam, że jej włosy powy ry wam, ale nie chcia łam robić
teatru w szpi talu. Powie dzia łam zatem, że jeżeli jesz cze raz zoba czę ją w pobliżu
mojego męża, to wezwę ochronę i poin for muję wszyst kich, że podaje się za
kogoś, kim nie jest.

– No i co było dalej? – chciała wie dzieć Agata.
– Dowie dzia łam się, że potrze buję pomocy psy chia try. I że to ona za chwilę

powia domi cały per so nel, żeby wię cej mnie nie wpusz czali.
– A Michał? Zna czy twój mąż?
– Zemdlał.



Rozdział 5

Agata sie działa nad miską owsianki z kawał kami bana nów, ale nie była pewna,
czy czuje jaki kol wiek smak. Tak naprawdę cały czas prze ra biała w gło wie to, co
wyda rzyło się wczo raj na szpi tal nym kory ta rzu, a wła ści wie nie tylko tam, bo
rów nież w pokoju, w któ rym leżał Michał Troń ski. Ni gdy nie podej rze wa łaby, że
ta akcja może mieć takie zakoń cze nie. Począt kowo nie mogła zro zu mieć, dla- 
czego Justyna nie chce zała twić tej sprawy naj szyb ciej, jak się da.

– Muszę po pro stu ochło nąć, bo mam wra że nie, że w moim życiu dzieje się
zbyt wiele naraz, i zupeł nie nie wiem, jak sobie z tym wszyst kim pora dzić. Ta
baba wypro wa dziła mnie z rów no wagi, muszę się tro chę lepiej przy go to wać,
żeby zde ma sko wać ten romans i jakoś ura to wać moją rodzinę. Pyta nie tylko, czy
w ogóle jest co rato wać – ciężko wes tchnęła.

– Ale im szyb ciej to zała twisz, tym lepiej – tłu ma czyła Agata. – Nie bar dzo
wiem, na co jesz cze cze kasz? Usta li łaś już, że uważa się za żonę two jego męża.
Ja rozu miem, że Michał na tę wia do mość stra cił przy tom ność, osta tecz nie
wydały się jego kłam stwa. Ale leka rze twier dzą, że jest sta bilny, więc naj wyż sza
pora wszystko sobie wyja śnić. Nawet jeśli będzie to bar dzo bole sne dla każ dej
ze stron.

Justyna dotknęła dło nią roz pa lo nego czoła. Sama już nie wie działa, co o tym
wszyst kim myśleć. Miała nadzieję, że Michał jakoś zare aguje, że cokol wiek
powie, ale on jak to typowy facet po pro stu się odmel do wał. Na doda tek obe- 
rwało się jej od pie lę gniarki, że męczy pacjenta, który dopiero co wybu dził się
ze śpiączki.

– To chyba może pocze kać, prawda? – dodała z nie sma kiem pie lę gniarka.
Justyna naj chęt niej wykrzy cza łaby, że cze kać to można na wio snę albo Świę- 

tego Miko łaja, a nie na przy zna nie się męża do zdrady, ale zacho wała to dla sie- 
bie. Nie będzie mie szać per so nelu medycz nego do swo ich pry wat nych spraw.

Osta tecz nie to wła śnie Agata dopro wa dziła do wyja śnie nia całej sytu acji.
Poje chała do szpi tala, a następ nie zadzwo niła do Justyny i powie działa, że na
nią tutaj czeka.



– A ona tam jest? – chciała wie dzieć kobieta.
– Nie – skła mała Agata. – Chwi lowo jestem sama i tak sobie pomy śla łam, że

może we dwie zadamy two jemu mężowi kilka nie zbęd nych pytań.
– No nie wiem… – wahała się Justyna. – Zoba czymy, w jakim będzie sta nie.

Nie chcia ła bym znowu dopro wa dzić do jakiejś zapa ści, wystar czy mi nie przy- 
jem nych spoj rzeń ze strony pie lę gnia rek i leka rzy.

Agata zupeł nie nie rozu miała, dla czego Justyna tak bar dzo z tym wszyst kim
zwleka i czego się boi. OK, z całą pew no ścią nie jest przy jem nie dowie dzieć się,
że wła sny mąż ma kochankę, ale z dru giej strony i tak lepiej jest znać prawdę,
niż cały czas spe ku lo wać. I pew nie dla tego Agata nie powie działa Justy nie całej
prawdy, bowiem ta druga kobieta rów nież była w szpi talu, co wię cej – w ogóle
nie wyglą dała na zde ner wo waną.

– To nie wia ry godne – mruk nęła do sie bie Agata. Czy jej zupeł nie nie rusza fakt,
że facet ma żonę i troje dzieci? Chwila, w sumie to ona też twier dzi, że jest jego żoną
i ma troje dzieci, pomy ślała i zła pała się za głowę. Naprawdę trudno było się
w tym wszyst kim poła pać.

Kiedy Justyna poja wiła się w szpi talu, to druga kobieta aku rat znik nęła
w pokoju Michała. I bar dzo dobrze, bowiem Agata oba wiała się, że na jej widok
Justyna mogłaby zro bić w tył zwrot i po pro stu dać nogę. A sprawę nale żało
osta tecz nie wyja śnić i posta wić kropkę nad i.

– To co? Może zaj rzymy na chwilę do two jego męża? – spy tała.
Justyna wyglą dała na nie zde cy do waną.
– Przy znam, że tro chę się boję. Wiesz, wczo raj tak dziw nie zare ago wał, więc

nie wiem, jak będzie dzi siaj. Oba wiam się, że zacznie kła mać, wykrę cać się,
zmy ślać, a ja w tym wszyst kim wyjdę na idiotkę, która psy chicz nie mal tre tuje
cho rego czło wieka.

Agata przy gry zła dolną wargę.
– Przed chwilą u niego byłam, głę boko śpi. Więc i tak będziemy musiały

pocze kać.
Justyna ski nęła głową.
– No dobra, to tylko zer knę, czy wszystko z nim w porządku, a potem może

wyj dziemy na świeże powie trze?
– Leje – zauwa żyła Agata, wska zu jąc głową to, co działo się za oknem.
– To może scho wamy się w twoim samo cho dzie? Zawsze masz świetną her- 

batę, te wszyst kie olejki zapa chowe i parę innych rze czy, które fak tycz nie poma- 



gają czło wie kowi się odstre so wać. Chyba bar dzo tego potrze buję – kom bi no- 
wała dalej Justyna.

Coś tutaj było nie w porządku, ale Agata nie potra fiła tego roz gryźć. Chwy- 
ciła Justynę za rękę, a potem mocno pocią gnęła i obie weszły do pokoju, gdzie
leżał Michał Troń ski. Wszystko, co wyda rzyło się póź niej, przy po mi nało sur re- 
ali styczny film i to taki, któ rego więk szość widzów zde cy do wa nie nie byłaby
w sta nie zro zu mieć. Rów nież Agata potrze bo wała sporo czasu, zanim do niej
dotarło, o co w tym wszyst kim cho dzi.

Obok łóżka Michała sie działa kobieta poda jąca się za jego żonę i która na
widok Justyny sze roko otwo rzyła oczy, usta, a potem wstała i na dal nie wydo- 
była z sie bie żad nego dźwięku. Z kolei Justyna na jej widok pró bo wała opu ścić
pokój, ale drogę zagro dziła jej Agata, mówiąc, że dal sze zwle ka nie jest po pro stu
bez sensu.

– Masz teraz dosko nałą oka zję, żeby wszystko wyja śnić – pró bo wała dodać
klientce otu chy.

Tyle że Justyna wyglą dała na mocno roz złosz czoną, a nawet posłała Aga cie
pio ru nu jące spoj rze nie.

– Nie pro si łam cię o coś takiego – wysy czała z wście kło ścią.
Agata była zdu miona. Dobra, może i skła mała, twier dząc, że mąż Justyny

jest sam, ale na litość boską, ile można z tym wszyst kim cze kać?
– Kim pani jest? – ode zwała się w końcu kobieta, która stała przy łóżku

pacjenta.
Agata spoj rzała na nią zdu miona.
– To wy się nie zna cie? Prze cież widzia ły ście się już wczo raj.
Kobieta wyba łu szyła na nią zszo ko wane spoj rze nie.
– Nie, ja widzę tę kobietę po raz pierw szy w życiu i zasta na wiam się, dla- 

czego wygląda tak jak ja.
Agata przy ło żyła dło nie do skroni i mocno je naci snęła z obu stron.
– Chwila… A kim pani jest?
– Nazy wam się Justyna Troń ska i jestem żoną pacjenta, który prze szedł

zawał.
– Nie – weszła jej w słowo Agata. – To moja klientka nazywa się Justyna

Troń ska i jest żoną tego oto pacjenta.
Naj dziw niej sze w tym wszyst kim było to, że kobieta sto jąca przy łóżku

Michała była wpraw dzie wstrzą śnięta zaist niałą sytu acją, ale mimo wszystko



zacho wy wała jakiś spo kój. Tym cza sem czer wona jak burak Justyna sta rała się
na nikogo nie patrzeć, co wię cej, cały czas pró bo wała uciec z miej sca kon fron ta- 
cji. Tyle że Agata oparła się o drzwi i nie pozwo liła nikomu wyjść.

– Pro po nuję, żeby śmy na spo koj nie wszystko sobie wyja śniły. Rozu miem, że
stoją przede mną dwie Justyny Troń skie, obie mają troje dzieci i obie są żonami
leżą cego tutaj Michała. Wydaje mi się, że naj wyż szy czas usta lić, kto mówi
prawdę.

– Ja! – krzyk nęły naraz.
Dokład nie w tym momen cie Michał Troń ski otwo rzył oczy, po czym jesz cze

szyb ciej pró bo wał je zamknąć, co na szczę ście nie uszło uwa dze Agaty.
– Nie! – zawo łała szybko. – Ja rozu miem, że pan jest w szoku, że prze szedł

pan ciężki zawał, ale jest pan jedyną osobą na tej sali, która może powie dzieć
prawdę. Czy mogła bym dowie dzieć się, która z pań jest pań ską żoną?

– Kim pani jest? – chciał naj pierw wie dzieć pacjent. Osta tecz nie otwo rzył
oczy i na szczę ście nie stra cił chwi lowo przy tom no ści.

– Detek tywką. Zatrud niła mnie pań ska żona, ponie waż podej rze wała, że pan
coś za jej ple cami kręci.

– Niby co?
– Zdradę. Skoro pan jest jeden, a mamy tu dwie kobiety, przy czym każda

podaje się za pań ską żonę, to chyba coś tu śmier dzi – słusz nie zauwa żyła Agata.
Michał Troń ski wziął głę boki oddech, a następ nie pró bo wał usiąść na łóżku.
– To jest moja żona – wska zał głową na kobietę, która zda niem Justyny

(klientki Agaty) jego żoną nie była.
– To kim w takim razie jest ta pani? – Agata wska zała ręką Justynę.
– Kocha nie, prze pra szam cię – zwró cił się Michał do swo jej (rze komo praw- 

dzi wej) żony. – Od kilku mie sięcy mam stal kerkę i kom plet nie nie potra fię sobie
z nią pora dzić. Myśla łem, że jakoś to ogarnę, ale naj wy raź niej prze ro sło to moje
moż li wo ści. Ni gdy cię nie zdra dzi łem i ni gdy nie mia łem tego w pla nach. Ta
kobieta poja wiła się w moim życiu zupeł nie przy pad kowo, zaczęła mnie śle dzić,
wszę dzie za mną cho dzić, a z cza sem rów nież się do cie bie upo dab niać. Szcze- 
rze mówiąc, ja sam kilka razy nabra łem się na to, że ona to ty. Myśla łem, że
przy szłaś mnie odwie dzić w pracy, dla tego bie głem na twój widok ucie szony, po
czym oka zy wało się, że to obca kobieta.

Agata poczuła, że robi jej się gorąco. Czuła coraz więk szy mętlik w gło wie.
Spoj rzała zatem pyta jąco na swoją Justynę i spy tała:



– Jesteś żoną Michała czy tylko ją uda jesz?
– Ja go kocham! To moja naj więk sza miłość na świe cie. Zupeł nie nie rozu- 

miem, dla czego się tego wszyst kiego wypiera. Dla czego się nas wypiera? Jeste- 
śmy od tylu lat razem, mamy troje dzieci, wszystko robimy razem – powie działa
łamią cym się gło sem.

Druga z Justyn, ta sto jąca przy łóżku Michała, patrzyła to na nią, to na swo- 
jego męża, to na Agatę.

– Czy pani coś z tego rozu mie? – zapy tała po chwili.
Agata prze cząco pokrę ciła głową.
– Oba wiam się, że nie. Prze pra szam, że o to pro szę, ale może mogłaby pani

poka zać mi swój dowód oso bi sty?
Kobieta ski nęła głową i podała jej pla sti kową kartę.

Justyna Troń ska
Data uro dze nia: 17 maja 1983 roku

– A może teraz ty poka żesz mi swój dowód?
– Nie mam przy sobie – odpo wie działa klientka Agaty.
Wszystko powoli sta wało się jasne.
– Pró bo wał pan zgło sić to na poli cję? – zapy tała Michała Agata, coraz bar- 

dziej mu współ czu jąc.
– Nie, bo byłem pewien, że jakoś sobie z tym pora dzę. Nie stety, nie sądzi łem,

że sprawa osią gnie takie roz miary. Być może wła śnie dla tego dosta łem zawału.
Być może łudzi łem się, że po prze bu dze niu wszystko będzie zała twione, jakoś
rozej dzie się po kościach, a ta kobieta znik nie z mojego życia, ale naj wy raź niej
sytu acja jesz cze bar dziej się skom pli ko wała.

– Chyba tak – zgo dziła się Agata. – Obec nie mamy tu dwie pana żony. Jedna
jest praw dziwa. Współ czuję, ale wydaje mi się, że moja rola chyba dobie gła
końca. Całą resztę będzie musiał zała twić pan już sam i oba wiam się, że bez
udziału poli cji raczej się nie obej dzie.

Fał szywa Justyna rzu ciła Aga cie mor der cze spoj rze nie, a następ nie zaczęła
szlo chać.

– Ni gdy nie przy pusz cza łam, że tak bar dzo będziesz pró bo wał mnie zra nić.
Jestem twoją żoną i nic tego nie zmieni. Ja tu jesz cze wrócę – zagro ziła,
a następ nie po pro stu popchnęła Agatę, otwo rzyła drzwi pokoju i wybie gła na
kory tarz.



– Muszę się napić wódki – szep nęła Agata, cho ciaż wie działa, że wła śnie tego
zro bić jej nie wolno.

*

A teraz sie działa nad miską płat ków z bana nami i cały czas w gło wie odtwa rzała
wczo raj sze sceny. O wszyst kim opo wie działa też Julce, szu ka jąc pocie sze nia, że
to nie ona nawa liła i że to, co się wyda rzyło, nie jest żad nym dowo dem na to, iż
powinna zacząć robić coś innego.

– Bo widzisz, pro blem polega na tym, że być może nale żało domy ślić się
wszyst kiego nieco wcze śniej. A ja z góry zało ży łam, że moja klientka mówi
prawdę, iż zna la zła kogoś, kto się pod nią pod szywa. W ogóle nie przy szło mi do
głowy, że tak naprawdę było na odwrót – żaliła się Julce przez tele fon.

– Daj spo kój, prze cież nikt nie mógłby na to wpaść. Zgło siła się do cie bie
klientka, przed sta wiła kon kretne pro blemy, opi sała sytu ację, a ty zare ago wa łaś
pro fe sjo nal nie. Posta no wi łaś, że się tym zaj miesz, wszyst kiego dowiesz i tak
naprawdę wła śnie to zro bi łaś. Swoją drogą, jaki trzeba mieć gali ma tias w gło- 
wie, żeby żyć cudzym życiem – Julka nie mogła w to uwie rzyć. – A ty, Aga, nie
masz sobie zupeł nie nic do zarzu ce nia. Świet nie wyko na łaś robotę i jesz cze
odkry łaś, kto jest oszustką. A swoją drogą, czy ona w ogóle ci zapła ciła?

– Na szczę ście tak. Ure gu lo wała całą należ ność, jesz cze zanim doszło do
osta tecz nego roz wią za nia. Naprawdę nie mia łam żad nych powo dów, żeby jej
nie ufać. Ale teraz doszło do sytu acji, w któ rej każ dego następ nego klienta będę
musiała szcze gó łowo prze świe tlić, żeby znowu nie wpa ko wać się na podobną
minę. Mówię ci, to było coś strasz nego. Facet po zawale, dwie kobiety, każda
poda wała się za jego żonę, a ja nie mia łam zie lo nego poję cia, która z nich mówi
prawdę. Czu łam się jak skoń czona idiotka. I, dzięki Bogu, ten cały Michał
w końcu wszystko wyja śnił, zamiast zapaść w kolejną śpiączkę. Ina czej nie roz- 
wią za li by śmy tego pro blemu do końca życia. Dobrze cho ciaż, że mogłam o tym
wszyst kim poga dać nie tylko z tobą, ale z kimś jesz cze… – Agata efek tow nie
zawie siła głos.

– No! Naresz cie zmą drza łaś i zaczę łaś roz ma wiać z Jaku bem! – ucie szyła się
Julka. – Wpraw dzie posta no wi łam sobie, że nie będę ci pra wić żad nych kazań,
ale to, w jaki spo sób potrak to wa łaś ojca swo jego dziecka, naprawdę mnie wku- 
rzyło. Naj wy raź niej jed nak poszłaś po rozum do głowy.

– Nie mówię o Jaku bie – prze rwała jej Agata.



Wymowne mil cze nie po dru giej stro nie sta wało się coraz dłuż sze.
– Chcesz mi powie dzieć, że kogoś pozna łaś? – ode zwała się w końcu Julka.
Agata roze śmiała się.
– Nie, nie mam w tej chwili żad nej ochoty na jakie kol wiek romanse czy roz- 

po czy na nie nowych zna jo mo ści. Męż czyźni chwi lowo dla mnie nie ist nieją,
przy naj mniej nie w tym aspek cie, o jakim myślisz. Ale wyobraź sobie, że spo tka- 
łam Sebę.

– Sebę? – zdu miała się Julka. – Tego Sebę? Patyka? Z pod sta wówki?
– Dokład nie. Wpa dli śmy na sie bie jakoś tak przy pad kiem i już po kilku

minu tach roz mowy dotarło do mnie, jak bar dzo mi go przez te wszyst kie lata
bra ko wało. Jego poczu cia humoru, bez tro skiego podej ścia do życia, nie przej- 
mo wa nia się abso lut nie niczym. Seba działa aktu al nie w branży fune ral nej
i robi na tym cał kiem nie zły inte res.

– W zasa dzie to zawsze go lubi łam, cho ciaż nie ukry wam, że cza sem bywa- 
łam o cie bie zazdro sna – przy znała Julka.

Agata dosko nale wie działa, o co jej cho dzi. Zda rzało się bowiem, że musiała
wybie rać mię dzy przy ja ciółką a swoim ser decz nym kolegą, co oczy wi ście Julce
było bar dzo nie w smak.

– Pamię tam, jak kie dyś umó wi ły śmy się na wspólne oglą da nie filmu,
popcorn, lody i pizzę, a wszystko to w piża mach na moim łóżku. Okrop nie cie- 
szy łam się na ten wie czór, ale ty w ostat niej chwili zadzwo ni łaś i wszystko
odwo ła łaś. Nie pamię tam już, z jakiego powodu, ale póź niej dowie dzia łam się,
że ten czas spę dzi łaś z Sebą.

Agata zmarsz czyła czoło.
To było jakieś milion lat temu, ale dokład nie pamię tała tę sytu ację. Ona rów- 

nież cie szyła się na wie czór z Julką, ale tak się jakoś zło żyło, że jej ser deczny
przy ja ciel wpadł w nie małe kło poty. Otóż przy niósł tego dnia do domu trzy cho- 
miki, które wytar go wał od jakie goś kum pla, nie uzgad nia jąc tego wcze śniej
z rodzi cami. Ale nie to było naj gor sze. Co do zwie rzą tek, to być może jego
rodzice nawet by się zgo dzili, nie stety kło pot był w tym, że Seba nie miał żad nej
klatki ani ter ra rium, więc wsa dził je do kar tonu po butach, który cho miki
natych miast prze gry zły i ruszyły na pod bój miesz ka nia. Pech chciał, że natra fiły
na port fel taty Seby i poszat ko wały mu sporą ilość pie nię dzy, wła śnie wypła co- 
nych na zakup nowej pralki. Z bank no tów powstało coś na kształt koro nek
z Konia kowa i nawet jeżeli było to dzieło arty styczne, to z całą pew no ścią jako



pie niądz nie sta no wiło żad nej war to ści. Seba był prze ko nany, że ojciec mu tego
nie daruje, a raczej nie daruje cho mi kom i albo wywie zie je gdzieś w ustronne
miej sce i zostawi na pastwę losu, albo, nie daj Boże, zamor duje. Co prawda
Agata była abso lut nie pewna, że pan Kazi mierz Patyk nie jest aż tak okrutny, ale
dosko nale rozu miała obawy swo jego przy ja ciela. W tej sytu acji posta no wiła, że
odwie dzi go jesz cze tego samego wie czora i weź mie całą winę na sie bie. Osta- 
tecz nie doro śli nie chęt nie wyży wali się na cudzych dzie ciach, wie dząc, jakie to
może mieć kon se kwen cje. I nie myliła się.

– Strasz nie pana prze pra szam, po pro stu nie zauwa ży łam, kiedy cho miczki
opu ściły pokój Seba stiana i powę dro wały w kie runku kory ta rza, a następ nie
wpeł zły do pana płasz cza i dorwały się do port fela. Oczy wi ście pokryję wszyst- 
kie koszty – mówiła zała ma nym tonem, pod no sząc na niego zapła kane oczy.

Kazi mierz Patyk zmełł w ustach prze kleń stwo, bo prze cież nie mógł wyra żać
się przy nie let nich, a następ nie pró bo wał przy wo łać na twarz coś w rodzaju
uśmie chu zro zu mie nia. Tro chę krzywo to wyglą dało, ale przy naj mniej pró bo- 
wał.

– No tak, rozu miem, to nie twoja wina, ale teraz nie mamy pie nię dzy na
nową pralkę. Nie mogę też obar czyć cię takim wydat kiem, bowiem takiej kwoty
po pro stu nie posia dasz. Ale chyba będę musiał poin for mo wać o wszyst kim
two ich rodzi ców – podra pał się po gło wie.

W tym momen cie chciał włą czyć się Seba, żeby wszyst kiemu zaprze czyć, ale
Agata wbiła mu paznok cie w przed ra mię i dała do zro zu mie nia, żeby się
zamknął. A wszystko dla tego, że dużo wcze śniej wta jem ni czyła już w cho mi czą
aferę ojca, który obie cał, iż jak naj szyb ciej skon tak tuje się ze swoją kole żanką
z banku i dowie, co w takiej sytu acji można zro bić. Zanim więc wzięła na sie bie
winę, wie działa już, że bank noty da się wymie nić, oczy wi ście pisząc odpo wied- 
nie poda nie i opi su jąc całą zaist niałą sytu ację.

Była ogrom nie wdzięczna ojcu, że pomógł jej i Sebie w roz wią za niu pro- 
blemu. Ale to wła śnie był cały tata Marek.

Kiedy sprawa zakoń czyła się suk ce sem, Seba powie dział Aga cie, że jest jej
dłuż ni kiem do końca życia i że zawsze będzie na jej zawo ła nie. Kto wie, może
teraz rów nież pamię tał o tam tym wyda rze niu i dla tego zaofe ro wał swoją
pomoc? Julka była na nią wtedy zła, na szczę ście udało im się prze ło żyć piża- 
mowe spo tka nie na kolejny tydzień, cho ciaż przy ja ciółka co jakiś czas wypo mi- 
nała jej, że nie rozu mie, dla czego za każ dym razem prze grywa z Sebą.



– Gdy byś go cho ciaż kochała – krę ciła z nie do wie rza niem głową.
– Musimy się spo tkać we troje – powie działa teraz Agata. – Kiedy następ nym

razem odwie dzisz mnie w War sza wie, powspo mi namy stare dobre czasy.
Julka tylko się uśmiech nęła.
– Chęt nie. I nie martw się już tą całą sytu acją z dwiema Justy nami. To

naprawdę nie była twoja wina.
Agata dokoń czyła śnia da nie, a potem zer k nęła na zega rek.
– Muszę się zbie rać! – zawo łała do Chri stie, która natych miast zerwała się

z posła nia i dostoj nym kro kiem ruszyła w stronę kory ta rza.
– Nie, tym razem znowu nic z tego – Agata scho wała twarz dło niach. – Mam

wizytę u gine ko loga i wierz mi, z całą pew no ścią nie mogę tam zja wić się
z kotem. Ale Seba będzie ze mną, powie dział, że cze goś takiego ni gdy w życiu
nie prze żył i dla tego nie zamie rza odpu ścić.

Kotka prych nęła pogar dli wie i usia dła tyłem do Agaty.
– No wiem, ale pozna łaś go i wiesz, że jest w porządku. Powie dział też, że

następny spa cer odbę dzie się wyłącz nie z tobą. Bo jesteś naj bar dziej atrak cyjną
kotką, jaką kie dy kol wiek spo tkał.

Chri stie prze cią gle miauk nęła.



Rozdział 6

Gine ko lożka miała przy jemny uśmiech, cie płe brą zowe oczy i deli katne mio- 
dowe pasemka na kasz ta no wych wło sach. Mogła mieć jakieś trzy dzie ści kilka
lat, przy naj mniej na tyle wyglą dała. Agata rozu miała, dla czego kobieta tro chę
nie uf nie zer kała na Sebę. Osta tecz nie kiedy była u niej ostat nio, towa rzy szył jej
Jakub, a obaj pano wie zde cy do wa nie się od sie bie róż nili. Na szczę ście lekarka
była tak towna i nie zada wała krę pu ją cych pytań, zaś Agata doszła do wnio sku,
że prze cież nie musi się z niczego tłu ma czyć. Chyba wolno jej przyjść na wizytę
z przy ja cie lem. Począt kowo chciała wejść do gabi netu sama, ale Seba uparł się
i powie dział, że abso lut nie nie może prze pu ścić takiej oka zji.

– Jestem twoim ser decz nym przy ja cie lem, nie zapo mi naj o tym. A przy ja- 
ciele powinni dzie lić się wszyst kimi infor ma cjami. Ni gdy nie widzia łem brzu- 
cha w ciąży od środka, więc nie dziw się, że mnie to inte re suje. Kto wie, może
w przy szło ści też zostanę ojcem i zasko czę moją dziew czynę fak tem, że jestem
świet nie zorien to wany, co i jak.

Agata nie mogła mu odmó wić logicz nego myśle nia.
– Czy czuje już pani ruchy dziecka? – spy tała gine ko lożka Agatę, sma ru jąc jej

brzuch spe cjal nym żelem.
– Tak, cho ciaż nie zbyt inten syw nie. Ale z całą pew no ścią coś tam się dzieje.
Lekarka uśmiech nęła się.
– Nie które kobiety odczu wają tylko łagodne podrygi płodu, ale to i tak

wystar czy, żeby zwięk szyć poczu cie real no ści tego odmien nego stanu, musi
pani przy znać. Pro szę się tym cie szyć, pro szę to cele bro wać razem z part ne rem
albo przy ja ciółką – zawa hała się, znowu zer ka jąc na Sebę.

Puścił do niej oko.
– Czy powin nam na coś szcze gól nie zwró cić uwagę? Na dal pra cuję i nie

chcia ła bym z tego zre zy gno wać – powie działa Agata.
– Nie musi pani. Tak naprawdę w pią tym mie siącu ciąży kobiety mają dużo

ener gii i mogą nawet góry prze no sić. Oczy wi ście zda rzają się chwi lowe spadki
wital no ści i momenty dużego zmę cze nia, ale to nor malne. Pole ca ła bym jed nak



zadbać o kom fort snu. Bo tylko jego odpo wied nia ilość i jakość pozwolą zre ge- 
ne ro wać orga nizm.

– Aga, mam nadzieję, że śpisz wystar cza jąco dużo. Że nie oglą dasz po
nocach jakichś głu pich seriali i nie zamar twiasz się o przy szłość – wtrą cił Seba.

Agata pokrę ciła prze cząco głową.
– Nie, wszystko jest w porządku, śpię jak dziecko.
– Chcia ła bym jesz cze panią wyczu lić, że mogą zda rzać się zawroty głowy,

które spo wo do wane są mię dzy innymi roz sze rze niem naczyń krwio no śnych
i obni że niem ciśnie nia krwi lub niskim stę że niem glu kozy. Ale to nie doty czy
wszyst kich kobiet, po pro stu wolę panią ostrzec. Gdyby mimo wszystko coś
takiego się pani przy da rzyło, to pole cam orze chy, jakiś owoc czy też baton, żeby
uzu peł nić poziom cukru. Jeśli zaś cho dzi o seks…

Agata zaka słała, a Seba z zain te re so wa niem pod niósł głowę.
– …to infor muję, że dopo chwowy jest jak naj bar dziej bez pieczny. Dziecko

jest chro nione przez mię sień macicy i wody pło dowe, które sta no wią coś
w rodzaju poduszki bez pie czeń stwa i maluch odczuwa co naj wy żej łagodne
koły sa nie.

– O, faj nie! – ucie szył się Seba.
– Nato miast w przy padku seksu oral nego należy uni kać wdmu chi wa nia

powie trza do pochwy, bowiem pęche rzyki powie trza, które pod ciśnie niem
dostaną się do środka, mogą spo wo do wać zator powietrzny. To bar dzo rzad kie
powi kła nie, ale nie bez pieczne.

Agata poczuła, że się czer wieni.
– Nie, to mi raczej nie grozi. W ogóle seks odpada – stwier dziła cichym

tonem. – A możemy już usta lić, jaka to płeć? – zapy tała nie śmiało.
Seba zerwał się z krze sła i pod szedł bli żej fotela, na któ rym leżała Agata.
– Jezu, ja też bym chciał wie dzieć!
– Ale pan nie jest ojcem? – wyrwało się gine ko lożce.
– Nie, ale i tak chciał bym wie dzieć, co uro dzi Agata. W sumie to chyba

wolał bym dziew czynkę – zasta no wił się przez chwilę.
– Nie wiem, jak na pana pre fe ren cje zapa truje się przy szła matka, ale to fak- 

tycz nie będzie dziew czynka – ogło siła dobrą nowinę lekarka.
Agata ze szczę ścia zamknęła oczy. Bywały momenty, w któ rych myślała, że

jest jej to zupeł nie obo jętne, czy uro dzi chłopca czy dziew czynkę, ale na wia do- 
mość, że będzie miała córeczkę, poczuła, jak roz sa dza ją od wewnątrz radość.



Cudow nie będzie mieć w domu małą kobietkę, obser wo wać ją, porów ny wać do
sie bie, przy po mi nać sobie czasy, kiedy też było się dziec kiem.

Seba uniósł w górę kciuk.
– No, Aga, nie wiem, jak ty, ale ja uwa żam, że to rewe la cyjna wia do mość.

I powiem ci jesz cze, że oso bi ście nie mam nic prze ciwko różo wym ubran kom.
Teraz jest jakaś taka dziwna moda, żeby ubie rać dzie ciaki na beżowo, zie lono
albo brą zowo. A dziew czynka powinna być różowa, cho ciaż widzę, że pani się
chyba ze mną nie zga dza? – spoj rzał pyta jąco na gine ko lożkę.

Kobieta tylko roz ło żyła ręce.
– Myślę, że to nie ma naj mniej szego zna cze nia, jak będziemy ubie rać nasze

dziecko – powie działa ostroż nie.
– No może i nie ma, cho dzi mi tylko o to, że nagle wszy scy uwa żają różowy

za kiczo waty i że nie powinno narzu cać się dziew czyn kom z góry takiego
koloru. A ja oso bi ście lubię te wszyst kie sukie nu sie, różowe paputki i inne takie
rze czy.

Agata nie przy słu chi wała się tej roz mo wie, bowiem jej myśli zaprząt nięte
były czymś innym. Czy powinna zadzwo nić do Jakuba i poin for mo wać go, że
będzie miał córkę? Od jakie goś czasu ese mesy przy sy łał jej dość rzadko, zaś
każdy kolejny w jej odczu ciu był bar dziej ofi cjalny. Zupeł nie jakby Jakub nie
czuł już potrzeby pisa nia do niej czu łych słów, nad mier nego przej mo wa nia się
jej sta nem i cią głego pro po no wa nia pomocy. Jesz cze kilka tygo dni temu nie mal
codzien nie powta rzał, że w każ dej chwili może zre zy gno wać z pracy i wró cić
z Lon dynu, a Agata za każ dym razem odpi sy wała mu, że nie ma takiej koniecz- 
no ści. Ale te wia do mo ści w jakimś sen sie były dla niej miłe. Jed nak w ostat nich
wia do mo ściach już nie poja wiała się taka pro po zy cja. Jakub co prawda pytał,
jak Agata się czuje, czy wszystko u niej w porządku i czy dobrze się odży wia, ale
to były jakieś takie suche słowa, które mógł napi sać każdy. Rozu miała oczy wi- 
ście, że w żaden spo sób nie zachęca go do tego, aby zacho wy wał się bar dziej
emo cjo nal nie, mimo to gdzieś w głębi, pod świa do mie tego wła śnie ocze ki wała.
Dobrze się stało, że w jej życiu poja wił się Seba, który przy naj mniej naprawdę
chciał pomóc, wszystko go inte re so wało i zacho wy wał się tak, jakby w ogóle nie
było mię dzy nimi tej ponad dwu dzie sto let niej prze rwy w kon tak tach.

– O czym mówi cie? – spy tała teraz, wyry wa jąc się na moment z wła snych
myśli i wra ca jąc duchem do gabi netu gine ko lo gicz nego.

– O tym, w co będziemy ubie rać twoją córkę. To zna czy, w jakie kolory.



Agata roze śmiała się.
– Nie zasta na wia łam się nad tym, bo czy to ma jakieś zna cze nie? Oso bi ście

lubię natu ralne barwy: biel, beż, zie leń.
Seba sze roko otwo rzył oczy.
– No masz! Przed chwilą tłu ma czy łem wła śnie, że takie kolory są smętne

i nija kie i że ja lubię różowy. Myśla łem, że ty też, skoro jeź dzisz autem, któ rego
nie spo sób prze oczyć. Prze cież tak wście kłego różu nie ma chyba nie tylko
w całej War sza wie, ale i w Pol sce.

Gine ko lożka nagle gwał tow nie pod nio sła głowę.
– Jeź dzi pani różo wym vanem? – spoj rzała pyta jąco na Agatę.
Dziew czyna poki wała głową.
– A czy ja dobrze koja rzę, że jest to jed no cze śnie mobilne biuro detek ty wi- 

styczne?
– Skąd pani o tym wie? – zdu miała się Agata.
Kobieta podra pała się po gło wie, a następ nie spoj rzała tro chę nie pew nie na

Sebę, zupeł nie jakby wolała, żeby cho ciaż na moment opu ścił gabi net. Ale on
oczy wi ście niczego się nie domy ślił.

– Kole żanka mojej mamy korzy stała z pani usług. Może pani koja rzy, cho dzi
o Kry stynę, która podej rze wała swo jego męża o romans, a potem oka zało się, że
tak naprawdę spo ty kał się z wła sną sio strą.

– Jezu, to jakaś pato lo gia – krzyk nął Seba, ale Agata uspo ko iła go ruchem
ręki.

– Nie, to nie tak, jak myślisz. On po pro stu po latach odna lazł swoją sio strę,
ale zupeł nie nie wie dział, jak powie dzieć o tym żonie. Wyda wało mu się, że ona
się nie inte re suje niczym, co jego doty czy, na doda tek nie lubi nikogo z jego zna- 
jo mych. Bał się, że tak samo będzie z sio strą, dla tego to zataił – wyja śniła szybko
Agata. A potem zwró ciła się do lekarki.

– No jasne, że pamię tam. Pani Kry styny nie da się zapo mnieć, bo jest wyjąt- 
kowo cha rak te ry styczną osobą. Mam nadzieję, że na dal są razem z panem Sta- 
ni sła wem?

– Tak, podobno ich mał żeń stwo jesz cze bar dziej po tym wszyst kim roz kwi- 
tło. W zasa dzie to mia ła bym do pani pewną sprawę, ale wola ła bym poroz ma- 
wiać na osob no ści – gine ko lożka znowu zna cząco zer k nęła na Sebę.

Tym razem jed nak zro zu miał.



– Czyli że mam wyjść? Nie ma pro blemu, rozu miem, że są pewne tematy,
o któ rych mogą roz ma wiać wyłącz nie kobiety, ale naj pierw chciał bym się upew- 
nić, że dowie dzie li śmy się abso lut nie wszyst kiego, jeśli cho dzi o ciążę Agaty.
Zdrowa? Wszystko w porządku? Nie ma niczego, czym powin ni śmy się przej mo- 
wać?

Lekarka na każde pyta nie pota ku jąco poki wała głową.
– Ciąża prze biega pra wi dłowo, a pani zale cam to co do tej pory. Spo kój,

odpo wied nie odży wia nie się, dużo snu, uni ka nie stresu. Ale to mówię tak
naprawdę każ dej przy szłej mamie. Z badań wynika, że dziecko roz wija się pra- 
wi dłowo, dla tego abso lut nie nie musi się pani niczym mar twić. Pan rów nież.

– No! I takie infor ma cje to ja lubię. Mogę teraz spo koj nie wyjść i zosta wić
panie same. Aga, cze kam na kory ta rzu – powie dział jesz cze Seba, a potem
w końcu opu ścił gabi net.

Agata ubrała się, a potem usia dła naprze ciwko lekarki i spoj rzała na nią
pyta jąco.

– To o co cho dzi?
Kobieta wycią gnęła do niej rękę.
– Mam na imię Manu ela i chyba chcia ła bym zostać pani klientką – powie- 

działa, odro binę się czer wie niąc.
– Podej rzewa pani swo jego męża czy też part nera o zdradę? – odga dła Agata.
Lekarka spu ściła głowę.
– Tro chę głu pio mi o tym mówić, ale z dru giej strony pani dokład nie tym się

zaj muje. Cho dzi o to, że mam part nera, spo ty kam się z nim od trzech lat i wyda- 
wało mi się, że mię dzy nami układa się po pro stu rewe la cyj nie. Nie stety, jakiś
czas temu zna la złam w jego tor bie pre zer wa tywy. My ich nie uży wamy, więc
sama pani rozu mie. Poli czy łam je, było pięć sztuk, a po tygo dniu ani jed nej. Co
gor sza, w kolej nym tygo dniu znowu zna la złam w jego tor bie nowe opa ko wa nie.
Wydaje mi się, że sprawa jest jasna. Skoro my ich nie uży wamy, a on je kupuje
i naj wy raź niej używa, no to nie ze mną.

– Pró bo wa łaś z nim na ten temat roz ma wiać? – spy tała Agata, prze cho dząc
auto ma tycz nie na ty. – Prze pra szam…

– Wszystko w porządku. Mówmy sobie po imie niu, będzie łatwiej. Pró bo wa- 
łam, ale pew nie zbyt okrężną drogą, bo chyba nie zro zu miał.

– Co zna czy „okrężną drogą”? – teraz to Agata nie zro zu miała.



– Nie zapy ta łam wprost, co to za pre zer wa tywy w jego tor bie, bo nie chcia- 
łam wyjść na kogoś, kto grze bie w jego rze czach, dla tego pró bo wa łam dowie- 
dzieć się, czy na dal mnie kocha i czy mię dzy nami wszystko jest w porządku.

No tak. Na takie pyta nie więk szość zdra dza ją cych face tów odpo wiada po
pro stu pota ku jąco. Zwłasz cza jeżeli nie chce roz wa lać swo jego związku, tylko
mieć romans na boku.

– Domy ślam się, że odpo wie dział, iż kocha cię nad życie i jesteś jego naj- 
więk szą miło ścią – stwier dziła Agata.

Manu ela przy tak nęła.
– Dokład nie tak. A potem jesz cze mnie poca ło wał i oznaj mił, że ni gdy wcze- 

śniej nie był aż tak szczę śliwy. I powie dział to w tak prze ko nu jący spo sób, że
nawet mu uwie rzy łam. Ale za kilka dni znowu spraw dzi łam jego torbę i oka zało
się, że opa ko wa nie z pre zer wa ty wami znik nęło.

– A zauwa ży łaś coś jesz cze? Jakieś nie ty powe zacho wa nia? Póź niej sze
powroty do domu, jakieś wyjazdy służ bowe, któ rych wcze śniej nie było? Może
zaczął kupo wać nowe ubra nia? Albo golić się w miej scach intym nych, czego
wcze śniej nie robił?

– Nie, to aku rat robi zawsze. Ni gdzie też nie wyjeż dża, ale jeśli cho dzi
o powroty o róż nych porach, to tak. Pro blem polega na tym, że on ma dość nie- 
nor mo wany czas pracy.

– A kim jest z zawodu?
– Hydrau li kiem – szep nęła Manu ela, zupeł nie jakby wsty dziła się tego, co

robi jej part ner. – Na doda tek takim jak z reklam.
– To zna czy? – zdzi wiła się Agata.
– No, jest świet nie zbu do wany, wysoki, ma duże ręce i jest cho ler nie przy- 

stojny. Kie dyś była taka reklama, w któ rej pol ski hydrau lik pod bi jał świat, głów- 
nie ze względu na swój wygląd. To jest wła śnie ten typ. Pew nie zasta na wiasz się,
jak to moż liwe, że ja, lekarka, zwią za łam się z kimś, kto nie ma podob nego
wykształ ce nia, ale Sła wek jest naprawdę cudow nym face tem. Wcze śniej byłam
zwią zana z dok to rem nauk poli tycz nych i szcze rze mówiąc, był to naj gor szy
okres mojego życia. A Sła wek jest szczery, dow cipny i przede wszyst kim nosi
mnie na rękach. Nie stety, oba wiam się, że nosi na nich rów nież inne baby –
 spu ściła smutno głowę.

*



Seba przy słu chi wał się Aga cie z osłu pie niem.
– Serio? Dosta łaś od niej zle ce nie? A mogę ci jakoś pomóc? To zna czy wiem,

że to ty jesteś detek ty wem…
– Detek tywką – weszła mu w słowo Agata.
Seba zabaw nie wzniósł oczy ku niebu.
– Jezu, jak mi nie pasują te zmiany. Ja rozu miem, że rów no upraw nie nie i też

jestem za tym, żeby kobiety miały po równo z face tami, ale te nie które nazwy to
jest gwałt na języku. Lekarka czy nauczy cielka, to ja rozu miem. Ale detek tywka
brzmi jakoś śmiesz nie.

– Może śmiesz nie, ale z całą pew no ścią nie da się na tym poła mać języka –
 słusz nie zauwa żyła Agata. – Ja też musia łam się przy zwy czaić, ale powiem ci
szcze rze, że po jakimś cza sie już mnie to nie razi.

– No dobra, a jak nazwać kobietę, która ska cze na nar tach? On to jest sko- 
czek. A ona? Skoczka nar ciar ska?

Agata zasta no wiła się.
– A tego to też jesz cze nie wiem – dodała po chwili.
– OK, wróćmy jed nak do tematu. Wiem, że to ty jesteś detek tywką – Seba

pod kre ślił ostatni wyraz – ale być może ja też mógł bym się do cze goś przy dać.
Tylko musia ła byś mi powie dzieć, o co cho dzi. Obo wią zuje cię coś takiego jak
tajem nica zawo dowa? – zain te re so wał się.

Agata zmarsz czyła czoło.
– Nie, chyba nie. To zna czy jeżeli zało żymy, że od dzi siaj jeste śmy kimś

w rodzaju part ne rów, to oczy wi ście mogę wta jem ni czyć cię w sprawę. Nie chcę
po pro stu tylko bez sen sow nie plot ko wać i opo wia dać o tym, z czym zma gają się
moi klienci.

Seba obru szył się.
– Tutaj w ogóle nie cho dzi o to, że jestem wścib ski czy cie kaw ski. Po pro stu

chęt nie ci pomogę.
– No a co z twoją pracą? – spy tała Agata.
Seba roz cią gnął usta w sze ro kim uśmie chu.
– Spoko, wszystko jest ogar nięte. Naj waż niej sze, że jestem cały czas pod tele- 

fo nem i w razie czego chło paki będą do mnie dzwo nić. No prze cież wia domo,
że nie pra cuję sam, tylko zatrud niam pra cow ni ków. Mam trzech zaufa nych
ludzi, któ rzy dosko nale wie dzą, co i jak, i są we wszyst kim świet nie zorien to- 



wani. Ale tak jak mówię, na wypa dek jakich kol wiek pro ble mów Seba zawsze
jest osią galny. To co? Bie rzesz mnie do swo jego teamu?

Agata pomy ślała, że to cał kiem dobry pomysł. Cza sem czy jeś spoj rze nie na
sytu ację może oka zać się bar dzo cenne, a kto wie, może Seba rów nież spraw dzi
się jako detek tyw?

– Ale teraz zapra szam cię do sie bie na okrytą złą sławą Pragę – obwie ścił jej
przy ja ciel. – Jesz cze u mnie nie byłaś, a ja bar dzo chęt nie zapre zen tuję ci mój
apar ta ment. Jak mnie odwie dzisz, natych miast zmie nisz zda nie o tej dziel nicy
War szawy.

Miał rację. Co prawda pogoda nie sprzy jała podzi wia niu oko licy, ponie waż
sią pił drobny deszcz i wszystko wyda wało się bure i sine, ale i tak Agata musiała
przy znać, że samo osie dle San to rini robiło wra że nie. Pozy tywne. A apar ta ment
Seby to było praw dziwe dzieło sztuki, nawet jeśli nie dla każ dego. Mimo że urzą- 
dził je w stylu, który nie był choćby zbli żony do tego, co jej się podo bało, z całą
pew no ścią impo no wało roz ma chem. Miesz ka nie miało ponad sto metrów kwa- 
dra to wych, było wyjąt kowo prze stronne i jasne. W dużym pokoju Seba zafun do- 
wał sobie lśniącą białą pod łogę z ogrom nych pły tek, biały komi nek, po któ rego
obu stro nach stały potężne złote psy, a pośrodku posta wił czer woną kanapę
w kształ cie ust. To robiło wra że nie. Do tego dobrał czarny lśniący stół, prze zro- 
czy ste krze sła oraz coś w rodzaju zło tej biblio teczki, na któ rej stały wpraw dzie
tylko trzy książki, ale za to całe mnó stwo figu rek z Gwiezd nych wojen. To
wszystko wciąż było dość skromne w porów na niu z gigan tycz nym krysz ta ło- 
wym żyran do lem, który śmiało można było zamon to wać w ope rze.

– No i jak? – Seba z dumą rozej rzał się wkoło, ocze ku jąc okrzy ków zachwytu
ze strony Agaty.

– Jestem abso lut nie wstrzą śnięta. Nie spo dzie wa łam się cze goś tak ory gi nal- 
nego – odpo wie działa dyplo ma tycz nie.

Wszystko, co tu się znaj do wało, było okrop nie kiczo wate, ale jed no cze śnie
nie kon wen cjo nalne. Jed nym mogło się podo bać, inni na ten widok pew nie stra- 
ci liby zdol ność oceny sytu acji. Ale do Seby te wnę trza zde cy do wa nie paso wały.
Z dużego pokoju wcho dziło się do rów nie ogrom nej lśnią cej kuchni, utrzy ma nej
w tona cji mię to wej. Wyglą dała na abso lut nie nową, taką, którą ktoś urzą dził
zale d wie wczo raj.

– Wiem, co myślisz, ale to tak nie jest. Ja po pro stu nie gotuję. W sumie to się
zasta na wia łem, czy w ogóle wie szać te szafki, ale dosze dłem do wnio sku, że



jakoś głu pio miesz kać bez kuchni. No więc kupi łem taką, która mi się podo bała,
ale tak naprawdę uży wam tylko lodówki – przy znał Seba.

Agata wybuch nęła śmie chem.
– Chcesz mi powie dzieć, że ni gdy, abso lut nie przeni gdy niczego nie ugo to- 

wa łeś w tym miej scu?
– No nie. Jem głów nie na mie ście, a jak zgłod nieję w domu, to zama wiam.
– Dieta pudeł kowa? – Agata puściła do niego oko, przy po mi na jąc sobie sie- 

bie sprzed jakie goś czasu, kiedy to wła śnie dieta pudeł kowa była jej naj więk- 
szym marze niem i bar dzo się cie szyła, że mogła sobie na nią pozwo lić.

Seba tylko wstrzą snął się z obrzy dze niem.
– Co ty! W życiu! To coś, co pakują do środka, to jakiś skan dal jest. Widzia łaś

te por cje? Minia tu rowe jak dla przed szko la ków. Wszystko jakoś tak grzecz nie
poukła dane, odwa żone, wymie rzone, ale z całą pew no ścią mało ape tyczne. Zde- 
cy do wa nie nie moja bajka. Ja lubię kon kret i kuch nię mojej matki. Kapu śniak,
żeberka, nale śniki, pie rogi, no i pomi do rowa z ryżem.

– Chyba z maka ro nem – popra wiła go Agata.
– Nie, kochana, jak pomi do rowa, to tylko z ryżem – posta wił na swoim Seba.

– I co powiesz? Praga jest OK?
Musiała się z nim zgo dzić.
– Mia łeś rację, a ja się myli łam. Chyba fak tycz nie wyobra ża łam ją sobie jako

tro chę pato lo giczne miej sce – przy znała.
– No! – ucie szył się Seba. – A powiesz mi teraz, co z tą lekarką? Jaki ma pro- 

blem?
Agata w skró cie nakre śliła sytu ację, opo wie działa o part ne rze hydrau liku,

który w swo jej tor bie ukry wał pre zer wa tywy, oraz o oba wach gine ko lożki, która
pew nie słusz nie podej rze wała, że Sła wek ma romans.

– Co prawda na razie nic nie możemy stwier dzić na pewno, ale sam przy- 
znasz, że brzmi to tro chę podej rza nie.

Seba podra pał się po bro dzie.
– Hmm. Upo rząd kujmy fakty. Jest facet i jest kobieta. On mówi, że ją kocha,

ona jego rów nież. Upra wiają seks, ale bez uży cia pre zer wa tyw, tym cza sem ona
znaj duje kon domy w jego tor bie. Po jakimś cza sie one zni kają, co suge ro wa łoby,
że gość ich użył. Moim zda niem sytu acja jest dosyć jasna – spoj rzał nie pew nie
na Agatę, ale ona nie wyglą dała na prze ko naną.



– Wiesz, w tej pracy nie jed no krot nie prze ko na łam się, że nie wszystko, co
wygląda na białe, fak tycz nie takie jest. Nawet nie masz poję cia, do jak absur dal- 
nych sytu acji cza sami docho dzi. Prze cież nawet ta ostat nia histo ria w szpi talu
z dwiema żonami jed nego faceta była kom plet nie sur re ali styczna. Wyobraź
sobie, że ta stal kerka kupiła nawet zie lone szkła kon tak towe i cho dziła do tego
samego fry zjera co żona męż czy zny, w któ rym się zako chała. Prak tycz nie nie- 
mal cał ko wi cie się do niej upodob niła. Kiedy jed nak do mnie przy szła i opo wie- 
działa swoją histo rię, ja jej uwie rzy łam. Nie mia łam żad nych pod staw, żeby
myśleć ina czej. A tu oka zało się, że nie było żad nej zdrady, żad nej nie wier no ści
i romansu na boku. I to ja zosta łam wypro wa dzona w pole po mistrzow sku.

Seba nie mógł się z nią nie zgo dzić, cho ciaż wyda wało mu się, że sytu acja
gine ko lożki i jej part nera jest zde cy do wa nie bar dziej przej rzy sta.

– No dobra, fak tycz nie było to tro chę chore, ale tutaj nie mal wszystko jest
jasne. Są pre zer wa tywy, nie ma pre zer wa tyw. No prze cież nie robi z nich balo- 
nów i nie sprze daje ich póź niej dzie cia kom na rynku?

– Z całą pew no ścią musimy go śle dzić – powie działa Agata. – Tak naprawdę
moja praca polega głów nie na tym. Naj pierw muszę zro bić dokładny rese arch.
Obser wo wać osobę, na którą dosta łam zle ce nie. Śle dzić każdy jej ruch,
wszystko spraw dzić i mieć nie zbite dowody. Dopiero wtedy możemy pod jąć
jakieś decy zje.

– Ale nie cho dzisz w czar nej komi niarce?
Agata się roze śmiała.
– Wyobraź sobie, że nie. Nie zakła dam też żad nego masku ją cego stroju. Tak

naprawdę naj waż niej sze jest, żeby wmie szać się w tłum i nie rzu cać za bar dzo
w oczy.

– To z twoim samo cho dem nie jest zbyt łatwe – słusz nie zauwa żył Seba.
– Ale ja nie jeż dżę za śle dzo nym alham brą. Naj czę ściej cho dzę pie szo.

A różowy van to głów nie moje biuro, w któ rym spo ty kam się z klien tami
i wszystko oma wiam.

– Zapro po no wał bym uczcze nie naszej pierw szej wspól nej pracy lampką
wina, ale wiem, że ci nie wolno. Więc sko czę na dół do spo żyw czego skle piku,
w któ rym sprze dają same bio cuda, wszystko zdrowe, świeże i w kosmicz nych
cenach. No, ale czego się nie robi dla zdro wia. Sko czę szybko po soczek mar- 
chew kowy z dodat kiem imbiru i cze goś tam jesz cze, żeby mała i duża Agatka
dostały potrzebne im wita miny.



Nie cze kał nawet na odpo wiedź swo jej cię żar nej przy ja ciółki, tylko narzu cił
na sie bie kurtkę i szybko zbiegł na dół.

Agata raz jesz cze rozej rzała się wkoło, zsu nęła buty, a następ nie z przy jem- 
no ścią wycią gnęła się na czer wo nej kana pie w kształ cie ust.

Mała Agatka. Cudow nie to brzmiało. Dla jej rodzi ców rów nież, któ rzy jak
tylko się dowie dzieli, że będą mieć wnuczkę, zaczęli tak gło śno krzy czeć, że
Agata musiała odsu nąć tele fon od ucha.



Rozdział 7

Sła wek hydrau lik fak tycz nie robił wra że nie i zde cy do wa nie mógł podo bać się
kobie tom. Miał około metra dzie więć dzie się ciu wzro stu, był wyjąt kowo sze roki
w barach i wąski w pasie, a całość uzu peł niały nie bie skie oczy i sze roki
uśmiech. Kiedy Seba zoba czył go po raz pierw szy, od razu jakoś tak odru chowo
zer k nął na swój brzuch i z nie sma kiem pokrę cił głową.

– Powiem ci, Aga, że tacy faceci wywo łują w innych nie po trzebne kom- 
pleksy. Osta tecz nie nie każdy może być szczu pły i wyspor to wany, a to wynika
z róż nych rze czy.

– Na przy kład jakich? – zacie ka wiła się Agata, pró bu jąc się nie roze śmiać. –
 Mnie się wydaje, że naj częst szym powo dem jest po pro stu zwy kłe leni stwo.

Seba się obru szył.
– Nie, no nie uprasz czajmy tematu. Oczy wi ście, że wiele osób jest po pro stu

leni wych i nie chce im się ruszać, ale bywają też inne przy czyny. Na przy kład
cho roba albo brak czasu, lub jakieś prze ciw wska za nia lekar skie.

– A która z tych rze czy doty czy cie bie? – zacie ka wiła się Agata.
– Ja jestem bar dzo zajęty – wzru szył ramio nami.
– Cie kawe, bo mówi łeś, że masz w fir mie ludzi, któ rzy wszystko ogar niają.
– Tak, ale prze cież teraz zaj muję się rów nież tobą. A zatem nie jako wyko nuję

dwa zawody. Pierw szy to pro wa dze nie firmy, a drugi to opieka nad cię żarną
przy ja ciółką, która zna la zła się w takiej, a nie innej sytu acji życio wej. Gdzie
w tym wszyst kim miał bym jesz cze zna leźć czas na siłow nię?

Agata pokle pała go po ramie niu.
– Masz rację, nie ma takiej moż li wo ści – dodała z iro nią w gło sie, któ rej Seba

chyba nie wyła pał.
– Oba wiam się dodat kowo, że pani gine ko log, to zna czy gine ko lożka –

popra wił się szybko – ma rację co do swo ich podej rzeń. Facet wygląda tak, że
pew nie więk szość jego klien tek sama psuje w domach wszel kiego rodzaju
uszczelki, żeby tylko się zja wił i wszystko pona pra wiał. Jestem wpraw dzie męż- 
czy zną, ale nawet ja to rozu miem.



Pro blem pole gał na tym, że Agata nie do końca miała plan, jak przy ła pać
nie wier nego hydrau lika na zdra dzie. Manu eli udało się usta lić dwa adresy,
które zna la zła w note sie Sławka, ale po pierw sze nie wie działa, kto pod nimi
mieszka, a po dru gie – prze cież nie można było tam tak po pro stu wejść i spraw- 
dzić, na czym polega usterka. A zatem całe śledz two bazo wało na razie wyłącz- 
nie na tym, iż Agata tylko odpro wa dzała wzro kiem Sławka do drzwi klatki scho- 
do wej, a potem sie działa razem z Sebą w samo cho dzie i nie bar dzo wie działa,
na co czeka. Mniej wię cej po godzi nie hydrau lik wycho dził z danego miesz ka nia
czy też domu, wsia dał do samo chodu i jechał do sie bie lub na kolejne zle ce nie.

– Musimy coś wymy ślić – powie działa Agata. – Bo takie śledz two nie daje
żad nych efek tów. Jeżeli on zdra dza Manu elę, to robi to w miesz ka niu, w któ rym
aku rat się znaj duje. Podej rze wam, że nie uma wia się na żadne randki ani dodat- 
kowe spo tka nia, tylko zała twia sprawy na miej scu.

– Jak chcesz, mogę wejść do środka, to zna czy nie na siłę, po pro stu zadzwo- 
nię, a potem powiem, że to pomyłka – zaofe ro wał się Seba.

Agata zmarsz czyła czoło.
– To nawet nie jest naj gor szy pomysł – powie działa po chwili zasta no wie nia.

– Osta tecz nie fak tycz nie możesz się pomy lić, a przy naj mniej będziemy wie- 
dzieli, czy w miesz ka niu znaj duje się samotna kobieta czy rodzina z dziećmi,
czy też jesz cze ktoś inny. To oczy wi ście w dal szym ciągu o niczym nie świad czy,
ale przy naj mniej rzuci jakieś świa tło.

Następ nego dnia hydrau lik Sła wek miał zja wić się na ulicy Piw nej, w jed nej
z tych ład nych kolo ro wych kamie nic.

– Nic wię cej nie udało mi się usta lić, poza tym adre sem, który miał zapi sany
w note sie. Ale nie było tam żad nego nazwi ska, dla tego nawet nie wiem, pod
jakim nume rem mieszka osoba, do któ rej wybiera się Sła wek. Będziesz musiała
usta lić to sama – powie działa Manu ela i ciężko wes tchnęła.

Sie działy teraz w różo wej alham brze i gine ko lożka, podob nie jak wcze śniej
Seba, z dużym zain te re so wa niem przy glą dała się tur ku so wym sie dze niom biura
Agaty. Nie sko men to wała ich ani sło wem, ale dwa razy dotknęła skó ro po dob- 
nego obi cia, które nie tylko miało nie ty powy kolor, ale przy oka zji było cudow- 
nie mięk kie.

– Podoba mi się to twoje biuro. Ni gdy nie przy pusz cza łam, że można tak pra- 
co wać – uśmiech nęła się z wysił kiem.



Widać było, że jest mocno zestre so wana całą tą sytu acją, i cho ciaż z jed nej
strony cie szy się, że pod jęła jakieś kroki i pró buje roz wią zać pro blem, to z dru- 
giej naj wy raź niej prze raża ją per spek tywa, że Agata fak tycz nie coś odkryje.

Ale tak było nie mal zawsze. Lęk przed kon fron ta cją w obli czu nie wier no ści
doty czył głów nie kobiet, nawet jeżeli były pra wie cał ko wi cie pewne, że w ich
związku dzieje się coś złego. Agata za każ dym razem powta rzała, że nie wolno
takiego pro blemu zamia tać pod dywan. Że nie można go prze mil czać, prze cze- 
ki wać z nadzieją, że sam się roz wiąże. Wie lo krot nie też prze ko nała się, że
szybka reak cja przy pierw szych sygna łach zdrady mogła powstrzy mać dal sze
zaan ga żo wa nie się w taki układ. A jed nak wiele kobiet zwle kało z pój ściem do
detek tywa czy popro sze niem kogo kol wiek o pomoc. Zwy cię żały bowiem lęk
przed roz pa dem związku, poczu cie wstydu w przy padku prze pro wa dze nia
oczysz cza ją cej roz mowy i roz dzie ra jący smu tek, że zostało się oszu ka nym. Dla- 
tego Agata świet nie rozu miała Manu elę i jej obawy.

– Myślisz, że on naprawdę pró buje szczę ścia rów nież poza domem? – lekarka
pod nio sła na Agatę nie pewne spoj rze nie. – Tylko zupeł nie nie rozu miem dla- 
czego. Mię dzy nami wszystko układa się dosko nale, to samo mogę powie dzieć
o sek sie, więc czego on jesz cze szuka? Zaj mu jesz się już tym tro chę, możesz mi
powie dzieć, czemu męż czyźni zdra dzają? Czy to tylko chęć prze ży cia jakiejś
przy gody, dozna nia cze goś nowego, czy może jest to zde ter mi no wane przez
geny?

Agata poki wała głową.
– A wiesz, że możesz mieć rację? Jesteś leka rzem, więc na pewno sły sza łaś

o wazo pre sy nie. To taki pod stępny hor mon, który podobno w bar dzo istotny
spo sób odpo wiada za nasze reak cje spo łeczne, mię dzy innymi za łącze nie się
w pary.

Manu ela cicho wes tchnęła.
– Tak, sły sza łam nawet, że męż czyźni mający odpo wied nią waria cję tego

genu wyjąt kowo czę sto przy znają się do kry zysu w związku albo mają za sobą
co naj mniej jeden roz wód.

– Otóż to – potwier dziła Agata. – W nie któ rych kra jach można już nawet
zamó wić testy wykry wa jące obec ność genu nie wier no ści. Cie kawe, czy ktoś
wymy śli na to szcze pionkę? Ale odłóżmy ten temat chwi lowo na bok, osta tecz- 
nie tak naprawdę nie wiemy, czy Sła wek ma ten gen i czy fak tycz nie cię zdra dza.

Manu ela zaci snęła pię ści, a potem wzięła kilka głę bo kich odde chów.



– Naj waż niej sze, że doj rza łam do decy zji, że chcę poznać prawdę. I pro szę
cię, żebyś niczego przede mną nie ukry wała. Zawsze mówią tak do mnie
pacjentki, tym razem to ja muszę użyć tego zwrotu.

Agata umó wiła się z Sebą następ nego dnia o szes na stej. Ter min naprawy na
ulicy Piw nej został wyzna czony na godzinę sie dem na stą, więc mieli sporo
czasu, żeby dobrze się przy go to wać. Zapar ko wali na Pod walu przy Bar ba ka nie,
bo tak pora dziła im Manu ela. Kiedy Sła wek miał zle ce nia na Sta rym Mie ście, to
wła śnie tam naj czę ściej par ko wał.

– To co mam robić? – Seba wyglą dał na pod eks cy to wa nego. – Może się za
kogoś prze biorę?

– Może za księ dza? Że niby cho dzisz po kolę dzie?
Seba wybuch nął śmie chem.
– Nie, to chyba jakoś wcze śniej jest zapo wia dane. Co prawda nie należę do

spo łecz no ści Kościoła, ale z tego, co pamię tam, to do domu rodzi ców zawsze
przy cho dziło jakieś zawia do mie nie, potem przy bie gał zdy szany mini strant
z infor ma cją, że ksiądz zaraz się zjawi, a dopiero na końcu przy cho dził gość
w czar nej sutan nie. Moim zda niem to nie przej dzie. Poza tym nie wiemy, z kim
mamy do czy nie nia, może ten ktoś w ogóle nie cho dzi do kościoła, a wtedy
akcja z księ dzem wyda mu się mocno podej rzana.

Agata musiała przy znać, że Seba cał kiem sen sow nie myślał.
– To może po pro stu powiedz, że szu kasz jakiejś Zosi, Basi czy w ogóle kogoś

innego.
– Mam lep szy pomysł. Kupmy pizzę, a ja zapy tam, czy to zamó wie nie pod

wła ściwy adres. Osta tecz nie każdy może zama wiać jedze nie na wynos,
a dostawca pomy lić adres.

– Niech będzie – ski nęła głową Agata. – Tylko musimy gdzieś zna leźć jakąś
piz ze rię.

– Nie, to nie może być byle jaka knajpa, tylko pizza na tele fon. I nie
będziemy jej szu kać, po pro stu sami zadzwo nimy, zamó wimy, co trzeba, oni
dostar czą nam wszystko do samo chodu, my przej miemy towar, a potem ja
wystar tuję z nim do kamie nicy, w któ rej ter min usługi ma nasz podej rzany
hydrau lik ero to man – wyre cy to wał Seba na jed nym odde chu.

Plan był dosko nały.
Czter dzie ści minut póź niej sie dzieli w samo cho dzie z pizzą „cztery sery”,

która tak cudow nie pach niała, że z wiel kim tru dem powstrzy mali się od zje dze- 



nia przy naj mniej kawa łeczka.
– W sumie to mogli by śmy spró bo wać – mla snął Seba. – Osta tecz nie nikt nie

będzie zaglą dał do środka, to prze cież tylko rekwi zyt, który jest nam potrzebny
do wyko na nia zada nia.

Agata poki wała głową, a potem na trzy cztery otwo rzyli pudełko i rzu cili łap- 
czy wie się na pizzę. Kiedy została połowa. Seba wytarł usta chu s teczką i oznaj- 
mił:

– Dobra, star czy tej wyżerki, tym bar dziej że na hory zon cie wła śnie poja wił
się nasz obiekt.

Agata spoj rzała w prawo, skąd wła śnie pod jeż dżał czarny citroen ber lingo
z hydrau li kiem Sła wo mi rem w środku.

– Ty zosta niesz w samo cho dzie, a ja ruszam na bada nie terenu oraz obser- 
wo wa nie podej rza nego – oznaj mił Seba, wyraź nie zafa scy no wany swoim
nowym zada niem.

Agata nie miała nic prze ciwko temu. Pogoda znowu była paskudna, więc
tym chęt niej została wewnątrz przy tul nego auta. Nawet Chri stie spała, zwi nięta
w kłę bek na tyl nym sie dze niu, tylko na moment otwie ra jąc oko, kiedy pała szo- 
wali pizzę. Dostała kawa łek brzegu.

– Niech będzie, to ja tu zostaję z moją kocią part nerką, a ty spró buj wszyst- 
kiego się dowie dzieć. Liczę na cie bie.

To nie było łatwe zada nie, ale trzeba przy znać, że Seba pora dził sobie z nim
zna ko mi cie. Podą żał w bez piecz nej odle gło ści za obiek tem, a następ nie podej- 
rzał, który numer domo fonu wci ska.

– Jestem mistrzem – wymru czał pod nosem i aż sam w myślach pochwa lił
się za spo strze gaw czość.

Odcze kał chwilę, a następ nie wdu sił przy pad kowe guziki na domo fo nie, po
czym niskim sta now czym gło sem obwie ścił:

– Poczta.
Nie miał poję cia, czy to zadziała, bo być może listo nosz przy cho dził w zupeł- 

nie innych godzi nach albo znał kod do drzwi wej ścio wych, ale naj wy raź niej
miał szczę ście, bo zadźwię czał brzę czyk domo fonu.

– Zaje bi sta praca – ucie szył się jak dziecko.
Hydrau lik Sła wek dostał zle ce nie w miesz ka niu numer cztery i to wła śnie

tam Seba od razu skie ro wał kroki. Naj pierw przy ło żył ucho do drzwi, ale ze
środka nie wydo by wały się żadne odgłosy. Naci snął więc dzwo nek, przy jął



poważną minę i pro fe sjo nal nie uło żył na przed ra mie niu pudełko z pizzą. Po
chwili jego oczom uka zała się zgrabna bru netka, może nieco star sza, ale z całą
pew no ścią zadbana i bar dzo atrak cyjna. Nie była jed nak ani w negliżu, ani
w prze zro czy stej sukience. Miała na sobie dżinsy i swe ter, pod któ rym Seba
zauwa żył dość oka zały i ster czący biust. Sławka nie było ni gdzie widać, ale być
może znaj do wał się w kuchni lub łazience – w zależ no ści od tego, co musiał
napra wić, albo cze kał gotowy w sypialni.

– Dzień dobry, ja z pizzą.
– Ale to chyba jakaś pomyłka, bo ja niczego nie zama wia łam – ode zwała się

zdzi wiona kobieta.
– Ojej – zatro skał się Seba. – W takim razie musia łem pomy lić adres. Bar dzo

panią prze pra szam.
– Z dru giej strony, chęt nie zja dła bym pizzę, więc jeżeli nie wie pan, dokąd ją

dostar czyć, to z przy jem no ścią wyba wię pana z kło potu.
Seba pomy ślał, że to nie zły pomysł, bo w tej sytu acji mógłby nawet wejść do

środka miesz ka nia i tro chę się rozej rzeć, ale w porę przy po mniał sobie, że
w kar to nie znaj duje się tylko połowa pizzy.

– Nie stety, ale muszę odmó wić. Zaraz spraw dzę w tele fo nie dokładny adres,
bo prze cież ktoś czeka na dostawę – uśmiech nął się grzecz nie, ukło nił i raz jesz- 
cze rzu cił spoj rze nie w głąb kory ta rza, ale nie stety nie doj rzał tam śle dzo nego
hydrau lika. Ani nago, ani w ubra niu.

*

– To mówisz, że była ładna? – upew niła się Agata.
Seba kil ku krot nie ski nął głową.
– Na moje oko bar dzo atrak cyjna czter dziestka. W jak naj lep szym wyda niu.

Dłu gie ciemne włosy, usta na czer wono i cho ciaż była ubrana, to daję sobie rękę
uciąć, że miała bar dzo ape tyczne ciało. Przy naj mniej piersi.

Agata pomy ślała, że jej ostat nio też nie są naj gor sze, ale posta no wiła tę
infor ma cję zacho wać dla sie bie. O wiele cie kaw szy był fakt, że hydrau lik Sła wek
odwie dzał kobietę, i to ładną. Z rela cji Seby wyni kało, że praw do po dob nie znaj- 
do wali się w miesz ka niu sami. Oczy wi ście mąż bru netki mógł aku rat prze by- 
wać w pracy albo po pro stu miał coś innego do zała twie nia. W dal szym ciągu
nie był to żaden dowód, ale może warto było zapa mię tać ten adres. Kto wie, czy



atrak cyj nej czter dzie stce z jesz cze bar dziej atrak cyj nym biu stem znowu nie
zepsuje się coś w miesz ka niu i czy nie będzie musiała wezwać hydrau lika.

– Nie znam się jakoś spe cjal nie na związ kach, bo sam nie mam naj lep szych
doświad czeń, ale moim zda niem w tym miesz ka niu pach niało sek sem – mruk- 
nął Seba.

Agata popu kała się w czoło.
– To, że spodo bała ci się ta bru netka, nie ozna cza jesz cze, że działo się tam

coś wię cej poza fak tyczną usługą hydrau liczną – zauwa żyła.
– Może masz rację, a może nie. Nie wcho dzi łem do środka, więc nie mogę

być niczego pewien, ale powie trze aż kipiało od ero ty zmu.
Mimo tej dogłęb nej oceny sytu acji Agata w dal szym ciągu nie miała w ręku

niczego kon kret nego. Musiała zatem cze kać na kolejne adresy, które powinna
zdo być Manu ela. Miała też cichą nadzieję, że nie które z nich zaczną się powta- 
rzać, a jeżeli będzie to cykliczne, będzie można w końcu nabrać jakichś podej- 
rzeń. Osta tecz nie rzadko kiedy komuś kilka razy w mie siącu psuje się pralka
bądź zlew.

– Chyba będę musiał cię chwi lowo opu ścić. Jestem potrzebny w fir mie –
oznaj mił Seba, zer ka jąc na tele fon.

Agata nie miała nic prze ciwko temu. Naj chęt niej zaszy łaby się teraz pod
kocem, się gnęła po książkę i przez kilka godzin nie robiła po pro stu nic. Było
tak, jak mówiła Manu ela. Zda rzały się dni, kiedy ener gia dosłow nie ją roz sa- 
dzała, a cza sem bywały takie, kiedy nic jej się nie chciało. Posta no wiła usza no- 
wać i jedne, i dru gie.

Mimo sta rań nie udało jej się w pełni zre ali zo wać planu o nic nie ro bie niu,
bowiem jak tylko uło żyła się pod kocem i wzięła na kolana Chri stie, usły szała
dźwięk dzwo nią cej komórki.

Jakub.
Skrzy wiła się. Do tej pory nie poin for mo wała go, że zosta nie tatą córeczki.

Ale ostat nio miała tyle na gło wie, że nie umiała, a może nie chciała zna leźć
czasu, żeby spo koj nie o tym poroz ma wiać. Pod świa do mie na dal czuła do niego
żal, cho ciaż nie chciała się do tego przy znać. Zło ściło ją, że dzwoni do niej coraz
rza dziej i coraz mniej ema nuje miło ścią i zain te re so wa niem, tak jak to było jesz- 
cze kilka tygo dni temu. Rozu miała dla czego, ale mimo wszystko było jej przy- 
kro. Wie działa jed nak, że tej roz mowy nie może odkła dać w nie skoń czo ność.



Popra wiła więc włosy, poszczy pała policzki, żeby nie wyglą dać na zbyt bladą,
a następ nie przy jęła połą cze nie wideo.

– Hej – ode zwał się Jakub.
Musiała przy znać, że wyglą dał cał kiem dobrze. Zde cy do wa nie nie na kogoś,

kto usy cha z tęsk noty i nie śpi po nocach. Jak na sty czeń, i to w Anglii, był
nawet dość opa lony, cie kawe, czy korzy stał z sola rium, czy może raczej wysko- 
czył na jakiś krótki urlop, o któ rym zapo mniał Agatę poin for mo wać. Miał na
sobie błę kitną bluzę, która tylko pod kre ślała kolor jego opa le ni zny, a na nogach
pew nie kolo rowe buty spor towe, cho ciaż tego aku rat nie widziała. Znała jed nak
jego upodo ba nia.

– Cześć – odpo wie działa, sta ra jąc się brzmieć jak naj bar dziej natu ral nie.
– Nie odpi sa łaś na mojego ostat niego ese mesa – powie dział z lek kim wyrzu- 

tem.
Zmarsz czyła czoło.
– A kiedy go wysła łeś?
– Jakieś dwie godziny temu. Zapy ta łem, czy wszystko u cie bie w porządku

i czy byłaś na kon tro l nej wizy cie u gine ko loga, bo z tego, co pamię tam, mia łaś
ter min jakoś w poło wie stycz nia.

Naj wy raź niej musiała prze oczyć tę wia do mość, pew nie była zajęta roz mową
z Sebą.

– Byłam. Będę mieć córkę – powie działa szybko, nie chcąc już dłu żej zwle kać
z tą infor ma cją.

Jakub sze roko otwo rzył oczy.
– Będziemy – popra wił ją natych miast.
No tak. Znowu o tym zapo mniała.
– Szkoda, że nie zadzwo ni łaś do mnie od razu. Faj nie byłoby razem prze żyć

tę wia do mość – zauwa żył Jakub i Agata musiała mu przy znać rację.
Z dru giej strony prze cież ją zosta wił. Wyje chał do Lon dynu, pod jął nową

pracę, więc chyba nie muszą sobie o wszyst kim mówić. Wie działa oczy wi ście,
że to bez sen sowne myśle nie, ale i tak wolała się jakoś uspra wie dli wić.

– Sorry, mam ostat nio dużo na gło wie. Nowe zle ce nia, nowi klienci – mruk- 
nęła pod nosem.

Jakub patrzył na nią bez uśmie chu i to rów nież jej się nie podo bało. Osta- 
tecz nie jakie on ma prawa do wyrzu ca nia jej cze go kol wiek? Nie są mał żeń- 
stwem, nie są nawet parą. To, że przez jakiś czas ze sobą miesz kali i że spo dzie- 



wają się dziecka, o niczym jesz cze nie świad czy. Na świe cie ist nieją różne
układy i cza sem bar dzo dziwne rodziny i nikomu nic do tego.

– A czy mógł bym cho ciaż wziąć udział we wspól nym usta la niu imie nia? –
zapy tał cichym gło sem.

– Nie zasta na wia łam się jesz cze nad tym. Na razie oswa jam się z myślą, że to
będzie dziew czynka, na imię przyj dzie czas. Ale tak, oczy wi ście, myślę, że
możemy o tym poroz ma wiać – wzru szyła ramio nami.

– Agata, ja mogę w każ dej chwili wró cić do Pol ski – Jakub pono wił ofertę, ale
ona tylko mach nęła ręką.

– Nie ma takiej potrzeby. Świet nie sobie radzę, poza tym nie jestem sama… –
 urwała nagle.

Jakub znie ru cho miał.
– A co masz kon kret nie na myśli? Jak to nie jesteś sama?
Zaczer wie niła się, mając cichą nadzieję, że Jakub tego nie zauważy.
– Cho dzi mi o Chri stie oraz Julkę – pró bo wała jakoś wybrnąć. – Wiesz prze- 

cież, że Julka okrop nie się o mnie trosz czy, no a Chri stie uwiel bia ze mną podró- 
żo wać. Mama też obie cała, że jeśli tylko się źle poczuję albo nie będę mogła nie- 
któ rych rze czy zro bić sama, natych miast do mnie przy je dzie.

Nie była pewna, czy Jakub jej uwie rzył, ale miała taką nadzieję. Na razie nie
chciała wspo mi nać o Sebie, żeby nie robić nie po trzeb nych scen. Kto wie, jak
zare ago wałby na infor ma cję o tym, że w jej życiu poja wił się dawny kolega ze
szkoły. I nawet jeżeli ten przy ja ciel ski zwią zek nie miał szans na eska la cję w coś
poważ niej szego, to z całą pew no ścią dla ojca jej przy szłego dziecka nie byłoby to
aż tak oczy wi ste.

– Jadłaś coś dzi siaj?
No tak, a ten tylko o jed nym. Niech będzie, że świet nie gotuje, ale chyba nie

muszą o tym roz ma wiać. Poza tym jest doro sła.
– Pizzę – odpo wie działa szybko.
– A to zdrowe dla kobiet w ciąży?
Agata zgrzyt nęła zębami.
– Nie zdrowe byłoby zje dze nie suro wego tatara z nie świe żego mięsa oraz

zapi cie go wódką. Uwa żam jed nak, że kawa łek pizzy z całą pew no ścią nie narazi
mnie na żadne nie przy jemne skutki – wyce dziła.

Jakub podra pał się po bro dzie.
– Agata, ja cały czas uwa żam, że powin ni śmy poroz ma wiać.



– A co niby robimy? Roz ma wiamy od jakichś dzie się ciu minut. Czy może coś
prze oczy łam?

– Wiesz, o co mi cho dzi.
Wie działa. Ale nie miała na to naj mniej szej ochoty. Z jed nej strony chcia- 

łaby, żeby Jakub był bar dziej sta now czy i pod jął za nią decy zję, z dru giej zda- 
wała sobie sprawę z tego, że cały czas go odpy cha. Wie działa rów nież, że jej
zacho wa nie nie jest nor malne i pew nie każdy, kto obser wo wałby ją z boku,
uznałby ją za osobę nie sta bilną emo cjo nal nie, a nawet wku rza jąco nie kon se- 
kwentną. Ale nic nie mogła na to pora dzić. Chcia łaby być bar dziej pewna sie- 
bie, chcia łaby wie dzieć wię cej, niż wie działa, ale to wszystko jakoś ją prze ra- 
stało. Nie ufała face tom. Nie wie rzyła w szczę śliwe związki. A im bar dziej rósł
jej brzuch z małą dziew czynką w środku, tym bar dziej malała wiara w happy
endy. I zupeł nie nie potra fiła tego zro zu mieć.

– Jakub, myślę, że tak naprawdę wszystko już zostało mię dzy nami wyja- 
śnione. Ja jestem tu, ty jesteś tam.

– Ale cały czas ci tłu ma czę, że to można zmie nić – wszedł jej w słowo.
– A ja cały czas ci tłu ma czę, że tego nie chcę. Pró bo wa łam, ale nie wyszło.
– A gdy by śmy tak spró bo wali raz jesz cze? Znasz prze cież to powie dze nie: do

trzech razy sztuka. W naszym przy padku byłby to dopiero drugi – pró bo wał
zażar to wać, ale Aga cie nie było do śmie chu.

– Coś prze rywa – powie działa nagle, dra piąc nogą po kana pie.
– Nic nie prze rywa – rzu cił Jakub. – Zwy czaj nie zmy ślasz.
– Ojej, ojej, chyba gubię sygnał – zawo łała Agata, a potem po pro stu się roz-

łą czyła.
To była sytu acja jak z bajki o cza pli i żura wiu, przy czym cza pla zde cy do wa- 

nie wypa dała tutaj gorzej. Odpy chała i przy cią gała, odpy chała i przy cią gała.
Kiedy tylko Jakub wycią gał do niej rękę, Agata natych miast cho wała głowę
w pia sek i uda wała jesz cze bar dziej obo jętną, niż była. A potem to sobie wyrzu- 
cała. Nie rozu miała samej sie bie, nawet cier piała, ale nic nie mogła na to pora- 
dzić. Cały czas wyda wało jej się, że winny tej sytu acji jest Jerzy M. Z dru giej
strony chyba każ dego czło wieka spo tkało przy naj mniej raz w życiu odrzu ce nie.
Agata bała się zaan ga żo wa nia, uwa żała, że wła śnie w ten spo sób naj le piej
chroni się przed cier pie niem. Jakub rów nież ją przy cią gał, ale jed no cze śnie
odpy chał, bo cały czas wyobra żała sobie, że pew nego dnia po pro stu ją zostawi.



– Patrzysz na mnie tak, jak byś czy tała w moich myślach – ode zwała się nagle
do Chri stie, która odwró ciła się do niej przo dem i fak tycz nie głę boko spoj rzała
swo jej pani w oczy.

Kotka miauk nęła dwa razy, następ nie fuk nęła trzy i zesko czyła na pod łogę.
– No dobra, wiem, że nic nie wiem, ale to jesz cze nie powód, żeby obra żał

się na mnie kot – krzyk nęła roz złosz czona Agata.



Rozdział 8

Następne zle ce nie Sła wek dostał do Mariny Moko tów. Agata lubiła to miej sce,
które od jakie goś czasu uzna wane było za jedną z naj bar dziej roz po zna wal nych
i cenio nych prze strzeni miesz kal nych War sza wie. Można tu było zna leźć bar- 
dziej ele ganc kie i kame ralne budynki lub nowo cze sne i wiel ko miej skie apar ta- 
menty. Duże wra że nie robił pięk nie utrzy many pry watny park, z zie le nią jak
z obrazka i kolo ro wymi kwia tami. No może nie o tej porze roku, ale wio sną
musiało tu być baj kowo. Jeśli kie dyś będzie ją stać, to wła śnie tutaj kupi sobie
miesz ka nie. Na razie jed nak musiała zado wo lić się śle dze niem part nera Manu- 
eli, który w środę o godzi nie czter na stej miał zja wić się wła śnie w Mari nie
Moko tów, pod jed nym z tych smu kłych budyn ków z prze szklo nymi bal ko nami
i efek tow nymi log giami. Numer trzy na ście, miesz ka nie pięć. Dobrze, że tym
razem Sła wek zapi sał w note sie dokładny adres, co uła twiało zada nie Aga cie
i Sebie.

– Sły sza łem, że miesz ka nia tutaj mają ponad stan dar dową wyso kość i nie- 
które docho dzą do trzech metrów albo jesz cze wię cej – Seba na widok nowo cze- 
snych budyn ków prze cią gle gwizd nął. – No i w ogóle jest tu luk su sowo.
Podobno użyli naj wyż szej jako ści mate ria łów wykoń cze nio wych i jakichś cer ty- 
fi ko wa nych nie py lą cych farb. Nie wiem, czy inni dewe lo pe rzy cze goś takiego
nie ofe rują, ale ceny tutaj to praw dziwy kosmos. Swoją drogą jak to moż liwe, że
w czymś tak dosko na łym coś się zepsuło? A kon kret nie coś, co wymaga kon sul- 
ta cji hydrau licz nej?

– No wiesz, osta tecz nie mogła komuś nawa lić pralka, a to chyba z tymi apar- 
ta men tow cami nie wiele ma wspól nego – słusz nie zauwa żyła Agata.

Zapar ko wali przed osie dlem, a potem weszli na jego teren i posta no wili uda- 
wać miesz kań ców, któ rzy aku rat zafun do wali sobie stycz niowy spa cer. Oczy wi- 
ście w pobliżu miej sca, gdzie zaraz miał się zja wić hydrau lik Sła wek. Dobrze, że
dzi siaj nie padał deszcz. Przy naj mniej nie wyglą dali podej rza nie.

– A czemu nie zabra łaś ze sobą Chri stie? – zain te re so wał się nagle Seba. –
 Mówi łaś, że ona uwiel bia spę dzać czas w samo cho dzie.



Agata wzru szyła ramio nami.
– Od kilku dni jest jakaś nie swoja. Cza sami odno szę wra że nie, że ona się na

mnie obraża, cho ciaż to pew nie brzmi idio tycz nie. Z dru giej strony nie od dzi- 
siaj wia domo, że koty to potra fią. I że jak mają gor sze dni, to czło wiek w ogóle
nie powi nien do nich pod cho dzić. Otwo rzy łam rano drzwi i kiw nę łam w jej
stronę, żeby się zbie rała, ale nawet nie zare ago wała. Odwró ciła tylko głowę
i została na kana pie. W tej sytu acji uzna łam, że nie będę jej do niczego zmu- 
szać.

– OK, naj wy żej ja z nią poroz ma wiam następ nym razem. Wydaje mi się, że
jakoś docho dzimy do poro zu mie nia – Seba puścił do Agaty oko, a po chwili ją
szturch nął.

– Nad cho dzi nasz model – mruk nął nie bez iro nii.
Sła wek miał na sobie jak zwy kle robo cze spodnie i taką też kurtkę, ale mimo

to wyglą dał dosko nale. Nie któ rzy faceci mieli to szczę ście, że obo jęt nie, co na
sie bie wło żyli, było im w tym dobrze. Doty czyło to rów nież nie któ rych kobiet,
do któ rych z całą pew no ścią nie nale żała Agata. Zwłasz cza w ostat nich tygo- 
dniach, kiedy jej brzuch coraz bar dziej wyska ki wał ze spodni, rosz cząc sobie
prawo do coraz więk szych prze strzeni. Lubiła go, bo w środku sie działa jej mała
córeczka, ale cza sem bywało to nie kom for towe. Trudno też było zna leźć odpo- 
wied nie ubra nia, w któ rych na dal mogłaby wyglą dać cho ciaż odro binę sek sow- 
nie. Naj czę ściej cho dziła więc w dre sie, co z całą pew no ścią było mało pocią ga- 
jące, ale przy naj mniej wygodne i prak tyczne.

– Nie mamy pizzy – słusz nie zauwa żyła Agata. – Musimy zatem opra co wać
jakiś inny plan, który pozwoli ci zapu kać do miesz ka nia numer pięć.

– Wyobraź sobie, że ja wczo raj wie czo rem przed snem wpa dłem na świetny
pomysł. Popatrz na to – powie dział z dumą Seba, a następ nie wycią gnął z kie- 
szeni kurtki zło żoną kartkę. Wid niała na niej podo bi zna małego czar nego kotka
z ogrom nymi zie lo nymi oczami, które tęsk nie patrzyły w obiek tyw.

– Nie rozu miem – zanie po ko iła się Agata.
– To prze czy taj, co jest napi sane pod zdję ciem.

Jeżeli widzia łeś gdzieś Obierka, skon tak tuj się ze mną jak naj szyb ciej. Zagi nął w oko- 
li cach Moko towa, a ja nie mogę bez niego żyć. Obierku, gdzie jesteś?

Pod spodem wid niał numer tele fonu i – jak się Agata domy śliła – nale żał on
do Seby.



– Obie rek? – pokrę ciła z nie do wie rza niem głową.
– Ludzie lubią pro ste imiona, gdy bym nazwał go Behe mot albo Prince, od

razu koja rzyłby im się zbyt ary sto kra tycz nie. A tak, spójrz tylko na te zie lone
zagu bione oczka oraz czarne roz czo chrane futerko. Imię Obie rek pasuje tutaj
dosko nale i roz czuli nie jedno ludz kie serce. Zwłasz cza dam skie. Idę teraz na
górę, dzwo nię do drzwi numer pięć i wrę czam ogło sze nie. Jestem prze ko nany,
że nikt nie będzie się zasta na wiał nad tym, czy to jakieś oszu stwo albo skąd się
tam wzią łem, tylko okaże mi zro zu mie nie i współ czu cie. Tym bar dziej jeśli
będzie to kobieta, a tak wła śnie podej rze wamy, prawda? Obie rek roz wali sys- 
tem.

Agata musiała przy znać, że Seba był pełen ini cja tywy, a jego pomy sły, nawet
jeżeli komuś wyda wa łyby się śmieszne, miały sens. Zagu biony kocu rek
o cudow nym imie niu Obie rek mógł być abso lut nym strza łem w dzie siątkę.

Nie myliła się.
Drzwi miesz ka nia numer pięć, tak jak przy pusz czał Seba, otwo rzyła kobieta

– wysoka blon dynka o nie bo tycz nie dłu gich rzę sach. Była szczu pła, zgrabna
i bar dzo ładna, co natych miast zauwa żył. Nie wyglą dała jed nak sztucz nie ani
pla sti kowo jak lalka Bar bie, cho ciaż wszystko w niej wyda wało się ide alne. Była
po pro stu piękną kobietą, która począt kowo spoj rzała na Sebę tro chę nie uf nym
wzro kiem, ale kiedy wyja śnił, o co cho dzi, jej twarz natych miast przy brała
wyraz smutku, a nawet nie po koju.

– Ojej, on jest chyba jesz cze bar dzo malutki, nie praw daż?
Seba zasta no wił się nad odpo wie dzią. Nie był przy go to wany na żadne szcze- 

gó łowe pyta nia, na szczę ście potra fił w miarę szybko reago wać.
– Ma około sied miu mie sięcy – zary zy ko wał. – Bar dzo się o niego boję, bo

już raz wyszedł z domu, jakimś cudem prze ci snął się przez ogro dze nie i minęły
aż dwa tygo dnie, zanim go odna la złem. Myśla łem, że już po nim, że roz szar pały
go okrutne psy, na szczę ście błą kał się po oko licz nych łąkach, gdzie odna la zła
go przy ja zna dusza i przy pro wa dziła do mnie.

– Pro szę, niech pan wej dzie – ode zwała się blon dynka i zapro siła Sebę do
środka.

– Nie chciał bym prze szka dzać – odpo wie dział grzecz nie, uważ nie roz glą da- 
jąc się i szu ka jąc wzro kiem hydrau lika Sławka.

– Pro szę tak nie mówić, w końcu cho dzi o pana pupila. Mam tutaj co prawda
małą awa rię sani tarną, ale na szczę ście spro wa dzi łam fachowca. Wygląda na to,



że zatkał się odpływ prysz nica i cho ciaż pró bo wa łam już wszyst kiego, to nic nie
pomaga. Ale pan Sła wek działa – dodała, uśmie cha jąc się pro mien nie.

Seba zasta no wił się, czy pan Sła wek działa rów nież na innych płasz czy znach
życia blon dynki, ale posta no wił nie zada wać tego pyta nia gło śno. Uznał też, że
to wyjąt kowo dobra oka zja, aby sko rzy stać z zapro sze nia, wejść do miesz ka nia
i tro chę się w nim rozej rzeć. Musiał przy znać, że apar ta ment był rów nie efek- 
towny co jego wła ści cielka. Miał roz miary, które spo koj nie pozwo li łyby jeź dzić
w nim rowe rem. Pod łogi utrzy mane w ciem nej tona cji i wyko nane z ciem nego
drewna, któ rego ele menty znaj do wały się rów nież na jed nej ze ścian. Pośrodku
salonu stała długa śnież no biała kanapa, przy pusz czal nie kom plet nie nie prak- 
tyczna, ale za to spek ta ku larna. Przed nią leżał ciem no gra na towy dywan, praw- 
do po dob nie rów nie miękki jak futerko fik cyj nego Obierka. Na nim zaś stał
błysz czący elip tyczny sto lik, który bar dziej przy po mi nał pojazd kosmiczny niż
mebel.

Seba uznał to miej sce za bez kon ku ren cyj nie zja wi skowe, a nawet pięk niej sze
od jego wła snego apar ta mentu.

– A może się pan cze goś napije i przy oka zji poroz ma wiamy o kotku?
– Popro szę tylko wodę – grzecz nie ukło nił się Seba. – Nie ga zo waną. Nie

mogę długo zostać, bo chciał bym jesz cze roz nieść wszyst kim miesz kań com
ogło sze nia, a następ nie poroz kle jać je na drze wach i ogro dze niach. Bar dzo
zależy mi na tym, żeby moje maleń stwo wró ciło do domu całe i zdrowe. Nie
mam nikogo oprócz niego – dodał jesz cze, robiąc smutną minę i oczy podobne
do tych Obier ko wych.

– Tak, oczy wi ście, dosko nale to rozu miem. Ja mia łam kie dyś dwie złote
rybki i cho ciaż komuś mogłoby się wyda wać, że trudno jest nawią zać z nimi
bliż szą rela cję, nie ukry wam, że jed nak coś nas łączyło.

Seba nie mógł sobie jakoś tego wyobra zić, ale nie sko men to wał. Osta tecz nie
co on mógł wie dzieć o zło tych ryb kach.

– Miały na imię Anna i Joanna i tylko ja potra fi łam je roz róż nić – dodała jesz- 
cze blon dynka, a następ nie odda liła się, praw do po dob nie w stronę kuchni, by
przy nieść wodę.

W tym cza sie Seba posta no wił niby przy pad kiem zaj rzeć do łazienki i spraw- 
dzić, cóż tam wypra wia hydrau lik Sła wek i czy przy pad kiem nie jest nagi. Ku
jego roz cza ro wa niu facho wiec – na dal ubrany od stóp do głów – fak tycz nie grze- 
bał w zatka nym odpły wie prysz ni co wym.



– Sorry – ode zwał się Seba. – Nie chciał bym prze szka dzać, ale czy mogę
umyć ręce?

Hydrau lik poki wał głową.
– Tak, jak naj bar dziej, ze zle wem jest wszystko OK, gorzej nie stety z tym

miej scem – wes tchnął. – Cały czas coś bul go cze i wydaje dziwne dźwięki. Oba- 
wiam się, że to poważny sygnał, aby spraw dzić droż ność rur.

– Ojej, a co to ozna cza? – zawo łała blon dynka, która rów nież poja wiła się
w łazience ze szklanką w dłoni.

– To, że nagro ma dzona woda może poważ nie uszko dzić insta la cję kana li za- 
cyjną miesz ka nia i dopro wa dzić do jego zala nia. Rozu miem, że pró bo wała już
pani domo wych spo so bów? Wlała wrzą tek, ocet lub sodę oczysz czoną?

Kobieta bez rad nie roz ło żyła ręce.
– Wla łam tylko jakiś płyn, na któ rym było napi sane, że odtyka wszyst kie

zapchane rury. Kupi łam naj droż szy, jaki udało mi się zna leźć w skle pie, ale nie- 
stety to nie pomo gło. I co teraz?

– Spró buję użyć sprę żyny, ale jeżeli to nie zadziała, to pew nie konieczne
będzie ciśnie niowe prze py cha nie rur. Ale pro szę się niczym nie przej mo wać,
jestem przy go to wany na każdą oko licz ność – uśmiech nął się hydrau lik Sła wek,
a Seba natych miast zauwa żył, jak blon dynka odwza jem niła ten uśmiech,
a nawet zatrze po tała rzę sami.

Moż liwe, że coś było na rze czy, trudno było jed nak na pod sta wie kon wer sa- 
cji o sprę ży nach oraz ciśnie nio wym prze py cha niu rur zbu do wać histo rię
romansu. Albo świet nie się masko wali, albo fak tycz nie nic wię cej ich nie
łączyło. Tym bar dziej że blon dynka wyda wała się o wiele bar dziej zain te re so- 
wana zagi nię ciem czar nego Obierka, o któ rego z coraz więk szym zain te re so wa- 
niem wypy ty wała Sebę. Aż sam poczuł, że za nim tęskni.

– A kiedy widział go pan po raz ostatni?
– Trzy dni temu u mnie w domu – szybko odpo wie dział Seba. – Ale potem

poje cha łem do pracy i kiedy wró ci łem, to Obierka znowu ni gdzie nie było.
– A może po pro stu ukrył się w domu? – zasu ge ro wała blon dynka. – Wie

pan, takie małe kotki to wszę dzie mogą wejść, pod szafę, pod lodówkę, a nawet
zwi nąć się jak śli mak i utknąć w jakiejś rurze.

– Rów nież o tym pomy śla łem i pro szę mi wie rzyć, że prze szu ka łem każdy
cen ty metr kwa dra towy mojego miesz ka nia. Nie stety, oba wiam się, że Obie rek
po raz kolejny wybrał się na samotny spa cer i po pro stu się zgu bił. Nie będę



pani już dłu żej prze szka dzał, ale gdyby pani gdzie kol wiek dostrze gła małego
czar nego kotka, to cze kam na tele fon. To byłoby cudowne, gdyby Obie rek do
mnie wró cił.

– Mam na imię Francy – blon dynka wycią gnęła do niego rękę. – Pro szę mi
mówić po imie niu.

– Francy? – upew nił się Seba.
Kobieta zaczer wie niła się.
– Tak naprawdę to mam na imię Fran ciszka, po dziadku, ale to imię kom- 

plet nie do mnie nie pasuje. Wolę Francy.
– Seba – ukło nił się Seba.
A potem opu ścił miesz ka nie numer pięć, z poczu ciem dobrze speł nio nego

obo wiązku. I cho ciaż nie uzy skał żad nych dowo dów na nie wier ność hydrau lika,
już po dwóch wizy tach mogli z Agatą stwier dzić, że part ner Manu eli chęt nie
ofe ro wał swoje fachowe usługi tam, gdzie miesz kały atrak cyjne kobiety. Nawet
jeżeli nie było to bez po śred nim dowo dem, to chyba o czymś świad czyło? Bo
prze cież nie mógł to być tylko zbieg oko licz no ści.

*

– W skali od jed nego do dzie się ciu jak bar dzo ładna? – chciała wie dzieć Agata.
Seba zasta no wił się.
– Szcze rze mówiąc, dał bym jej dobrą dzie siątkę – powie dział po chwili. –

Tro chę miała za dłu gie rzęsy, więc podej rze wam, że dokle jone, a tego aku rat nie
lubię. Moja była też takie nosiła i zda rzało się, że zapo mi nała je wie czo rem
odkleić, więc cza sami rano znaj do wa łem je na poduszce. I za każ dym razem
nabie ra łem się, że to jakaś cho lerna liszka łazi mi po pościeli. Dla tego mam
uraz do tego typu dodat ków. Ty jesteś fajna – oznaj mił, zer ka jąc na Agatę. –
 Zupeł nie natu ralna, bez żad nych sztucz nych upięk sza czy.

W zasa dzie był to kom ple ment, z dru giej strony może Sebie cho dziło o to, że
jest zwy kłą, prza śną dziew czyną z nie wiel kiej miej sco wo ści pod Kut nem
i daleko jej do war szaw skich pięk no ści. Jakiś czas temu pre zen to wała się zupeł- 
nie ina czej, przy wią zy wała więk szą wagę do stroju, do tego, jak wygląda i w co
się ubiera. Teraz liczyła się dla niej przede wszyst kim wygoda. Poza tym jako
detek tywka nie mogła za bar dzo rzu cać się w oczy, wystar czyło, że jej samo chód
był w kolo rze wście kłego różu. Ona sama nato miast powinna wta piać się
w tłum, być nie zau wa żalna, nie mal prze zro czy sta, żeby ewen tu alny śle dzony



nie mógł jej zapa mię tać. Miało to zatem swoje dobre strony, ale jako kobieta
Agata czuła się coraz gorzej. Kiedy miesz kała z Jaku bem, rów nież sta rała się ład- 
nie wyglą dać, i cho ciaż ni gdy nie przy znała się, nawet sama przed sobą, iż robi
to wła śnie dla niego, lubiła ubie rać się w sukienki albo bluzki z głę bo kim dekol- 
tem, a następ nie obser wo wać Jakuba, który na ten widok łako mie się obli zy wał.
Seba też naj wy raź niej wolał zadbane, sek sowne kobiety niż kum pelę w dre sie.
Oczy wi ście, że to rozu miała, mimo wszystko tro chę zabo lało.

– No dobrze, zasta nówmy się, co dalej. Na razie wiemy tylko tyle, że part ner
mojej gine ko lożki jest chęt nie zatrud niany przez ładne klientki. Jed nakże w dal- 
szym ciągu to o niczym nie świad czy.

– Albo o tym, że facet jest po pro stu nie zwy kle ostrożny. I sprytny. Nie
można mu niczego zarzu cić, osta tecz nie jedzie do klientki zająć się zatka nym
odpły wem albo zepsutą pralką, a że aku rat stało się to u kogoś, kto w skali od
jed nego do dzie się ciu wygląda na jede na ście, to już nie jego wina.

– Biedna Manu ela – poki wała głową Agata, sta ra jąc się nie myśleć o tym, że
blon dynka szybko awan so wała z dzie się ciu na jede na ście punk tów. – Moż liwe,
że to taki typ, który w domu ma cie płe gniazdko, a w pracy szuka sobie dodat ko- 
wych roz ry wek. A wszystko to pod przy krywką bycia hydrau li kiem złotą rączką.

Seba podra pał się po gło wie.
– Brzmi cał kiem praw do po dob nie. Ale chyba musimy na dal śle dzić gościa

i przy ła pać go na czymś bar dziej kon kret nym niż tylko klę cze nie w łazience
i szu ka nie przy czyny uste rek. Powiem ci, że ta twoja praca wcale nie jest taka
łatwa, jak mi się na początku wyda wało. Myśla łem, że usta le nie tego, czy ktoś
zdra dza, czy nie, jest wyjąt kowo pro ste. Śle dzisz gościa, widzisz, że z kimś się
spo tyka, i od razu zauwa żasz, czy to zwy kła roz mowa, czy może coś wię cej. Ale
oka zuje się, że nie wszystko jest takie pro ste, jak się wydaje. I że cza sem trzeba
się nie źle namę czyć, zanim zła pie się kogoś na gorą cym uczynku. Swoją drogą
zasta na wiam się, jak jesz cze można roz po znać, czy ktoś jest wierny, czy też nie
– zamy ślił się.

Agata zapar ko wała pod swoim blo kiem i zapro po no wała Sebie, żeby wszedł
z nią na górę.

– Może Chri stie na twój widok zacznie się jakoś ina czej zacho wy wać i auto- 
ma tycz nie mi wyba czy?

– A miała jakiś kon kretny powód, żeby się na cie bie obra zić?



Agata posta no wiła, że nie będzie wspo mi nała o roz mo wie z Jaku bem, bo
Seba mógłby tego nie zro zu mieć. Wzru szyła więc tylko ramio nami i mach nęła
ręką.

– Nie, to po pro stu kot, a z nimi ni gdy nic nie wia domo. A wra ca jąc do two- 
jego pyta nia, to wyobraź sobie, że symp to mów zdrady, które można roz po znać,
wcale nie jest tak mało. I nie mówię tu tylko o tym, że ktoś nagle zamyka się
z tele fo nem w łazience, wyjeż dża na spo tka nia służ bowe, cho ciaż wcze śniej
tego nie robił, albo póź niej wraca do domu. To mogą być zupeł nie nor malne
codzien nie rze czy, na które więk szość nie zwraca uwagi.

– Na przy kład? – zacie ka wił się Seba, zamy ka jąc drzwi różo wej alham bry.
– Na przy kład zmiana pre fe ren cji pod wzglę dem zain te re so wań. Ktoś, kto do

tej pory nie oglą dał fil mów histo rycz nych albo nie inte re so wał się spor tem,
nagle nad ra bia zale gło ści z jakiejś dzie dziny i z nie zro zu mia łego dla nas
powodu staje się aktywny w tym kie runku. A na pyta nia, dla czego nagle
z wypie kami na twa rzy ogląda skoki nar ciar skie czy też grę w krę gle, nie wie, co
odpo wie dzieć, zacho wuje się ner wowo lub wręcz opry skli wie. Mogą się też
zmie nić jego nawyki żywie niowe, bo na przy kład kochanka uwiel bia owoce
morza i jakimś cudem go do tego prze ko nała.

– To fak tycz nie nie jest pro ste do zauwa że nia. Trzeba być nie złym detek ty- 
wem, żeby w ogóle na coś takiego wpaść.

– No i wła śnie od tego jestem ja. Kiedy roz ma wiam z klien tami, sta ram się
ich na te wszyst kie nowe zacho wa nia part ne rów w jakiś spo sób uczu lić.

– A hydrau lik Sła wek się zmie nił? Pyta łaś tę swoją lekarkę?
– Tak, ale ona twier dzi, że nie zauwa żyła abso lut nie niczego nowego.

Podobno codzien nie wie czo rem wącha jego ubra nia, ale jak dotąd nie wyczuła
obcego zapa chu per fum. Ma łatwy dostęp do jego notesu, do komórki rów nież.
Jego kom pu ter nie został zabez pie czony nowym hasłem, facet nie usuwa też
histo rii prze glą da nych stron. Moż liwe jed nak, że jest abso lut nym mistrzem
w swoim fachu. I nie mam tutaj na myśli wykształ ce nia hydrau licz nego –
 dodała Agata.

Kiedy otwo rzyła drzwi do swo jego miesz ka nia, coś ją zanie po ko iło. Co
prawda Chri stie nie zawsze wycho dziła jej na przy wi ta nie, ale ostat nio igno ro- 
wała ją coraz czę ściej. A nawet jeżeli nie poja wiała się w kory ta rzu, to przy naj- 
mniej sta wała w progu pokoju i machała z obu rze niem ogo nem na znak, że
Agata znowu zbyt późno wró ciła.



Tym razem jed nak kotki ni gdzie nie było widać.
– Chri stie? – zawo łała dziew czyna.
– Nie mów, że się zgu biła – Seba sze roko otwo rzył oczy. – Bo to byłoby tak,

jak bym pod świa do mie zagu bie niem nie ist nie ją cego Obierka dopro wa dził do
znik nię cia two jego kota. Nie, to brzmi zbyt absur dal nie – sko ry go wał się sam po
chwili.

Agata nie odpo wie działa, tylko od razu skie ro wała kroki do sypialni. Cza- 
sami zda rzało się bowiem, że Chri stie pako wała się do jej łóżka i smacz nie tam
pochra py wała. Nie stety, teraz zoba czyła kotkę leżącą smęt nie na dywa niku i na
jej widok sta nęło jej serce.

– Jezu, Seba, ona jest chora! – zawo łała prze ra żona.
Przy ja ciel natych miast wszedł do pokoju i pod szedł do leżą cego kota,

a potem dotknął cze goś, co leżało obok Chri stie.
– Co to jest? – wska zał pal cem na coś błysz czą cego.
Agata bez rad nie pokrę ciła głową.
– Nie mam poję cia, może jakaś zabawka?
– Nie, moim zda niem twój kot zrzy gał się bro ka tem.
– Słu cham? – zdu miała się Agata.
– Wygląda na to, że coś zeżarła i zrzy gała się na lśniąco. Masz w domu coś

błysz czą cego?
Agata zmarsz czyła czoło.
– Chyba cią gle nie roze bra łam cho inki. A na niej wisi tro chę błysz czą cych

ozdób. Myślisz, że zja dła bombkę?
Seba poszedł na zwiady, a po chwili wró cił z kawał kami cze goś pogry zio- 

nego.
– No nie! – krzyk nęła Agata. – To była taka srebrna rybka. Pew nie Chri stie

pomy ślała, że jest praw dziwa i pró bo wała ją zjeść.
– A teraz rzy gnęła bro ka tem, tak jak mówi łem. Dobra, pakuj ją do jakie goś

trans por tera albo bierz po pro stu na ręce i jedziemy do wete ry na rza – zaor dy no- 
wał Seba.



Rozdział 9

Agata była zbyt roz trzę siona, żeby spo koj nie roz ma wiać z wete ry na rzem, bo
cały czas wyda wało jej się, że Chri stie zaraz umrze, a ona będzie temu winna.
Osta tecz nie kto deko ruje cho inkę, mając w domu kota! Na szczę ście Seba prze- 
jął kon trolę nad sytu acją i odpo wia dał grzecz nie na wszyst kie zada wane mu
pyta nia, a także był na tyle przy tomny, że przy niósł ze sobą kawa łek pogry zio nej
cho in ko wej ozdoby, żeby poka zać leka rzowi, co kon kret nie pożarł kot.

– Dobrze, że wiemy, czego szu kamy, ale oba wiam się, że konieczne będzie
RTG z kon tra stem, żeby zoba czyć, czy nic nie zalega w żołądku. Pro szę się nie
mar twić na zapas. Im szyb ciej zlo ka li zu jemy, czy i gdzie ewen tu al nie znaj dują
się pozo stałe czę ści przed miotu, który zjadł zwie rzak, tym szyb ciej będziemy
mogli pod jąć jakąś decy zję – spo kojny głos wete ry na rza na szczę ście wpły nął
kojąco na Agatę.

Posta no wiła wziąć się w garść i nie pani ko wać bez potrzeby. Osta tecz nie nie- 
długo zosta nie matką i sytu acje, w któ rych znaj dzie się w przy szło ści, będą
o wiele trud niej sze niż ta teraz. Dzieci bowiem z całą pew no ścią są jesz cze
mniej prze wi dy walne niż koty.

Wzięła kilka głę bo kich odde chów i pró bo wała sta nąć na jed nej nodze, bo to
ją zawsze uspo ka jało, ale Seba jej prze szko dził.

– Aga, ja bym teraz odpu ścił wszyst kie tego rodzaju ćwi cze nia. Rozu miem
oczy wi ście, że joga wyci sza, sam byłem dwa razy na zaję ciach, ale ty lepiej
usiądź spo koj nie w kory ta rzu, a pan dok tor wszystko ogar nie – powie dział,
a potem siłą zmu sił ją, żeby zajęła miej sce na gra na to wym krze śle. Podał jej też
szklankę wody i jakiś porad nik wete ry na ryjny, aby zajęła czymś myśli. Na
pierw szej stro nie wid niał jed nak ogromny kleszcz, więc Agata sku piła się
wyłącz nie na wodzie.

Pół godziny póź niej wszystko było jasne.
– Przed miot utkwił w dro gach odde cho wych, a czę ściowo rów nież w nosie.

Zapewne zauwa żyła pani, że kotka kichała, pocie rała pysz czek i pew nie miała
świsz czący oddech – zwró cił się do niej wete ry narz.



Ow szem, zauwa żyła, ale jakoś nie powią zała tego z zakrztu sze niem, więc
teraz było jej okrop nie wstyd.

Na szczę ście lekarz nie wyglą dał na kogoś, kto chciałby ją z tego roz li czać,
pouczać i gro zić pal cem.

– Sytu acja jest już pod kon trolą. Resztki tej srebr nej rybki na szczę ście dało
się łatwo wyjąć, a jeśli cho dzi o nos, to pomógł aspi ra tor i rów nież wszystko jest
ide al nie oczysz czone i udroż nione.

– Myśla łam, że ona umrze – szep nęła Agata. – Wyda wało mi się, że na
moment stra ciła przy tom ność.

Wete ry narz poki wał głową.
– Gdyby taka sytu acja zda rzyła się w przy szło ści, kota można spo koj nie

reani mo wać.
– Tak jak czło wieka? – zdzi wił się Seba. – Usta-usta?
– Dokład nie tak. Naj pierw trzeba wyko nać od pię ciu do sze ściu uci sków

klatki pier sio wej, a następ nie zro bić dwa, trzy wde chy, żeby oce nić, czy klatka
pier siowa się pod nosi – wyja śnił spo koj nie lekarz.

Seba słu chał ze zdu mie niem, ale i z zain te re so wa niem. Posta no wił wszystko
dokład nie zapa mię tać, żeby w przy szło ści sta nąć na wyso ko ści zada nia, cho ciaż
Agata i tak uwa żała, że zacho wał się jak praw dziwy facet, który nie spa ni ko wał,
nie zba ga te li zo wał tematu, tylko pognał do kli niki i tak naprawdę ura to wał
Chri stie życie.

– Nawet nie wiesz, jaka jestem ci wdzięczna. W ogóle od czasu, kiedy na sie- 
bie wpa dli śmy, wszystko popra wiło się na lep sze – powie działa. – Do tej pory
lubi łam pra co wać sama, ale teraz muszę przy znać, że dobrze jest mieć kogoś
pod ręką. Cie bie.

– A ojciec dziecka się do tego nie nada wał? – to pyta nie musiało w końcu
paść. Agata nie wie działa, co odpo wie dzieć. Gdyby powie działa, że Jakub do
niczego się nie nada wał, byłoby to nie spra wie dliwe. Z dru giej strony jak wytłu- 
ma czyć Sebie, że ode pchnęła faceta, który ofe ro wał jej pomoc, co wię cej, abso- 
lut nie nie chciał zosta wiać jej samej. I to nie jako ona go do tego zmu siła.

– To tro chę bar dziej skom pli ko wane, niż myślisz – pró bo wała jakoś to wytłu- 
ma czyć. – Ogól nie jest tak, że Jakub nie jest zły, po pro stu do sie bie nie pasu- 
jemy.

Kiedy powie działa to na głos, dotarło do niej, że pro blem leży zupeł nie
gdzieś indziej. Tak naprawdę to żaden facet do niej nie paso wał, głów nie z tego



powodu, że po pro stu był męż czy zną. Z Sebą było ina czej. Ten układ bazo wał
wyłącz nie na przy jaźni i zna jo mo ści sprzed lat. Nie miał prawa wmie szać się
w to żaden pier wia stek ero tyczny bądź roman tyczny, więc pod tym wzglę dem
była spo kojna.

Kiedy wra cali do domu, komórka Seby zawi bro wała melo dyjką z filmu
Gwiezdne wojny.

– To pew nie z pracy – stwier dziła Agata. – Cały czas zawra cam ci głowę swo- 
imi pro ble mami, a prze cież twój biz nes też musi jakoś dzia łać.

Seba mach nął ręką.
– Ten biz nes ma to do sie bie, że zawsze działa. Już ci to tłu ma czy łem. Ludzie

zawsze będą umie rać, czy tego chcą, czy nie.
– No tak, ale prze cież musisz wszystko ogar nąć i nie nawa lać. Osta tecz nie

nawet jeżeli twój klient nie żyje, to jego rodzina jak naj bar dziej i ocze kuje pro fe- 
sjo nal nego popro wa dze nia sprawy do końca – słusz nie zauwa żyła Agata.

– Mówi łem ci już, od tego mam ludzi – Seba ode brał w końcu tele fon.
Przez chwilę mil czał, wyraź nie zszo ko wany, zer ka jąc tro chę nie pew nie na

Agatę, która gła skała wymę czoną Chri stie i obie cy wała jej naj droż szą wątróbkę,
jaką uda jej się zna leźć.

– Tak, rozu miem, oczy wi ście, że zaraz będę, no i tego, ogrom nie dzię kuję,
naprawdę nie wiem, co powie dzieć, jest pani wspa niała – dodał jesz cze
i w końcu się roz łą czył.

– Tak roz ma wiasz ze swo imi klien tami? – zdu miała się Agata.
Seba nie wie dział, co odpo wie dzieć, więc tylko podra pał się po gło wie,

a następ nie cicho zaklął pod nosem.
– O, kurwa! Ty wiesz, kto to był?
– Kto? Ktoś z two jej pracy? – pró bo wała odgad nąć.
– No wła śnie nie. To była ta Fran ciszka vel Francy, u któ rej widzie li śmy

naszego hydrau lika. Wyobraź sobie, że zadzwo niła do mnie z infor ma cją, że
zna la zła Obierka.

Agata zamil kła, bo ją zatkało. Podob nie zresztą jak wcze śniej Sebę.
– Obierka? Prze cież on nie ist nieje – powie działa po chwili.
– No wła śnie – potwier dził Seba. – Tym cza sem ona zadzwo niła do mnie

wyraź nie ucie szona, że namie rzyła Obierka w parku pod jakąś ławką i od razu
zorien to wała się, że to wła śnie on.

– A co, jeśli nie chcący ukra dła komuś kota? – wystra szyła się Agata.



– Też o tym pomy śla łem. Muszę tam zaraz jechać, żeby to spraw dzić. Gdy- 
bym się wykrę cił, od razu domy śli łaby się, że ją oszu ka łem. Osta tecz nie prze- 
pro wa dzi li śmy wzru sza jącą roz mowę doty czącą zagi nię cia Obierka i trudno,
żebym teraz to zlek ce wa żył. Odwiozę cię do domu i zasu wam na Marinę Moko- 
tów. Na szczę ście to bli sko.

Ten dzień był tak pełen wra żeń, że Agata fak tycz nie o niczym innym nie
marzyła, jak tylko o powro cie do swo jego miesz ka nia i wycią gnię ciu się w wan- 
nie co naj mniej na godzinę. Seba odpro wa dził ją pod same drzwi i od razu
posta no wił poje chać do Fran ciszki, żeby ode brać zgubę. Obie cał też, że jak
wszystko się wyja śni, natych miast ode zwie się do Agaty.

– Cho lera, tro chę się boję, no ale nie mam wyj ścia. A jeśli to pułapka? Może
ta cała Francy zorien to wała się, że ściem niam, i teraz mnie do sie bie zwa biła,
a przy oka zji zapro siła poli cję, żeby mnie przy ci snęli.

Agata pokle pała go po ręce i powie działa uspo ka ja ją cym tonem.
– Naoglą da łeś się za dużo fil mów sen sa cyj nych. Pamię taj raczej o tym, że

znowu masz oka zję zna leźć się w miesz ka niu kobiety, która może być poten- 
cjalną kochanką naszego hydrau lika. Spró buj ją tro chę pod py tać, oczy wi ście jak
już odda two jego kotka – nie mogła się nie roze śmiać.

Cała ta sytu acja była tro chę zagma twana, ale jed no cze śnie na swój spo sób
komiczna, cho ciaż mina Seby świad czyła o tym, że jemu aku rat chwi lowo nie
było do śmie chu.

Agata weszła do miesz ka nia, a następ nie ostroż nie umie ściła Chri stie na jej
plu szo wym posła niu i przy kryła kocy kiem.

– Musisz teraz dużo odpo czy wać, żeby nabrać sił. Ja w tym cza sie usunę
wszyst kie bombki z cho inki, na wypa dek gdyby znowu wpa dło ci do głowy coś
głu piego. Potem idę do wanny, a ty abso lut nie nie ruszaj się nawet na mili metr
– dodała, cho ciaż nie wyglą dało, żeby kotka miała ochotę zro bić choćby dwa
kroki. Zwi nęła się w kłę bek, a po chwili smacz nie zachra pała.

Agata scho wała wszyst kie ozdoby do pudełka, a cho inkę dla pew no ści
wynio sła na bal kon. Do tej pory Chri stie nie wyka zy wała nią zain te re so wa nia,
cho ciaż Agata czy tała nie jedną histo rię o tym, co koty potra fią zro bić cho ince.
Jej kotka igno ro wała drzewko, ale naj wy raź niej do czasu. Kiedy dziew czyna
wszystko ogar nęła i zja dła zimną pomi do rową z lodówki, poczuła, że nie ma już
siły, aby nalać wody do wanny. Zer k nęła na wyświe tlacz komórki, ale Seba na
razie się nie ode zwał. Wysłała mu więc wia do mość, że idzie spać, gdyby jed nak



potrze bo wał pomocy lub miał coś bar dzo waż nego do zako mu ni ko wa nia, to ma
się nie krę po wać, tylko po pro stu ją obu dzić.

Kiedy kła dła się do łóżka, poczuła, jak sen dopada ją nie mal w locie na
poduszkę. Kilka sekund póź niej zasnęła tak twardo, że nie usły szała dzwonka
tele fonu.

*

Obu dziła się następ nego dnia rano z jakimś dziw nym prze ko na niem, że w cza- 
sie, kiedy spała, wyda rzyło się dużo waż nych rze czy. I nie myliła się, bowiem jej
komórka poka zy wała aż sie dem nie ode bra nych połą czeń. Dwa od Jakuba,
cztery od Seby i jedno z numeru, któ rego nie znała. Jakuba posta no wiła chwi- 
lowo zigno ro wać, teraz waż niej sze było skon tak to wa nie się z Sebą i usta le nie,
co też wczo raj zaszło. Obie cała mu prze cież, że będzie pod tele fo nem i w razie
czego może ją obu dzić, ale naj wy raź niej była tak zmę czona, że nic do niej nie
docie rało.

– No naresz cie! – krzyk nął Seba. – Co prawda domy śli łem się, że pew nie
zasnę łaś po tak cięż kim i pra co wi tym dniu, ale już dzi siaj zaczą łem tro chę pani- 
ko wać. Szczę śli wie sły szę, że żyjesz, więc chyba wszystko w porządku.

– U mnie tak – potwier dziła Agata. – Ale umie ram z cie ka wo ści, co wyda- 
rzyło się wczo raj w eks klu zyw nym miesz ka niu naszej podej rza nej blon dynki.

– To nie blon dynka jest podej rzana, tylko hydrau lik – popra wił Seba. – No
cóż, chyba powi nie nem zacząć od tego, że wła śnie zosta łem wła ści cie lem kota.
I powiem ci, że zupeł nie nie wiem, co z tym fan tem zro bić, ponie waż po pierw- 
sze, ni gdy nie prze pa da łem za kotami, cho ciaż twój oczy wi ście jest wyjąt kiem,
a po dru gie, boję się, że kot został komuś zaju many.

Agata z nie do wie rze niem pokrę ciła głową. Trudno jej było sobie wyobra zić,
że blon dynka, nawet ładna i zgrabna, jakimś cudem wci snęła Sebie cudzego
kota.

– Naj gor sze jest to, że ten mały gów niarz fak tycz nie wygląda jak ten ze zdję- 
cia. Jest tak samo czarny, roz czo chrany i ma zie lo no żółte oczy. I powiem ci, że
nawet imię Obie rek do niego pasuje. Co gor sza, on na nie reaguje. Podej rze- 
wam, że Francy vel Fran ciszka tak się do niego cały czas zwra cała i kociak po
pro stu to zaak cep to wał. Pyta nie tylko, skąd wziął się w parku na eks klu zyw nym
osie dlu i czy przy pad kiem do kogoś nie należy? Bo jakoś nie chce mi się wie- 
rzyć, że po tak wypa sio nym miej scu łażą bez pań skie koty.



– Ale kot prze cież nie odróż nia ele ganc kiego i strze żo nego osie dla od zwy- 
kłego blo ko wi ska – słusz nie zauwa żyła Agata. – Potrafi wszę dzie wleźć i prze ci- 
snąć się przez naj mniej szą szparę, a na doda tek raczej nie czyta tabli czek infor- 
ma cyj nych. Ale oczy wi ście możesz mieć rację i Obie rek mógł mieć wła ści ciela.
Który teraz wszę dzie go szuka.

Seba wes tchnął.
– Nie mogłem w żaden spo sób jej tego zasu ge ro wać. Musiał bym wtedy przy- 

znać, że nie roz po znaję wła snego kota, a to byłoby zbyt podej rzane. No więc
ucie szy łem się na jego widok, przy tu li łem, wyja śni łem mu, że tęsk ni łem i że
bałem się o jego życie, a potem wypi li śmy kawę, to zna czy nie z kotem, tylko
z blon dynką. Zja dłem też jakieś domo wej roboty cia steczka i poje cha łem do sie- 
bie. A teraz mam kota.

– No dobrze, z tym jakoś się upo ramy, daj mi tro chę czasu, może coś wymy- 
ślę. A czy udało ci się dowie dzieć cze goś nowego? Może zna la złeś tam kurtkę
hydrau lika Sławka albo ona coś o nim wspo mi nała?

Seba odchrząk nął.
– Nic, cho lera. Kiedy poszła do kuchni przy go to wy wać kawę, zali czy łem

małe zwie dza nie jej apar ta mentu, oczy wi ście uda jąc, że to Obie rek znowu dał
nogę i gania po tych wszyst kich poko jach. Zaj rza łem naprawdę wszę dzie, ale nic
nie wska zy wało na to, żeby w tym domu w ogóle miesz kał jakiś męż czy zna.

– To jest aku rat bar dzo praw do po dobne, coraz mniej kobiet chęt nie wiąże
się z kimś na stałe. Za duże ryzyko. Moż liwe że Francy vel Fran ciszka jest po
pro stu sama i spo tyka się od czasu do czasu z przy stoj nymi hydrau li kami.
A zapy ta łeś ją o ten zatkany zlew czy odpływ? Co odpo wie działa?

– Że wszystko działa i to bez zarzutu. Nawet oznaj mi łem, że jestem pod wra- 
że niem, że tak szybko usterka została usu nięta, ale ona przy znała tylko, że też
jest tym zachwy cona, bo dzi siaj nie ła two o dobrego fachowca. Chcia łem pocią- 
gnąć temat, ale jakoś zgrab nie prze szła na cia steczka, które rze komo sama upie- 
kła, i nie wypa dało dalej nawi jać o hydrau liku, któ rego nawet zapa chu nie
wyczu łem. Musimy gościa śle dzić dalej. Spa dam teraz do pracy, Obierka biorę
oczy wi ście ze sobą, bo jakoś nie ufam mu do końca i nie chciał bym zosta wić go
samego w domu. Kto wie, co przyj dzie mu do głowy. Skoro twój kot zeżarł
bombkę, to mój – zde cy do wa nie bar dziej nie okrze sany i mniej wycho wany –
 może na przy kład poła sić się na dywan albo rzu cić na moje złote psy. A ja nie



jestem przy go to wany na jakieś więk sze straty w domu. Zoba czymy się póź niej,
to usta limy, co robimy dalej.

Seba i Obie rek. Agata nie mogła się nie roze śmiać.
Chwilę póź niej zadzwo niła do Manu eli, żeby dowie dzieć się cze goś nowego,

ale lekarka nie miała jej nic do prze ka za nia.
– Sła wek do nie dzieli nie będzie brał żad nych zle ceń, bo jest prze zię biony –

 wyszep tała do słu chawki, a zatem uko chany naj wy raź niej znaj do wał się
w pobliżu. – Pró bo wa łam go pod py tać o pracę w przy szłym tygo dniu, ale nie był
zbyt roz mowny. Nie mogę prze cież cały czas roz ma wiać o nie szczel nych pral- 
kach, zatka nych zle wach czy dziu ra wych uszczel kach, bo zorien tuje się, że
węszę. Wcze śniej nie inte re so wa łam się aż tak bar dzo jego pracą, więc byłoby to
zbyt podej rzane. Kiedy będzie spał, zaj rzę do jego notesu i może jesz cze do
komórki. Cią gle znam hasło, więc jeśli go nie zmie nił, będę miała dostęp.

Agata pomy ślała, że skoro nie musi śle dzić Sławka, ma kilka dni wol nego. To
dobrze, cho ciaż im wię cej pracy, tym mniej czasu na głu pie myśli. Zapa rzyła
mali nową her batę, do któ rej wkro iła dwa pla sterki cytryny oraz dwa poma rań- 
czy, a następ nie dorzu ciła jesz cze trzy goź dziki. Dopiero po chwili zorien to wała
się, że to prze pis Jakuba, który zawsze miał dobre kuli narne pomy sły.

– To bez zna cze nia – mruk nęła pod nosem, a następ nie usia dła przy stole
w kuchni i się gnęła po tele fon. Wybrała jesz cze jeden numer, ten, któ rego wcze- 
śniej nie znała, a który rów nież jej się wyświe tlił.

– Dzień dobry – powie działa i się przed sta wiła. – Mobilna agen cja detek ty wi- 
styczna, wczo raj ktoś pró bo wał dodzwo nić się do mnie z tego numeru. W czym
mogę pomóc?

Po dru giej stro nie roz le gło się głę bo kie wes tchnie nie, które Agata ode brała
jak rodzaj ulgi wymie sza nej jed nak ze stra chem. A zatem naj praw do po dob niej
kolejna klientka, która coś podej rzewa.

– Dzień dobry, nazy wam się Beata Klosz. Zna la złam pani ogło sze nie na stro-
nie inter ne to wej, dodat kowo spodo bało mi się pani jeż dżące biuro i pomy śla- 
łam, że chyba naj wyż szy czas, żeby sko rzy stać z pomocy. Pew nie nie będę ory gi- 
nalna, ale tak się składa, że mój mąż mnie zdra dza. To zna czy nie wiem tego na
pewno, ale mam całą masę wska zó wek, które spę dzają mi sen z powiek. Czy
mogła bym się z panią spo tkać?

Agatę ucie szyło poja wie nie się kolej nego zle ce nia, nawet jeżeli Beata Klosz
w tele fo nie brzmiała nieco dra ma tycz nie. Zapro po no wała park Ska ry szew ski,



bo nie da leko tego miej sca miesz kała nie tylko jej nowa klientka, ale rów nież
Seba, do któ rego posta no wiła wpaść po połu dniu, żeby poznać Obierka. Lepiej
to było zro bić bez udziału Chri stie, która wyma gała w dal szym ciągu rekon wa le- 
scen cji. Zresztą kotka na razie nie wyka zy wała zain te re so wa nia wyj ściem
z domu, popa trzyła tylko na Agatę spo koj nym wzro kiem, a następ nie miauk- 
nęła, że co prawda na dal wymaga opieki, ale to nie zna czy, że nie prze ką si łaby
cze goś pysz nego.

– Mam mię ciut kie pałeczki z kró lika – Agata od razu zro zu miała. – Zosta- 
wiam ci dwie, wię cej nie mogę, bo powin naś być jesz cze na die cie. Na szczę ście
bombka nie zale gła w twoim żołądku, a to, czego nie stra wi łaś, wyrzy ga łaś, ale
wolę dmu chać na zimne.

Beata Klosz zja wiła się na par kingu nie da leko parku o trzy na stej trzy dzie ści.
Na oko miała jakieś pięć dzie siąt kilka lat i wyglą dała na kom plet nie nie wy- 
spaną. Widać było rów nież, że wło żyła na sie bie to, co zna la zła pod ręką. Brą- 
zowe pognie cione spodnie, do tego różowa bluza ze śla dami po jedze niu, a na to
wszystko w pośpie chu narzu cona za mała kurtka.

– Prze pra szam, pew nie wyglą dam jak koc mo łuch, ale ostat nio nie mam
głowy do tego, żeby się stroić. Widzę wła śnie, że wzię łam kurtkę córki, trudno.
Nie jeste śmy tu po to, żeby oma wiać mój strój, tylko to, co robi mój mąż – sko- 
men to wała swoje odzie nie i ścią gnęła z głowy czapkę. Agata zasta no wiła się,
kiedy jej klientka myła ostat nio włosy lub kiedy widziały one fry zjera. Stres stre- 
sem, ale nie wolno w tym wszyst kim zapo mi nać o sobie. Ale po kolei.

– Od kiedy pani zaczęła coś podej rze wać? Jak to się zaczęło? – spy tała spo koj- 
nie, poda jąc swo jej klientce kubek z mali nową her batą, któ rej zapa rzyła wię cej
w różo wym ter mo sie.

– Mniej wię cej trzy mie siące temu – kobieta spu ściła głowę. – Zaczęło się od
tego, że cał ko wi cie zmie nił swoją gar de robę. Ni gdy wcze śniej nie przy wią zy wał
wagi do tego, w co się ubiera, aż tu nagle oka zało się, że wszyst kie jego koszule,
swe try i spodnie są nie modne, nie ładne i ogól nie jakieś takie szma tławe. Tak
przy naj mniej powie dział. Oznaj mił też, że raz na jakiś czas rów nież męż czy zna
musi udać się na porządne zakupy i prze wie trzyć szafę. No to tak prze wie trzył,
że wyrzu cił dzie więć dzie siąt pro cent tego, co nosił, i zastą pił nowym. Jesz cze
ni gdy nie widzia łam męż czy zny, który wró ciłby do domu tak obła do wany siat- 
kami i dumny z tego, że wydał dwie pen sje na nowe ciu chy. Kolej nym kro kiem
było zapi sa nie się na siłow nię, co być może nie jest czymś złym, ale w naszej



rodzi nie na pewno zaska ku ją cym. Bo widzi pani, my wie lo krot nie pró bo wa li- 
śmy pod jąć dowolne dzia ła nia spor towe, ja chcia łam bie gać, potem zapi sa łam
się na pły wal nię, pila tes, a nawet zumbę, ale to wszystko był sło miany zapał.
Podob nie Karol. Siłow nia, rower, myślał nawet o piłce noż nej, ale zazwy czaj
koń czyło się na dwóch, trzech tre nin gach. Tym razem jed nak było ina czej
i Karol kilka razy w tygo dniu fak tycz nie biega do fit ness klubu, żeby, jak twier- 
dzi, nie zdzia dzieć do reszty. Zmie nił też per fumy, któ rych, moim zda niem,
używa sta now czo w za dużej ilo ści.

Wszystko, o czym mówiła Beata, było fak tycz nie naj bar dziej typo wymi przy- 
kła dami tego, że coś się dzieje. Ludzie ni gdy nie zmie niają się bez powodu.
Przy zwy cza je nia są tak silną naturą ludzką, że ich zmiana jest czę sto bar dziej
bole sna niż usu nię cie ósemki. A skoro mimo wszystko nie któ rzy ska czą na głę- 
boką wodę, ozna cza to, że w ich życiu poja wiło się coś nowego i waż nego. Lub
raczej ktoś.

– A komórka? Ma pani do niej dostęp? – zapy tała Agata.
Beata Klosz prze cząco pokrę ciła głową.
– Ni gdy nie mia łam. A teraz strzeże jej jak oka w gło wie. Cho dzi z nią nawet

do ubi ka cji.
Z każdą kolejną infor ma cją praw do po do bień stwo, że Karol zdra dza swoją

żonę, było coraz więk sze. Ale oczy wi ście naj pierw nale żało to udo wod nić.
– Czym zaj muje się pani mąż? – Agata wyjęła z rąk Beaty kubek po her ba cie,

a następ nie wrę czyła jej kawa łek cze ko lady i spy tała, czy potrze buje cze goś na
uspo ko je nie.

– Nie, ja chyba jestem spo kojna, tylko po pro stu zała mana. Karol jest księ go- 
wym w fir mie pro du ku ją cej arty kuły rekla mowe. Kubki, dłu go pisy, notesy,
nadruki na koszulki, sło wem wszystko to, gdzie można umie ścić czy jeś logo.
Oni tam zatrud niają sporo ludzi, więc moje pierw sze podej rze nie skie ro wane
jest wła śnie na firmę. Może to tam poja wiła się jakaś nowa pra cow nica, ktoś,
kto zawró cił mu w gło wie – zer k nęła nie pew nie na Agatę.

– Wszystko musimy spraw dzić – odpo wie działa dziew czyna. – Oczy wi ście
praca to bar dzo popu larne miej sce, gdzie docho dzi do roman sów, wiem coś
o tym. Ale rów nie dobrze mogli poznać się zupeł nie przy pad kiem, dla tego na
razie nie ma sensu gdy bać. To, czego od pani potrze buję, to godziny, w jakich
pra cuje pani mąż, a w jakich robi prze rwę na lunch, oraz kiedy mniej wię cej
wycho dzi z firmy. Jeżeli ma pani dostęp do jakich kol wiek infor ma cji doty czą- 



cych też ewen tu al nych wyjaz dów lub spo tkań, jak naj bar dziej będą mi one
potrzebne. Musimy bowiem usta lić, czy fak tycz nie cho dzi o sprawy służ bowe,
czy może jest to tylko przy krywka.

– Dużo ma pani takich spraw, prawda? I pra wie zawsze oka zuje się, że cho- 
dzi o zdradę? – szep nęła Beata, spusz cza jąc głowę.

Agata pró bo wała ją pocie szyć, cho ciaż wie działa, że to nie będzie łatwe.
– Pew nie panią zasko czę, ale nie wszyst kie zle ce nia, które pro wa dzi łam, były

zwią zane z nie wier no ścią czy oszu stwem. Cza sem cho dziło o coś zupeł nie
innego niż zdrada, cho ciaż wszystko na nią wska zy wało. Naj waż niej sze, to nie
zała my wać się od razu i nie pod da wać. Pro szę zająć się sobą, pomy śleć o tym,
że pani też jest ważna, bez względu na to, co robi pani mąż.

– A jeśli on mnie zostawi? To kim ja wtedy będę? – spoj rzała załza wio nymi
oczami na Agatę.

No tak. Typowy kra jo braz po zdra dzie, cho ciaż jesz cze nie udo wod nio nej.
Chyba każda kobieta w takiej sytu acji naj pierw nie wie działa, co robić, była
prze ra żona i zła, a potem zaczy nała sie bie obwi niać. Tra ciła zain te re so wa nie
sobą, nie mogła pra co wać, jeść, spać, bez prze rwy pła kała. Ile razy Agata spo ty- 
kała się z tym, że kobiety zadrę czały się w nie skoń czo ność wyrzu tami sumie nia.
Uwa żały, że były za mało miłe, za mało młode, za mało ładne. Czuły się nic nie- 
warte, widziały tylko swoje wady, swoją nad mierną tuszę, brzydką cerę i cien kie
włosy. Trudno było bro nić się przed takim myśle niem, cho ciaż czę sto było ono
absur dalne. Trudno też było wyja śnić kobie tom, że zamiast bić się w piersi,
powinny zatrosz czyć się o sie bie, cho ciażby po to, żeby móc dalej nor mal nie
żyć. Beata Klosz wyglą dała na kogoś, kto praw do po dob nie nie będzie umiał
pora dzić sobie z nie przy jemną prawdą. Na osobę, która nie uwie rzy, że ist nieje
życie po zdra dzie, i w nie skoń czo ność będzie ana li zo wać, co zro biła źle. Albo
która zacznie wypie rać zdradę męża i uda wać, że nic się nie stało.

– Pani Beato, wiem, że to może głu pio zabrzmi, ale prze cież pani jest nie za-
leż nym bytem, a nie kimś, kto oddy cha tylko dla tego, że ma męża – zauwa żyła
Agata.

Kobieta ciężko wes tchnęła.
– Łatwo powie dzieć. Ale my się znamy od stu diów, jeste śmy razem pra wie

trzy dzie ści lat. Trudno jest je prze kre ślić, uznać, że nic nie zna czyły, i zacząć od
nowa.



– Ale nie o to cho dzi, żeby wszystko prze kre ślać. Po pro stu jeżeli okaże się,
że pani podej rze nia są słuszne, trzeba będzie zro bić ostre cię cie. Co w dal szym
ciągu nie ozna cza, że należy wyrzu cić trzy dzie ści wspól nych lat do kosza. Poza
tym chyba za wcze śnie o tym mówić, prze cież nie mamy jesz cze żad nego
dowodu.

– To co mam robić? – Beata Klosz ugry zła kawa łek mlecz nej cze ko lady.
– To, co mówi łam. Popro szę o wszyst kie dane doty czące pani męża. Muszę

wie dzieć, jaki jest jego roz kład dnia, żebym mogła go śle dzić. To naj szyb sza
i chyba naj prost sza metoda dowie dze nia się cze goś o ewen tu al nym podwój nym
życiu part nera.

Beata Klosz wszystko dokład nie zano to wała w komórce, a potem obie cała, że
jesz cze dziś spró buje usta lić tro chę wię cej szcze gó łów doty czą cych pracy
Karola.

– Zadzwo nię do pani wie czo rem albo jutro rano.
Agata chwy ciła ją za rękę i mocno ści snęła.
– Będzie dobrze – obie cała, cho ciaż wie działa, że to nie zawsze jest prawda.

Bo „dobrze” może i po jakimś cza sie przy cho dziło, ale cier pie nia i poczu cia
total nego roz cza ro wa nia nie dało się unik nąć. Trzeba było przez nie po pro stu
przejść, a to bywało bar dzo bole sne.

Kiedy klientka opu ściła mobilne biuro detek ty wi styczne, Agata się gnęła po
tele fon i zadzwo niła do Seby.

– Jestem w parku Ska ry szew skim, to bli sko cie bie. Chęt nie wpa dła bym
i zoba czyła Obierka, jesteś już w domu?

– Daj mi pięt na ście minut, wła śnie jestem z moim pod opiecz nym w skle pie
dla zwie rząt i wybie ramy różne gadżety oraz karmę. Muszę ci powie dzieć, że
dozna łem szoku, bo nagle dowie dzia łem się, że kot potrze buje bar dzo dużo róż- 
nych rze czy, a ja myśla łem, że wystar czą mu tylko miska, żar cie i ewen tu al nie
kawa łek koca. Ale pani, która wła śnie mnie obsłu guje, wyja śniła, że moje podej- 
ście jest cał ko wi cie błędne.

– Nie daj się namó wić na nie wia domo co – roze śmiała się Agata. – Pro blem
z kotami polega na tym, że możesz im kupić milion kocich zaba wek, gadże tów,
dra pa ków, wież do wspi naczki oraz Bóg wie czego, a one i tak wybiorą stary kar- 
ton po butach albo wyrzucą kwiaty z doniczki, żeby do niej wejść.

– Serio? – zanie po koił się Seba. – Obie rek wygląda na spo koj nego, ale moż- 
liwe, że tylko się maskuje. Dobra, to wezmę tylko dwie, może trzy rze czy, żeby



go za bar dzo nie roz piesz czać i żeby mu nie odbiło. Osta tecz nie jak my byli śmy
mali, to też nas nikt nie zarzu cał zabaw kami, tylko musie li śmy sami jakoś ogar- 
nąć sobie czas wolny. Dzięki! – rzu cił jesz cze i się roz łą czył.

Agata wysia dła z samo chodu i posta no wiła zaczerp nąć świe żego powie trza.
Na szczę ście w końcu prze stało padać i cho ciaż niebo było raczej sine niż nie- 
bie skie, nie prze szka dzało to w krót kim spa ce rze. Szkoda, że Chri stie nie do ma- 
gała, roz pro sto wa nie łap dobrze by jej zro biło. Z dru giej strony nie wia domo, jak
zare ago wa łaby na Obierka. Chri stie nale żała do kotów, które uwa żały, że same
w sobie są cudowne, wspa niałe i nie po wta rzalne, i nie potrze bują żad nej kon- 
ku ren cji.

W powie trzu uno sił się zapach cze goś zim nego, ale nie było to nie przy- 
jemne. Agata lubiła ten park. Tak naprawdę zako chała się w nim od pierw szego
wej rze nia, może dla tego, że było to miej sce pierw szej randki, na którą zapro sił
ją Jerzy M. Miała wra że nie, że wyda rzyło się to w jakimś innym życiu, kiedy była
jesz cze głu pią i wie rzącą we wszystko dziew czynką, która wła śnie przy je chała
z małej mie ściny pod Kut nem i zachły snęła się dużym mia stem. Trzeba przy- 
znać, że Jerzy M. dosko nale wie dział, jak to wyko rzy stać. Ocza ro wał ją i zacza ro- 
wał, a ona we wszystko ślepo mu uwie rzyła. Po tym, jak ją zosta wił nie malże
z dnia na dzień, a jed no cze śnie wyrzu cił z pracy, dotarło do niej, że życie
w wyma rzo nej War sza wie wcale nie musi być tak kolo rowe, jak jej się wcze śniej
wyda wało. Czy gdyby została u sie bie na wsi, byłaby bar dziej szczę śliwa? Czy
tam uda łoby jej się odna leźć praw dziwą miłość? Czy w małych miej sco wo ściach
ludzie nie zdra dzali? Wie działa, że tak naprawdę oszu stwo nie loka li zuje się
w kon kret nym punk cie geo gra ficz nym, ale moż liwe, że wiel kie metro po lie uła- 
twiały nie wier ność.

Rozej rzała się wkoło, a następ nie weszła na jeden z tych malow ni czych
most ków z wido kiem na Jezioro Kamion kow skie i uśmiech nęła na widok prze- 
pły wa ją cych kaczek. Chęt nie by je czymś nakar miła, bo pew nie w stycz niu
trudno im było zdo być pokarm, ale nie stety w kie szeni kurtki miała tylko gumy
do żucia. Zer k nęła w prawo, bo zain try go wało ją czy jeś woła nie, a kon kret nie
okrzyk „Alojzy”, który połą czony został z roz ka zem „przy nieś kijek” i, jak się
oka zało, był skie ro wany w stronę tro chę tłu sta wego labra dora z wysił kiem bie- 
ga ją cego mię dzy drze wami. Agata uśmiech nęła się, a potem chciała odwró cić
wzrok, kiedy nagle zoba czyła coś, co spo wo do wało, że zro biło jej się gorąco.



Nie, to chyba nie moż liwe, prze cież Manu ela mówiła, że jej part ner jest
chory.

A jed nak w pobliżu drzewa, wokół któ rego bie gał tłu stawy labra dor, Agata
dostrze gła hydrau lika Sławka roz ma wia ją cego z jakąś kobietą.

– No pro szę – wyszep tała do sie bie i posta no wiła podejść nieco bli żej, żeby
dokład nie przyj rzeć się obojgu, a przy oka zji zro bić kilka zdjęć.

Kobieta miała ciemne włosy, sta ran nie uło żone i bar dzo błysz czące, była też
nie zwy kle ele gancko ubrana. Na nogach miała buty na wyso kim obca sie, co
zupeł nie nie paso wało do tej pory roku, ale z pew no ścią było szy kowne. Wyglą- 
dała na nieco star szą od hydrau lika Sławka, któ rego dosłow nie prze wier cała
wzro kiem, więc Agata tym chęt niej zro biła jej dwie fotki, żeby uchwy cić
moment. Oczy wi ście to mógł być ktoś zna jomy, ale i tak wydało jej się podej- 
rzane, że facet gine ko lożki spa ce ro wał po parku, cho ciaż jego part nerka twier- 
dziła, że jest chory. Na doda tek spo tkał się z atrak cyjną kobietą w ciem no bor do- 
wych szpil kach i ide al nie dobra nym pod ich kolor płasz czem. To mogła być
randka, cho ciaż dziwne, że Sła wek wybrał miej sce publiczne. Osta tecz nie lepiej
byłoby spo ty kać się u kogoś w domu pod pre tek stem usu nię cia jakiej kol wiek
usterki. Agata zro biła jesz cze jedno zdję cie, a potem wró ciła do samo chodu
i pod eks cy to wana poje chała do Seby.

– Mam coś! – zawo łała, kiedy tylko otwo rzył jej drzwi. Chciała coś jesz cze
dodać, ale w tym momen cie zza nogi przy ja ciela wychy nęła mała czarna kulka
i wbiła w Agatę zacie ka wione spoj rze nie.

– Ojej ciu, jej ciu, jej ciu, ojej ciu, o mój Boże, ojej ciu – brzmiało to nie zwy kle
infan tyl nie i z całą pew no ścią dla wielu wręcz nie straw nie, ale to były jedyne
słowa, jakie mogła wykrztu sić z sie bie Agata na widok Obierka.

*

Seba z zain te re so wa niem przy glą dał się przy ja ciółce, która na widok czar nego
kotka naj wy raź niej postra dała zmy sły. Zacho wy wała się jak mała dziew czynka,
która zna la zła w pąku tuli pana wróżkę. Oczy wi ście Seba rów nież nie mal od
razu zako chał się w Obierku o żół to zie lo nych śle piach, ale mimo wszystko nie
wyda wał z sie bie aż tak dzi wacz nych dźwię ków. Poza tym cały czas czuł się tro- 
chę nie zręcz nie. Kom plet nie nie rozu miał, jak to się stało, że uro cza blon dynka
zna la zła Obierka, i jakim cudem wyglą dał on dokład nie tak jak ten ze zdję cia.



Zna lazł się tro chę w sytu acji bez wyj ścia, ale posta no wił, że chwi lowo zaj mie się
zwie rząt kiem, a potem spró buje coś wymy ślić.

– Czy jeśli wyko rzy sta łaś już cały zestaw syno ni mów opi su ją cych wdzięk
i urodę mojego pod opiecz nego, to możesz mi teraz powie dzieć, z jaką sprawą
kon kret nie przy szłaś? Bo wcho dząc, mówi łaś, że coś masz, ale nie stety niczego
wię cej się nie dowie dzia łem, bowiem Obie rek zabrał całą twoją uwagę. Rozu- 
miem to, też mnie kupił, osta tecz nie wygląda cza der sko.

Agata odsta wiła w końcu kotka, który na szczę ście wyda wał się zachwy cony
jej piesz czo tami, a przy oka zji dumny, że wywo łał takie wra że nie, a następ nie
pode szła do Seby i poka zała mu zdję cia z tele fonu.

– No nie! – krzyk nął zdu miony. – Ty wiesz, kto to jest?
– Nie mam poję cia, ale naj wy raź niej nasz hydrau lik spo tkał się z jakąś

kobietą, mimo iż rze komo jest chory.
– To nie jest jakaś tam kobieta, tylko ta bru netka, u któ rej byłem za pierw- 

szym razem. Na Piw nej, tam, gdzie zano si łem pizzę. Ty jej nie widzia łaś, ale ja
ow szem. I bar dzo dobrze zapa mię ta łem – powie dział z dumą Seba.

Agata zmru żyła oczy.
– Myślisz, że coś jest na rze czy? Tylko nie bar dzo rozu miem, dla czego nie

spo tkali się u niej w miesz ka niu? Osta tecz nie znowu mogła wymy ślić zatkany
zlew albo cokol wiek innego. Trudno takie rze czy spraw dzić, a to zde cy do wa nie
dobry pre tekst do kolej nego spo tka nia. Tym cza sem oni byli w parku.

– Cało wali się? – zapy tał z zacie ka wie niem Seba.
Agata pokrę ciła prze cząco głową.
– Nie, nic z tych rze czy. To zna czy ona wpa try wała się w niego, jakby był

bisz kop ci kiem z polewą mali nową, on z kolei patrzył na nią raczej nor mal nie –
 Agata zasta no wiła się przez chwilę. – Trudno powie dzieć, byłam za daleko. Nie
sły sza łam też, o czym roz ma wiali, bo w parku nie było zbyt dużo ludzi i z całą
pew no ścią dziw nie by to wyglą dało, gdy bym nagle sta nęła koło nich i zaczęła
zbie rać liście.

– To co teraz robimy? To zna czy, co ty zwy kle robisz w takiej sytu acji? Poka- 
żesz zdję cia swo jej lekarce?

Agata zasta no wiła się.
– Myślę, że tak. Po pierw sze muszę jej powie dzieć, że Sła wek nie leży

w domu obłoż nie chory, tylko spa ce ruje po parku, a po dru gie może ona zna tę
kobietę? Może to jest jakaś krewna albo zna joma i sytu acja szybko się wyja śni.



Takie rze czy naj le piej od razu kon fron to wać, zanim czło wiek zapę dzi się
w ślepą uliczkę. Jezu, jaki on jest piękny – dodała nagle, spo glą da jąc roz mo dlo- 
nym wzro kiem na Obierka, który wła śnie wszedł do wiel kiego bia łego adi dasa
nale żą cego do Seby i pró bo wał się w nim jakoś umo ścić.

– No, słodki jest, muszę przy znać. Ale w dal szym ciągu nie wiem, jak to
wszystko ogarnę. Bo w moim życiu raczej nie ma miej sca na zwie rzęta. Czę sto
jestem poza domem, a poza tym ja chyba nie lubię kotów – zasta no wił się Seba.
– Ale to już mówi łem.

Agata obru szyła się.
– No wiesz! Nawet nie mów takich rze czy. Od razu spodo bała ci się Chri stie,

a na pierw szy rzut oka widać, że w Obierku jesteś zako chany.
– Coś w tym jest. Myślisz, że powi nie nem go zatrzy mać? – Seba zmarsz czył

czoło. Musiał przy znać, że widok śpią cego w bucie czar nego roz czo chra nego
kotka powo do wał, że jego serce sta wało się gala retą.

– Jak naj bar dziej. Być może Obie rek jest ci prze zna czony. Naj pierw zna la złeś
jego zdję cie w inter ne cie, a potem Francy vel Fran ciszka fak tycz nie go odna la- 
zła. Nie igno ro wa ła bym takich wska zó wek od losu – powie działa Agata poważ- 
nym tonem. – Masz coś do jedze nia? – zmie niła temat i spoj rzała pyta jąco na
przy ja ciela, ale Seba bez rad nie roz ło żył ręce.

– W lodówce są chyba tylko dwa piwa i lody cze ko la dowe. Piwa chyba nie
powin naś, ale jeśli masz ochotę na lody, to chęt nie ci nałożę.

– Zja dła bym coś bar dziej kon kret nego – zasta no wiła się Agata. – Może stek
albo cho ciaż kieł basę z rusztu – roz ma rzyła się.

– O, to nawet dobrze brzmi. Sły sza łem, że kobiety w ciąży mają jakieś spe cy- 
ficzne zachcianki, ale skoro jest nią kieł basa z rusztu, to jestem jak naj bar dziej
za.

– To chyba wła śnie jest zachcianka – jęk nęła Agata. – Tak naprawdę powin- 
nam odży wiać się zdrowo, pochła niać nie zli czone ilo ści wita min, warzyw
i owo ców, duszo nych potraw, ryżu i Bóg wie jesz cze czego, ale nic na to nie
pora dzę, że od kilku tygo dni odczu wam silną potrzebę jedze nia mięsa.

– Nie widzę w tym nic złego – oznaj mił Seba. – Poza tym mogę zapro sić cię
w naprawdę odje chane miej sce. Kiełba w Gębie.

– A co to takiego? – zdu miała się Agata.
– Knajpa ser wu jąca pol ską kuch nię, a jak sama nazwa wska zuje, głów nie

kieł ba ski, podobno naj lep sze w mie ście. Co wię cej, wła snej roboty, a to chyba



jak naj bar dziej wska zane dla kobiety w ciąży. Przy naj mniej są spraw dzone,
a nie jakie goś nie wia do mego pocho dze nia, ze zmie lo nym kre tem i kar to nem po
butach w środku. Tylko co zro bić z Obier kiem? Zabie rać go ze sobą czy zosta wić
w domu? – Seba spoj rzał z roz czu le niem na śpią cego kotka.

– Jest jesz cze malutki, ale tak naprawdę powi nien przy zwy cza jać się do tego,
że nie wszę dzie będzie z tobą cho dził – pora dziła Agata.

– Z dru giej strony mogę go prze cież zabie rać do firmy. Tak sobie nawet
pomy śla łem, że Obie rek mógłby bar dzo pozy tyw nie wpły wać na klien tów, któ- 
rzy mnie odwie dzają. Więk szość przy cho dzi smutna, zała mana, prze jęta fak- 
tem, że musi pocho wać bli ską osobę. A taki plu szak może pozy tyw nie wpły nąć
na ich nastrój. Co myślisz? – Seba zmarsz czył nos.

Agata doszła do wnio sku, że to wcale nie taki zły pomysł. Osta tecz nie ona też
wyko rzy sty wała Chri stie w swo jej pracy, prze ko nu jąc klien tów o magicz nym
dzia ła niu kociego futerka, któ rego gła ska nie łago dziło stres i popra wiało humor.
Nie każdy lubił koty, to prawda, ale nale żało uczci wie przy znać, że cza sem oka- 
zy wały się bar dzo pomocne.

– Do pracy możesz go zabie rać – stwier dziła po chwili. – Ale restau ra cje
odra dzam. Zresztą on teraz tak słodko śpi, że nie mia ła bym sumie nia go budzić.
No chyba że chcesz go zabrać razem ze swoim butem.

Godzinę póź niej Agata odczu wała bło gość po zje dze niu bia łego barsz czu
z chrza nem, a do tego sze ściu malut kich pysz nych kieł ba sek w zesta wie
z zasma ża nymi buracz kami oraz ziem nia kami z masłem zio ło wym. Uwień cze- 
niem obiadu było cia sto o nazwie Pta sie Mleczko.

– Dzięki, nawet nie wiesz, jak bar dzo tego potrze bo wa łam – uśmiech nęła się
do Seby, który wła śnie wyjął z kie szeni dzwo niącą komórkę.

Zer k nął na wyświe tlacz, a potem nagle poczer wie niał i wstał od stołu.
– Sorry, muszę ode brać, to ważne – powie dział szybko i wyszedł na

zewnątrz.
Agata była zdu miona. Do tej pory, kiedy dzwo nił ktoś w spra wie usług

pogrze bo wych, Seba zazwy czaj odbie rał przy niej i nie robił z tego żad nej tajem- 
nicy. Naj wy raź niej musiało to doty czyć cze goś zupeł nie innego. Kobieta? Ale
prze cież wyraź nie mówił, że chwi lowo z nikim się nie spo tyka. Poza tym chyba
nie miałby przed Agatą żad nych tajem nic z tym zwią za nych. Zacie ka wiło ją to,
dla tego kiedy tylko wró cił, prze wier ciła go wzro kiem nie mal na wylot.



– No co? – Seba znowu poczer wie niał. – To jed nak nie było nic waż nego, ale
nie chcia łem przy nu dzać przy stole.

– Ale do tej pory jakoś odbie ra łeś przy mnie swoje tele fony. Kobieta? –
puściła do niego oko.

Seba wzru szył ramio nami.
– Nie mam w tej chwili na to czasu. Jestem zajęty swoją pracą, usłu gami

detek ty wi stycz nymi, a dodat kowo zosta łem matką czy może raczej ojcem
małego kotka. W tym całym cha osie nie ma miej sca na miłość.

– To kto w takim razie dzwo nił? – Agata była naprawdę cie kawa.
Seba mach nął ręką i udał, że nie ma tematu.
– To w żaden spo sób cie bie nie doty czy – powie dział tylko.
– No oczy wi ście, że nie. Dla czego mia łoby doty czyć mnie? – zdzi wiła się

Agata. – Po pro stu zasta na wiam się, co przede mną ukry wasz.
Seba mach nął ręką na kel nera, a następ nie zamó wił pie czoną kar kówkę

w sosie z grzy bów leśnych oraz kaszę gry czaną na wynos.
– I może jesz cze blok cze ko la dowy, jak macie.
– Oczy wi ście – uśmiech nął się kel ner. – Pro po no wał bym dodat kowo zacier- 

kową z bocz kiem i maje ran kiem, bo to po pro stu rary tas. Jak u babci.
Seba ski nął głową i uśmiech nął się do Agaty.
– Przy naj mniej mam obiad na jutro. Jak chcesz, to dla cie bie też coś zamó- 

wię, nie będziesz musiała goto wać. A wra ca jąc do two jego pyta nia, to naprawdę
nie zawra cajmy sobie tym wię cej głowy. Upier dliwy klient, nic takiego. Nie ma
sensu o tym mówić.

Agata jakoś nie do końca była prze ko nana, że Seba powie dział prawdę, ale
posta no wiła nie drą żyć tematu. Osta tecz nie każdy miał prawo do swo ich tajem- 
nic. Ona też nie mówiła mu nic o Jaku bie, cho ciaż była pewna, że przy ja ciel
chciałby wie dzieć coś wię cej o ojcu jej dziecka. Ale nie poru szał tego tematu, bo
na swój spo sób był tak towny. Chyba też nale żało usza no wać jego wolę i nie
zamę czać go wię cej docie kli wymi pyta niami.

Wie czo rem wró ciła do domu i natych miast zaj rzała do Chri stie. Kotka czuła
się zde cy do wa nie lepiej, a nawet wyglą dała na nieco obra żoną fak tem, że Agata
zosta wiła ją na tyle godzin zupeł nie samą.

– Obie cuję, że jeżeli będziesz miała ochotę, poje dziemy razem w teren –
pogła skała jej szare futerko. – A za jakiś czas poznam cię z kimś. Z góry prze pra- 



szam, że będę wypo wia dać się o nim w samych super la ty wach, ale musisz mi
wie rzyć, że Obie rek Seby jest po pro stu cudowny.

Chri stie zigno ro wała to oświad cze nie.
Agata wsta wiła wodę na her batę, a potem się gnęła po tele fon i z cięż kim ser- 

cem zadzwo niła do Manu eli. Opo wie działa jej o swoim dzi siej szym spa ce rze
w parku Ska ry szew skim oraz o tym, że spo tkała w nim Sławka.

– Myśla łam, że jest w domu – powie działa zasko czona gine ko lożka. – Mówił,
że nie naj le piej się czuje i na razie nie będzie pra co wał.

– No i zde cy do wa nie nie pra co wał – potwier dziła Agata. – Po pro stu spo tkał
się z jakąś bru netką. Mam jej zdję cia i mogę powie dzieć tylko tyle, że już wcze- 
śniej u niej był. To było to zle ce nie z Piw nej z zeszłego tygo dnia.

Manu ela nie odpo wie działa, ale Agata wie działa, że lekarka na dal jest po
dru giej stro nie tele fonu i prze tra wia tę infor ma cję.

– Wyślę ci fotki, a ty się im przyj rzyj. Może to ktoś zna jomy. Może to jakaś
wasza ciotka – dodała, cho ciaż sama wie działa, że zabrzmiało to absur dal nie.

– OK. Dam znać – wes tchnęła Manu ela, a potem się roz łą czyła.
– Faceci to podła rasa – mruk nęła pod nosem Agata. – I dla tego dobrze, że

jestem sama.



Rozdział 10

Firma, w któ rej pra co wał Karol Klosz, znaj do wała się przy ulicy Postępu
i dokład nie w jej pobliżu Agata zapar ko wała swoje mobilne biuro detek ty wi- 
styczne, aby móc śle dzić męż czy znę, kiedy ten wyj dzie z pracy. Zabrała ze sobą
Chri stie, która dawno już zapo mniała o incy den cie ze srebrną bombką w kształ- 
cie rybki oraz rzy ga niu bro ka tem i czuła się na siłach, żeby wziąć udział w kolej- 
nych śledz twach. Znu dziło jej się bowiem samotne prze sia dy wa nie w domu,
dla tego zanim jesz cze Agata zaczęła się ubie rać, Chri stie usia dła przed
drzwiami wej ścio wymi, dając tym samym wyraźny znak, że dzi siaj z całą pew- 
no ścią nie da się zosta wić.

– Niech będzie, ale jak tylko zoba czę, że się gorzej poczu łaś, natych miast
wra camy – Agata pogro ziła jej pal cem, jed no cze śnie łapiąc się na tym, że prze- 
ma wia zupeł nie jak wła sna matka. Cie kawe, czy tak samo będzie mówiła do
swo jej córeczki.

Wczo raj Jakub znowu dzwo nił, a ona znowu nie ode brała. Nawet chciała
z nim poroz ma wiać, ale potem coś innego zaprząt nęło jej głowę i zapo mniała
oddzwo nić. Dzi siaj pomy ślała, że pew nie jest na nią cho ler nie zły, ale osta tecz- 
nie nie musiała się tym prze cież przej mo wać.

– No dobrze, zadzwo nię dzi siaj – mruk nęła, patrząc na kotkę, która na dal
miała jej za złe, że Jakub wyje chał. Musiała go bar dzo lubić.

Agata pod ło żyła pod plecy poduszkę, która tro chę niwe lo wała ból krę go- 
słupa, a następ nie się gnęła po ter mos, który tym razem zawie rał gorący rosół.
Sie dze nie w samo cho dzie w stycz niu miało swoje minusy – wychła dzał się dość
szybko, a ona prze cież nie mogła cały czas mieć włą czo nego sil nika. Co prawda
odpa lała go od czasu do czasu, ale nie chciała, żeby ktoś zwró cił jej uwagę na
zanie czysz cza nie śro do wi ska.

Na szczę ście Karol Klosz nie kazał na sie bie zbyt długo cze kać. Tak jak
mówiła jego żona, koń czył pracę około szes na stej i już dzie sięć minut póź niej
poja wił się na par kingu przed firmą. Wsiadł do swo jego bor do wego renault
twingo, więc Agata czym prę dzej włą czyła swój samo chód, a następ nie ruszyła



w jego ślady. Naj pierw jechali ulicą Mary nar ską, póź niej prze do stali się na
Żwirki i Wigury, a następ nie skrę cili w Racła wicką, gdzie Karol Klosz zapar ko- 
wał. Agata sta nęła kilka samo cho dów dalej. Wysia dła też z auta, a następ nie,
sta ra jąc się być nie zau wa żalna, szła w bez piecz nej odle gło ści za Karo lem Klo- 
szem, który nagle skrę cił w Moł daw ską, a następ nie wszedł do nie wiel kiej
apteki. Agata nie była pewna, czy powinna wejść za nim do środka, czy może
jed nak pocze kać na zewnątrz, ale ponie waż męż czy zna długo nie wycho dził,
zde cy do wała się to spraw dzić. Tro chę zdzi wił ją fakt, że w aptece prak tycz nie
nie było żad nych klien tów, tylko Karol oraz apte karka, na widok któ rej Aga cie
natych miast zapa liło się ostrze gaw cze świa tełko.

Dziew czyna była młoda, mogła mieć dwa dzie ścia kilka lat, a do tego wyglą- 
dała jak modelka. Trzeba było przy znać, że znie wa lała urodą, nic dziw nego
zatem, iż Karol wpa try wał się w nią jak sroka w gnat i w ogóle nie zwró cił uwagi
na to, że do apteki weszła kolejna osoba. Na szczę ście dziew czyna zauwa żyła
Agatę i z miłym uśmie chem zapy tała, czy może jej jakoś pomóc. Karol w tym
cza sie odsu nął się po pro stu na bok, a potem z zain te re so wa niem zaczął oglą dać
gablotę z kosme ty kami dla przy szłych mam. Nomen omen.

Agata pomy ślała z prze ką sem, że to raczej ona powinna zgłę biać ofertę kre- 
mów prze ciw roz stę pom lub na popra wie nie jędr no ści skóry, ale osta tecz nie
popro siła tylko o syrop mali nowy, paczkę pla strów oraz kro ple do nosa. Osta- 
tecz nie te pre pa raty zawsze mogły się przy dać.

– Pole cam jesz cze krem na hemo ro idy, jest aku rat w dosko na łej cenie obni-
żony o pięć dzie siąt pro cent – blon dynka uśmiech nęła się pro mien nie.

Agata posłała jej mor der cze spoj rze nie. Czy naprawdę wyglą dała na kogoś,
kto ma hemo ro idy? Czy to widać po twa rzy?

– Nie, dzię kuję – zmu siła się do uśmie chu.
Dziew czyna tylko ski nęła głową, a następ nie zapa ko wała wszystko w papie- 

rową torebkę i podała Aga cie. Trzeba było przy znać, że nawet ruchy miała
dosko nałe, pełne gra cji i lek ko ści. A do tego ogromne brą zowe oczy, oko lone
firaną rzęs, nie ska zi telną cerę i maleń kie usta wykro jone w kształ cie serca.
Agata miała w dzie ciń stwie podobną do niej lalkę, którą uwa żała za naj pięk niej- 
szą na świe cie. Ta dziew czyna rów nież wyglą dała na stwo rzoną z samych dosko- 
na łych ele men tów, tyle że była żywa. Coś pomię dzy Bar bie a księżną Dianą.

Z całą pew no ścią wpa dłaby w oko Jerzemu M., Agata jakoś tak odru chowo
pomy ślała o swoim byłym kochanku, cho ciaż od czasu, kiedy rze komo zako chał



się na śmierć i życie w nie ja kiej Kla rze, był jej wierny jak łabędź. Aga cie wpraw- 
dzie trudno było w to uwie rzyć, ale ponie waż wpa dła na Klarę kilka tygo dni
temu, a ta z wypie kami na twa rzy opo wie działa jej o tym, jak zwią zek z Jerzym
roz kwita niczym nenu far, nie miała pod staw twier dzić, że jest ina czej. Może
fak tycz nie się zako chał?

Sytu acja sta wała się tro chę nie zręczna, bowiem jedy nymi oso bami w aptece
na dal pozosta wała Agata oraz Karol Klosz i oboje nie kwa pili się do tego, aby
wyjść. Na szczę ście ktoś szarp nął drzwi i do środka weszły kolejne dwie osoby.
Agata sko rzy stała zatem z oka zji i rów nież zaczęła prze glą dać kosme tyki, które
znaj do wały się na regale tuż przy wyj ściu. Dzięki temu mogła poob ser wo wać
Karola oraz jego zacho wa nie w obec no ści ponęt nej blon dynki. W tym samym
cza sie z zaple cza wyszła kolejna apte karka (zde cy do wa nie star sza i siwa), która
prze jęła jedną z klien tek, co było bar dzo na rękę Karo lowi, który znowu zaczął
naga by wać blon dynkę.

– A może mi pani pole cić coś na zbyt szybko bijące serce?
Agata skrzy wiła się, sły sząc tak żenu jący i kiczo waty tekst, ale blon dynka

naj wy raź niej uznała go za zabawny, bo tylko per li ście się roze śmiała.
– Może przy da dzą się zimne kom presy? – ode zwała się cichym i melo dyj nym

tonem.
– Albo pla ster w kształ cie serca.
To wszystko powoli sta wało się nie do znie sie nia, poza tym Agata nie mogła

w nie skoń czo ność tkwić w aptece i stu dio wać półkę z kosme ty kami. Wyszła
zatem, a następ nie scho wała się w samo cho dzie, by stam tąd obser wo wać roz- 
wój sytu acji.

– Ewi dent nie coś jest na rze czy – mruk nęła, sadza jąc sobie Chri stie na kola- 
nach. – Nor mal nie ludzie tak za sobą nie roz ma wiają, a tych dwoje dosłow nie
wyja dało sobie z dziób ków. Jak na kogoś, kto ma żonę, pan Klosz zde cy do wa nie
był zbyt wylewny w sto sunku do pani z apteki. Na wszelki wypa dek jed nak
spraw dzę, czy Beata Klosz fak tycz nie jest jego żoną, bo po przy go dach z rodziną
Troń skich wolę dmu chać na zimne.

Mniej wię cej pół godziny póź niej Karol Klosz w końcu opu ścił aptekę, wsiadł
do swo jego twingo i poje chał na siłow nię, gdzie spę dził ponad godzinę. A potem
wró cił do domu. Trudno było na razie okre ślić, co łączyło go z apte karką, ale
z całą pew no ścią nie była to żadna przy pad kowa zna jo mość.



Agata się gnęła po dzwo niący tele fon, na któ rym wyświe tliło się imię jej
klientki.

– Karol wró cił wła śnie do domu – ode zwała się Beata Klosz. – Czy udało się
pani coś usta lić?

– Pani mąż po pracy poje chał do apteki przy ulicy Moł daw skiej, czy coś to
pani mówi? – zapy tała Agata.

– Nie, zupeł nie nic. A kupił tam cokol wiek?
Agata nie miała poję cia.
– Nie wiem, ale może uda się to pani spraw dzić. Z całą pew no ścią roz ma wiał

z pra cu jącą tam apte karką, która jest młodą, na oko dwu dzie sto kil ku let nią
dziew czyną. Do niczego wię cej nie doszło, tylko roz ma wiali, dla tego o tym
infor muję, bo może ktoś z pań stwa rodziny pra cuje w aptece?

Beata Klosz ponuro się zaśmiała.
– Nie przy po mi nam sobie, a już z całą pew no ścią nie koja rzę mło dej dziew- 

czyny. No nic, z tego wynika, że jed nak coś jest na rze czy, prawda?
Agata nie chciała kła mać, dla tego przy znała jej rację.
– Mimo wszystko pro szę za wcze śnie nie wyda wać sądów. Na pewno muszę

dalej śle dzić pani męża, a jeżeli tych dwoje spo tka się poza pracą, będziemy
wie dzieli coś wię cej. Czy pan Karol wspo mi nał może o jakimś dodat ko wym spo- 
tkaniu po godzi nach pracy czy wyj ściu z kole gami?

– Nie, ale ostat nio jakoś nie wiele ze sobą roz ma wiamy. Spró buję wypy tać go
przy kola cji, może coś powie – powie działa Beata Klosz zre zy gno wa nym tonem.
– Czy ta apte karka była ładna?

Agata chyba zbyt długo zwle kała z odpo wie dzią, bo jej klientka sama sobie
dopo wie działa resztę:

– No tak… Nie musi pani już nic mówić.
Agata posta no wiła, że na kolejne śledz two zabie rze ze sobą Sebę, bo obser- 

wo wa nie kogoś we dwoje było zde cy do wa nie łatwiej sze. Dało się wtedy ode grać
jakąś scenkę sytu acyjną, uda wać parę zako cha nych – jed nym sło wem robić rze- 
czy, które były mniej podej rzane niż samot nie snu jąca się kobieta, wpa da jąca
po raz kolejny na tego samego męż czy znę. Karol Klosz widział twarz Agaty
i nawet jeśli nie zwró cił na nią więk szej uwagi, mogło się zda rzyć, że ją zapa- 
mię tał. Dla tego nale żało zwięk szyć środki ostroż no ści.

*



Seba odwie dził Agatę jesz cze tego samego dnia wie czo rem i od razu prze pro sił
za to, że był nie osią galny.

– Musia łem zostać dłu żej w pracy, bo poja wił się nie stan dar dowy klient
i moi pra cow nicy nie do końca wie dzieli, co z nim robić.

– Nie stan dar dowy? – zdzi wiła się Agata. – Myśla łam, że wszyst kie pogrzeby
i to, co jest z nimi zwią zane, wyglą dają podob nie.

– I tak, i nie. Sam pogrzeb to czę sto już nie moja bajka, ale wszystko, co
przed, jak naj bar dziej. Zazwy czaj mamy stan dar dowe oferty fune ralne, ale od
czasu do czasu zda rzają się ludzie, któ rzy chcą cze goś zupeł nie innego. Naj czę- 
ściej doty czy to ory gi nal nej trumny, wiesz, coś takiego jak ta złota Micha ela
Jack sona.

– Naprawdę ktoś zama wia trumny ze złota? – Agata wyba łu szyła na niego
oczy.

– Jesz cze mi się nikt taki nie tra fił, ale na przy kład dzi siej szy klient popro sił
o model trumny imi tu jący wyglą dem krysz tał. Powie dzia łem, że zorien tuję się
w tema cie i dam znać. Pro blem polega na tym, że rodzina zmar łego nie chce
sły szeć o niczym innym, jak tylko o krysz tałowym pochówku. Nie bar dzo wiem,
jak to ogar nąć, ale spró buję – dum nie wypiął pierś. – Osta tecz nie potra fię
naprawdę sporo zała twić.

– Chcieli cze goś jesz cze?
Seba podra pał się po gło wie.
– Tak… Ale nie wiem, czy ci o tym mówić.
– No co ty? Dla czego?
– Bo to tro chę kon tro wer syjne. Zacznijmy od tego, że zmarły to facet po

czter dzie stce, który zgi nął w wypadku moto cy klo wym. Taki tro chę wolny ptak
z niego był. No i rodzina chce odzy skać tatuaż.

– Jak to odzy skać tatuaż? Czyj?
– Zmar łego, i tak, to jest moż liwe, jeśli o to pytasz. Otóż można wypre pa ro-

wać frag ment skóry z tatu ażem, a następ nie wysłać go do labo ra to rium, gdzie
tra fia do dal szej obróbki. Kon ser wa cja i odpo wied nie zabez pie cze nie trwa około
trzech mie sięcy, a po tym cza sie rodzina otrzy muje skórę z tatu ażem opra wioną
w szklaną ramkę, zabez pie cza jącą przed pro mie nio wa niem UV. Nie chcia łem ci
tego mówić, bo to dość maka bryczny spo sób upa mięt nie nia osoby zmar łej, no
ale jak widzisz, są różne życze nia.



Agata poczuła, że traci ape tyt, cho ciaż wła śnie miała sobie pod grzać mie- 
lone od mamy Heleny.

– To fak tycz nie dość obrzy dliwe – wyszep tała. – Czę sto masz takich klien- 
tów?

Seba zasta no wił się.
– Raz na jakiś czas zda rza się coś sza lo nego, cho ciaż muszę przy znać, że

sprawa z tatu ażem poja wiła się dopiero po raz drugi. Nato miast krysz ta łowa
trumna to będzie mój debiut w branży. Ale z tego, co wiem, na świe cie są jesz- 
cze bar dziej sza lone pomy sły. Na przy kład w Wiel kiej Bry ta nii możesz sobie
zamó wić coś takiego jak kosmiczny pogrzeb. Pojem nik z pro chami jest przy mo- 
co wy wany do balonu mete oro lo gicz nego, a następ nie wysy łany do stra tos fery
na wyso kość około dwu dzie stu kilo me trów od Ziemi. Firma pogrze bowa pro po- 
nuje dodat kowo nagra nie wideo z takiego nie ty po wego pochówku. Możesz to
zro bić zarówno z ludźmi, jak i ze zwie rzę tami. Zależy, kogo się bar dziej kochało.
Jak zwie rzaki, to w kosmos leci kot lub pies.

– Ni gdy nie przy pusz cza łam, że ta praca może być aż tak inte re su jąca –
oznaj miła Agata. – Myśla łam, że to coś bar dziej nud nego, że przy cho dzą do cie- 
bie ludzie i zama wiają pod sta wowe usługi, a to wszystko jest raczej smutne
i mało ory gi nalne. Osta tecz nie mówimy o pogrze bie, a tu nikt nie ma głowy do
wszel kiego rodzaju fajer wer ków. Naj wy raź niej nie mia łam racji.

– Kochana, ja z kolei coraz czę ściej odno szę wra że nie, że branża fune ralna
jest rów nie bogata w atrak cje jak ślubna. Zakład pogrze bowy może dziś zapro- 
po no wać tak sze roki wachlarz usług, że nawet nie masz poję cia. Czy ty wiesz, że
coraz mniej klien tów zama wia zwy kłe trumny? Teraz jest trend, żeby trumna
odwzo ro wy wała zain te re so wa nia zmar łego.

– Chyba znowu nie rozu miem.
– Już wyja śniam. Jeżeli ktoś był fanem rowe ro wego sza leń stwa, to rodzina

chce, żeby na jego trum nie wyma lo wać coś, co by przy po mi nało o pasji zmar- 
łego. Cza sem są to zamó wie nia na rysunki w for ma cie 3D, które wyglą dają tak,
jakby z trumny wycho dziło świa tło lub wyra stały liście. Albo koło od roweru.
Tak naprawdę wyobraź nia ludzi nie zna gra nic. Robi li śmy już kie dyś trumnę
z wyma lo waną pano ramą mia sta, w któ rej miesz kała zmarła osoba, a z kolei
inna trumna przy po mi nała pro sto kątną bryłę zło żoną z kloc ków Lego. Bo takie
hobby miał gość, który w niej leżał. Ale powiem ci, że to i tak nic w porów na niu
z innymi kra jami. Wyobraź sobie, że miej scem, które sły nie z pro duk cji naj bar- 



dziej kon tro wer syj nych tru mien, jest Ghana. Tam robią modele w stylu Star
Treka albo w kształ cie butelki coca-coli. U nas to na razie jesz cze nie przej dzie,
ale myślę, że wszystko przed nami. Koniec koń ców nie mogłem wyrwać się
wcze śniej, a potem jesz cze musia łem ogar nąć Obierka, który wyglą dał na
troszkę sfru stro wa nego fak tem, że na parę godzin został sam.

Agata roze śmiała się.
– Znisz czył coś?
– Nie usta li łem żad nych strat mate rial nych, poza nasi ka niem w trzech miej- 

scach na par kie cie. No, ale to zostało Obier kowi wyba czone, cho ciaż kupi łem
mu prze piękną kuwetę, z któ rej jed nak nie korzy sta. Odno szę wra że nie, że się
jej boi. Pró bo wa łem poka zać, jak to się robi, ale nie wiem, czy mnie zro zu miał.

– Ale jak pró bo wa łeś mu to poka zać? Wla złeś do kuwety i zapre zen to wa łeś,
jak się robi siku? – Agata musiała to wie dzieć.

Seba zaczer wie nił się.
– Coś w tym stylu, ale zdaje się, że nie byłem prze ko nu jący, bo Obie rek na

mój widok po pro stu zwiał do dru giego pokoju, a potem nasi kał w trzech róż- 
nych miej scach. Myślę, że doj dziemy do poro zu mie nia, po pro stu potrze bu jemy
obaj tro chę wię cej czasu, żeby się dotrzeć i we wszyst kim zro zu mieć. Ale obie- 
ca łem mu, że jutro biorę cały dzień wolny i spę dzimy go razem. Mogę go ze
sobą zabrać?

Agata zmarsz czyła czoło.
– Naj pierw musimy zapo znać go z Chri stie. Ona też znowu chce ze mną jeź- 

dzić na śledz twa, a nie wiem, czy dwa koty zniosą się w jed nym samo cho dzie.
Sądzę, że powin ni śmy to prze te sto wać, osta tecz nie skoro mamy razem pra co-
wać, to rów nież nasze koty powinny. Powiem ci, jaki jest plan na jutro. Otóż
Beata Klosz usta liła, że jej mąż po pracy ma jakieś ważne spo tka nie, nie stety nie
potra fił jej powie dzieć dokład nie, gdzie i w jakim celu. Pró bo wała go przy ci- 
snąć, ale mówił, że nie wiele wie, że to spo tka nie służ bowe i że nie będzie jej
tym zanu dzał. Pomy śla łam zatem, że będę śle dziła Karola Klo sza i ustalę, dokąd
jedzie, a ty w tym samym cza sie możesz obser wo wać aptekę z blon dynką, któ rej
imie nia na razie nie znam, ale która zde cy do wa nie wpa dła w oko mężowi Beaty
Klosz. Z tego, co pamię tam, apteka jest czynna do dzie więt na stej, zaś mąż mojej
klientki oznaj mił, że spo tka nie ma o sie dem na stej. Więc albo blon dynka znaj- 
dzie jakieś zastęp stwo, albo jutro nie pra cuje, co byłoby nam oczy wi ście nie na
rękę. Mam jed nak podej rze nie, że tych dwoje spo tyka się nie tylko w miej scu



pracy uro czej far ma ceutki, ale rów nież poza nią. Ten facet zde cy do wa nie nie
wygląda na kogoś, kto jest wierny swo jej żonie i kto nie ma nic do ukry cia. Na
co musimy zdo być nie zbite dowody, żeby w razie czego moja klientka mogła mu
nimi zama chać przed nosem.

– A co dalej w takich sytu acjach? – zain te re so wał się Seba. – Kobiety idą
z tym od razu do sądu?

Agata wes tchnęła.
– Bywa róż nie. Nie które zarze kają się, że pierw sze kroki skie rują do praw- 

nika, mając bowiem w ręku nie zbite dowody, są od razu na wygra nej pozy cji.
Ale kiedy przy cho dzi co do czego, to nagle oka zuje się, że tracą pew ność sie bie
oraz prze ko na nie, że tak wła śnie powinny zro bić. Wyobraź sobie, że nie które
z nich wolą uda wać, że nic się nie dzieje, i cier pieć w samot no ści.

– O Jezu, ja bym tak nie mógł – Seba aż się wzdry gnął. – Gdy bym wie dział, że
moja kobieta mnie zdra dza, wszystko posta wił bym na jedną kartę. Dokład nie
też tak zro bi łem… Cho ciaż nie, to ona zade cy do wała, że wybiera innego –
 podra pał się po gło wie. – Ale i tak nie wyobra żam sobie życia ze świa do mo ścią
bycia zdra dzanym. Prze świad cze nie, że mam więk sze poroże niż cała Praga-
Połu dnie, chy baby mnie zabiło.

Następ nego dnia doszło do pierw szego spo tka nia Chri stie z Obier kiem. Agata
nie ukry wała, że okrop nie się dener wuje, ale posta no wiła, że będzie twarda
i sta nie na wyso ko ści zada nia. Osta tecz nie nie długo będzie musiała spraw dzić
się w roli matki. Kiedy Seba wsiadł do samo chodu, Chri stie natych miast pod- 
nio sła głowę, cho ciaż Obierka jesz cze nie było widać, gdyż był scho wany pod
puchową kurtką swo jego pana. Ale w końcu koty po coś mają około miliona
recep to rów zapa cho wych w jamie noso wej, więc nie było nic dziw nego w tym,
że Chri stie wyczuła kogoś ze swo jej rodziny. Seba ostroż nie wycią gnął Obierka
i posa dził go sobie na kola nach. Kotek na wszelki wypa dek natych miast wygiął
się w łuk oraz wycią gnął pazurki. Chri stie wyglą dała na zde cy do wa nie bar dziej
powścią gliwą, a nawet zacie ka wioną. Spoj rzała też pyta jąco na Agatę, jakby
chciała się upew nić, że to, co widzi, nie jest żadną fata mor ganą, a następ nie
zesko czyła z tyl nego sie dze nia i pode szła bli żej do Obierka. Ten na wszelki
wypa dek scho wał pazurki i uda wał, że jest jesz cze mniej szy niż w rze czy wi sto- 
ści.

– Żeby go tylko nie drap nęła – zanie po koił się Seba.



– Żeby się tylko na mnie nie obra ziła – powie działa dokład nie w tym samym
momen cie Agata.

Jed nakże oba koty nie wyglą dały na gotowe do jakie goś więk szego star cia.
Chri stie co prawda nie była zachwy cona fak tem, że nie jest jedy nym kotem
w samo cho dzie, ale Obie rek nabie rał coraz więk szej pew no ści sie bie. Wycią gnął
nawet język i pró bo wał poli zać star szą kole żankę, na co ona, o dziwo, mu
pozwo liła.

– Myślisz, że to jest coś w rodzaju powi ta nia? – zasta no wił się Seba.
– Na to wygląda. Chri stie jest kimś w rodzaju kota rezy denta, a Obie rek to

ktoś nowy, kogo będzie musiała zaak cep to wać. Albo i nie. Myślę, że teraz nastę- 
puje wymiana zapa chów oraz wza jemne nie wer balne prze ka zy wa nie sobie
infor ma cji, kto jest waż niej szy.

– Mów dalej – ode zwał się Seba. – Bo to wszystko brzmi bar dzo inte re su jąco.
– Z tego, co wiem, koty są przede wszyst kim nie ufne. Nawet w sto sunku do

innych zwie rząt. To ich natu ralny mecha nizm obronny, dla tego też musimy dać
im tro chę czasu.

Naj wy raź niej jed nak pierw sze spo tka nie zakoń czyło się suk ce sem, bowiem
Chri stie po pro stu odwró ciła się od Obierka i wsko czyła na tylne sie dze nie,
mosz cząc się wygod nie na swoim posła niu. Nie wyglą dała na kogoś, kto posta- 
no wił zabić intruza albo przy naj mniej przy wa lić mu łapą. Obie rek z kolei nie
spra wiał wra że nia prze ra żo nego ani ska mie nia łego ze stra chu, a wręcz prze ciw- 
nie. Zaczął nawet pod ska ki wać na kola nach swo jego pana i przy jaź nie miau- 
czeć.

– Nie mam poję cia, co to ozna cza, ale wycho dzę z zało że nia, że jest OK –
powie dział ura do wany Seba.

Agata przy tak nęła.
– Wydaje mi się, że możemy mówić o małym zwy cię stwie.
– Pierw sze koty za płoty? – roze śmiał się Seba.
Pół godziny póź niej Agata pod rzu ciła go na ulicę Moł daw ską do apteki, żeby

spraw dził, czy dzi siaj uro cza blon dynka jest w pracy. Już po minu cie wysłał Aga- 
cie ese mesa, że kobieta sto jąca za ladą ma jasne włosy i wygląda jak lalka Bar bie
(ale lep sza wer sja), a zatem musiała to być ona. Uspo ko jona Agata ruszyła zatem
na ulicę Postępu, gdzie chciała zacze kać na Karola Klo sza, a następ nie śle dzić
jego podróż w miej sce tajem ni czego spo tka nia, o któ rym nie wiele potra fił
powie dzieć swo jej żonie.



Rozdział 11

Karol Klosz wyda wał się jed no cze śnie pod eks cy to wany i zde ner wo wany. Zaraz
po pracy ruszył w kie runku Ochoty, a dokład nie na ulicę Żwirki i Wigury, gdzie
zapar ko wał samo chód na miej scu dla inwa li dów, czego kom plet nie nie zauwa- 
żył albo po pro stu to zlek ce wa żył. Ubrany był wyjąt kowo ele gancko jak na
kogoś, kto spę dził zwy czajny dzień w fir mie. Spod czar nego płasz cza wysta wały
ciem no po pie late spodnie w kant, a buty błysz czały tak, jakby świeżo je wypa- 
sto wał. Do tego zamiast zwy kłej czapki zało żył kape lusz, zaś Agata przy po- 
mniała sobie, że trzy mał go w dłoni rów nież wtedy, kiedy roz ma wiał ze śliczną
apte karką kilka dni temu. Na tę część gar de roby zwró ciła zresztą uwagę rów nież
Beata Klosz, kiedy Agata popro siła ją o obser wo wa nie męża i próbę usta le nia
zmian, które u niego zaszły.

– Ale nie bar dzo wiem, co pani ma na myśli? – Beata ner wowo podra pała się
po gło wie.

– Cokol wiek. Jeżeli zauważy pani coś, co znacz nie odbiega od dotych cza so- 
wych upodo bań pani męża, to po pro stu pro szę mi o tym powie dzieć. Na pewno
sły szała pani o roz sta niu Sha kiry i Piqué, tego pił ka rza. Pro szę sobie wyobra zić,
że pio sen karka nabrała podej rzeń co do jego wier no ści z powodu dżemu tru- 
skaw ko wego – zaczęła Agata.

– Dżemu? – Beata Klosz weszła jej w słowo.
– Dokład nie tak. Otóż Sha kiry nie było przez jakiś czas w domu, a kiedy wró- 

ciła, zoba czyła, że w lodówce stoi wyje dzony do połowy dżem tru skaw kowy.
Pro blem pole gał na tym, że przed jej wyjaz dem był jesz cze nie na po częty.

– No dobrze, ale czy to ozna cza, że nikt inny nie mógł zjeść dżemu? – zdu- 
miała się Beata.

Agata pstryk nęła pal cami.
– O to wła śnie cho dzi, że nie, bowiem ani Piqué, ani syno wie nie zno sili

dżemu o tym smaku. To nasu nęło jej podej rze nia, że w ich miesz ka niu prze by- 
wał ktoś, to zeżarł kon fi turę ze sło ika. Od razu domy śliła się, że była to kobieta,



no i tak się to wszystko zaczęło. Cza sami wystar czy dro biazg, który może być
dowo dem na to, że mie li śmy nosa.

– Kape lusz! – nagle oży wio nym gło sem wykrzyk nęła Beata Klosz.
– Co z nim? – zain te re so wała się Agata.
– Mój mąż zazwy czaj nosi czapki albo cho dzi z gołą głową. Ale ostat nio przy- 

niósł do domu kape lusz, a kiedy zapy ta łam go, co to za pomysł, tylko wzru szył
ramio nami i powie dział, że zna lazł go na ulicy. Już wtedy wydało mi się to tro- 
chę podej rzane, ale nie zgłę bia łam tematu. Ale ma pani rację, bo on od tam tego
czasu wozi ten kape lusz ze sobą w samocho dzie. Z tego wynika, że pew nie go
rów nież zakłada. Pyta nie, dla kogo?

– Otóż to – poki wała głową Agata.
Co prawda zacho wa nie Karola Klo sza, nawet bez kape lu sza, dostar czało

coraz wię cej argu men tów, że zdra dza on swoją żonę, ale każdy tego typu dodat- 
kowy sygnał był tylko potwier dze niem wcze śniej szych przy pusz czeń. Naj wy raź- 
niej blon dynka z apteki lubiła star szych dżen tel me nów w typie Hum ph reya
Bogarta, jeśli oczy wi ście w ogóle miała poję cie, kto to był.

Nato miast z całą pew no ścią Karo lowi zale żało na dobrym wyglą dzie, bo jesz- 
cze dwa razy spraw dził w lusterku samo cho do wym, czy wszystko jest
w porządku, następ nie otrze pał płaszcz, potrzą snął głową, wziął kilka głę bo kich
odde chów, a potem znik nął za drzwiami w kamie nicy numer trzy dzie ści dzie- 
więć. Agata była nie mal pewna, że nie odbywa się tam żadne zebra nie fir mowe,
bo takie zazwy czaj orga ni zo wano w ogól no do stęp nych loka lach, a nie w pry wat- 
nym miesz ka niu. Poza tym sie działa w samo cho dzie już dobre pięt na ście minut
i oprócz Karola Klo sza nikt inny nie poja wił się w tej oko licy i nie wszedł do
kamie nicy. Zatem naj wy raź niej było to spo tka nie dwu oso bowe, przy czym tą
drugą osobą z pew no ścią nie był nikt z firmy. Wycią gnęła z kie szeni tele fon
i zadzwo niła do Seby.

– Czemu się nie zgła szasz? – zapy tała go, zanim zdą żył się ode zwać.
– Mia łem dzwo nić? – zdu miał się.
– Tak, mia łeś mnie natych miast poin for mo wać, kiedy blon dynka opu ści

aptekę.
– Ale prze cież nie opu ściła – odpo wie dział zasko czony Seba. – W środku jest

sporo ludzi, więc na razie prze pusz czam kolejne osoby, żeby móc jej się dobrze
przyj rzeć. Ale pew nie prę dzej czy póź niej będę musiał coś kupić. Może potrze- 
bu jesz jakiś syrop, wita miny albo żelki dla kobiet w ciąży? Lak ta tor?



Agata zigno ro wała to pyta nie, ponie waż bar dziej sku piła się na tym, co Seba
powie dział przed chwilą.

– Jak to nie opu ściła? Chcesz mi powie dzieć, że blon dynka na dal tam jest?
– No jak naj bar dziej – potwier dził Seba. – I zauwa ży łem rów nież, że więk- 

szość klien tów to męż czyźni. Moim zda niem wycza ili, kto tu obsłu guje, i pew- 
nie dla tego tak chęt nie robią zakupy. Nawet się im nie dzi wię, dziew czyna jest
tro chę sztuczna, ale na pewno atrak cyjna.

– To z kim w takim razie spo tyka się Karol? – spy tała bar dziej sie bie niż Sebę
Agata.

– A z kimś się spo tkał?
– Przed chwilą widzia łam, jak odpi co wany w ele gancki płaszcz i kape lusz

znik nął w jed nej z kamie nic przy Żwirki i Wigury. Raczej wyglą dał na kogoś, kto
idzie na randkę, a nie na spo tka nie służ bowe, dla tego byłam pewna, że blon- 
dynka też już wyszła z apteki, żeby powi tać go w swoim miesz ka niu. A możesz
zro bić zdję cie? Może to ktoś inny?

– Pocze kaj chwilę – mruk nął Seba i już chwilę póź niej poin for mo wał ją, że
może zer k nąć na tele fon.

Zde cy do wa nie była to ta sama osoba, którą Agata widziała kilka dni temu
w aptece. A zatem Karol Klosz nie z nią spo tkał się w miesz ka niu na Żwirki
i Wigury. Czy to ozna czało, że miał jesz cze kogoś? A może po pro stu z blon- 
dynką z apteki tylko flir to wał, a spo ty kał się z zupeł nie kimś innym? Szkoda, że
nie było tu Seby, może znowu mógłby pod byle pre tek stem wejść do miesz ka nia
i o coś zapy tać.

Chyba powie działa to na głos, bo Seba nagle się ode zwał.
– To nie da leko, mogę szybko pod je chać.
– Sama nie wiem – zawie siła głos Agata. – Może po pro stu pocze kam i zoba- 

czę, czy wyjdą oboje, a wtedy sytu acja tro chę się roz ja śni?
– I tak do cie bie przy jadę, wyślij pinezkę.
Zanim jed nak Seba dotarł na miej sce, Karol Klosz zdą żył już opu ścić kamie- 

nicę. Wyglą dał na osobę bar dzo zado wo loną ze spo tka nia, bo cały czas uśmie- 
chał się pod nosem. Kape lusz trzy mał w dłoni, miał tro chę zmierz wione włosy,
roz pięty płaszcz i błędny wzrok. To musiała być bar dzo przy jemna wizyta. Agata
sta rała się być obiek tywna, ale facet miał tak roz anie lone spoj rze nie, że chyba
wszystko było jasne. Nie stety, z miesz ka nia wyszedł sam, a następ nie wsiadł do



samo chodu i praw do po dob nie poje chał do domu. Agata pocze kała na Sebę,
a kiedy przy ja ciel się poja wił, opo wie działa mu wszystko ze szcze gó łami.

– No tak – zamy ślił się Seba. – Facet naj wy raź niej ma romans, ale z tego
wynika, że nie z naszą far ma ceutką.

– Kiedy widzia łam ich w aptece, byłam nie mal pewna, że tych dwoje łączy
coś wię cej niż tylko wymiana uprzej mo ści na temat syro pów lub prosz ków od
bólu głowy. Czy to moż liwe, że tylko flir to wali albo że Karol Klosz ma dwie
kochanki? – zamy śliła się Agata.

Seba pokrę cił z nie do wie rza niem głową.
– Ja bym tak nie umiał – powie dział po chwili. – Po pierw sze, bał bym się, że

pomylę imiona, spo tka nia, miesz ka nia i w ogóle zgu bię się w tym całym labi- 
ryn cie oszustw i nie do mó wień. Bo w sumie to byłoby tak, jak bym dzie lił swoje
życie na trzy kobiety i za każ dym razem musiał pamię tać, z którą na jaki temat
roz ma wia łem, i broń Boże niczego nie pomy lić. To zde cy do wa nie nie na moje
nerwy. Tylko bym się spo cił.

Aga cie też cza sami wyda wało się, że trzeba ogrom nego sprytu, kom bi no wa- 
nia i dużych umie jęt no ści teatral nych, żeby tak swo bod nie, bez mru gnię cia
okiem oszu ki wać drugą osobę. Naj wy raź niej męż czyźni byli w tym mistrzami.
Się gnęła po tele fon i zadzwo niła do Beaty.

– Na razie mogę powie dzieć tylko tyle, że pani mąż miał spo tka nie na ulicy
Żwirki i Wigury trzy dzie ści dzie więć. Ale nie wiem, z kim, bowiem do kamie- 
nicy wszedł sam i sam z niej rów nież wyszedł.

– Nie znam tego adresu, nic mi on nie mówi – wyszep tała cicho Beata. –
Zadzwo nił do mnie przed chwilą i powie dział, że narada już się skoń czyła i że
zaraz wraca do domu. Mam coraz mniej sił na to wszystko – przy znała.

Agata wcale jej się nie dzi wiła. Obie cała też, że zrobi wszystko, żeby jak naj- 
szyb ciej dowie dzieć się, o co w tym wszyst kim cho dzi. Dosko nale rozu miała
Beatę Klosz, która miała nie mal pew ność, że w jej mał żeń stwie dzieje się coś
złego, a jed no cze śnie nie miała na to żad nych dowo dów. Gdyby teraz cokol wiek
zarzu ciła swo jemu mężowi, ten z całą pew no ścią ze wszyst kiego łatwo by się
wykrę cił, a potem przez kolejne tygo dnie był ostrożny, żeby tylko nie dać się
przy ła pać. Dla tego nale żało odcze kać i nakryć go w sytu acji abso lut nie jed no- 
znacz nej. Kiedy się roz łą czyła, jej tele fon zadzwo nił ponow nie w ciągu kilku
sekund.

– Tak, pani Beato? Czy przy po mniało się pani coś jesz cze?



– To ja, Manu ela – ode zwał się głos po dru giej stro nie. – Sła wek wła śnie
poin for mo wał mnie, że ma dziś szyb kie zle ce nie na ulicy Piw nej, a z tego, co
pamię tam, to chyba ostat nio rów nież tam był.

Agata od razu przy po mniała sobie, że pod tym adre sem mieszka ta bru- 
netka, z którą Sła wek spo tkał się w parku. Skoro znowu się do niej wybie rał,
ewi dent nie było coś na rze czy. To był ide alny moment, żeby go w końcu przy ła- 
pać.

– Pamię tasz tę bru netkę, któ rej zdję cie ci wysła łam? – spy tała Manu elę.
– Tak, ale mówi łam ci już, że jej nie koja rzę.
– To ona wła śnie mieszka na Piw nej.
– Mam przy je chać? – wychry piała Manu ela.
– Przy jedź – zade cy do wała Agata. – Być może nie będziemy miały lep szej

oka zji, żeby go przy ła pać. Osta tecz nie spo tkał się z tą kobietą trzeci raz w bar- 
dzo krót kim cza sie, a to chyba nie moż liwe, że ona wiecz nie ma jakieś hydrau- 
liczne pro blemy. Moim zda niem trzeba wejść do środka i zadać im kon kretne
pyta nia. Cza sami ludzie zaata ko wani znie nacka nie potra fią kła mać, a po ich
waha niu widać, że pró bują się jakoś wykrę cić. To może być dla nas ide alna oka- 
zja.

Manu ela ciężko wes tchnęła, ale obie cała, że zjawi się o sie dem na stej na Piw- 
nej, bo dokład nie o tej godzi nie Sła wek miał umó wione spo tka nie.

– Świ nia – dodała jesz cze, a Agata przez grzecz ność nie zaprze czyła.

*

O sie dem na stej na ulicy Piw nej w różo wej alham brze z tur ku so wymi sie dze- 
niami sie działo troje śled czych – Agata, Seba oraz gine ko lożka Manu ela.
A dodat kowo dwa koty: Chri stie oraz Obie rek. Agata zapro po no wała Manu eli,
żeby wybrała któ re goś z nich i uspo ko iła się, głasz cząc futerko.

– Za chwilę może być nie przy jem nie, ale nawet w takiej sytu acji warto trzy- 
mać nerwy na wodzy. Musisz być opa no wana, spo kojna, sta now cza i bar dzo
kon kretna. Za chwilę wej dziemy na górę, zadzwo nimy do drzwi i miejmy
nadzieję, że bru netka nam otwo rzy. Z całą pew no ścią zrobi wszystko, żeby nas
nie wpu ścić do środka, no ale jeste śmy we troje, więc mamy prze wagę – powie- 
działa Agata.

– A to jest dozwo lone? – spy tała odro binę zanie po ko jona Manu ela, cały czas
nie mogąc się zde cy do wać, czy woli gła skać Obierka czy Chri stie, osta tecz nie



wybie ra jąc młod szego kotka.
– Nie roz pa trujmy tego w takich kate go riach – odpo wie działa Agata. – Poza

tym jesteś part nerką Sławka i masz prawo poznać prawdę. Nawet jeżeli
w jakimś sen sie będzie to wyglą dało na naj ście, to nie sądzę, żeby bru netka
chciała sprawę nagło śnić. Osta tecz nie to ona wraz z twoim part ne rem dopusz- 
czają się cze goś znacz nie gor szego niż wtar gnię cie do miesz ka nia. Zresztą nie
chcemy jej zro bić nic złego, tylko wyja śnić nie zręczną sytu ację.

Seba w tym cza sie z pew nym z nie po ko jem zer kał na Obierka, jakby chciał
się upew nić, że jego pupi lowi nie dzieje się nic złego. Kotek na szczę ście wyglą- 
dał na zado wo lo nego, kiedy Manu ela gła skała go po czar nym futerku, a nawet
zaczął uro czo mru czeć.

– Tylko nie za mocno, on jest jesz cze malutki – wyrwało się Sebie.
Kwa drans po sie dem na stej Agata doszła do wnio sku, że to wystar cza jąco

dużo czasu na ewen tu alną wstępną roz mowę, po któ rej z całą pew no ścią
musiało dojść do jakichś kon kre tów.

– Idziemy – zaor dy no wała, po czym cała trójka wysia dła z alham bry i ruszyła
w kie runku kamie nicy na Piw nej.

Manu ela dotknęła dłońmi roz grza nych policz ków, a następ nie spoj rzała na
Agatę prze ra żo nym wzro kiem.

– Z jed nej strony chcę mieć to już za sobą, z dru giej przy znam, że się boję.
Nie ma chyba nic gor szego niż ujrze nie wła snego faceta w gaciach albo i bez
nich u boku jakiejś obcej baby – powie działa ponu rym gło sem. – Ale tak dłu żej
żyć też się nie da.

Agata chwy ciła ją za rękę i mocno ści snęła.
– Pamię taj, że jeste śmy tam razem z tobą. I z całą pew no ścią nie pozwo limy

cię zakrzy czeć albo wmó wić ci, że to, co widzisz, to tylko złu dze nie. Zwłasz cza
kiedy twój part ner będzie bez gaci.

– Tym razem idziemy bez pizzy, prawda? – upew nił się Seba. – Po pro stu
dzwo nimy, cze kamy, aż bru netka otwo rzy drzwi, i paku jemy się do środka.

Agata ski nęła głową.
– Dokład nie taki jest plan i miejmy nadzieję, że wszystko poto czy się zgod nie

z naszymi ocze ki wa niami.
I mimo że nie wszystko odbyło się tak, jak pla no wali, oczy wi ście nie mogli

tego prze wi dzieć.



Kiedy zadzwo nili po raz pierw szy do miesz ka nia, usły szeli tylko jakiś stu kot,
ale nikt nie otwo rzył im drzwi. Manu ela przy gry zła wargę, bo to tylko utwier- 
dziło ją w prze ko na niu, że dzieje się tam coś, co praw do po dob nie nie jest prze- 
zna czone dla oczu postron nych osób. W tej sytu acji Seba zało mo tał pię ścią
w drzwi i obwie ścił niskim tonem.

– Pro szę otwo rzyć, cho dzi o ulat nia nie się gazu w budynku.
To był dobry pomysł, bo zale d wie w ciągu ułamka sekundy drzwi otwo rzyły

się na oścież, a oczom całej trójki uka zała się zanie po ko jona twarz bru netki. Na
szczę ście ubra nej.

– Ale u nas chyba nikt nie ma kuchenki na gaz – rze kła prze ra żo nym tonem,
a potem raz jesz cze zmru żyła oczy. – Dla czego jeste ście taką grupą? To jakaś
inspek cja sani tarna?

– Raczej wery fi ka cja wier no ści – oznaj miła niskim tonem Agata, a Manu ela
tylko prze łknęła ślinę.

– Słu cham? – bru netka wbiła w nią skon ster no wany wzrok. – Wery fi ka cja
czego?

W tym samym momen cie w kory ta rzu poja wił się hydrau lik Sła wek, który
nie mniej zszo ko wany utkwił spoj rze nie w Manu eli, a także w pozo sta łej
dwójce.

– A ty co tutaj robisz? – zapy tał po chwili.
Gine ko lożka dum nie pod nio sła głowę.
– Myślę, że naj pierw ty powi nie neś odpo wie dzieć mi na to pyta nie – oznaj- 

miła w miarę spo koj nym tonem.
– Ja napra wiam uszczelki, bo pani Wio let cie znowu coś się zepsuło.
Seba zmru żył oczy.
– Cie kawe, gdzie się te uszczelki zepsuły – mruk nął niskim tonem.
Manu ela ze świ stem wypu ściła powie trze. Doszła do wnio sku, że nie ma

sensu dłu żej pro wa dzić tej bez sen sow nej kon wer sa cji. Pani Wio letta była co
prawda ubrana, ale wystar cza jąco sek sow nie, żeby przy ku wać męski wzrok.
Miała na sobie bluzkę z tak głę bo kim dekol tem, że pra wie widać było jej pępek.
Do tego krótką obci słą spód niczkę i czarne raj stopy kaba retki. Wyglą dało to tan- 
det nie, ale być może nie któ rym face tom się podo bało. Sła wek ubrany był
w swój nie śmier telny kom bi ne zon, ale to chyba żaden pro blem szybko w niego
wsko czyć, tak żeby nikt nie nabrał żad nych podej rzeń.

– Zdra dzasz mnie? – spy tała lekarka pro sto z mostu.



Sła wek otwo rzył usta, ale nie bar dzo wie dział, co odpo wie dzieć. Nato miast
Wio letta odro binę się zaczer wie niła, co nie uszło uwa dze Agaty.

– Odpo wiedz mi, pro szę – kon ty nu owała Manu ela. – Zdra dzasz mnie? Bo
jeśli tak, to wystar czy się do tego przy znać, a potem spa ko wać swoje rze czy
i wypro wa dzić. Tak się jakoś składa, że mnie nie inte re suje bycie tą drugą,
a może nawet trze cią czy pięt na stą. Zaj muj się dalej tymi wszyst kimi uszczel- 
kami, rurami czy czym kol wiek innym, ale powiedz prawdę.

Sła wek pod szedł do niej i chciał objąć, ale ona szybko się odsu nęła.
– Ja zupeł nie nie rozu miem, co tu się dzieje. Nie rozu miem rów nież, dla- 

czego przy szłaś z jakąś dziwną obstawą. O co w tym wszyst kim cho dzi? –
 powiódł po nich nieco skon ster no wa nym wzro kiem.

– Przede wszyst kim o to, że kil ku krot nie zna la złam w two jej tor bie pre zer- 
wa tywy, które póź niej w jakichś tajem ni czych oko licz no ściach zni kały. Z tego,
co pamię tam, to my ich nie uży wamy – powie działa nieco sar ka stycz nym tonem
Manu ela. – Więc może uży wasz ich z panią Wio lettą?

– Prze pra szam, jeśli mogę coś wtrą cić – ode zwała się nagle wła ści cielka
miesz ka nia, czu jąc się nie jako wywo łana do tablicy. – Po pierw sze zapra szam
do kuchni albo salonu, bo tro chę bez sensu stać w kory ta rzu przy otwar tych
drzwiach i się wydzie rać. Nie chcia ła bym, żeby sąsie dzi usły szeli naszą roz- 
mowę.

– Dla czego? – wtrą cił nagle Seba. – Skoro uwio dła pani naszego hydrau lika,
to dla czego się z tym ukry wać?

– Ale ja nikogo nie uwio dłam – odpo wie działa natych miast Wio letta, po
czym wymi nęła go i zamknęła drzwi. Osta tecz nie wszy scy fak tycz nie prze szli do
salonu, zwłasz cza że kory tarz był dość cia sny i prze by wa nie w nim oraz obrzu- 
ca nie się wza jem nymi oskar że niami sta wało się odro binę gro te skowe.

– To ja może zacznę – ode zwała się Wio letta. – Cho dzi o to, że pan Sła wek
fak tycz nie bar dzo mi się podoba. Nie tylko jest przy stojny, ale przede wszyst kim
nie zwy kle uprzejmy i zawsze służy pomocą.

– Cie kawe jaką – mruk nął pod nosem Seba.
– Nie ukry wam rów nież, że troszkę z nim na początku flir to wa łam, ale od

razu dał mi do zro zu mie nia, że to się mija z celem. Powie dział, że jest śmier tel- 
nie zako chany i że nic tego uczu cia nie zmieni. Zapy ta łam go, czy mimo
wszystko może od czasu do czasu przy cho dzić tutaj i napra wiać pewne rze czy,
cho ciaż muszę się wam do cze goś przy znać… nie które usterki pro wo ko wa łam



sama – spu ściła wzrok. – Pod stę pem wycią gnę łam go też do parku, mówiąc, że
zepsuł mi się samo chód i że ktoś mnie śle dzi. Mimo że był chory, natych miast
przy je chał. Ale mnie przej rzał i powie dział, że takie zagrywki w ogóle na niego
nie dzia łają.

Manu ela nie wie działa, jak zare ago wać, podob nie zresztą jak Agata. To
wyzna nie brzmiało w miarę szcze rze, dla tego trudno było od razu zarzu cić
kobie cie kłam stwo.

– Nie zdra dzi łem cię – uśmiech nął się Sła wek, pod szedł raz jesz cze do Manu- 
eli i ją objął. Tym razem się nie wyrwała, cho ciaż serce na dal biło jej jak osza- 
lałe.

– Ale jesteś tu kolejny raz – wyszep tała.
– To znowu moja wina – pod nio sła w górę dwa palce pani Wio letta. – Te

uszczelki w łazience prze dziu ra wi łam pil nicz kiem, bo chcia łam znowu spo tkać
się z panem Sław kiem, cho ciaż zdaję sobie sprawę z tego, że moje uczu cie jest
czy sto pla to niczne.

– A te pre zer wa tywy? – zain te re so wał się nagle Seba.
Sła wek roze śmiał się, po czym wyjął z kie szeni opa ko wa nie kon do mów.
Manu ela jęk nęła.
– Już wyja śniam. Otóż więk szość moich klien tów ma w swo ich miesz ka- 

niach twardą wodę i przy oka zji, kiedy napra wiam usterki, czysz czę wszyst kie
krany, tak pro fi lak tycz nie. A nic nie działa lepiej niż pre zer wa tywa napeł niona
octem i zosta wiona na dłuż szy czas. W tej sytu acji cza sami sam kupuję gumki,
a cza sami w zaprzy jaź nio nej dro ge rii dostaję prze ter mi no wane, bo nie są one
potrzebne do tego, o co mnie podej rze wa cie, tylko do cze goś zupeł nie innego.

Agata zamarła, podob nie jak Seba. Ni gdy jesz cze nie sły szeli o takim czysz- 
cze niu kra nów.

Manu ela nato miast nagle pod nio sła głowę i zasło niła dłońmi twarz.
– U nas rów nież tak kilka razy robi łeś – wyszep tała.
Sła wek puścił do niej oko.
– I dokład nie to samo robię u swo ich klien tów. Nie uży wam tych pre zer wa- 

tyw w innym celu, przy się gam.
Zapa dła nie zręczna cisza, którą na szczę ście prze rwał dźwięczny głos Wio-

letty.
– Mam w pie kar niku szar lotkę, którą, nie ukry wam, rów nież pró bo wa łam

tro szeczkę sku sić pana Sławka, ale ponie waż wszystko się wyja śniło, to może



zjemy ją wspól nie? – spy tała, po czym zapro po no wała, aby usie dli do stołu.
– Nie tego się spo dzie wa łem – mruk nął pod nosem Seba. – To zna czy takie

zakoń cze nie bar dzo mi się podoba, ale przy znaję, że jestem w szoku. To chyba
jed nak burzy twoją tezę, że wszy scy faceci to świ nie? – pod niósł wzrok na Agatę,
ale ona tylko wzru szyła ramio nami.

– Wyją tek potwier dza regułę – burk nęła.
– Ale z tego, co wiem, takich wyjąt ków zda rzyło się już tro chę wię cej,

prawda?
Agata nie odpo wie działa, bo zupeł nie nie wie działa, do czego jej przy ja ciel

pił. To, że Sła wek uży wał pre zer wa tyw do czysz cze nia kra nów, jesz cze o niczym
nie świad czyło, a już na pewno nie o tym, że faceci nagle prze stali zdra dzać. Ta
histo ria skoń czyła się wpraw dzie happy endem, ale w przy padku Karola Klo sza
miała pra wie stu pro cen tową pew ność, że tam raczej o nie po ro zu mie niu nie
mogło być mowy.

– Zanim skosz tu jemy tej pysz nej szar lotki, czy mógł bym przy pro wa dzić jesz- 
cze kogoś? – zapy tał nagle Seba.

– O Boże, to jest was wię cej? – zanie po ko iła się Wio letta.
– Nie zu peł nie, to zna czy nie cho dzi mi o ludzi. W samocho dzie cze kają na

nas dwa koty, a ponie waż jest dość chłodno, pomy śla łem, że byłoby lepiej,
gdyby ten czas spę dziły z nami.

Wio letta uśmiech nęła się.
– Ależ oczy wi ście. Nie mam co prawda nic dla kotów, ale może dam im

mleczka?
– Koty nie piją mleka – odpo wie działa spo koj nym tonem Agata. – Tylko

w baj kach. Tak naprawdę to z wie kiem prze stają tra wić lak tozę, więc gdyby ktoś
dał im mleka, mogłoby to zakoń czyć się wymio tami lub bie gunką. Nie pole cam.

– Ojej – powie działa Wio letta i tro chę nie wy raź nie się uśmiech nęła.
Ale szar lotka była abso lut nie pyszna. Ze spar ta nów i ida re tów.



Rozdział 12

Tego dnia Agata obu dziła się w dobrym nastroju. Prze cią gnęła się z przy jem no- 
ścią w łóżku i z czu ło ścią pogła skała po brzu chu. Sta wał się już coraz bar dziej
widoczny i powoli prze szka dzał w schy la niu się. Ale Agata nie przej mo wała się
tym tak jak kie dyś. A nawet uśmie chała na jego widok w lustrze. A gdyby
nazwać swoją córeczkę jakoś tak bar dziej ory gi nal nie? Nie Zosia, Fra nia czy
Monika, ale z więk szą fan ta zją? Może Noelia? Albo Arianna? Kesja? Tylko nie
wia domo, jak zare agują na to inne dzieci w przed szkolu, a potem szkole. Mogą
się wyśmie wać, wyty kać pal cami, a doro śli z kolei będą krę cić nosem, że matka
na siłę pró bo wała być nie sztam powa. Z dru giej strony, czy musi się tym przej- 
mo wać? W końcu to jej dziecko.

I Jakuba…
Wczo raj w końcu do niego zadzwo niła, cho ciaż odnio sła wra że nie, że

w czymś mu prze szka dza. Był w klu bie albo w restau ra cji, bo sły szała cha rak te- 
ry styczne dźwięki, roz mowy, a w tle muzykę, ale kiedy ode brał, wyszedł na
zewnątrz.

– Prze szka dzam? – bar dziej stwier dziła, niż zapy tała, ale natu ral nie zaprze- 
czył.

– Nie. Prze cież wiesz, że możesz dzwo nić o każ dej porze.
– Sorry, że dopiero teraz, ale mam w fir mie urwa nie głowy.
– Nowe zdrady? – uśmiech nął się.
– I tak, i nie. Czyli jak zwy kle. Naj waż niej sze jed nak, że wszystko dobrze się

kręci.
– A jak mała?
Agata odru chowo dotknęła brzu cha.
– Wszystko w porządku.
– Ale nie prze mę czasz się?
Wzru szyła ramio nami.
– Ogar niam sytu ację, bo wyobraź sobie, że jestem odpo wie dzialna – rzu ciła

tro chę zaczep nym tonem.



– Chciał bym was odwie dzić.
Agata jak zwy kle nie powie działa ani „tak”, ani „nie”, tylko pró bo wała zmie- 

nić temat. A potem się roz łą czyła pod pre tek stem potwor nego zmę cze nia.
– Obja dłam się wczo raj szar lotką, Chri stie – jęk nęła do kota i prze wró ciła się

na drugi bok. – Na doda tek tak bar dzo nic mi się nie chce.
Kotka rów nież się prze cią gnęła na łóżku i nie zdra dzała żad nej chęci wsta- 

nia. Byłoby cudow nie tak leżeć i nic nie robić, ale dokład nie w tym momen cie
komórka Agaty zaczęła dzwo nić.

– No tak. To pew nie Beata Klosz – wes tchnęła dziew czyna i się gnęła po tele- 
fon.

– Dzień dobry, tu Robert.
Agata nie bez trudu usia dła na łóżku.
– W czym mogę pomóc?
– Chcia łem zamó wić usługę. Żona ma kochanka, jestem tego nie mal pewien.

Ale nie mam dowo dów, a mieć muszę. Bo ina czej zwa riuję.
Agata narzu ciła na sie bie swe ter. Szcze rze mówiąc, nie prze pa dała za zle ce- 

niami od męż czyzn, bo to oba lało jej tezę, że tylko oni są przy czyną wszyst kich
nie szczęść na tej pla ne cie. Ale wtedy od razu przy po mi nał się jej nie śmiały Jan
Maria, cho dzący w popla mio nych spodniach lub pod ko szul kach wło żo nych na
lewą stronę, któ rego w bar dzo nie ładny spo sób zdra dziła uko chana żona Duśka.
Na doda tek z jego naj lep szym przy ja cie lem. To było dość bru talne i kazało Aga- 
cie nieco zwe ry fi ko wać swoje poglądy. Oczy wi ście na dal dzie więć dzie siąt pro- 
cent jej klien tów sta no wiły kobiety, ale od czasu do czasu zda rzały się takie wła- 
śnie wyjątki.

– Musimy się spo tkać! – Robert pra wie krzyk nął do słu chawki, więc Agata
doszła do wnio sku, że może fak tycz nie nie ma sensu o nic pytać, tylko od razu
usta lić ter min. Naj wy raź niej był w wiel kiej potrze bie.

– Dzi siaj o jede na stej? – spy tała, zer ka jąc na zega rek. Docho dziła dzie siąta,
powinna zdą żyć.

– A nie można teraz?
– Mam za chwilę jedno spo tka nie – skła mała zręcz nie. – Ale o jede na stej

będę wolna. Dokąd pod je chać?
Męż czy zna ciężko wes tchnął.
– Jestem na Nowym Świe cie, bo wyda wało mi się, że Kinga się tu z kimś

umó wiła na śnia da nie. Tak przy naj mniej wyni kało z zapi sków w jej note sie. Ale



albo cze goś nie zro zu mia łem, albo zmie niła miej sce.
– Spo tkajmy się zatem na Pięk nej w Inter par kingu.
– W samo cho dzie? – upew nił się Robert.
– Tak, w samo cho dzie mam biuro – potwier dziła Agata.
Została jej nie cała godzina, żeby się jakoś ogar nąć, więc szybko wysko czyła

z łóżka, wzięła prysz nic, a potem sta nęła przed szafą.
Zie lony swe ter ze zło tym fla min giem pośrodku, a do tego szare spodnie dre sowe.

Nie, jakoś tak mało pro fe sjo nal nie… Zamiast spodni włożę spód nicę, mru czała do
sie bie.

Ostat nio naj chęt niej ubie rała się wygod nie i mało sek sow nie, ale dzi siaj
doszła do wnio sku, że trzeba to zmie nić. Blon dynka z apteki, bru netka z Piw nej
i całe mnó stwo innych kobiet zde cy do wa nie nie cho dziło w dre sach. Ow szem,
nie były w ciąży, ale czy stan odmienny musiał ozna czać odpusz cze nie dba ło ści
o wygląd?

Tak, zie lony swe ter i czarna spód nica zde cy do wa nie świet nie do sie bie paso- 
wały, do tego włosy upięte w luźny kok, błysz czyk na ustach, rzęsy muśnięte
tuszem, a na policz kach szczypta różu. A do tego płaszcz i długi zie lony sza lik
z frędz lami.

– Chri stie, musisz przy znać, że twoja pani wygląda atrak cyj nie i tak też się
czuje – powie działa gło śno, a następ nie wzięła kotkę na ręce. – Jedziemy razem,
coś mi się wydaje, że pan Robert może potrze bo wać kociego wspar cia.

I nie myliła się.
Robert Mikel miał czter dzie ści dwa lata, ale wyglą dał na wię cej. Był zgar- 

biony, nie ucze sany, a wręcz potar gany, zaś sińce pod oczami dopeł niały cało ści.
Miał na sobie dwa różne buty, co świad czyło o tym, że zupeł nie nie ogar nia rze- 
czy wi sto ści. Przy naj mniej chwi lowo.

– Kinga kogoś ma – wyszep tał, zanim jesz cze usiadł w samo cho dzie. – Nie- 
bie sko tu – zauwa żył. – Faj nie.

Agata ski nęła głową, a następ nie spy tała, czy ma może ochotę na her batę lub
pości skać gumową piłeczkę.

– Ale po co? – zdzi wił się.
– Redu kuje stres. Naci ska jąc, pozbywa się pan nega tyw nych emo cji

i zaczyna powoli uspo ka jać. Mogę jesz cze zapro po no wać kota i jego magiczną
moc futerka.

– Też mam go naci skać? – zdzi wił się jesz cze bar dziej.



– Nie ko niecz nie. Raczej gła skać – wyja śniła Agata.
– A nie, to wezmę piłeczkę. Kotów się boję.
Robert Mikel upił kilka łyków cie płej her baty z dodat kiem imbiru, a następ- 

nie zaczął mówić.
– Kinga od jakie goś czasu wypięk niała. I nie cho dzi tu wcale o to, że coś

sobie wstrzy kuje w twarz, wręcz prze ciw nie. Ona poja śniała od środka i to
widać rów nież na zewnątrz. Po pro stu biją od niej radość i szczę ście.

– I podej rzewa pan, że przy czyną tego jest inny męż czy zna?
– No a co? Na doda tek przy naj mniej raz w tygo dniu przy nosi do domu narę- 

cza kwia tów i twier dzi, że sama je sobie kupuje.
– A to nie jest moż liwe?
Robert Mikel prze cząco pokrę cił głową.
– Wcze śniej tego nie robiła.
– To jesz cze o niczym nie świad czy – zauwa żyła Agata.
– Niby nie, ale jeśli dodamy do sie bie wszyst kie ele menty ukła danki, to

obraz wyświe tla nam się dość szybko. Kwiaty, wewnętrzny blask, czę ste wizyty
u fry zjera, nowe sukienki, a nawet koron kowa bie li zna. I nuci pod nosem, kiedy
gotuje. Od razu mówię, że tego wszyst kiego nie było jesz cze kilka mie sięcy
temu.

Brzmiało fak tycz nie dojść podej rza nie, cho ciaż Agata z doświad cze nia wie- 
działa, że kobiety zdra dza jące mężów zazwy czaj były bar dziej ostrożne. Potra fiły
bowiem wywa żyć nie bez pie czeń stwo, skal ku lo wać ewen tu alne ryzyko i na
wszelki wypa dek zacho wy wać się tak, jakby nic się nie działo. Kinga naj wy raź- 
niej nie sto so wała się do tych zasad. Albo była wyjąt kowo nie ostrożna, albo było
jej wszystko jedno.

– Czym zaj muje się pań ska żona?
– Jest nauczy cielką w szkole pod sta wo wej. Ale spraw dzi łem już, ostat nio nie

zatrud nili żad nego nowego nauczy ciela.
Ale może zakrę cił się wokół niej tatuś jakie goś dziecka, pomy ślała Agata, ale nie

podzie liła się tą ideą ze swoim roz mówcą. Naj pierw nale żało wszystko dokład- 
nie spraw dzić.

– Czego pan ode mnie ocze kuje?
– Prawdy. Chcę, żeby pani usta liła, z kim spo tyka się moja żona. Chcę znać

wszyst kie szcze góły, nie ważne, jak będą dla mnie bole sne. Mamy pię cio let niego



synka, on nie może wycho wy wać się w zakła ma niu i oszu stwie – odsta wił
kubek z her batą i ukrył twarz w dło niach.

Moż liwe, że zaszlo chał, cho ciaż kiedy znowu spoj rzał na Agatę, jego oczy
były suche. Ale bar dzo smutne.

– Oczy wi ście – uśmiech nęła się do niego krze piąco. – Mam jed nak prośbę.
Pro szę niczego nie robić na wła sną rękę, bo to może tylko nie po trzeb nie namie- 
szać w śledz twie. Od teraz ja przej muję stery i będę obser wo wać pań ską żonę.
Pana popro szę tylko o adres szkoły oraz infor ma cje o ewen tu al nych wyj ściach
żony. Nawet do fry zjera.

Robert Mikel zaczął bar dzo szybko kiwać głową na znak, że rozu mie i zasto- 
suje się do zale ceń.

– Myśli pani, że może to coś innego? Że nie cho dzi o dru giego faceta? – spoj- 
rzał na nią żało śnie.

Agata nie odpo wie działa. Wszystko wska zy wało na to, że Kinga Mikel roz- 
kwi tała nie dla swo jego męża, ale kogoś zupeł nie innego. Agata wolała na razie
nic na ten temat nie mówić, ponie waż jej mąż był w wystar cza jąco kiep skim sta- 
nie.

– Po powro cie do domu pro szę zmie nić buty – powie działa tylko. – Bo jeden
jest brą zowy, a drugi czarny.

– Tak? Nie zauwa ży łem – ciężko wes tchnął.
No wła śnie.

*

Jesz cze tego samego dnia póź nym popo łu dniem Agata spo tkała się z Beatą
Klosz, która przy nio sła ze sobą małe pude łeczko. Ostroż nie je otwo rzyła,
a następ nie wyjęła z niego coś złotą pęsetą.

– Co to? – Agata przyj rzała się z zacie ka wie niem.
– Dwa dłu gie blond włosy – ponuro oznaj miła jej klientka. – Zna la złam

jeden na płasz czu, a drugi na mary narce. Moje włosy nie są ani tego koloru, ani
tej dłu go ści, więc chyba nie ma wąt pli wo ści, że pocho dzą od kogoś innego.

Agata domy ślała się, od kogo, ale wciąż nie dawał jej spo koju fakt, że atrak- 
cyjna blon dynka z apteki nie mogła ostat nio spo tkać się z Karo lem Klo szem,
bowiem oboje prze by wali w dwóch róż nych miej scach. No chyba że te włosy
zostały na ubra niach od wcze śniej szego spo tka nia.



– Mam dla pani coś jesz cze, cho ciaż trudno mi o tym mówić. Wczo raj Karol
oznaj mił mi, że wyjeż dża na week end. Oczy wi ście jest to wypad służ bowy, jakaś
impreza inte gra cyjna pod War szawą.

– Wie pani dokład nie gdzie?
– Jakieś More lowe Zaci sze czy coś w tym stylu, nie pamię tam dokład nie, ale

zapi sa łam na kartce. Pamię tam tylko, że nie da leko Grójca. Jestem jed nak w stu
pro cen tach prze ko nana, że to nie jest wyjazd służ bowy, bowiem tak szcze gó- 
łowo mi o tym opo wia dał, że od razu nabra łam podej rzeń. Kie dyś pani wspo mi-
nała, że jeżeli czło wiek oszu kuje, zazwy czaj mówi znacz nie wię cej niż zwy kle,
ubar wia swoje opisy, w ten spo sób pró bu jąc zagłu szyć wyrzuty sumie nia.
Dowie dzia łam się zatem, że to wspa niałe miej sce, gdzie wszy scy pra cow nicy
wresz cie będą mogli dobrze się poznać i dowie dzieć o sobie rów nież pry wat- 
nych rze czy, bo prze cież w pracy ni gdy nie ma na to czasu. Opo wia dał też, że
robią tam cudowne prze twory – soki, kom poty, powi dła, wypieki i Bóg jeden
wie, co jesz cze. Tak się roz ga dał, że aż dzie ciaki były zdu mione. Zapy ta łam go,
czy ten wyjazd jest wyłącz nie dla pra cow ni ków czy rów nież dla osób towa rzy- 
szą cych, ale powie dział, że nie stety musi mnie roz cza ro wać. Szcze rze mówiąc,
tak wła śnie myśla łam, ale jak pani wie, nadzieja umiera ostat nia – Beata Klosz
spu ściła głowę.

Agata rów nież była pewna, że week en dowy wypad jest raczej schadzką
dwojga zako cha nych, a nie inte gra cyj nym wyjaz dem służ bo wym wśród powi deł
i kom po tów, ale powstrzy mała się od komen ta rza.

– Pojadę tam – obie cała Beacie. – Jeżeli fak tycz nie pani mąż kła mie, to
wszyst kiego się dowiem.

– Myśli pani, że to ta blon dynka z apteki? – cicho spy tała Beata.
Agata poki wała głową.
– Cał kiem moż liwe, ale nie mamy na razie żad nych dowo dów. Poza tym

ostat nio, kiedy pani mąż spo ty kał się z kimś na Żwirki i Wigury, ona była
w pracy. Moż liwe zatem, że nie cho dzi o nią albo fak tycz nie pan Karol miał tam
spo tka nie ze swoim sze fem.

– Jakoś nie chce mi się w to wie rzyć – przy znała Beata Klosz.
Agata pokle pała ją po dłoni, pod su nęła tabliczkę mlecz nej cze ko lady z orze- 

chami i obie cała raz jesz cze, że wybie rze się pod Gró jec i prze kona na wła sne
oczy, z kim tak naprawdę inte gruje się Karol Klosz.



Wie czo rem poin for mo wała też o wszyst kim Sebę, który nawet ucie szył się na
wspólny wyjazd. Wpadł do niej na godzinkę wraz z Obier kiem i gro chówką na
żeber kach.

– Wła ści wie to dawno ni gdzie nie wyjeż dża łem.
– Ale to nie jest podróż rekre acyjna, tylko praca – przy po mniała mu Agata.
– No tak, ale mimo wszystko się cie szę. Tylko będę musiał zabrać ze sobą

Obierka, bo prze cież nie zosta wię go na tak długo samego.
– Chri stie też ze mną poje dzie – oznaj miła Agata. – Nie wiem jesz cze, czy

zosta niemy tam dłu żej niż jeden dzień, ale nie możemy wyklu czyć noco wa nia.
A tak przy oka zji, to mam jesz cze jedno zle ce nie, tym razem od faceta.

– Kobieta go zdra dza? – Seba uniósł brwi.
Agata wzru szyła ramio nami i dopiła cie płą zupę. Pyszna była, pra wie jak

mamy Heleny.
– Tak twier dzi i z tego, co mówi, wynika, że fak tycz nie może mieć rację.

Będę ją śle dzić jutro rano, zanim pój dzie do pracy, no i potem około czter na stej,
kiedy ją skoń czy. Facet uważa, że jego żona bar dzo się zmie niła, i obsta wia, że
to nie on jest tego powo dem. Jesz cze jej nie widzia łam, więc na razie trudno mi
cokol wiek powie dzieć, ale oczy wi ście dam ci znać, jeżeli będę potrze bo wała
two jej pomocy.

Seba uśmiech nął się sze roko, a potem kątem oka zer k nął na dzwo niący tele- 
fon, któ rego nie ode brał, co znowu zdzi wiło Agatę.

– Jakiś upier dliwy klient? – spy tała.
Seba mach nął ręką.
– Nie, ano ni mowy numer, ni gdy takich nie odbie ram.
Agata była gotowa przy siąc, że kątem oka dostrze gła jakieś cyfry, ale wolała

tego nie komen to wać. Naj wy raź niej Seba miał swoje tajem nice, o któ rych nie
chciał jej mówić. Tro chę szkoda, ale osta tecz nie miał do tego prawo.

W czwar tek rano, krótko przed godziną ósmą zja wiła się na ulicy Brechta
i zapar ko wała w pobliżu tam tej szej szkoły pod sta wo wej. Wie działa, że Kinga
Mikel przy je dzie czer wo nym oplem corsą. No i fak tycz nie zja wiła się prak tycz- 
nie nie mal przed dzwon kiem. Nawet z daleka można było zauwa żyć, że jest nie- 
zwy kle atrak cyjną kobietą. Miała na sobie beżowy płaszcz, mocno ścią gnięty
w pasie, spod któ rego wysta wała brą zowa pli so wana spód nica. Do tego
zamszowe zie lone kozaki na wyso kim obca sie i ręka wiczki w podob nym odcie- 
niu. Włosy Kingi ukła dały się w mięk kie loki i się gały pra wie do pasa. Agata aż



jęk nęła z zazdro ści. W ręku kobieta trzy mała dużą skó rzaną torbę oraz jakieś
książki pod pachą. Zde cy do wa nie nie wyglą dała na nauczy cielkę, tylko raczej
gwiazdę kina. Była naprawdę piękna, czego zde cy do wa nie nie można było
powie dzieć o zapusz czo nym Rober cie w dwóch róż nych butach. Kinga Mikel
przy je chała sama i sama też weszła do budynku szkoły. Agata nie zauwa żyła
niczego podej rza nego, żad nego ewen tu al nego tatu sia cze ka ją cego przed szkołą
lub też kolegi z pracy, który wyszedłby Kin dze na spo tka nie. Doszła do wnio sku,
że przy je dzie tutaj raz jesz cze o czter na stej, kiedy Kinga Mikel koń czyła pracę.
Tro chę zro biło jej się żal Roberta, bo już na pierw szy rzut oka było widać, że
jego żona fak tycz nie pro mie nieje.

Agata dosko nale znała to uczu cie, które pra wie zawsze wią zało się ze sta nem
zako cha nia. To wła śnie ono powo do wało, że czło wiek mógł prze no sić góry. Czuł
się atrak cyjny, piękny, nabie rał więk szego ape tytu na życie. Cho dził lek kim kro- 
kiem, zupeł nie jakby uno sił się nad zie mią. Zaczy nał prze sad nie o sie bie dbać,
śmiał się bez powodu. Nic innego jak efekt uboczny wzro stu poczu cia wła snej
war to ści i roz bu dze nia kobie co ści. To wszystko było widać u Kingi na pierw szy
rzut oka i dla tego Agata nie miała dobrych prze czuć. Pod szkołą zja wiła się
punk tu al nie o czter na stej, cze ka jąc na nauczy cielkę. Kobieta wyszła z budynku
kwa drans póź niej, następ nie scho wała do samo chodu książki i jakieś papiery,
a potem ruszyła przed sie bie.

– Czyli nie jedziesz do domu – mruk nęła pod nosem Agata.
Wyłą czyła sil nik, obie cała Chri stie, że za chwilę wróci, i – zacho wu jąc bez- 

pieczny odstęp – roz po częła śle dze nie Kingi Mikel. Pech chciał, że dosłow nie
kilka minut póź niej wpadł na nią roz pę dzony nasto la tek na hulaj no dze i o mało
jej nie prze wró cił.

– Osza la łeś? – krzyk nęła prze ra żona Agata. Całe szczę ście, że nie upa dła, co
w jej sta nie mogłoby mieć tra giczne kon se kwen cje. Na szczę ście tylko odro binę
się zachwiała.

– To ty uwa żaj, jak cho dzisz – wrza snął bez czel nie nasto la tek, a potem
pomknął przed sie bie, nie zwra ca jąc wię cej uwagi na roz złosz czoną Agatę.

– Nie do uwie rze nia – wysa pała wście kłym gło sem, po czym gwał tow nie
musiała się odwró cić, bo wła śnie minęła ją Kinga Mikel, uno sząc w dło niach
narę cze czer wo nych róż. Na oko było ich jakieś pięć dzie siąt, a może jesz cze wię- 
cej.



– Kiedy to się stało? – spy tała pod nosem Agata, ze zdu mie nia prze cie ra jąc
oczy.

Na twa rzy Kingi Mikel malo wał się błogi uśmiech. Wyglą dała na nie wia ry- 
god nie szczę śliwą, prze peł nioną jakimś świa tłem, o któ rym wspo mi nał jej mąż.
Naj wy raź niej musiała się z kimś spo tkać, ale trwało to zale d wie chwilę, ot, tylko
po to, by ten ktoś mógł wrę czyć jej kwiaty. Szkoda tylko, że Agata prze ga piła ów
moment. A wszystko przez tego gów nia rza na hulaj no dze. W tej sytu acji nie
miała innego wyj ścia, jak wró cić do swo jego samo chodu i odło żyć śledz two na
inny dzień. Zresztą Kinga rów nież wsia dła do czer wo nego opla i zanim Agata
zdą żyła jak kol wiek zare ago wać, po pro stu odje chała.

Nie zły numer, mruk nęła do sie bie Agata. Mia łam naprawdę ide alną oka zję,
żeby ją przy ła pać albo przy naj mniej zoba czyć faceta, który wrę czył jej te kwiaty,
a zamiast tego musia łam rato wać wła sne życie. No, pra wie.

Kiedy godzinę póź niej zadzwo nił Robert Mikel, dosko nale wie działa, co chce
jej powie dzieć.

– Poli czy łem. Pięć dzie siąt pięć czer wo nych róż. Nie wiem, dla czego aku rat
taka liczba, bo Kinga ma trzy dzie ści osiem lat, naj wy raź niej to musi mieć jakieś
zna cze nie, któ rego nie rozu miem. Czy ona z tymi kwia tami wyszła z pracy?

Agata prze łknęła ślinę. Głu pio było powie dzieć, że nie zauwa żyła momentu,
w któ rym żona jej klienta otrzy mała róże, ale takie wła śnie były fakty.

– Nie, ale nie poje chała też pro sto po pracy do domu. Nie stety, nie udało mi
się usta lić, z kim się spo tkała, bo z przy czyn ode mnie nie za leż nych stra ci łam ją
z oczu. A kiedy wró ciła do samo chodu, miała już te kwiaty w dłoni. Z pew no ścią
mogę jed nak zagwa ran to wać, że to musiało być bar dzo krót kie spo tka nie, zale d- 
wie kil ku mi nu towe.

– To mnie jakoś mało pocie sza – wes tchnął głę boko Robert. – Wie pani, jak
ja się czuję ze świa do mo ścią, że jakiś obcy facet wrę cza mojej żonie róże?

– A co ona na to? Znowu powie działa, że kupiła je sobie sama?
– Nie, podobno dostała je od rodzi ców za to, że tak cudow nie przy go to wała

przed sta wie nie szkolne z udzia łem ich dzieci. No, ale to chyba mało praw do po- 
dobne, bo wtedy te kwiaty wynio słaby ze szkoły. A pani mówi, że otrzy mała je
tro chę póź niej.

– Zde cy do wa nie – przy tak nęła Agata. – Pro szę się nie zadrę czać, odkry cie tej
tajem nicy to tylko kwe stia czasu i obie cuję panu, że następ nym razem będę
mogła podać bar dziej szcze gó łowe infor ma cje.



– Nie wiem, co robić… – jęk nął zroz pa czony męż czy zna.
Trudno było mu w tej sytu acji cokol wiek dora dzić, zwłasz cza kiedy w jego

miesz ka niu w wazo nie stało pięć dzie siąt pięć czer wo nych róż, które jego żona
przy nio sła do domu.

– Może niech pan pój dzie z synem do kina? Albo na basen? Pro szę się czymś
zająć, żeby tylko nie zaprzą tać sobie myśli tym jed nym tema tem. Wiem, że to
nie jest łatwe, ale mimo wszystko warto spró bo wać. Im bar dziej będzie się pan
zadrę czał, tym szyb ciej wpę dzi się pan w jesz cze gor szy stan. Pro szę też pamię- 
tać, że na dal nie mamy w ręku żad nych dowo dów…

– …poza kwia tami – wszedł jej w słowo Robert Mikel.
No tak. Pięć dzie siąt pięć róż zde cy do wa nie było sygna łem, że w mał żeń stwo

Roberta i Kingi wplą tał się ktoś trzeci.



Rozdział 13

Agata musiała przy znać, że More lowe Zaci sze było ide al nym miej scem na week- 
en dowy wypad. Dziwne, że ni gdy wcze śniej o nim nie sły szała. Poło żone zale d- 
wie sie dem dzie siąt kilo me trów od War szawy, spra wiało wra że nie miej sca tro- 
chę odkle jo nego od rze czy wi sto ści, ale jed no cze śnie takiego, w któ rym czło wiek
może zapo mnieć o miej skim zgiełku i wszyst kim tym, co wiąże się z życiem
w metro po lii. Wyobra ziła sobie, jak pięk nie musi tu być późną wio sną i latem,
kiedy wszystko kwit nie, ale nawet teraz zachwy ciły ją drew niane chaty roz siane
wokół głów nego budynku oraz baj kowe oto cze nie przy rody.

– Podoba mi się – pokrę ciła głową z uzna niem i zupeł nie nie rozu miała, dla- 
czego Seba nagle się roze śmiał.

– Co jest? – spy tała, marsz cząc brwi.
– Nic, po pro stu chcę ci przy po mnieć, że dokład nie z takiego miej sca ucie- 

kłaś do wiel kiego mia sta. Prze cież w naszej dziu rze, z któ rej oboje się wywo- 
dzimy, jest bar dzo podob nie. Co prawda może nie ma tam aż tylu drew nia nych
chat w kształ cie dorod nych grzy bów, z któ rych każda ma swoją nazwę, ale
musisz przy znać, że cała reszta jest pra wie iden tyczna.

– No wiesz – obu rzyła się Agata. – Tu w ogro dach stoją sauny, jest jacuzzi, są
cudowne altany, stawy, które z całą pew no ścią byłyby dla cie bie inte re su jące
o innej porze roku, bo pew nie można tu węd ko wać, a poza tym widzia łam też
domki, w któ rych odbywa się coś w rodzaju ulo te ra pii.

Seba chrząk nął nieco zdu miony.
– Nie rozu miem – wytrzesz czył oczy. – Wcho dzisz do ula i obser wu jesz życie

psz czół?
Agata popu kała się w czoło.
– Nie do ula, tylko do drew nia nej chatki, gdzie wdy chasz powie trze z uli. Nie

wiem wpraw dzie, jak ono się tam dostaje, ale to nie ważne. Ważne, że cho dzi
o ener gię, poza tym wyczy ta łam, że to powie trze jest zdrowe, zjo ni zo wane
i pozba wione bak te rii.



– Na naszych tere nach nad sta wami jest podob nie, ale oczy wi ście rozu- 
miem, co masz na myśli, bo mnie rów nież tutaj bar dzo się podoba, muszę tylko
pil no wać Obierka, żeby się nie zgu bił. Osta tecz nie już raz tak się stało.

Agata spoj rzała na niego z poli to wa niem.
– Przy po mi nam ci, że ten pierw szy raz był wymy ślony, a Obie rek nie opusz- 

cza cię nawet na krok, dawno nie widzia łam takiej rela cji mię dzy kotem a czło- 
wie kiem – poki wała głową z uzna niem.

Do tej pory wyda wało jej się, że to ona z Chri stie sta no wią cał kiem zgrany
duet, ale widok Obierka, który wpa try wał się w Sebę z kocią miło ścią w oczach,
był czymś abso lut nie nie po wta rzal nym.

Do More lo wego Zaci sza dotarli w pią tek wie czo rem i jak się oka zało, Karol
Klosz już tam był. A wraz z nim całe mnó stwo innych osób, mieli zatem
naprawdę szczę ście, że udało im się dostać ostat nie dwa wolne pokoje
w budynku głów nym. Wszyst kie chaty były już nie stety zajęte.

– Widzia łeś gdzieś tu naszą blon dynkę z apteki? – spy tała Agata, kiedy zja wili
się w restau ra cji i usie dli przy nie wiel kim sto liku, na szczę ście tak dobrze usy- 
tu owa nym, że mogli obser wo wać całą salę.

Seba pokrę cił prze cząco głową.
– Moż liwe, że się przy go to wuje. Wiesz, co mam na myśli. Cze sa nie wło sów

albo ich pro sto wa nie, wszystko, co mogłoby oszo ło mić pana Karola.
– Zdaje się, że on nie wiele potrze buje, żeby zostać oszo ło mio nym. Wystar- 

czy, że blon dynka zatrze po cze rzę sami lub poru sza bio drami – kwa śno zauwa- 
żyła Agata.

Do restau ra cji scho dziło się coraz wię cej osób i wresz cie poja wił się sam
Karol Klosz. Ubrany był w luźne spodnie i zwy kły swe ter i raczej nie wyglą dał
na kogoś, kto miałby ten wie czór spę dzić z ponętną blon dynką.

– Nic z tego nie rozu miem – Agata ze świ stem wypu ściła powie trze. – Byłam
nie mal pewna, że ten wyjazd inte gra cyjny to tylko mydle nie oczu żonie, a tak
naprawdę cho dzi o tajną schadzkę z naszą apte karką, ale na razie nic na to nie
wska zuje.

Chwilę póź niej do stołu, przy któ rym sie dział Karol Klosz, pode szli dwaj
męż czyźni, podali mu rękę, a następ nie dosie dli się do niego i wszy scy zamó wili
piwo.

– No masz – Agata prze wró ciła oczami. – Może on jest gejem? To zna czy
kryp to ge jem? To się prze cież zda rza – spoj rzała na Sebę pyta jąco. – Może to jest



ta jego tajem nica?
Seba par sk nął śmie chem.
– A może po pro stu fak tycz nie to jakiś służ bowy wyjazd, czego w ogóle nie

wzię li śmy pod uwagę. Poza tym chyba twój tele fon dzwoni – zauwa żył.
Agata wycią gnęła komórkę, a po chwili usły szała dość opty mi styczny głos

Beaty Klosz.
– Dobry wie czór, dzwo nię, bo poje cha łam do tej apteki, o któ rej pani wspo- 

mi nała. Nie mogłam dłu żej cze kać. I ona, ta blon dynka, tam jest. Dowie dzia łam
się, że ma na imię Ewe lina i że ma rów nież dyżur w ten week end. Z tego
wynika, że pani wyjazd chyba oka zał się nie po trzebny – powie działa to takim
tonem, jakby z serca spadł jej ciężki kamień.

Agata dosko nale ją rozu miała, cho ciaż w dal szym ciągu była prze ko nana, że
Karol Klosz ma coś za uszami. Nawet jeżeli nie towa rzy szyła mu teraz blon- 
dynka, to z całą pew no ścią nie był w tym związku w stu pro cen tach uczciwy.
A ten wyjazd nie wyglą dał na zlot pra cow ni ków fir mo wych. Nawet jeśli w tej
chwili mąż Beaty roz ma wiał z jaki miś męż czy znami.

– Tak, wła śnie sie dzę w restau ra cji, w któ rej rów nież znaj duje się pan Karol
i zde cy do wa nie nie towa rzy szy mu żadna kobieta – potwier dziła Agata. –
 Zostanę tu jed nak do jutra, tak na wszelki wypa dek.

– Oczy wi ście – zgo dziła się Beata. – Ale tak jak powie dzia łam, Ewe lina ma
dyżur w sobotę i w nie dzielę rów nież, więc z całą pew no ścią nie pojawi się tam,
gdzie jest mój mąż.

Ale może pojawi się ktoś inny, pomy ślała Agata, nie dzie ląc się gło śno swo imi
uwa gami.

– Zdaje się, że przy je cha li śmy tu fak tycz nie po nic – bez rad nie roz ło żyła
ręce, odkła da jąc na bok komórkę. – Wła śnie dzwo niła żona naszego podej rza- 
nego, która usta liła, że blon dynka nie ma zamiaru opusz czać apteki przez naj- 
bliż szy week end.

– No widzisz – Seba puścił do niej oko. – Może nie każdy facet zdra dza,
a może miał po pro stu chwilę sła bo ści.

Agata prych nęła.
– Zawsze zaczyna się chwilą sła bo ści, która póź niej prze ra dza się w tydzień,

mie siąc, a nawet kolejne lata. I pew nie mogłoby to trwać jesz cze dłu żej, gdyby
po dro dze ktoś cze goś się nie domy ślił. Ale zostawmy to na razie, bo dzi siaj już



i tak niczego nie wskó ramy. Facet naj wy raź niej dzi siaj nie nagrze szy, ale zacze- 
kajmy do jutra.

Tej nocy jakoś nie mogła spać. Być może ogłu szała ją cisza, od któ rej dawno
się już odzwy cza iła. W War sza wie, mimo że miesz kała na dość spo koj nym osie- 
dlu, zawsze towa rzy szyły jej jakieś dźwięki: prze jeż dża jące w oddali samo chody
albo czy jeś zbyt gło śne roz mowy, bądź trza śnię cie drzwiami. Tutaj pano wała
cisza ide alna, nawet goście zacho wy wali się powścią gli wie i nie naru szali ciszy
noc nej. Prze wra cała się z boku na bok, aż w końcu Chri stie fuk nęła na nią
ostro, bo w prze ci wień stwie do swo jej pani ona aku rat miała ochotę na
porządną drzemkę.

Następ nego dnia Agata obu dziła się dopiero przed dzie siątą, więc natych- 
miast zerwała się z łóżka, chwy ciła za tele fon i wysłała Sebie wia do mość, że
zaspała i że zaraz zjawi się na śnia da niu.

Ja już tu jestem, zja dłem osiem nale śni ków z mio dem od wła snych psz czó- 
łek, wypi łem świeżo wyci skany sok z mar chwi i jabłek, a teraz rzu ci łem się na
frank fur terki. Karo lek też już jest. Nie uwie rzysz, z kim…

Agata zaklęła. Seba, zamiast dokład nie napi sać, o co cho dzi, wyja śnić, z kim
spo tkał się Karol, lub cho ciaż wysłać zdję cie, zosta wił ją w total nym zawie sze- 
niu. Zre zy gno wała zatem z prysz nica, tylko wsko czyła w wygodne spodnie,
narzu ciła na sie bie swe ter, prze cze sała włosy, poszczy pała się w policzki, żeby
nie wyglą dać na bladą i nie wy spaną, a potem zbie gła na dół.

– Kogo widzia łeś? – spy tała kon spi ra cyj nym szep tem, sia da jąc naprze ciwko
kum pla, na któ rego tale rzu leżało dzie sięć dorod nych frank fur te rek, a obok stał
słoik z musz tardą. – Ty to naprawdę wszystko zjesz sam? – zdu miała się.

Przy ja ciel tylko się obli zał.
– Jezu, jakie tu mają żar cie. Powiem ci, że wła śnie takich miejsc trzeba szu- 

kać na mapie wokół War szawy i czę ściej je odwie dzać. Czło wiek przy naj mniej
wie, że żyje. A co do two jego pyta nia, to już odpo wia dam. Wyobraź sobie, że
o godzi nie dzie wią tej sie dem na ście Karol Klosz zszedł na dół odpi co wany, jakby
wybie rał się na wła sny ślub lub pogrzeb, a wiem, co mówię, i to już wydało mi
się nieco podej rzane. No i nie pomy li łem się. Bo chwilę póź niej dołą czyła do
niego nasza dłu go noga i dłu go włosa blondi z apteki na Moł daw skiej.

– Prze cież to nie moż liwe – krzyk nęła Agata, zasła nia jąc sobie usta. – Prze- 
cież ona jest w pracy.



– Naj wy raź niej nie jest, chyba że wpa dła tylko na chwilę, aby wyle czyć
z jakiejś podej rza nej cho roby naszego klienta i za chwilę wróci do War szawy.
Trudno mi powie dzieć.

– Gdzie oni są? – Agata zaczęła dys kret nie roz glą dać się wkoło.
Ale dostrze gła tylko Karola Klo sza, który z roz anie lo nym wyra zem twa rzy

kon su mo wał roga lika.
– Jej już nie ma. Zje dli razem śnia danko, a potem ona dotknęła jego twa rzy,

on przy tu lił jej dłoń i wtedy ona ode szła od stołu. Nie wiem, czy to jakaś gra, czy
może poże gna nie, w każ dym razie blondi znik nęła, a Karo lek na dal pała szuje
śnia da nie.

Agata zła pała się za głowę.
– Muszę napić się kawy.
– A wolno ci w ciąży? – zanie po koił się Seba.
– Wyobraź sobie, że ow szem, tylko nie powin nam prze kra czać pew nej

dawki. Wierz mi, jedna mała fili żanka z dużą ilo ścią mleka z całą pew no ścią mi
nie zaszko dzi. I prze stań bawić się w mojego leka rza.

Seba pod niósł w górę ręce.
– Po pro stu jestem ostrożny. Bądź co bądź jesteś pod moją opieką.
– Nie jestem pod twoją opieką, tylko razem pra cu jemy. To zupeł nie co

innego.
– Ale muszę cię pil no wać.
– A to z jakiego powodu? – zdu miała się Agata, ale Seba nie odpo wie dział.

Wpa ko wał sobie do ust kieł ba skę i zaczął ją prze żu wać z wyra zem bło go ści na
twa rzy.

W tej samej chwili Karol Klosz wstał od stołu, minął ich i udał się na górę,
praw do po dob nie do swo jego pokoju.

– OK, abso lut nie nie wolno nam się stąd ruszać. Moż liwe, że będziemy
musieli się roz dzie lić. Zjem coś szybko, a potem sta niemy na cza tach. Kto wie,
może ta blon dynka jesz cze tu jest?

Seba dopił swoją kawę.
– Nie mam poję cia. Ale mogła byś zadzwo nić do Beaty i popro sić ją, żeby oso- 

bi ście spraw dziła, kto dzi siaj pra cuje w aptece. Na wszelki wypa dek.
– To jest jakaś myśl – zgo dziła się Agata.
Chwilę póź niej wpa try wała się mocno zdu miona we wła sny tele fon.



– Ona tam jest – powie działa zasko czo nym tonem. – Beata Klosz była szyb sza
ode mnie i jesz cze zanim zdą ży łam popro sić ją o wycieczkę do apteki, oka zało
się, że już tam była. A wła ści wie to jest teraz i nawet przy słała mi zdję cie. No,
zobacz sam – wycią gnęła przed sie bie tele fon i poka zała foto gra fię, na któ rej
widać było wpraw dzie nieco roz mytą, ale i tak wystar cza jąco wyraźną podo bi- 
znę blon dynki Ewe liny.

Tym razem Seba nie wie dział już, co powie dzieć, więc tylko podra pał się po
bro dzie.

– Jak to moż liwe, że ona tak szybko mate ria li zuje się w dwóch miej scach? Co
prawda opu ściła restau ra cję już jakiś czas temu, ale nie sądzę, aby w tak szyb- 
kim tem pie doje chała do War szawy.

– Oba wiam się też, że w przy padku mojej klientki docho dzi do pew nego
para doksu. Ona już nie chce sły szeć o tym, że mąż ją zdra dza, bo prze cież ma
nie zbity dowód na to, że to nie prawda. Chce uwie rzyć w jakąś dziwną prawdę,
bo skoro blon dynka jest w aptece, a jej mąż tutaj, to zna czy, że nie ma romansu.
Ale my wiemy, że jest ina czej – wes tchnęła ciężko.

Kolejne godziny upły nęły im na pil no wa niu Karola Klo sza, który poja wił się
jed nak tylko jeden raz, poroz ma wiał chwilę z mło dym chło pa kiem z recep cji,
a następ nie ruszył w kie runku ogrodu.

– Moim zda niem idzie do sauny – mruk nął Seba. – Co robimy?
Agata wes tchnęła.
– Jestem w ciąży, sauna nie naj le piej na mnie działa. Ale ty możesz chyba

bez pro blemu wejść. Może coś powie? Może zacznie cie roz ma wiać, wiesz… jak
przy wódce…

Seba nie do końca był zachwy cony fak tem, że musi roze brać się do naga
i śle dzić podej rza nego, sie dząc na roz grza nych deskach, ale rozu miał, że cza- 
sem ta praca wymaga poświę ceń.

– W takim razie ty idź na górę, sprawdź, co u Obierka, i cze kaj na sygnał ode
mnie. Tutaj i tak na nic się nie przy dasz.

Agata zro biła, o co ją popro sił, a potem jak na szpil kach cze kała na wia do- 
mość. Seba poja wił się po mniej wię cej pół go dzi nie, czer wony jak burak i spo- 
cony niczym mysz ucie ka jąca przed tuzi nem wygłod nia łych kotów.

– Uff, dawno nie byłem w sau nie i już pra wie zapo mnia łem, jak to jest.
Powiem ci, że nawet nie zła sprawa, zwłasz cza kiedy pole wają kamie nie jakimś
aro ma tem. Podobno to były lodowe cytrusy, cał kiem, cał kiem.



– Karol też był z tobą do samego końca?
Seba przy tak nął.
– W sumie było nas czte rech, ale nie stety wszy scy mil czeli. Pró bo wa łem się

ode zwać, ale szybko wyja śnili mi, że w sau nie powi nien pano wać spo kój, aby
czło wiek mógł porząd nie wygrzać się oraz pome dy to wać. Pierw szy raz sły szę
o czymś takim, ale nic nie mogłem zro bić. Na doda tek Karol Klosz rów nież
wszedł w modus medy to wa nia, bo usiadł po turecku, zamknął oczy i coś tam
mam ro tał pod nosem. Na pewno jed nak nie poja wiła się tam żadna kobieta,
a już z całą pew no ścią nie nasza apte karka. Nie stety nie mam innych wia do mo- 
ści, nic wię cej nie udało mi się z niego wycią gnąć, poza tym nie zro zu mia łym
mam ro ta niem.

Agata poczuła, że jest zła. Tak naprawdę roz wią za nie tej zagadki było na
wycią gnię cie ręki, ale cią gle coś sta wało na prze szko dzie. Szkoda, że Seba nie
zro bił zdję cia Karo lowi i blon dynce, kiedy jedli razem śnia da nie, przy naj mniej
mie liby jaki kol wiek dowód, coś, co mogliby poka zać Beacie. Wszystko to wyglą-
dało wpraw dzie podej rza nie, nie stety trudno było z tego ule pić jaką kol wiek
intrygę. Do końca dnia Karol nie opu ścił wię cej swo jego pokoju. Pyta nie tylko,
czy był w nim sam?

*

Następ nego dnia chciała się już pod dać i po śnia da niu po pro stu poje chać do
War szawy. Dal sze śledz two jej zda niem nie miało żad nego sensu. Wciąż nie
rozu miała, w jakim celu przy je chał tutaj Karol Klosz. Wpraw dzie przed wczo raj
roz ma wiał z dwoma męż czy znami, ale tak naprawdę nie wyglą dało to na wyjazd
służ bowy. Ale ponie waż nie towa rzy szyła mu rów nież żadna kobieta, trudno
było uznać ten wypad za roman tyczną schadzkę zako cha nych. Nic w tym
wszyst kim się nie zga dzało.

– Jesteś pewien, że wczo raj widzia łeś tę blon dynkę? – Agata nie była już
niczego pewna.

Seba obru szył się.
– Ja cię bar dzo prze pra szam, ale trudno mieć aż takie przy wi dze nia. Przy

stole Karola Klo sza sie działa blon dynka z dłu gimi wło sami i z całą pew no ścią
była to ta sama kobieta, którą spo tka łem jakiś czas temu w aptece. Nie mam
pro ble mów ze wzro kiem, nie mam też żad nych zabu rzeń ani też nie wymy ślam
sobie rze czy wi sto ści, żeby ją jakoś dopa so wać do sytu acji. Sam nie wiele z tego



wszyst kiego rozu miem, ale przy się gam, że on wczo raj nie był sam – odchy lił się
tro chę w prawo. – O, pro szę, o wilku mowa.

Agata się odwró ciła dys kret nie i zoba czyła Karola Klo sza, który w lekko roz- 
cheł sta nej koszuli i luź nych spodniach wła śnie scho dził na śnia da nie.

Sam.
Uśmie chał się przy tym głup ko wato, zupeł nie jakby przed chwilą spę dził

upojne chwile w ramio nach kogoś innego. Moż liwe nato miast, że Agata zbyt
wiele sobie wyobra żała albo chciała zoba czyć cokol wiek, żeby w końcu mieć
coś w gar ści.

– Powiedz mi, czy to jest twarz faceta, który spę dza czas na wyjeź dzie służ- 
bo wym? – spy tała szep tem Sebę.

Przy ja ciel sze roko otwo rzył oczy.
– Nie mam poję cia, jak wygląda twarz kogoś, kto wyje chał służ bowo pod

War szawę. Ale chyba rozu miem, o co ci cho dzi. Masz rację, jego uśmiech jest
tro chę kre tyń ski, co suge ro wa łoby stan zako cha nia. Mimo wszystko przy szedł
tutaj sam.

Karol Klosz nalał sobie kawy, przy niósł szklankę soku poma rań czo wego oraz
dwa roga liki na małym, bia łym tale rzyku. Zjadł to wszystko, patrząc z uśmie- 
chem przez okno i chyba w ogóle nie reje stru jąc, że oprócz niego ktoś jesz cze
znaj duje się w restau ra cji. Wes tchnął potem kil ku krot nie, następ nie dys kret nie
rozej rzał się wkoło i się gnął po dwa kolejne roga liki, które zawi nął w chu s teczkę
i scho wał do kie szeni spodni.

– Wynosi jedze nie z restau ra cji? – zdu miała się Agata, obser wu jąc to
wszystko w lusterku.

– Może mu sma kują te roga liki, więc chce sobie odło żyć na póź niej.
– Albo komuś je zanosi – Agata zmru żyła oczy.
Seba nie wyglą dał na prze ko na nego.
– Niby dla czego ta dziew czyna nie mia łaby zejść do restau ra cji, tak jak zro- 

biła to wczo raj? Przy znam szcze rze, że ta sytu acja staje się coraz bar dziej zagad- 
kowa i naj chęt niej pod szedł bym do niego, żeby zadać kilka kon kret nych pytań.
Może z zasko cze nia powie działby prawdę? – Seba spoj rzał pyta jąco na Agatę.

– Wra camy do War szawy – odrze kła tylko. – Podobno nasza apte karka ma
dzi siaj dyżur, więc poje dziemy od razu na Moł daw ską i prze ko namy się na wła- 
sne oczy, czy mówimy o tej samej oso bie. Tutaj naj wy raź niej nie mamy czego
szu kać. Zresztą on też powi nien zaraz wra cać do domu.



Dwie godziny póź niej ze zdu mie niem odkryli, że apteka na Moł daw skiej fak- 
tycz nie była dzi siaj otwarta, a za ladą stał nie kto inny, jak dłu go noga i dłu go- 
włosa blon dynka Ewe lina, która z uśmie chem obsłu gi wała klien tów.

– No jest tutaj – stwier dziła Agata. – To chyba naj bar dziej absur dalne śledz- 
two, jakie kie dy kol wiek pro wa dzi łam.

Naj gor sze zaś było to, że Beata Klosz fak tycz nie zaczęła wie rzyć w swoją
pomyłkę i nie słuszne oskar że nia w sto sunku do męża. Spo tkała się z Agatą jesz- 
cze tego samego dnia i wyglą dała zupeł nie ina czej niż dotych czas. Miała nawet
deli katny maki jaż i wresz cie się ucze sała. Nie przy po mi nała już zagu bio nej sza- 
rej myszki, która boi się o wła sną przy szłość.

– Pani Agato, chyba zaszła ogromna pomyłka. Moż liwe, że ucze pi łam się
jakiejś cho rej myśli, a potem dodat kowo nakrę ci łam. Ona tutaj była przez cały
czas, bo ja to spraw dza łam.

– Ale wczo raj pani mąż zjadł z pewną blon dynką śnia da nie – pró bo wała
wtrą cić Agata.

– To jest abso lut nie nie moż liwe. Widocz nie to była jego kole żanka z pracy.
Agata nie odpo wie działa. Kole żanka z pracy, która wyglą dała iden tycz nie jak

apte karka? Raczej to było nie moż liwe.
– Czy chce pani, żebym dalej pro wa dziła to śledz two? – spy tała po chwili.
Beata Klosz zasta no wiła się.
– Karol przy słał mi wła śnie wia do mość, że będzie w domu około osiem na- 

stej.
Agata pomy ślała, że z tego, co wie, doba w More lo wym Zaci szu koń czyła się

o dwu na stej, no chyba że mąż Beaty Klosz pla no wał coś jesz cze.
– Jeżeli w ciągu naj bliż szych dni znowu wyda rzy się coś, co spo wo duje, że

nabiorę nowych podej rzeń, to się do pani zgło szę. Ale na razie to sama nie
wiem… – zawie siła głos. – Może zadzia łała tutaj bujna wyobraź nia? Wie pani,
jak to cza sami jest. Moją kuzynkę zdra dził mąż i pomy śla łam, że skoro jej się to
przy da rzyło, to rów nie dobrze mogło coś podob nego spo tkać i mnie. Więc
zaczę łam go obser wo wać, a potem wyobra żać sobie różne rze czy.

Agata poki wała ze zro zu mie niem głową. Kiedy poże gnała się z Beatą Klosz,
zadzwo niła do Seby i poin for mo wała go, że zamie rza obser wo wać aptekę na
Moł daw skiej.

– Spraw dzi łam i będzie czynna do szes na stej. Zoba czę, gdzie potem uda się
nasza blon dynka. Bo coś w tej całej spra wie nie daje mi spo koju.



– Mam przy je chać? – zapy tał Seba.
– Nie, ale jeśli będę cię potrze bo wać, zadzwo nię. Bądź pod tele fo nem.
Zapar ko wała pod apteką kwa drans przed czwartą, wycią gnęła lor netkę, bo

miej sce par kin gowe znaj do wało się w pew nej odle gło ści od apteki, i uważ nie
obser wo wała drzwi wej ściowe.

– O jasna dupa! – wyrwało jej się chwilę póź niej, kiedy ujrzała samego
Karola Klo sza w ele ganc kim kape lu szu oraz czar nym płasz czu, który z bukie tem
żół tych róż wcho dził wła śnie do apteki.

– Nie wie rzę wła snym oczom.
Agata wysia dła z samo chodu, a potem pode szła naj bli żej, jak mogła, i pró bo- 

wała doj rzeć, co dzieje się w środku.
– Ha! – było to coś w rodzaju okrzyku triumfu.
Karol Klosz bowiem cało wał wła śnie namięt nie apte karkę Ewe linę, zupeł nie

nie przej mu jąc się tym, że ktoś jesz cze mógł wejść do środka. Agata zro biła im
zdję cie, tro chę nie wy raźne, a następ nie prze słała je Sebie.

Co to do dia bła jest?, odpo wiedź przy szła nie mal natych miast.

Nasz podej rzany i nasza apte karka, odpi sała Agata.

Ale oni się całują, inte li gent nie zauwa żył Seba.

Zde cy do wa nie tak, potwier dziła Agata.

Posta no wiła, że chwi lowo wstrzyma się z prze sy ła niem foto gra fii Beacie Klosz, bo
musiała mieć coś wię cej niż tylko roz mytą fotkę. Zresztą jej samej trudno było ogar nąć
to, co zoba czyła, oraz to, co wyra biał Karol Klosz.

Jadę do cie bie, napi sała do Seby.

Doszła bowiem do wnio sku, że we dwoje może szyb ciej wpadną na jakiś trop
albo przy naj mniej ustalą, co powinni robić dalej.



Rozdział 14

W ponie dzia łek rano Agata znowu poja wiła się na ulicy Brechta, żeby obser wo- 
wać Kingę Mikel, która o ósmej zaczy nała lek cje. Tym razem kobieta miała na
sobie prze śliczny zie lony zestaw – zamszowe spodnie oraz puchową kurtkę, do
któ rych dobrała czarne, błysz czące, cięż kie buty oraz dużą, rów nie błysz czącą
torbę. Agata musiała przy znać, że kobieta wyglą dała naprawdę efek tow nie
i zwra cała na sie bie uwagę. Trudno było powie dzieć, jak wyglą dała wcze śniej,
czy zawsze miała takie zami ło wa nie do mody i sta rała się ład nie wyglą dać, czy
to zmie niło się pod czy imś wpły wem. Pod szkołą zacze pił ją męż czy zna, ale
tylko chwilę ze sobą roz ma wiali, a potem on się poże gnał i ruszył w prze ciw nym
kie runku. Z tego spo tka nia abso lut nie nic nie wyni kało, praw do po dob nie był to
ojciec jakie goś ucznia, który po pro stu o coś zapy tał. Agata zer k nęła na zega rek
i doszła do wnio sku, że nie opłaca jej się wra cać do domu. Kinga Mikel koń czyła
dzi siaj pracę już o godzi nie dwu na stej, a do tego czasu Agata mogła jesz cze śle- 
dzić Karola Klo sza, który wczo raj fak tycz nie wró cił do domu około godziny
osiem na stej, a następ nie poin for mo wał żonę, że ponie dzia łek ma wolny, dla- 
tego posta no wił wyko rzy stać go na wizytę kon tro lną u leka rza.

– Dzwo nię do pani, bo ta wizyta cały czas nie daje mi spo koju. Nie wspo mi- 
nał wcze śniej o żad nej kon troli, a zazwy czaj mówimy sobie o takich rze czach –
 oznaj miła Beata zbo la łym tonem. – Myśla łam, że to tylko moje uro je nia, ale
znowu nabra łam podej rzeń. Myślę, że powinna pani na dal go śle dzić, ter min
ma rze komo na dzie wiątą trzy dzie ści. W cen trum medycz nym na Pokor nej.

– Oczy wi ście, wszystko spraw dzę i dam pani znać – zano to wała Agata.
Posta no wiła jed nak, że nie będzie jechać na ulicę Pokorną, tylko zacznie śle- 

dzić Karola Klo sza os wyj ścia z bloku, w któ rym miesz kał. Jeżeli bowiem kła- 
mał, to pew nie w ogóle nie pla no wał wybie rać się do cen trum medycz nego.
Tym razem intu icja jej nie zawio dła. Karol Klosz wyszedł ze swo jego miesz ka nia
o godzi nie dzie wią tej ubrany w płaszcz i bru natną czapkę. Tego dnia padało
i było wyjąt kowo ponuro. Ale już w samo cho dzie zdjął czapkę i wci snął na
głowę ele gancki kape lusz.



– Moim zda niem nie wybie rasz się do leka rza – mruk nęła pod nosem Agata,
a następ nie ruszyła za męż czy zną, sta ra jąc się zacho wać bez pieczną odle głość.
Tak jak się domy ślała, Karol Klosz poje chał w miej sce, gdzie już wcze śniej był.
Na Żwirki i Wigury.

W związku z tym Agata poje chała na Moł daw ską, spraw dzić, kto dzi siaj pra- 
cuje w aptece.

Tym razem nie zastała ślicz nej blon dynki, a zamiast niej za ladą stała jakaś
star sza kobieta.

Czyż byś w takim razie spo tkał się z blond Ewe liną?, prze mknęło Aga cie przez
myśl. Pomy ślała też, że przy dałby jej się Seba, który mógłby po raz kolejny
zasto so wać swój numer z przy pad ko wym odwie dze niem miesz kań. Zadzwo niła
więc do przy ja ciela, a on obie cał, że naj póź niej w ciągu pół godziny zjawi się na
Żwirki i Wigury.

– Aku rat zje dli śmy z Obier kiem śnia da nie, a teraz widzę, że młody układa
się do snu, więc chyba go dzi siaj zosta wię w domu – dodał.

Kiedy Agata już wsia dała do samo chodu, kątem oka dostrze gła postać z dłu- 
gimi blond wło sami wysta ją cymi spod efek tow nej puszy stej, czar nej cza peczki.
Odwró ciła się gwał tow nie i ujrzała smu kłą Ewe linę, która wła śnie wcho dziła do
apteki.

– Nie no, nie wie rzę – zała mała ręce. – Czyżby spo tka nie już dobie gło końca?
Zaje chała szybko pod kamie nicę i z ulgą prze mie szaną z kon ster na cją

stwier dziła, że bor dowe renault twingo Karola Klo sza na dal tam stoi. Co chwila
zer kała też na zega rek, cze ka jąc ze znie cier pli wie niem na Sebę, a kiedy w końcu
się poja wił, oznaj miła mu, że nie ma czasu na żadne przy go to wa nia planu, tylko
trzeba natych miast spraw dzić, z kim wła śnie spo tyka się Karol Klosz.

– Znamy numer miesz ka nia?
Agata pokrę ciła prze cząco głową.
– Czyli losowo naci skam wszyst kie dzwonki i spraw dzam, kto jest w środku?

– Seba odro binę się skrzy wił. – Tylko o co pytać?
– Wra camy do tematu ksiądz po kolę dzie – Agata zmru żyła oczy.
– Ale ja nie wyglą dam na księ dza – natych miast zapro te sto wał Seba. – Jak

widzisz, mam na sobie żółtą kurtkę, która zde cy do wa nie odbiega od stroju
zazwy czaj noszo nego przez przed sta wi cieli Kościoła. Nie sądzę, aby kto kol wiek
uwie rzył, że jestem księ dzem. Nawet w cywilu.



– To fakt, masz rację. Ale mógł byś na przy kład zapy tać o ter miny kolędy,
niby pod pre tek stem, że ksiądz zacho ro wał i trzeba coś prze su nąć.

– A jeżeli już tu był? Nie mam poję cia, jak oni długo cho dzą? Ale na pewno
nie do wio sny.

– Nie istotne, ważne, żeby udało ci się zlu stro wać miesz ka nie i prze ko nać się,
kto w nim mieszka.

Seba chwy cił się za głowę.
– No dobrze, ale pamię taj, że ten cały Klosz przy szedł do kogoś z wizytą,

więc ist nieje małe praw do po do bień stwo, że mi otwo rzy drzwi. A trudno, żebym
pako wał się do miesz ka nia każ dej oso bie. To się może skoń czyć poli cją.

– Wiem, ale na razie nic innego nie przy cho dzi mi do głowy. Musimy spraw- 
dzić, z kim on się spo tyka, skoro blon dynka Ewe lina jest w aptece. Cią gle nie
daje mi spo koju to, że widzia łeś ją w More lo wym Zaci szu, pod czas gdy rze komo
była tutaj. Musimy to wyja śnić, bo ina czej zwa riuję. A to wcale nie jest dobre dla
mojego dziecka – dodała jesz cze.

Seba nie mógł się z tym nie zgo dzić, dla tego tylko ski nął głową, a następ nie
ruszył w stronę kamie nicy, w któ rej znik nął Karol Klosz. Jed nak czuł się wyjąt- 
kowo idio tycz nie. A nawet tro chę nie pew nie, zwa żyw szy na oko licz no ści.

– Dzień dobry, ja w spra wie kolędy – oznaj mił na widok star szej kobiety,
która otwo rzyła mu drzwi do miesz ka nia numer jeden.

– Już tu byli – burk nęła star sza pani. – Ilu was jesz cze jest? Ja nie przyj muję
kolędy, więc nie rozu miem tego cią głego naga by wa nia. Poza tym widzia łam już
tu księ dza i dwóch mini stran tów. Wy nie macie jakichś swo ich rewi rów?

Seba tylko się ukło nił i prze pro sił star szą panią.
– Naj wy raź niej zaszła jakaś pomyłka. Ja jestem tylko posłań cem i mia łem po

pro stu poin for mo wać o zmia nie ter minu. Moż liwe, że pomy li łem adresy. Pro szę
się niczym nie dener wo wać, z całą pew no ścią ksiądz pani nie odwie dzi.

– I dobrze – odpo wie działa sta ruszka, a następ nie sta ran nie zamknęła za
sobą drzwi, jakby oba wia jąc się, że posła niec Kościoła będzie chciał cze goś jesz- 
cze.

Seba wziął głę boki oddech i spró bo wał tego samego w miesz ka niu numer
dwa. Tam nie stety nikt mu nie otwo rzył, a zatem ruszył na pierw sze pię tro.

– Jasny gwint, to mnie kosz tuje za dużo ner wów – mruk nął pod nosem.
W miesz ka niu numer trzy zastał star szego pana, który poin for mo wał go, że

nie dosta nie od niego wię cej pie nię dzy, i zanim Seba zdą żył cokol wiek powie- 



dzieć, męż czy zna zatrza snął mu drzwi przed nosem.
Pod czwórką i piątką nikogo nie było i mocno spo cony Seba sta nął w końcu

przed drzwiami miesz ka nia numer sześć.
– Dzień dobry, ja w spra wie ko… – urwał w poło wie.
Drzwi do miesz ka nia otwo rzyła mu bowiem blon dynka o dłu gich do pasa

wło sach, ubrana wyłącz nie w kró ciutki szla fro czek. I nie był to nikt inny, jak
Ewe lina z apteki na Moł daw skiej.

– Nie, nie, to jakaś pomyłka, prze pra szam, coś pochrza ni łem – wydu kał
tylko Seba, a blon dynka sze roko się uśmiech nęła i oznaj miła, że ksiądz po kolę- 
dzie cho dził dwa tygo dnie temu.

– Tak, zdaje się, że cho dziło o inną ulicę, moja wina, bo nie jestem z War- 
szawy – zaczął tro chę nie skład nie kła mać, ale tak naprawdę było mu już
wszystko jedno. Nie zoba czył wpraw dzie Karola Klo sza, ale to chyba logiczne, że
męż czy zna musiał prze by wać wła śnie w tym miesz ka niu.

Zbiegł szybko po scho dach, a następ nie spo cony i mocno zde ner wo wany
wsiadł do samo chodu Agaty.

– No i? – dziew czyna wbiła w niego znie cier pli wione spoj rze nie.
– Nie uwie rzysz. W miesz ka niu numer sześć mieszka nasza Ewe lina z apteki.
– To jest abso lut nie nie moż liwe – zapro te sto wała Agata. – To zna czy może

i tam mieszka, ale ty nie mogłeś jej teraz spo tkać.
– Ale wła śnie tak się stało. Otwo rzyła mi drzwi w skrom nym i sek sow nym

odzie niu – odpo wie dział Seba.
– Nie! – Agata pra wie krzyk nęła. – Ona pół godziny temu wcho dziła do

apteki. Możemy tam poje chać i sam się prze ko nasz. Albo mam lep szy pomysł.
Pojedź tam sam i sprawdź, a ja zostanę tutaj, na wypa dek gdyby Karol Klosz
miał zamiar opu ścić to lokum. W mię dzy cza sie zadzwo nię do jego żony i popro- 
szę, żeby tu przy je chała.

– Ale po co? – zdzi wił się Seba. – Prze cież na razie nic nie mamy.
– Ow szem, mamy – ski nęła głową Agata. – Kom pletny gali ma tias i nie do

końca wiemy, o co w tym wszyst kim cho dzi, ale z całą pew no ścią Karol Klosz
zdra dza swoją żonę. Tyle że ona musi prze ko nać się o tym na wła sne oczy.

– Bru talna metoda – przy znał Seba.
– Bru talna – zgo dziła się Agata. – Ale czę sto to jedyna szansa na prze bu dze- 

nie.



Beata Klosz była wpraw dzie w pracy, ale powie działa, że wykręci się sil nym
bólem brzu cha. Zresztą dokład nie taki ją dopadł, kiedy Agata prze ka zała jej
wszyst kie infor ma cje. W tym samym cza sie Seba potwier dził, że w aptece na dal
znaj duje się uro cza blon dynka, na któ rej widok auten tycz nie zdę biał.

– Fak tycz nie jest tutaj, ale przed chwilą była tam – powie dział oszo ło miony.
– Wra cam do cie bie.

– Za chwilę przy je dzie żona naszego głów nego podej rza nego, a ja pla nuję
wraz z nią dostać się do miesz ka nia numer sześć i wyja śnić wresz cie całą tę
sytu ację – obwie ściła Agata z bra wu rową odwagą.

Beata Klosz, wycho dząc w pośpie chu z pracy, zapo mniała zabrać ze sobą
kurtkę. Na miej sce dotarła wpraw dzie tak sówką, ale i tak była wystar cza jąco
prze mar z nięta.

Agata natych miast podała jej kubek gorą cej her baty, cho ciaż kobieta nie była
w sta nie utrzy mać go w ręku.

– On tam jest, tak? Jest tam z kimś?
Agata uści snęła jej zmar z niętą dłoń.
– Wiem, że to, co teraz powiem, nie będzie łatwe do zaak cep to wa nia, ale

mimo wszystko pro szę spró bo wać. Naj le piej w takiej sytu acji zacho wać spo kój.
To, co pani zoba czy, może zabo leć, ale nie ma nic gor szego niż płacz, histe ria,
rzu ca nie się na swo jego part nera albo jego kochankę. Naj lep szą metodą jest
mil cze nie i próba chłod nej oceny sytu acji.

– Chłod nej? – Beata Klosz ner wowo się zaśmiała. – Ale wiem, co chce mi
pani powie dzieć, i spró buję. Chodźmy już.

To, co wyda rzyło się kilka minut póź niej, rów nie dobrze mogłoby być fabułą
bez na dziej nego filmu o rów nie bez na dziej nej miło ści. Beata Klosz bowiem
nagle ujrzała przed sobą wysoką, ponętną, szczu płą i nie zwy kle atrak cyjną
blon dynkę, która była jej cał ko wi tym prze ci wień stwem. Kobieta powi tała ją
grzecz nym, acz kol wiek nieco zasko czo nym uśmie chem, któ rego Beata nie
odwza jem niła.

– Chciał bym zoba czyć się z Karo lem – powie działa tylko, na co blon dynka
zare ago wała cał ko wi tym odpły wem krwi z twa rzy, sze ro kim otwar ciem oczu
i jesz cze szer szym ust.

– Ale… Jak to… A kim pani… a wła ści wie panie są?
– Ja jestem jego żoną, a to pani detek tyw, która pomaga mi w usta le niu pew- 

nych szcze gó łów. Będą one nie zbędne pod czas roz mów z praw ni kiem – odpo- 



wie działa spo koj nie Beata Klosz, a Agata poczuła, że jest z niej dumna.
Chciała nawet coś dodać, ale w tym momen cie w kory ta rzu poja wił się nie

mniej prze ra żony Karol Klosz, który pró bo wał coś mówić, co było tak żenu jące
i bez na dziejne, że nawet jego żona zachi cho tała.

– Rozu miem, że to twój lekarz rodzinny? A wła ści wie nasz? Z tego, co wiem,
przyj muje on pod nieco innym adre sem, ale moż liwe, że ma wię cej gabi ne tów.

– Cho dzi o to… cho dzi o to… – beł ko tał Karol Klosz, wkła da jąc jed no cze śnie
buty.

– To może ja zadam pyta nie – wtrą ciła Agata, patrząc na blon dynkę, która
nieco już ochło nęła i spo glą dała pobłaż li wie na swo jego spa ni ko wa nego
kochanka. – Jak to jest moż liwe, że jest pani tutaj i jed no cze śnie w aptece?

– To nie ja tam jestem, tylko moja sio stra bliź niaczka – odpo wie działa blon- 
dynka, któ rej naj wy raź niej było już wszystko jedno.

– Bliź niaczka? – krzyk nęły obie kobiety jed no cze śnie.
Kobieta tylko wzru szyła ramio nami, a następ nie pode szła do Karola.
– No nic, mleko się roz lało, będziesz musiał jakoś to wyja śnić. Tylko nie bar- 

dzo rozu miem, dla czego wci ska łeś nam, że jesteś w trak cie roz wodu?
Beata Klosz par sk nęła śmie chem.
– Chcesz mi powie dzieć, że spo ty ka łeś się z obiema sio strami? Na doda tek je

rów nież okła my wa łeś, twier dząc, że się roz wo dzimy?
Karol Klosz poczer wie niał jak burak i zupeł nie ode brało mu mowę. Osta- 

tecz nie sytu acja była jasna i tylko idiota pró bo wałby się z tego jakoś wykrę cić.
– To było takie eks cy tu jące. Jak w fil mie… – powie dział tylko, a wtedy Beata

Klosz na moment odrzu ciła swój sto icki spo kój, pode szła do niego i z całej siły
przy wa liła mu pię ścią w nos.

*

Seba już trzeci raz kazał sobie powtó rzyć prze bieg wizyty w miesz ka niu przy
Żwirki i Wigury.

– Naprawdę one są dwie?
Agata przy glą dała mu się z uśmie chem.
– Widzisz? Mówi łam ci, że faceci potra fią wywi nąć kobie tom takie numery,

że nawet ty jesteś wstrzą śnięty. A Karol Klosz osią gnął nie mal apo geum, zdra- 



dza jąc podwój nie, cho ciaż wyobraź sobie, że pró bo wał się wybie lić, tłu ma cząc,
że w przy padku bliź nia czek nie można tej zdrady dublo wać.

– Ale jak w ogóle do tego doszło? – chciał wie dzieć Seba.
– Zaczęło się, jak to zwy kle bywa, od przy padku. Po pro stu tra fił do apteki na

Moł daw skiej i od razu wpa dła mu w oko śliczna blond apte karka. Zaczął tam
przy cho dzić coraz czę ściej, cho ciaż kom plet nie nie miał pomy słu, co jesz cze
mógłby kupić. Podobno zno sił do domu jakieś syropy, maści, opa trunki,
a nawet kro ple na zaćmę, cho ciaż nikt w domu nie ma takiej dole gli wo ści. Swo- 
jej żonie tłu ma czył się, że korzy sta z super pro mo cji, bo prze cież ni gdy nie wia- 
domo, jakie leki będą potrzebne. A wszystko dro żeje. Dla tego nie wzbu dziło to
w niej więk szych podej rzeń. Do czasu, kiedy on sam zaczął się zmie niać, kupo- 
wać nowe ciu chy, uży wać innych per fum, nosić ten idio tyczny kape lusz i cały
czas trzy mać przy sobie komórkę.

– No dobrze, ale jak do tego doszło, że obie sio stry zde cy do wały się na
romans z jed nym Karo lem?

Agata zachi cho tała.
– Podobno robiły tak zawsze. Od małego dzie liły się wszyst kim, łącz nie

z face tami. A wielu męż czyzn to po pro stu krę ciło. Upra wiali seks z dwiema
kobie tami, cho ciaż tak naprawdę nie odróż niali ich od sie bie. Nam też się to nie
udało, stąd to całe zamie sza nie. Kiedy Karol Klosz dowie dział się, że Ewe lina ma
sio strę Mar ce linę i że w grę wcho dzi roman sik połą czony z trój ką tem, od razu
zapa lił się do tego pomy słu. Dla niego to było jak udział w ero tyczno-sen sa cyj- 
nym fil mie. A wiesz dla czego? Bo ni gdy nie wie dział, z którą z nich się spo tyka.
Dziew czyny nie mówiły mu, czy na randkę przyj dzie Ewe lina czy też Mar ce lina,
to on musiał się tego domy ślić. Jedna lubiła, jak się ele gancko ubie rał, druga
wolała go w wer sji bar dziej luź nej. Jedna się bar dziej kamu flo wała, dru giej było
wszystko jedno.

Seba chwy cił się za głowę.
– A kto był w More lo wym Zaci szu?
– I jedna, i druga. Nie wiem, którą widzia łeś, ale w sobotę przy je chała tam

jedna z bliź nia czek, a w nie dzielę kolejna. Zresztą obie są far ma ceut kami, dla- 
tego też zawsze można je było spo tkać w aptece. Przy znam szcze rze, że nie źle to
sobie wykom bi no wały, tylko szkoda, że dowie działa się o tym żona, która teraz
czuje się podwój nie oszu kana. I wcale jej się nie dzi wię.

– Pod jęła już jakąś decy zję?



Agata ski nęła pota ku jąco.
– Powie działa mi, że wcze śniej zasta na wiała się nad tym, jak zare aguje, gdy

dowie się o roman sie męża. Brała dwie opcje pod uwagę, odej ście od niego lub
wyba cze nie. Ale kiedy uświa do miła sobie, że robił to z dwiema iden tycz nymi
kobie tami, coś w niej pękło. Z tego, co wiem, jesz cze dzi siaj chciała pójść do
adwo kata i zło żyć pozew o roz wód, oczy wi ście z orze cze niem o winie. W tej
sytu acji Karol Klosz nie ma żad nych szans. Co za świ nia – Agata się gnęła po
szklankę z wodą i wypiła całość nie mal dusz kiem.

– Tu przy znam ci rację, ale pamię taj, że aktu al nie śle dzisz kobietę, którą
mąż podej rzewa o romans. Bo mam wra że nie, że w dal szym ciągu pod trzy mu- 
jesz mit, że tylko faceci roz ra biają.

Agata nie odpo wie działa.
Tak było w więk szo ści przy pad ków, ale fak tycz nie, prze cież nawet ona dosta- 

wała coraz wię cej zle ceń od męż czyzn.
– Powiesz mi, dla czego nie chcesz być z ojcem swo jego dziecka? – zagad nął

znie nacka Seba.
Agata o mało się nie zachły snęła, bo takiego pyta nia zupeł nie się nie spo- 

dzie wała.
– Dla czego pytasz?
Seba nie odpo wie dział, tylko przy glą dał jej się w mil cze niu.
– Jestem po pro stu prze ko nana, że samej będzie mi lepiej. Nie ma nic gor- 

szego niż pole ga nie na innej oso bie, bo wtedy niczego nie możesz być pew nym.
Kiedy zda jesz się wyłącz nie na sie bie, przy naj mniej wiesz, co cię czeka.

– Ale mówisz tak dla tego, że mu nie ufasz? Posta wił cię kie dyś w dwu znacz- 
nej sytu acji?

Agata zasta no wiła się. Jakub był przy stojny i wiele kobiet chcia łoby być
z nim, ale fak tycz nie chyba ni gdy nie dał jej powodu do zazdro ści. Wie działa
jed nak dla czego. Kiedy faceci nie mogli cze goś dostać, na chwilę odwie szali
swoje przy zwy cza je nia i chęć prze ży wa nia nowych przy gód i sku piali się na tej
kon kret nej kobie cie, która z jakie goś nie wia do mego powodu wymy kała im się
z rąk. Słynny zwrot o gonie niu kró liczka był aktu alny od zara nia dzie jów i pew- 
nie będzie jesz cze przez kolej nych kilka tysięcy lat. Świet nie zda wała sobie
z tego sprawę, dla tego nie chciała ryzy ko wać.

Seba cały czas nie spusz czał z niej wzroku.



– A jeśli on cię kocha? A jeśli nie wyobraża sobie życia bez cie bie i nie po- 
trzebna mu w nim żadna inna kobieta?

Agata wzru szyła ramio nami.
– Nie znasz go, więc nie sta waj w jego obro nie tylko dla tego, że jest męż czy- 

zną.
– Będzie cie mieć dziecko – słusz nie zauwa żył przy ja ciel.
– To był przy pa dek. Nie pla no wa li śmy tego, a ja już z całą pew no ścią nie. Po

pro stu się wyda rzyło. To nie zna czy wcale, że musimy od razu sta wać na ślub- 
nym kobiercu i przy się gać sobie miłość do gro bo wej deski – powie działa zbun- 
to wa nym tonem.

– A kto tu mówi o ślu bie? Ale przy naj mniej mogła byś dać mu szansę.
Agata zmarsz czyła czoło.
– Wiesz co? On tak naprawdę dostał swoją szansę, kiedy powie dzia łam mu,

że ma wyje chać do Lon dynu. Mógł z tego nie sko rzy stać. Mógł zostać tutaj, ze
mną, z nami – popra wiła się. – Ale świa do mie wybrał Lon dyn. Ja nato miast nie
mam poję cia, co on tam robi. Cza sami do sie bie dzwo nimy i roz ma wiamy, ale
czy ja cokol wiek wiem o jego życiu? Nie mam poję cia, czy się z kimś spo tyka,
a może się zako chał albo pla nuje nowy zwią zek.

– A on co mówi? – zacie ka wił się Seba.
– A jakie to ma zna cze nie? – roz zło ściła się Agata. – Mówić można wszystko.

Przy po mi nam ci, że Karol Klosz rów nież mówił swo jej żonie różne rze czy.
A potem oka zało się, że zali czał dwie apte karki o iden tycz nych twa rzach. Sam
musisz przy znać, że to wszystko było jakieś cho ler nie sur re ali styczne. Jak
w takiej sytu acji komu kol wiek wie rzyć?

– Mnie też oszu kała kobieta, ale na dal wie rzę w miłość. I cho ciaż na razie
niczego nie pla nuję, bo tro chę jestem zajęty, ale jak ktoś sta nie na mojej dro dze
i pyk nie mię dzy nami, to czemu miał bym nie spró bo wać?

Agata uważ nie mu się przyj rzała.
– A nie pyk nęło coś cza sem? – spy tała nagle. – Bo intry gują mnie te tele fony,

któ rych przy mnie nie odbie rasz.
Seba mach nął ręką.
– Jeśli znajdę się w sytu acji, w któ rej choć troszkę szarp nie moim ser cem, to

będziesz pierw sza, która się o tym dowie. Na razie sku piam się na moich klien- 
tach od krysz ta ło wych tru mien i innych dzi wactw pogrze bo wych oraz na two- 
ich nie mniej pokrę co nych deli kwen tach, z któ rych co jeden to lep szy okaz.



Kiedy Seba poje chał do sie bie, Agata zapla no wała długą i spo kojną kąpiel, na
którą nie wąt pli wie zasłu żyła. Wyda rze nia ostat nich dni były naprawdę dość
emo cjo nu jące i teraz potrze bo wała tylko relaksu i wyci sze nia. Nalała więc wody
do wanny, wrzu ciła do niej mydlane płatki róż, zapa liła świece zapa chowe
i zaczęła przy go to wy wać spe cjalną mik sturę na włosy.

– Nie, ja już naprawdę nie mam ochoty dzi siaj z nikim roz ma wiać – jęk nęła,
kiedy usły szała cha rak te ry styczny dźwięk komórki.

Chciała nawet odrzu cić połą cze nie, ale ze zdu mie niem zauwa żyła, że to jej
ojciec. Tylko dla czego nie dzwo nił na pry watny numer?

– Halo?
– Córeczko, potrze buję two jej pomocy – ode zwał się mocno zała ma nym gło- 

sem.
– Jasne, ale wiesz, że to służ bowa komórka? Dobrze, że ode bra łam.
– Bo ja dzwo nię w tej spra wie, któ rymi ty się zaj mu jesz.
Agata nie do końca zro zu miała, co miał na myśli.
– Ale naprawdę nie wiem, od czego zacząć… – jęk nął.
Nagle poczuła, jak jej serce zaczyna mocno walić. Aż musiała doci snąć rękę

do klatki pier sio wej.
– Jezu, tato, ty chyba nie dzwo nisz w spra wie jakiejś zdrady?
– No wła śnie tak – przy znał cicho ojciec.
– Ktoś z sąsia dów? Ktoś ze zna jo mych? Ktoś z rodziny?
– Aga tuś, córeczko, ja wiem, że ty jesteś w poważ nym sta nie i nie powi nie- 

nem cię dener wo wać, ale ja nie mam do kogo się z tym zwró cić. Boję się, że
mama kogoś ma…



Rozdział 15

Powie dzieć, że Agata była w szoku, to nic nie powie dzieć. Jej ojciec chyba fak- 
tycz nie nie prze wi dział kon se kwen cji swo jego tele fonu, bo w prze ciw nym razie
dwa razy by się nad tym zasta no wił. Osta tecz nie jego córka była w ciąży, a to, co
usły szała, pra wie zwa liło ją z nóg.

Rodzice zawsze wyda wali jej się parą ide alną. Co prawda zanim tata poznał
Helenę, był zwią zany z kimś innym, ale kiedy po raz pierw szy ujrzał mamę
Agaty, zro zu miał, że to jest wła śnie miłość na całe życie. Tro chę oku piona cier- 
pie niem innych osób, tro chę trudna na początku, ale z całą pew no ścią warta
abso lut nie wszyst kiego. Agata nie pamię tała, żeby jej rodzice kie dy kol wiek się
kłó cili. Ow szem, mie wali cza sem odmienne zda nia na jakieś tematy i potra fili
się dro czyć, ale wszystko w gra ni cach zwy kłego prze ko ma rza nia się. Kiedy cho- 
dzili na spa cery, na dal trzy mali się za ręce, co już nasto let niej Aga cie wyda wało
się żenu jące. Szła za nimi ze swoją przy ja ciółką Julką, sztur chała ją w ramię
i mówiła z prze ką sem:

– Jezu, jaki obciach. Mogliby już się tak z tym nie obno sić.
Julka oczy wi ście się z nią zga dzała, a potem obie chi cho tały. Kiedy Agata

doro sła, już nie uwa żała, że czu ło ści, które oka zy wali sobie rodzice, są czymś
śmiesz nym czy też zawsty dza ją cym. Wręcz prze ciw nie. Podo bało jej się, że na- 
dal patrzą na sie bie tak jak wtedy, kiedy zoba czyli się po raz pierw szy. Ostat nią
rze czą, jakiej mogła się spo dzie wać, była zdrada któ re go kol wiek z nich.

A jed nak.
Kiedy odro binę się uspo ko iła, wzięła kilka głę bo kich odde chów, dla pew no- 

ści usia dła na pod ło dze (żeby na nią nie runąć) i ode zwała się cicho:
– Tato, to nie jest roz mowa na tele fon. Przy jadę do was, bo musimy obga dać

to w cztery oczy. Moż liwe, że to tylko jakieś twoje lęki, które nie mają żad nego
pokry cia w rze czy wi sto ści.

– Ja tu jestem – ode zwał się ojciec.
– Jak to? Tu, to zna czy gdzie? – spy tała nieco sko ło wana Agata.
– Na dole, pod twoim blo kiem.



– To dla czego do mnie dzwo nisz, zamiast wejść do środka?
– Nie wiem. Wyda wało mi się, że będzie mi łatwiej powie dzieć to przez tele- 

fon, bo gdy bym cię zoba czył, to pew nie bym zre zy gno wał.
– Dobra, wchodź na górę – sap nęła Agata i roz łą czyła się.
Dotknęła obiema rękami roz grza nych policz ków i spoj rzała bez rad nie na

Chri stie.
– Muszę ochło nąć, żeby ojciec nie wpadł w panikę. Zaraz dopadną go

wyrzuty sumie nia, że zde ner wo wał cię żarną, i będzie jesz cze gorzej. Mam tylko
nadzieję, że coś sobie ubz du rał, bo w prze ciw nym razie stra ci ła bym wiarę abso- 
lut nie we wszystko.

Kotka spoj rzała na nią poważ nym wzro kiem, a następ nie pode szła i poli zała
ją w rękę.

– Dobrze, że mnie rozu miesz – wes tchnęła Agata.
Ojciec wyglą dał jak kupka nie szczę ścia pomno żona przez żal, smu tek oraz

wiel kie cier pie nie. Miał zmierz wione włosy i tro chę sza lone spoj rze nie. Wyglą- 
dał na kogoś, kto albo zoba czył ducha, albo dowie dział się o czymś, w co wcze- 
śniej ni gdy nie wie rzył.

– Tato, roz bierz się, a ja zro bię ci gorą cej her baty. Wyglą dasz na prze mar z- 
nię tego do szpiku kości.

– Nie, nic mi nie jest – ojciec mach nął ręką. – To zna czy wcale nie czuję,
żeby było mi zimno, cie pło czy jak kol wiek. Jestem po pro stu zdru zgo tany. Czy
możemy od razu przejść do rze czy?

Agata posa dziła go przy stole w kuchni, zdjęła mu kurtkę, popra wiła włosy
i pod su nęła talerz z cia stecz kami, które ostat nio przy niósł Seba. Ojciec się gnął
po jedno i zaczął je odru chowo jeść, jak jakiś auto mat.

– Dobrze, mów, skąd takie podej rze nia?
Tata Marek ciężko wes tchnął.
– Od jakie goś czasu matka zaczęła zni kać popo łu dniami. Powie działa mi, że

zapi sała się na kurs teatralny, bo zawsze lubiła dekla mo wać wier sze. Począt- 
kowo nie zwró ci łem na to uwagi, nawet wyda wało mi się cie kawe, że zna la zła
sobie nową pasję. Ale z cza sem nabra łem pew nych podej rzeń.

– Dla czego? – wtrą ciła Agata.
– Bo kiedy zapy ta łem ją, czy w naj bliż szym cza sie będzie można obej rzeć

jakieś przed sta wie nie z jej udzia łem, spoj rzała na mnie tak, jakby kom plet nie
nie rozu miała, o co pytam. A potem nagle ude rzyła się w głowę i oznaj miła:



„A tak, teatr. Wiesz, chwi lowo zro bi li śmy sobie prze rwę, bo oka zało się, że wiele
osób nic nie potrafi”.

– I co w tym dziw nego? – Agata pod su nęła mu szklankę z her batą.
– To, że ona na dal tymi popo łu dniami zni kała, ale skoro nie brała już

udziału w tych pró bach teatral nych, to w takim razie po co wycho dziła z domu?
– Zapy ta łeś ją o to?
– Oczy wi ście, i wtedy okrop nie się zmie szała. Zaczęła coś mówić, że potrze- 

buje spa ce rów na świe żym powie trzu, że się sta rzeje, a kiedy cały czas sie dzi
w domu, to bolą ją wszyst kie stawy. Wydało mi się to dziwne, bo rów nie dobrze
na te spa cery mogli by śmy cho dzić razem. Ni gdy wcze śniej nie narze kała na
jakie kol wiek pro blemy ze zdro wiem. Chcia łem też wie dzieć, gdzie odby wały się
te próby teatralne, bo jakoś przed tem nie pomy śla łem, żeby o to zapy tać.

– No i? – Agata była coraz bar dziej nie cier pliwa.
– No i znowu niczego się nie dowie dzia łem. Naj pierw powie działa, że u jej

kole żanki w domu, ale kiedy spy ta łem, u któ rej, to tylko mach nęła ręką. A prze- 
cież ja znam jej kole żanki i zna jo mych, więc nie rozu miem, dla czego mia łaby
ukry wać jej imię. Potem coś wspo mniała, że jeź dziły do Kutna, bo tam wyna jęły
salę, ale kiedy chcia łem wie dzieć, na jakieś ulicy, to szybko zmie niła temat
i powie działa, że za chwilę wykipi jej rosół. Tyle że rosół wcale nie stał na
kuchence. W ogóle go nie było. I wtedy coś mnie tra fiło w serce. Dosze dłem do
wnio sku, że twoja matka kła mie, a to mię dzy nami ni gdy wcze śniej nie miało
miej sca. Zawsze sobie wszystko mówi li śmy, nawet jeżeli któ reś z nas miało
jakieś kło poty. A zwłasz cza wtedy. Zaci sną łem zęby i posta no wi łem, że to prze- 
cze kam. Przez tydzień czy dwa twoja matka ni gdzie nie wycho dziła, zupeł nie
jakby w ten spo sób chciała mnie uspo koić. I przy znam, że nawet tro chę jej się
to udało, pomy śla łem, że może fak tycz nie cho dziło o jakieś próby teatralne, a ja
mam para noję. Ale kie dyś wró ci łem wcze śniej do domu, a jej znowu nie było.
Przy szła póź nym wie czo rem, zaru mie niona na twa rzy i chyba miała na sobie
nowy swe ter. Przy naj mniej ja go wcze śniej nie widzia łem.

– Tato, ja nie wiem, czy ty kie dy kol wiek zwra ca łeś na to uwagę.
– O, prze pra szam! – obru szył się ojciec. – Moż liwe, że my, faceci, nie zawsze

przy wią zu jemy do tego wagę, ale kiedy twoja mama ina czej się ubie rze, od razu
to dostrze gam. I zawsze mówię jej kom ple menty.

No tak, to aku rat była prawda.



– Jak czę sto mama wycho dzi z domu? Czy to są jakieś kon kretne dni, czy
zupeł nie przy pad kowe?

– Naj czę ściej w czwartki. Ale zda rza się też, że znika w ponie działki. Ostat- 
nio nie wytrzy ma łem, a kon kret nie wczo raj, i zapy ta łem, jakie ma plany na naj- 
bliż szy tydzień i czy znowu w pewne popo łu dnia nie będzie jej w domu. I wiesz,
co zro biła?

Agata nie miała poję cia.
– Zaczęła na mnie krzy czeć, że ją kon tro luję. Że nie może mieć nawet chwili

pry wat no ści, prze strzeni prze zna czo nej tylko dla niej. Że każda kobieta potrze- 
buje wol no ści, odde chu, nawet jeśli miałby to być tylko głupi spa cer po polach.
Tyle że ja, Aga tuś, w te spa cery nie wie rzę. Wło ży łaby wtedy kalo sze, cie płą
kurtkę i nie przej mo wała się swoim wyglą dem. Tym cza sem mama wygląda
naprawdę ina czej. I chyba znowu zaczęła się malo wać. Moim zda niem z kimś
się spo tyka. Może to jesz cze nie jest romans, może to dopiero począ tek, przy naj- 
mniej mam taką nadzieję. Pomy śla łem, że skoro jesteś spe cja listką od takich
spraw, to zwrócę się wła śnie do cie bie. Prze pra szam – spu ścił głowę. – Jesteś
w poło wie ciąży, a nawet dalej, a ja wywi jam ci takie numery.

Agata wstała, pode szła do ojca i mocno go przy tu liła.
– Tatuś, to, że jestem w ciąży, nie ozna cza, że nie mogę ci pomóc. Ze mną

wszystko jest OK, z małą też. Myślę, że w tej sytu acji powin ni śmy razem wró cić
do domu, a ja zostanę z wami przez kilka dni i spró buję poroz ma wiać z mamą.

– Oba wiam się, że nic ci nie powie. Bo jeżeli z kimś się spo tyka, to na pewno
się do tego nie przy zna. Zwłasz cza córce w ciąży.

Agata uśmiech nęła się.
– Może się nie przy zna, ale prze cież ja wiem, na co patrzeć i na co zwra cać

uwagę. Bądź co bądź zaj muję się tym zawo dowo i wła śnie dla tego w tej spra wie
do mnie przy sze dłeś. Poroz ma wiam z nią, będę obser wo wać. Może coś się wyja- 
śni. Nie dener wuj się tak bar dzo, bo to, że mama ład nie się ubiera i maluje,
i cza sami gdzieś wycho dzi, naprawdę nie musi jesz cze świad czyć o naj gor szym.

Mówiąc to, czuła ucisk w sercu. Mama Helena fak tycz nie ni gdy wcze śniej się
tak nie zacho wy wała, a Agata z doświad cze nia wie działa, że za takimi zmia nami
kryje się zazwy czaj coś poważ niej szego. I nie stety, naj czę ściej była to inna
osoba. Tyle że w tym przy padku wyda wało jej się to czymś tak absur dal nym, że
sama nie mogła w to uwie rzyć. Mama? Jej mama? Po uszy zako chana w ojcu?
Szczę śliwa, zado wo lona z życia? Czy to moż liwe, że przez ostatni czas tylko uda- 



wała? Ale prze cież tak się nie da. Można uda wać uśmiech, nawet radość, ale
prze cież nie czu łość. A mię dzy rodzi cami to wła śnie czu łość była tym czymś, co
ich przede wszyst kim sca lało.

Wyszła z kuchni, poszła do łazienki, zamknęła za sobą drzwi i dotknęła ręką
zim nej już wody. No tak, nici z kąpieli. Zadzwo niła do Seby i poin for mo wała go,
że w bar dzo pil nej spra wie musi na kilka dni wyje chać do domu rodzin nego.

– Może poje chać z tobą? – zapro po no wał przy ja ciel.
– Nie, dla cie bie mia ła bym inne zada nie. W dal szym ciągu ktoś musi śle dzić

Kingę Mikel, a ja chwi lowo nie będę mogła. Nie wiem, ile zaj mie mi ta sprawa,
dla tego wola ła bym, żebyś został na miej scu i obser wo wał naszą nauczy cielkę.
Obie ca łam klien towi, że posta ram się jak naj szyb ciej wszyst kiego dowie dzieć,
a tak naprawdę na dal nic nie mam. Po tej akcji z Karo lem Klo szem z wra że nia
zapo mnia łam pod je chać pod szkołę i zoba czyć, czy Kinga z kimś się spo tkała,
czy też poje chała pro sto do domu. Ale nie mogę prze cież tego śledz twa odkła- 
dać w nie skoń czo ność.

– Dobra – odpo wie dział Seba. – Zajmę się tym, tylko wyślij mi wszyst kie nie- 
zbędne infor ma cje. A gdy byś cze goś potrze bo wała, to natych miast dzwoń.
W każ dej chwili mogę przy je chać i cię ode brać. A tak w ogóle wszystko
w porządku?

Agata posta no wiła, że chwi lowo nie będzie go wta jem ni czać w pro blemy
swo ich rodzi ców. Naj pierw dowie się wszyst kiego sama, a potem zoba czy,
w jakim kie runku sprawa się roz wi nie. Być może te podej rze nia powstały tylko
w buj nej wyobraźni ojca i inter wen cja Agaty wcale nie będzie konieczna.

A jed nak coś jej mówiło, że przy naj mniej w jakimś mini mal nym ułamku jej
ojciec może mieć rację. Musiała to jak naj szyb ciej wyja śnić.

*

Na pierw szy rzut oka mama Helena była taka jak zazwy czaj. Może fak tycz nie
miała tusz na rzę sach i lekko upu dro wane policzki, ale dzięki temu wyglą dała
po pro stu mło dziej. Może tego wła śnie potrze bo wała? Może doszła do wnio sku,
że nawet jeżeli więk szość czasu spę dza w domu, to jesz cze nie zna czy, że nie
może o sie bie zadbać? Agata bar dzo chciała uwie rzyć we wła sne myśli, ale cały
czas w gło wie miała to, co powie dział jej ojciec.

– A skąd ty się tutaj wzię łaś? – mama wyraź nie ura do wała się na jej widok,
mocno ją do sie bie przy tu liła i oczy wi ście natych miast zer k nęła na jej brzuch. –



 Nawet nie wiesz, jak się cie szę, że to będzie dziew czynka. Już nie mogę się
docze kać. Tata po cie bie poje chał? – spy tała jesz cze.

Agata poki wała głową.
– Powie dział, że się za mną stę sk ni łaś, a ja pomy śla łam, że i ja stę sk ni łam się

za wami – powie działa z sze ro kim uśmie chem, cho ciaż tak naprawdę cały czas
miała ści śnięte serce.

Mama przyj rzała się jej uważ nie, a potem zer k nęła na ojca.
– Pomy śla łem, że dobrze będzie mieć córkę przez jakiś czas w domu – tata

posłał w jej kie runku tro chę nie szczery uśmiech, ale przy naj mniej bar dzo się
sta rał.

Agata dosko nale rozu miała, jak bar dzo mu ciężko. Musiała jak naj szyb ciej
wszystko wyja śnić, cho ciażby po to, żeby jej ojciec nie dostał nagle zawału.

– Zostanę u was na kilka dni, może wybie rzemy się razem na jakieś zakupy?
– zwró ciła się do mamy. – A może poje dziemy do Kutna do kina albo do jakie goś
spa? Jeśli chcesz, to całe dnie możemy spę dzać razem – dodała.

Tak naprawdę cho dziło jej o to, żeby wyba dać, czy mama nie ma cza sami
innych pla nów lub czy nie może ich zmie nić. Ale pani Helena ani nie zaprze- 
czyła, ani nie potwier dziła, tylko od razu kazała Aga cie sia dać do stołu, bo wła- 
śnie zro biła pomi do rową z maka ro nem.

– Muszę wziąć tro chę dla Seby. On uwiel bia domowe obiady i czę sto wspo- 
mina twoje – pod li zała się Agata.

Mama poja śniała na twa rzy. Zawsze bar dzo lubiła, kiedy ktoś chwa lił jej
kuch nię, nawet jeżeli były to naj prost sze potrawy, nie wy ma ga jące zbyt wiele
wysiłku. No i lubiła też Sebę. Ogrom nie jej ulżyło, kiedy dowie działa się, że
odna leźli się po tylu latach i teraz wspól nie pra cują.

Agata posta no wiła kuć żelazo, póki gorące, i zaczęła uda wać, że szuka cze- 
goś w komórce.

– O! W czwar tek grają drugą część Ava tara. Co ty na to? – spoj rzała nie win nie
na matkę.

Odnio sła wra że nie, że mama Helena odro binę drgnęła, a na jej twa rzy poja- 
wiło się coś w rodzaju nie po koju.

– Tak, to dobry pomysł, lubię ten film. To zna czy widzia łam tylko pierw szą
część, ale zakła dam, że druga będzie jesz cze lep sza. A w środę też grają? – spy- 
tała mama, uni ka jąc wzroku córki.



– W środę chcia ła bym spo tkać się z Julką… Czwar tek ci nie pasuje? – Agata
badaw czo jej się przy glą dała.

Mama Helena odwró ciła się do niej tyłem.
– Chyba się już z kimś umó wi łam, ale zoba czę, może będę mogła to odwo łać.
Agata spoj rzała na ojca, który tylko zamknął oczy, a potem po pro stu

wyszedł z kuchni. Zatem było coś na rze czy. W każ dej innej sytu acji mama
w ogóle by się nie zasta na wiała, czy ma wolne czy nie, bo prze cież do tej pory
zawsze miała. Ale ten czwar tek z jakie goś powodu jej nie paso wał. Agata zja dła
dwa tale rze zupy i poczuła się odro binę roz le ni wiona. Ponie waż nie chciała
porzu cać zgłę bia nia tematu, doszła do wnio sku, że musi jak naj szyb ciej we
wszystko wta jem ni czyć Julkę. Zresztą może jej przy ja ciółka już coś wie działa?
Może widziała gdzieś mamę albo sły szała jakieś plotki? Osta tecz nie to nie była
wielka miej sco wość i zazwy czaj wszy scy o wszyst kich coś wie dzieli.

Julka na jej widok od razu zmarsz czyła czoło.
– Dobra, skoro poja wi łaś się tutaj bez żad nej zapo wie dzi i masz wyjąt kowo

dziwny wyraz twa rzy, to lepiej od razu mów, o co cho dzi. Coś z Jaku bem? Będzie
miał dziecko z kimś innym? Powie dzia łaś mu, że go kochasz, a on jed nak
doszedł do wnio sku, że jest gejem? Mów! – zażą dała znie cier pli wio nym tonem.

Agata wzięła głę boki oddech, spu ściła głowę i wymam ro tała pod nosem:
– Podej rze wam, że moja mama ma romans. A w zasa dzie to ojciec tak podej- 

rzewa.
Julka musiała przy trzy mać się ściany, bo to, co powie działa jej przy ja ciółka,

było zbyt wstrzą sa jące.
– Chwila… Mówisz o swo jej mamie? O Hele nie? Prze cież to absur dalne!
Agata spo chmur niała.
– No, ja też tak uwa żam i to samo powie dzia łam ojcu. Ale wszystko wska zuje

na to, że mama ma jakieś tajem nice, i bar dzo moż liwe, że kryje się za nimi jakiś
facet.

– Ale skąd te przy pusz cze nia? – drą żyła zde ner wo wana przy ja ciółka. Mama
Helena była dla niej jak wła sna matka, osta tecz nie Julka spę dzała w domu Agaty
całe dnie, kiedy jesz cze były dziećmi, a póź niej nasto lat kami.

– Od jakie goś czasu znika popo łu dniami, a kiedy ojciec zapy tał ją, dokąd
wycho dzi, nie umiała udzie lić jed no znacz nej odpo wie dzi. Naj pierw twier dziła,
że zapi sała się do kółka teatral nego, potem, że odwie dza kole żankę, a osta tecz- 
nie kazała mu się zamknąć i oznaj miła, że potrze buje wol no ści.



– O Jezu, to nie brzmi dobrze – przy znała Julka.
– No wła śnie – Agata poki wała głową. – Ojciec nie chciał jej śle dzić i nawet

go rozu miem, dla tego zwró cił się z tym do mnie. Słu chaj, a może ty coś wiesz?
Może gdzieś ją widzia łaś? Może roz ma wiała z jakimś męż czy zną?

Julka pokrę ciła prze cząco głową.
– Spo tka łam twoją mamę parę razy w skle pie, ale to nie było nic nad zwy czaj- 

nego. Poga da ły śmy tro chę o pogo dzie, o dzie ciach, o two jej ciąży oczy wi ście też.
No i o Jaku bie – dodała cicho.

– No tak. Nie koń czący się temat. Ale zostawmy to. Teraz o wiele waż niej sza
jest sytu acja mię dzy moimi rodzi cami – powie działa Agata.

Prze szły do cudow nego zimo wego ogrodu, który w zeszłym roku mąż Julki
spe cjal nie dla nich wybu do wał. Agata uwiel biała to miej sce. Bez względu na
porę roku było tu zawsze cie pło, przy tul nie i wszę dzie znaj do wały się rośliny.
Zimą wystar czyła odro bina słońca, żeby poczuć się jak na cie płej plaży, i to było
w tym wszyst kim naj pięk niej sze. Pośrodku pomiesz cze nia stał nie wielki sto lik,
a przy nim dwa wygodne, mięk kie fotele obite aksa mi tem w kolo rze soczy stej
limonki. Aż chciało się tutaj sie dzieć, pod wi nąć nogi, pić cie płą kawę i nie
myśleć zupeł nie o niczym. Tyle że teraz miały ważne sprawy do omó wie nia.

– Zapro po no wa łam jej, żeby śmy poje chały w czwar tek do kina, ale się
wykrę ciła. Ojciec powie dział, że to wła śnie w czwartki naj czę ściej znika.

– Ty jej nie możesz śle dzić, bo się natych miast zorien tuje. Można ja to zro- 
bię? – zapro po no wała Julka.

Agata podra pała się po bro dzie.
– Tak, ale byłoby dobrze, gdy byś zało żyła jakąś perukę i tro chę zmie niła swój

wygląd. W końcu cie bie też dosko nale zna.
– Ni gdy nie przy pusz cza łam, że będziesz pro wa dziła sprawę wła snych rodzi- 

ców – Julka scho wała twarz w dło niach. – Mam nadzieję, że to tylko jedno wiel- 
kie nie po ro zu mie nie i wszystko szybko się wyja śni. Jeśli cho dzi o perukę, to nie
ma pro blemu, mam jakieś z balów moich dzieci. Powinny paso wać. Założę też
kurtkę mojego męża, żeby wyglą dać na grub szą, niż jestem. Spró buję usta lić,
dokąd twoja mama pój dzie i z kim się ewen tu al nie spo tka.

Agata oparła głowę o fotel i zamknęła oczy. Chcia łaby obu dzić się za kilka
mie sięcy, z małą córeczką u boku. Ze spo koj nym ser cem i wolną głową. Bez pro- 
ble mów, bez stresu, bez dener wo wa nia się przy szło ścią i tym, czy powinna być



z Jaku bem. Chcia łaby mieć to wszystko za sobą i jesz cze żeby ktoś pod jął za nią
decy zję, oczy wi ście naj lep szą z moż li wych.

– A co u Seby? – zmie niła temat Julka.
Agata uśmiech nęła się.
– Powiem ci, że świet nie spraw dza się jako śled czy. Wie lo krot nie pomógł mi

w nie któ rych spra wach i ma cał kiem udane pomy sły. Dobrze mi się z nim roz- 
ma wia. I dobrze spę dza czas.

– Ale to wszystko, prawda? – przy ja ciółka zmru żyła oczy.
Agata par sk nęła śmie chem.
– Bła gam, nie podej rze waj mnie o nic innego, wiesz, że zawsze byli śmy tylko

przy ja ciółmi. I tak też pozo sta nie.
– A on kogoś ma? – chciała wie dzieć Julka.
– Nie, chwi lowo jest sam. Miał jakieś złe doświad cze nia z kobie tami i na

razie uznał, że woli być sin glem. Ale ma kota.
– No tak. On sam, ty sama. I oboje macie koty – słusz nie zauwa żyła Julka.
– To jesz cze nic nie zna czy. Tłu ma czę ci, że mię dzy nami abso lut nie nic nie

ma. Poza tym podej rze wam, że Seba jed nak się z kimś spo tyka, tylko nie chce
mi o tym powie dzieć. Wie lo krot nie zda rzyło się, że nie odbie rał przy mnie tele- 
fonu, co jest po pro stu śmieszne – wzru szyła ramio nami. – Ale cie szę się, że jest
przy mnie, bo czuję się z nim pew niej.

– Przy po mi nam ci, że rów nie dobrze mogła byś się tak czuć z Jaku bem –
mruk nęła Julka, ale natych miast pod nio sła w górę obie ręce, widząc prze szy wa- 
jący wzrok swo jej przy ja ciółki. – No wiem, wiem, sorry. Po pro stu cały czas nie
mogę pogo dzić się z tym, że go pogo ni łaś. Z jed nej strony pró buję cię zro zu- 
mieć, ale z dru giej nie potra fię – przy znała szcze rze.

Umó wiły się, że Agata poin for muje ją, o któ rej dokład nie godzi nie powinna
wyru szyć w czwar tek z domu, żeby śle dzić mamę Helenę. Z tego, co mówił tata,
mama wycho dziła naj czę ściej około trze ciej po połu dniu i wra cała krótko po
ósmej. Co przez ten czas robiła? Gdyby fak tycz nie miała romans, to w tak małej
miej sco wo ści tylko hucza łoby od plo tek. Jak to moż liwe, że uda wało jej się
utrzy mać coś w tajem nicy, skoro nawet Julka nie miała o niczym poję cia?

Wie czo rem namó wiła rodzi ców na wspólne gra nie w Mono poly, co dało jej
dobrą oka zję do obser wo wa nia ich obojga. Tata oczy wi ście był smutny i od
czasu do czasu ciężko wzdy chał, ale mina mamy nie zdra dzała abso lut nie
niczego. Była sku piona na grze, wygry wała i cie szyła się z tego jak dziecko.



Zapro po no wała wszyst kim szar lotkę, zro biła kisiel ze śmie tanką, tak jak za daw- 
nych cza sów, i ogól nie spra wiała wra że nie zado wo lo nej z życia. Nie gry zły ją
żadne wyrzuty sumie nia, nie ucie kała też wzro kiem, kiedy Agata lub ojciec na
nią patrzyli. Gdyby tata Marek nie wspo mniał o swo ich nie po ko jach, Agata nie
mia łaby żad nych pod staw, żeby ją o cokol wiek podej rze wać.

– Mamo, to co z tym kinem w czwar tek? – spy tała mimo cho dem, cho ciaż
dosko nale wie działa, co usły szy.

– A do kiedy zosta jesz?
– Do week endu na pewno.
– To pój dziemy w pią tek – powie działa spo koj nie mama. – Czwar tek jed nak

mam zajęty, ale prze cież kino nam nie uciek nie – uśmiech nęła się sze roko,
a następ nie popro siła Agatę o wypła ce nie kil ku set zło tych za to, że córka sta nęła
na jej polu z dwoma dom kami.



Rozdział 16

Seba czuł się tro chę dziw nie, śle dząc Kingę Mikel bez Agaty. Kiedy robili to we
dwoje, było to jakoś bar dziej natu ralne, a teraz wyda wało mu się, że jest jakimś
stal ke rem albo dewian tem, który nie ma nic innego do roboty, jak śle dze nie
podej rze wa nej o romans nauczy cielki, mimo że wie dział, że robi to w słusz nej
spra wie. Ponadto skoro Agata go o to popro siła, prze cież nie mógł odmó wić. Nie
powie działa co prawda, dla czego musiała nagle wyje chać do domu, ale zda wał
sobie sprawę, że to musiało być coś poważ nego. Prę dzej czy póź niej wszystko
mu powie, a on w tym cza sie dosko nale wywiąże się ze swo jego zada nia i będzie
miał dla niej cenne infor ma cje.

W środę po połu dniu Kinga Mikel wyszła ze szkoły o godzi nie pięt na stej, ale
nie poje chała do domu, tylko do cen trum, zapar ko wała na miej scu dla matek
z dziećmi, a następ nie wybrała się do lokalu o tajem ni czej nazwie Prze bu dze nie
Ciała. Seba począt kowo miał dziwne sko ja rze nia, ale posta no wił na wła snej skó- 
rze prze ko nać się, co to dokład nie zna czy. To, że się pomy lił, oka zało się dość
szybko, bowiem nie było to miej sce, w któ rym upra wiano nie skrę po wany seks
(takie wła śnie miał myśli), a luk su sowe miej skie spa. Pach niało tu świe żymi
cytru sami, w oddali szu miała woda, która wydo by wała się nie wia domo skąd,
mimo że Seba dys kret nie roz glą dał się wkoło, wszę dzie stały duże donice
z kwia tami, a pośrodku znaj do wało się coś w rodzaju ogrom nej bia łej recep cji,
zza któ rej uśmie chała się do niego młoda dziew czyna.

– Dzień dobry, rozu miem, że był pan umó wiony, pro szę podać imię i nazwi- 
sko, godzinę oraz rodzaj rytu ału?

Seba kom plet nie nie wie dział, co odpo wie dzieć, ale ponie waż kątem oka
dostrzegł, jak Kinga Mikel znika za prze szklo nymi drzwiami, doszedł do wnio- 
sku, że musi zro bić wszystko, aby go stąd nie wyrzu cili, tylko przy jęli na jaki kol-
wiek zabieg.

– Wła ści wie to mam mały pro blem – uśmiech nął się sze roko. – Ter min zare- 
zer wo wała dla mnie żona, która uważa, że potrze buję relaksu i porząd nego
masażu, aby roz luź nić napięte mię śnie. Nie stety, zgu bi łem gdzieś voucher, który



mi poda ro wała, zapa mię ta łem tylko, że to było dzi siaj. Cho ciaż nawet tego nie
jestem już pewien – spoj rzał z zakło po ta niem na uro czą dziew czynę i otwo rzył
sze roko oczy. – Nie chciał bym jej roz cza ro wać i przy znać się, że stra ci łem ten
ter min, ale nie stety zupeł nie nie wiem, na co mnie zapi sała i na jaką godzinę.

– Ojej – tro chę zanie po ko iła się dziew czyna. – A czy podała pana nazwi sko
przy reje stra cji?

Seba udał, że się zasta na wia.
– Moż liwe, że tak, ale oczy wi ście nie mam takiej pew no ści. Seba stian Patyk –

 ukło nił się nie zdar nie.
Dziew czyna zaczęła prze glą dać zeszyt z ter mi nami, ale po chwili tylko bez- 

rad nie pokrę ciła głową i roz ło żyła ręce.
– Nie stety, nie mogę pana ni gdzie zna leźć. Jest pan pewien, że to było wła- 

śnie dzi siaj?
Seba ciężko wes tchnął.
– Niczego nie jestem już pewien. Ale to takie przy kre roz cza ro wać żonę –

dodał jesz cze z nadzieją, że brzmi wyjąt kowo prze ko nu jąco.
Dziew czyna wyglą dała na prze jętą i raz jesz cze zaczęła prze glą dać ter mi- 

narz.
– Mogła bym panu coś zapro po no wać, bowiem klientka, która zapi sała się na

zabieg, nie stety musiała go odwo łać. Co prawda mam listę ocze ku ją cych, ale
w tej sytu acji myślę, że mogła bym pójść panu na rękę.

– Naprawdę? – Seba bar dzo się ucie szył, choć z dru giej strony poczuł lek kie
ukłu cie nie po koju. Ni gdy wcze śniej nie był w żad nym spa, nie miał więc zie lo- 
nego poję cia, na czym pole gają podobne zabiegi i czy w ogóle jest na nie
gotowy. Doszedł jed nak do wnio sku, że prze by wa nie w tym samym miej scu,
w któ rym aktu al nie znaj do wała się Kinga Mikel, jest ide al nym roz wią za niem,
a Agata z całą pew no ścią będzie z niego dumna.

– To jeżeli mógł bym sko rzy stać, był bym pani dozgon nie wdzięczny.
Dziew czyna posłała mu pro mienny uśmiech, prze pro siła na chwilę, pole- 

ciła, żeby zajął miej sce na jed nym z bia łych foteli, napił się her baty z poziom- 
kami, która stała w ter mo sie na sto liku, i dał jej kilka minut na usta le nie wszyst- 
kich szcze gó łów.

Seba sko rzy stał z pro po zy cji, cho ciaż her bata poziom kowa nie spe cjal nie
przy pa dła mu do gustu. Naj waż niej sze, że był w środku, że dopiął swego i że być
może uda mu się coś usta lić. Może ta cała Mikel miała tu tajną randkę? Ide alne



miej sce – pod płasz czy kiem rytu ału pięk no ści zafun do wać sobie schadzkę
z uko cha nym.

– Zapra szam zatem na masaż gorą cymi kamie niami – przed jego nosem
nagle poja wiła się inna, rów nie śliczna dziew czyna, tym razem o rudych krę co- 
nych wło sach.

– Kamie niami? – zanie po koił się Seba.
– To tak zwana tera pia hot stone, która opiera się na jed no ści ciała, psy chiki

i ducha.
Jasny gwint, pomy ślał Seba, który teraz naprawdę się wystra szył. Trudno, raz

kozie śmierć.
Pięt na ście minut póź niej leżał na przy jem nie roz grza nym łóżku, przy kryty

tylko bia łym prze ście ra dłem. Pro fi lak tycz nie został w bok ser kach, cho ciaż
kiedy kobieta powie działa mu, że ma się roze brać, tro chę spa ni ko wał. Czyżby
miała na myśli wszyst kie czę ści gar de roby? Uznał to za zbyt wiel kie poświę ce- 
nie, nawet dla dobra śledz twa. A bok serki były cał kiem przy jemne, w małe
czarne kotki. Kupił je nie dalej jak wczo raj, bo kiedy ujrzał je na wysta wie, od
razu sko ja rzyły mu się z Obier kiem. Miał tylko nadzieję, że nie zosta nie
wyśmiany.

– Podobno cho dzi panu o zła go dze nie napię cia mię śni i porządny relaks,
a takie wła śnie rezul taty przy nie sie okła da nie ciała gorą cymi kamie niami. Pro- 
szę sobie wyobra zić, że ich lecz ni cze dzia ła nie wyko rzy sty wano już setki lat
temu na Dale kim Wscho dzie. Ta tera pia słu żyła zarówno do uzdra wia nia, jak
i cere mo nii oczysz cza nia. Naj czę ściej wyko rzy stu jemy gorące kamie nie bazal- 
towe oraz zimne mar mu rowe. Bazalt to nic innego jak ciemna zasty gła lawa
wul ka niczna, która bar dzo dobrze utrzy muje cie pło, ale też łatwo oddaje je
ciału – ruda masa żystka miała przy jemny głos, nawet jeśli Seba nie do końca
ogar niał, co do niego mówi.

Ski nął jed nak głową na znak, że bar dzo mu się podoba to, co sły szy, cho ciaż
z każdą minutą był coraz bar dziej prze ra żony.

– Rytuał ten sku pia się na trzech kom po nen tach: ciele ener ge tycz nym, cen- 
trach ener ge tycz nych, czyli cza krach, oraz kana łach ener ge tycz nych zwa nych
nad iami.

Jezus Maria, pomy ślał spo cony i coraz bar dziej prze ra żony Seba.
– Cie szę się, że wybrał pan wła śnie tę tera pię, ponie waż zabu rze nia w prze- 

pły wie ener gii mogą dopro wa dzić do zachwia nia rów no wagi, stać się przy czyną



wielu cho rób i złego samo po czu cia. A ten zabieg spo wo duje, że znowu nabie rze
pan rado ści i poczuje zastrzyk dobrej ener gii.

– Bar dzo się cie szę – wymam ro tał, bowiem doszedł do wnio sku, że chyba
powi nien w końcu coś powie dzieć.

– Będę powoli ukła dała kamie nie na pana ciele, zgod nie z mapą roz miesz- 
cze nia czakr i łączą cych je kana łów ener ge tycz nych zwa nych meri dia nami. To
pozwoli uspraw nić prze pływ ener gii przez zmę czony lub chory orga nizm.

Seba nie do końca był pewien, czy jego orga nizm jest aż tak bar dzo chory,
ale posta no wił już nic nie mówić, tylko dać ponieść się chwili. Przy oka zji
dowie dział się jesz cze, że ruda masa żystka zasto suje owalne kamie nie, które
mają ide al nie gładką powierzch nię, co uła twia poślizg na skó rze. Przed zabie- 
giem zostaną one roz grzane w spe cjal nym pod grze wa czu do tem pe ra tury pięć- 
dzie się ciu stopni Cel sju sza, a następ nie część z nich zosta nie umiesz czona mię- 
dzy pal cami dłoni i stóp, zaś te nieco więk sze – na policz kach, wzdłuż żuchwy
i mię dzy brwiami.

Chwilę póź niej Seba bał się poru szyć, żeby broń Boże nie strą cić z sie bie któ- 
re goś z kamieni. Kobieta pora dziła mu, żeby się odprę żył, zamknął oczy
i wyobra ził sobie, że jest w jakimś pięk nym miej scu, a ona w tym cza sie będzie
maso wała dwoma dużymi kamie niami jego ciało, pocie ra jąc je deli kat nie miej- 
sce przy miej scu. Brzmiało to tro chę ero tycz nie, ale osta tecz nie, dla czego nie?

Pół godziny póź niej stało się coś, czego Seba abso lut nie nie prze wi dział.
Otóż cie pło pły nące z kamieni roz luź niło jego mię śnie na tyle, że zasnął twar- 
dym snem, z któ rego nie wybu dzi łaby go nawet salwa armat nia. Wyda wało mu
się, że gdzieś w oddali sły szy jesz cze mam ro ta nie masa żystki, że poczuje się jak
nowo naro dzony, a potem odpły nął w prze stwo rza nie świa do mo ści. Obu dziło go
wła sne chra pa nie, zerwał się więc łóżka – na szczę ście nie leżały już na nim
żadne kamie nie, więc niczego z sie bie nie zrzu cił, ale z prze ra że niem zauwa żył,
że spę dził w tym gabi ne cie pra wie dwie godziny! W tle sączyła się jakaś orien- 
talna muzyka, paliły się trzy świeczki, a Seba był sam.

– Cho lera, chyba coś spie przy łem – mruk nął do sie bie, ner wowo poszu ku jąc
wzro kiem wła snych ubrań. Zna lazł je, ład nie zło żone na zamszo wej pufie, więc
szybko w nie wsko czył, a następ nie uchy lił drzwi i ostroż nie wysta wił głowę.
Nie mal od razu natknął się na swoją masa żystkę, która pro mien nie się do niego
uśmiech nęła.



– Muszę powie dzieć, że to, co pan zro bił, to dla mnie naj więk szy kom ple- 
ment. Nie ma przy jem niej szej dla masa ży sty reak cji klienta, który jest tak
odprę żony, zre lak so wany, wyci szony i szczę śliwy, że po pro stu zasy pia.

– Ile spa łem? – spy tał zanie po ko jony Seba.
– Pra wie dwie godziny. Ale nie szko dzi, ponie waż ten gabi net i tak był dla

pana zare zer wo wany.
– A czy ja mógł bym o coś zapy tać? – podra pał się w głowę.
– Oczy wi ście – dziew czyna miała wyjąt kowo białe zęby, nic dziw nego więc,

że cią gle je poka zy wała. Moż liwe, że wybie liła je u tego samego fachowca co
Seba, bo lśniły podobną bielą.

– Kiedy tu wcho dzi łem, wyda wało mi się, że widzia łem zna jomą. Ma na imię
Kinga, ale nie chcia łem jej prze szka dzać, bo zdaje się, że już ktoś z pań stwa ją
prze jął i zapro wa dził do pokoju zabie go wego.

Masa żystka pode szła razem z nim do recep cji, zer k nęła w kalen darz i ski- 
nęła głową.

– A tak, pani Kinga była u nas, ale już wyszła. Dzi siaj zapi sała się tylko na
masaż głowy, który nie jest dłu gim rytu ałem. A teraz pro szę mi powie dzieć
o pana odczu ciach. Podo bało się panu?

Seba kil ku krot nie przy tak nął, cho ciaż tak naprawdę czuł się jak idiota. Wła- 
śnie dotarło do niego, że tylko zmar no wał tu czas. Po pierw sze, nie dowie dział
się, czy Kinga Mikel z kimś się spo tkała, czy tylko przy szła na zabieg. A jeśli
potem ktoś ją ode brał? Albo po masażu głowy poje chała pro sto na randkę? Tym- 
cza sem on niczego nie zauwa żył, bo chra pał jak stado susłów.

– Dawno nie czu łem się tak wspa niale – powie dział jed nak, domy śla jąc się,
że tego ocze kuje ruda masa żystka. – Myślę, że jesz cze kie dyś tu wrócę. Chciał- 
bym jesz cze zapy tać, czy powi nie nem zapła cić za zabieg?

– No wła śnie, nie stety będę musiała pro sić o zapłatę. Wiem, że dostał pan
voucher od żony, ale ponie waż nie przy niósł go pan ze sobą, trzeba ure gu lo wać
płat ność. Jeśli jed nak bon jesz cze gdzieś się znaj dzie, zapra szamy ponow nie.

– Oczy wi ście, abso lut nie to rozu miem – uśmiech nął się Seba.
– Tysiąc dwie ście zło tych.
– Ile? – wyrwało się Sebie.
Za spa nie pod bia łym prze ście ra dłem, okła da nie gorą cymi kamie niami oraz

odpa le nie kilku świe czek taka kwota? Matko Boska, życie kobiet jest bar dzo dro gie,



pomy ślał. Grzecz nie zapła cił, a potem wybiegł z Prze bu dze nia Ciała i rozej rzał
się ner wowo dookoła. Nie stety, po Kin dze Mikel nie było już śladu.

– Zdaje się, że jestem bez na dziej nym detek ty wem – mruk nął pod nosem. –
Nie wspo mnę o tym Aga cie, bo pomy śli, że ma do czy nie nia z idiotą. Jutro będę
bar dziej czujny i z całą pew no ścią nie stracę z oczu nie wier nej nauczy cielki.

Poczuł, że na dal jest senny, dla tego wró cił do samo chodu, a następ nie poje- 
chał do domu i w butach oraz kurtce rzu cił się na łóżko, by prze spać kolej nych
pięć godzin. Obu dził go dopiero szorstki język Obierka szo ru jący jego twarz.

*

Agata od rana była dość ner wowa, cho ciaż obie cała sobie, że zachowa sto icki
spo kój. Julce udało się zna leźć świetną perukę, która w ciągu ułamka sekundy
upodob niła ją do star szej kobiety. Do tego wystar czyło zało żyć oku lary, wci snąć
na głowę beret, wdziać obszerną kurtkę jej męża, a także tro chę za duże
spodnie. Trudno było ją z daleka roz po znać, nie udało się to nawet Aga cie, ist- 
niała zatem duża szansa, że rów nież mama Helena nie zauważy śle dzą cej ją
Julki.

– Nie wiem, czy nie powin nam pójść z tobą – dener wo wała się Agata. – Tak
na wszelki wypa dek, gdyby nagle miała gdzieś znik nąć, a ty tego w porę nie
zauwa żysz.

Julka wybuch nęła śmie chem.
– Moja droga, w naszej miej sco wo ści nie ma aż tylu taj nych zaka mar ków,

magicz nych przejść albo peronu, z któ rego odjeż dża Hogwart Express. Ja tutaj
znam pra wie każdą dziurę, więc naprawdę nie musisz się niczym przej mo wać.
Będę śle dziła twoją mamę z bez piecz nej odle gło ści i jak tylko zauważę, że gdzieś
znika, zro bię wszystko, żeby dostać się w to samo miej sce. Niczym się nie przej- 
muj, poza tym pamię taj, że możemy się mylić.

– Nie wydaje mi się – ponuro mruk nęła Agata. – Skoro mama odmó wiła pój- 
ścia ze mną do kina, twier dząc, że jest z kimś umó wiona, to naprawdę coś jest
na rze czy. Osta tecz nie jestem w ciąży.

Julka zabaw nie prze wró ciła oczami.
– To jesz cze nie ozna cza, że przy słu gują ci jakieś dodat kowe bonusy.
– Od matki? Zawsze! – oznaj miła z pełną sta now czo ścią Agata.
Mama Helena poin for mo wała ją przy śnia da niu, że umó wiła się z jakąś

dawną kole żanką i że nie będzie jej w domu od wpół do trze ciej. Powie działa to



mię dzy parze niem kawy a kro je niem ogórka, sto jąc tyłem do córki, dla tego
Agata nie mogła dostrzec wyrazu jej twa rzy. Coś jej jed nak mówiło, że mama
spe cjal nie uni kała jej wzroku, jakby oba wia jąc się, że Agata mogłaby się cze goś
domy ślić.

– Znam tę kole żankę? – spy tała nie win nie, uda jąc, że jest pochło nięta sma ro- 
wa niem kanapki zio ło wym twa roż kiem.

Mama chwilę się zawa hała, a potem mach nęła ręką.
– Nie, nie sądzę. Mieszka tutaj od kilku lat i cza sami uma wiam się z nią na

bab skie plotki. Nic takiego.
Aha. No tak. Te bab skie plotki brzmiały dosyć podej rza nie, ale Agata nie sko- 

men to wała tego faktu. Poin for mo wała tylko mamę, że w takim razie ona wybie- 
rze się po połu dniu do Julki i wróci jakoś wie czo rem.

– No i bar dzo dobrze – ucie szyła się mama. – A jutro zro bimy coś razem.
Agata pobie gła do Julki już około trzy na stej, żeby pomóc jej w cha rak te ry za- 

cji.
– Nie źle, nawet ja musiał bym się dzie sięć razy zasta no wić, kim jesteś –

powie dział Damian, mąż Julki, na widok swo jej żony. Podob nie zare ago wały jej
dzieci, które zaczęły chi cho tać, tarzać się po dywa nie i poka zy wać sobie mamę
pal cami.

– To chyba naj lep szy komen tarz do tego, jak wyglą dam – orze kła Julka. –
Mogę śmiało wyru szać w drogę jako pro fe sjo nalny detek tyw. Detek tywka –
popra wiła się natych miast, pusz cza jąc oko do Agaty.

Już po czter na stej krą żyła wokół domu swo jej przy ja ciółki i z daleka zoba- 
czyła mamę Helenę, która – ubrana w jakiś cie kawy bor dowy płaszcz – wła śnie
opusz czała podwórko.

– Czuję się idio tycz nie, ale przy naj mniej coś się dzieje – mruk nęła pod
nosem Julka, popra wia jąc gra na towy beret.

Mama Agaty szła dosyć szybko, nie roz glą da jąc się na boki. Można było
wywnio sko wać, że odro binę się spie szy, bowiem jej krok był mia rowy, zde cy do- 
wany i Julka ledwo za nią nadą żała. Doszła do końca swo jej ulicy, a następ nie
skrę ciła w prawo, minęła kilka domów z uja da ją cymi psami za ogro dze niami,
doszła do skrzy żo wa nia i tym razem skrę ciła w lewo. Z jed nej strony miała jesz- 
cze kilka zabu do wań, scho wa nych za wyso kimi tujami, a z dru giej pole. Julka
musiała chwilę odcze kać, zanim znowu za nią ruszyła, bo w tej oko licy nie było
żywej duszy i mama Helena pew nie od razu zorien to wa łaby się, że ktoś za nią



idzie. W końcu jakoś dotarły do cen trum mia steczka, gdzie na szczę ście spa ce- 
ro wało znacz nie wię cej osób i można było wmie szać się w tłum. Mama Agaty
minęła fry zjera, sklep spo żyw czy oraz mię sny, prze szła też koło miej sco wej fon- 
tanny, która o tej porze roku była nie czynna, a następ nie udała się w kie runku
ulicy Poznań skiej. Tutaj stały nieco star sze kamie nice, a w każ dej z nich znaj do- 
wało się od pię ciu do sze ściu miesz kań. Mama Helena weszła do pod nisz czo- 
nego budynku numer dwa i sta ran nie zamknęła ze sobą drzwi wej ściowe.

Julka zmarsz czyła czoło. I co teraz? Domo fonu nie było, a mimo że na klatce
scho do wej, jak za daw nych cza sów, wisiała lista z nazwi skami miesz kań ców,
nie stety nic one Julce nie mówiły. Zro biła na wszelki wypa dek fotkę i nie mając
pomy słu, co dalej, zadzwo niła do Agaty.

– Twoja mama weszła do jed nej z kamie nic przy Poznań skiej. Mam tylko
numer, ale oczy wi ście nie wiem, które miesz ka nie. Koja rzysz, czy macie tu
jakichś zna jo mych? Wysy łam ci zdję cia nazwisk. Ja, szcze rze mówiąc, nie bar- 
dzo wiem, kto tutaj mieszka, cho ciaż z tego, co się orien tuję, to raczej starsi
ludzie.

Agata zasta no wiła się i zer k nęła na zdję cie.
– Nie mam poję cia – powie działa po chwili. – Mogła bym zapy tać tatę, ale nie

chcę dopro wa dzać go do pal pi ta cji serca. Jesz cze mógłby poje chać za mamą
i zacząć dobi jać się do tych wszyst kich miesz kań, szu ka jąc swo jej żony. Wydaje
mi się, że on jest na skraju zała ma nia ner wo wego.

– To co robimy? – zapy tała Julka.
– Chyba musisz tro chę pocze kać. Jest tam gdzieś w oko licy kawiar nia, pub,

cokol wiek, gdzie mogła byś usiąść? Wiem, że nie da leko jest pącz kar nia
U Doroty, ale to chyba za daleko, prawda?

Julka poki wała w zamy śle niu głową.
– Nie, stam tąd nic nie będę widziała. Pokręcę się tu tro chę, na szczę ście

mam cie płą kurtkę i podwójne spodnie, więc tak szybko nie zmar znę. Gorzej,
jeżeli twoja mama pla nuje zostać w tym miej scu kilka godzin.

– To jest nie stety moż liwe – zmar twiła się Agata. – Z tego, co mówił tata,
mama zazwy czaj wraca wie czo rami. Nie możesz tam tak długo sie dzieć. Zostań
chwilę, może coś się wyja śni, ale jeżeli po pół go dzi nie, góra czter dzie stu minu- 
tach, mama stam tąd nie wyj dzie, wra caj do domu. Przy naj mniej wiemy, gdzie
jest. Może jutro sama się tam wybiorę i zasto suję pomysł Seby z odwie dza niem
ludzi pod jakimś wymy ślo nym pre tek stem.



– Dobry plan – zgo dziła się przy ja ciółka. – Mogę pójść z tobą. Nie znam tu
zbyt wielu ludzi, więc ist nieje duża szansa, że oni rów nież nas nie koja rzą. Może
weź miemy kilka sza li ków i cza pek po moich dzie ciach, z któ rych już wyro sły,
i będziemy pró bo wały to sprze dać? Wiesz, coś takiego jak han del obno śny.
U nas to cią gle jesz cze działa.

– A czy moja mama wyglą dała dzi siaj ina czej niż zazwy czaj? – spy tała nagle
Agata.

– Miała na sobie bor dowy płaszcz i czarne kozaki. I jakąś białą cza peczkę
z małym pom po nem. Wyglą dała ele gancko, ale prze cież twoja mama zawsze faj- 
nie się ubie rała.

– Nie jestem tego taka pewna – odparła Agata bez prze ko na nia. – Bor do wego
płasz cza w ogóle nie koja rzę, moż liwe więc, że jest nowy. Z dru giej strony twier- 
dziła, że idzie na spo tka nie z kole żanką, więc miała prawo ubrać się tro chę ład- 
niej niż zazwy czaj. Sama już nie wiem, co o tym wszyst kim myśleć.

Osta tecz nie Julka fak tycz nie pokrę ciła się w oko li cach ulicy Poznań skiej
jesz cze około godziny, czyli nawet nieco dłu żej, niż zakła dały, a potem wró ciła
do domu. Naj wy raź niej mama Helena spo tkała się z kimś w kamie nicy numer
dwa i nie zamie rzała z niej wycho dzić. To byłoby nawet logiczne, bio rąc pod
uwagę miej sco wość, w któ rej sporo ludzi ją znało. Jeżeli się z kimś spo ty kała,
jeżeli uma wiała się na randki, to sta rała się unik nąć jakiej kol wiek kon fron ta cji.
Spo tka nie w czy imś miesz ka niu było w takiej sytu acji jak naj bar dziej bez- 
pieczne.

– No i co o tym myślisz? – Agata zaczęła ner wowo obgry zać paznok cie.
Julka wzru szyła ramio nami, ścią ga jąc z sie bie spodnie, grubą kurtkę

i perukę.
– Trudno coś stwier dzić. Nie mamy poję cia, kto tam mieszka i z kim tak

naprawdę spo tkała się twoja mama. Z całą pew no ścią jed nak znik nęła w tej
kamie nicy, a więc miała jakiś powód. Wyj ścia są dwa: albo zadasz jej bez po śred- 
nie pyta nie i powiesz, że wiesz, że ma coś za uszami, albo jutro fak tycz nie
ruszamy z robót kami z włóczki i będziemy uda wały głu pie.

– Spró bujmy z tym dru gim – zade cy do wała Agata. – Oba wiam się, że jeśli ją
przy ci snę, to albo na mnie nakrzy czy, albo wyśmieje, ale nie powie prawdy.
Może uda nam się coś usta lić i wtedy będę wie działa, jak z nią dalej roz ma wiać.

Mama Helena wró ciła do domu o godzi nie dwu dzie stej pięt na ście, ale
trudno było z jej twa rzy wywnio sko wać, czy spę dziła miłe i upojne popo łu dnie,



czy wręcz prze ciw nie. Weszła do domu, roze brała się, a następ nie zapy tała ojca
i Agatę, czy jedli już kola cję.

Oboje ski nęli gło wami, a każde z nich bacz nie ją obser wo wało.
Nato miast ona nie zwra cała na nich więk szej uwagi, powie działa tylko, że

zapa rzy sobie her batę, a potem poczyta w sypialni książkę.
– Widzisz? – powie dział kon spi ra cyj nym szep tem ojciec. – Znowu znik nęła

na kilka godzin, a teraz zacho wuje się tak, jakby się nic nie wyda rzyło.
– Bo może tak jest? – wes tchnęła Agata, cho ciaż miała coraz wię cej wąt pli- 

wo ści.
– Nie, Aguś, ona kogoś ma – tata smutno spu ścił głowę.
– Daj mi czas do jutra, mam jesz cze pewien plan i czuję, że wypali.
– Prze pra szam, że cię w to wcią gną łem. Nie powin naś się dener wo wać, a ja,

stary głu piec, zupeł nie o tym nie pomy śla łem.
– Tato, prę dzej czy póź niej dowie dzia ła bym się o wszyst kim i to rów nież

mogłoby się źle skoń czyć. Lepiej, że wiem teraz i mogę jesz cze jakoś zadzia łać.
Dla tego prze stań się zadrę czać wyrzu tami sumie nia, głowa do góry. Jestem tu,
pomogę ci i ustalę, co dzieje się z mamą.

Wie czo rem zadzwo niła do Seby, żeby się cze goś dowie dzieć w spra wie Kingi,
ale przy ja ciel coś tam bur czał pod nosem i chyba nie mówił jej całej prawdy.

– Co jest? Masz coś w końcu, czy nie – zde ner wo wała się.
– I tak, i nie, dla tego na razie nie chcia łem ci zawra cać głowy. Ale spo koj nie,

wszystko jest na naj lep szej dro dze, dro dze do prawdy, oczy wi ście.
Jasne.
Szkoda tylko, że ta prawda bywała ostat nio tak cho ler nie bez na dziejna.



Rozdział 17

Seba czuł się roz dwo jony emo cjo nal nie. Z dwóch powo dów. Pierw szy był dowo- 
dem na to, że jest idiotą. Drugi nato miast, że mimo wszystko spraw dza się jako
detek tyw.

Zaczęło się od tego, że wczo raj szego popo łu dnia natknął się na Francy vel
Fran ciszkę na Kra kow skim Przed mie ściu i natych miast pró bo wał na jej widok
zwiać, ale kobieta była szyb sza.

– O, to pan! Jak tam Obie rek? – zawo łała, wyraź nie ura do wana jego wido- 
kiem.

Seba grzecz nie odpo wie dział, że kotek ma się wspa niale, że wię cej nie
ucieka i że wresz cie doszli do poro zu mie nia w spra wie odda la nia się z miej sca
zamiesz ka nia.

– Jak rozu miem, nie będzie tego wię cej robił? – upew niła się Francy.
– Otóż to. Za dużo stresu.
– A przy po mni mi pan, jak wtedy do tego doszło?
Seba tro chę zapo mniał, co wtedy naga dał, więc tylko mach nął ręką, że to

prze szłość i nie ma sensu do tego wra cać.
– Zapo mnia łam, ile Obie rek ma lat…
– Nie całe dwa.
– Dziwne… Bo wtedy mówił pan, że sie dem mie sięcy – Francy przy gry zła

dolną wargę.
Seba nieco się zmie szał, co posta no wił pokryć ner wo wym śmie chem.
– No tak, on tak szybko rośnie, że chyba coś pochrza ni łem.
Blon dynka nagle zmru żyła oczy i oznaj miła niskim tonem.
– Przy kro mi, ale pan ściem nia. Żądam zapro sze nia na kola cję, w ramach

prze pro sin.
Seba zdę biał. Otwo rzył nawet usta, ale nie wydo był się z nich żaden dźwięk.
Francy pogro ziła mu pal cem.



– Oj, nie ład nie. Coś mi pan od razu pod padł z tym ogło sze niem o zagi nio- 
nym kotku. I wie pan, co zro bi łam? Kupi łam Obierka od zna jo mej, któ rej nie- 
dawno oko ciła się kotka. A potem powie dzia łam, że go zna la złam.

Seba poczuł, jak jego ciało dosłow nie ocieka potem.
– I po co były te kłam stwa? Ale chyba wiem – roze śmiała się per li ście. – Pew- 

nie mnie pan wcze śniej gdzieś zauwa żył i nie wie dział, jak zagaić. Nie szko dzi.
Ale za kłam stwo: kola cja. Wie pan, gdzie mnie zna leźć – dodała jesz cze,
a potem ode szła, uro czo krę cąc bio drami.

– Jasna dupa wszyst kich świę tych – Seba ze świ stem wypu ścił powie trze. Nie
tego się spo dzie wał. Czuł się jak ostatni idiota, a na doda tek został zapro szony
na randkę.

Trudno, trzeba będzie sko rzy stać.
Jeśli cho dziło zaś o drugą sytu ację, to był z sie bie dumny. Praw do po dob nie

udało mu się roz wią zać zagadkę Kingi Mikel, cho ciaż kiedy opo wia dał o tym
Aga cie, ona cią gle nie mogła w to uwie rzyć. Wszystko jed nak wska zy wało, że jej
przy ja ciel miał rację.

Był pią tek rano, za dwie godziny miały ruszyć z Julką na ulicę Poznań ską
i wyśle dzić, kto mieszka w kamie nicy numer dwa i kogo ewen tu al nie mogła
odwie dzać mama Helena. Teraz zasta na wiała się nad tym, co wczo raj wie czo- 
rem i jesz cze dzi siaj rano mówił jej Seba, i pró bo wała połą czyć to z infor ma- 
cjami, które otrzy mała od Roberta Mikela. Mąż Kingi poin for mo wał ją bowiem,
że jego żona wró ciła z dwiema siat kami nowych ubrań, a wszyst kie były mar- 
kowe, dro gie i pięk nie zapa ko wane. Na pyta nie, czy sama je sobie kupiła, odpo- 
wie działa wymi ja jąco, w stylu: „Czy to ważne? Ważne, że są piękne, a ja się
w nich świet nie czuję”.

– Pani Agato, to chyba jasne, że je od kogoś dostała, prawda? Tylko zasta na- 
wiam się, dla czego nie skła mała. Prze cież mogła się domy ślić, że zro bię się
podejrz liwy, ale nic sobie z tego nie robi. Zaj rza łem do tych ubrań i tam była
sukienka Cha nel, jakiś żakiet, nie pamię tam marki, i płasz czyk w takie złote
kwiaty. Gucci, rozu mie pani? Gucci! To wszystko jest wście kle dro gie i z całą
pew no ścią nie mogła sobie na to pozwo lić z nauczy ciel skiej pen sji. Na doda tek
znowu wró ciła do domu z kwia tami. I tylko się roze śmiała, kiedy powie dzia łem,
że chyba ma stały abo na ment w kwia ciarni. Boję się, że ona już nie chce się dłu- 
żej z tym ukry wać i tylko czeka na spe cjalną oka zję, żeby mi zako mu ni ko wać
o swoim odej ściu.



Agata zupeł nie nie wie działa, co powie dzieć Rober towi, bowiem śledz twem
aktu al nie zaj mo wał się Seba. Pora dziła mu więc, żeby chwi lowo nie poru szał
w domu tego tematu i pozwo lił jej dzia łać. Przy rze kła, że naj póź niej w przy- 
szłym tygo dniu będzie miał stu pro cen tową pew ność, na czym stoi. Obie cał, że
jest w sta nie tyle wytrzy mać, cho ciaż jego nerwy są już na gra nicy. Agata świet- 
nie go rozu miała. Jej ojciec rów nież wyglą dał na kogoś, kto oddy chał z wiel kim
wysił kiem, a z jesz cze więk szym wsta wał z łóżka. Cały czas cho dził przy gar- 
biony, mało się odzy wał i nie wiele jadł. Agata pró bo wała go wycią gnąć na spa- 
cer, a nawet ugo to wać coś spe cjal nie dla niego, ale to wszystko mijało się
z celem. Tata Marek był po pro stu pół czło wie kiem, pół duchem. Była zła na
mamę, że do tego dopro wa dziła, ale prze cież w dal szym ciągu nie miała żad- 
nych dowo dów jej zdrady. Póź nym wie czo rem zadzwo nił do niej Seba i oznaj- 
mił, że ma kilka infor ma cji doty czą cych Kingi. Naj pierw jed nak Agata opowie- 
działa mu o tym, co usły szała od Roberta Mikela, a wtedy Seba zaczął się histe- 
rycz nie śmiać.

– Co jest? – zdu miała się Agata. – Oso bi ście uwa żam, że w zdra dzie nie ma
nic humo ry stycz nego.

– Tu się z tobą zgo dzę, a śmieję się dla tego, że chyba roz szy fro wa łem naszą
nauczy cielkę. Oczy wi ście mogę się mylić, ale coś mi mówi, że tu chyba fak tycz- 
nie nie ma żad nej zdrady. Ani kochanka.

– A skąd te przy pusz cze nia? – zain te re so wała się Agata.
Seba wziął głę boki oddech i dokład nie opi sał jej wczo raj szy dzień. W czwar- 

tek o godzi nie szes na stej Kinga Mikel opu ściła szkołę, a następ nie udała się do
mia sta na zakupy. Wybrała dwa eks klu zywne second handy, w któ rych można
było dostać praw dziwe rary tasy z ory gi nal nymi met kami i to w naprawdę
umiar ko wa nych cenach. Buszo wała tam dość długo, a obok niej Seba, który –
 aby nie wyglą dać zbyt podej rza nie – rów nież wybrał kilka ciu chów, a nawet je
przy mie rzył. Z tego wszyst kiego kupił fio le tową kurtkę ze srebr nymi kie sze- 
niami Dolce Gab bana, zie lone spodnie tej samej marki, a także złote adi dasy,
które wpraw dzie były o pół numeru za małe, ale tak bar dzo mu się podo bały, że
po pro stu nie mógł ich sobie odmó wić. W tym samym cza sie Kinga rów nież zna- 
la zła kilka fata łasz ków, a potem z zado wo loną miną pode szła do kasy.

– Czy paku je cie rów nież tak, żeby ubra nia wyglą dały jak pre zenty? – spy tała
cichym gło sem.



Dziew czyna za ladą pokrę ciła prze cząco głową, ale jed no cze śnie poin for mo- 
wała, że tuż za rogiem znaj duje się sklep z ory gi nal nymi kar to nami, pudeł kami
i cudow nymi tor bami, i tam rów nież można wszystko pięk nie zapa ko wać.

– My nie świad czymy takich usług, nawet jeżeli więk szość tych ubrań fak- 
tycz nie wygląda jak nowe, ale pro szę tam zaj rzeć, a z pew no ścią będzie pani
zado wo lona.

Seba oczy wi ście pod słu chał tę roz mowę, szybko zapła cił za swoje ubra nia,
a następ nie ruszył za Kingą Mikel, które fak tycz nie wybrała się do sklepu z opa- 
ko wa niami. Kupiła tam dwa oka załe różowe kar tony, do jed nego wło żyła
sukienkę, a do dru giego płaszcz. Sku siła się też na srebrną torbę z ogromną
czer woną kokardą, do któ rej z kolei wrzu ciła żakiet. Teraz to wszystko wyglą- 
dało jesz cze bar dziej drogo, eks klu zyw nie i luk su sowo. Seba rów nież zafun do- 
wał sobie nie bie ską torbę, a potem wło żył do niej swoje mar kowe ubra nia i złote
adi dasy, z któ rych cie szył się jak dziecko.

– Chcesz mi powie dzieć, że ona to wszystko kupuje sama, a potem zacho- 
wuje się tak, żeby jej mąż myślał, że dostaje od kogoś pre zenty? – Agata nie
mogła wyjść ze zdu mie nia.

Bingo.
– Nie mam poję cia, co jej cho dzi po gło wie, ale śle dzi łem ją tak długo, aż

poszła do domu, i wiem, że abso lut nie z nikim się nie spo tkała. Na koniec jesz- 
cze zatrzy mała się w jed nej z kwia ciarni i kupiła chyba z pięć dzie siąt tuli pa nów.
A powiem ci, że tuli pany w stycz niu nie są tanie, więc musiała nie źle zain we sto- 
wać.

– Nie chce mi się w to wszystko wie rzyć – powie działa Agata. – Po co ona to
robi?

– A tego to ja już nie roz k mi nię, bo na to jestem zbyt słabo psy cho lo gicz nie
wykształ cony. Kiedy już wró cisz do War szawy, to możemy ją dalej razem śle dzić,
a wtedy prze ko nasz się, że nie ma żad nego kochanka, tylko obda ro wuje się tym
wszyst kim sama.

Agata naj chęt niej już teraz zadzwo ni łaby do Roberta Mikela i mu o wszyst- 
kim powie działa, ale musiała mieć pew ność. To, co zoba czył Seba, mogło być
tylko przy pad kiem, może tego dnia Kinga fak tycz nie zro biła sobie sama pre- 
zenty, tylko po jaką cho lerę dodat kowo je pako wała? Mogła prze cież wró cić do
domu z siatką z second handu, ale naj wy raź niej chciała, żeby wyglą dało to jak
poda ru nek.



Wie czo rem trudno jej było zasnąć.
Seba zadzwo nił do niej rów nież dzi siej szego poranka, żeby poin for mo wać,

że Kinga grzecz nie przy je chała do pracy, ubrana dokład nie w ten płasz czyk,
który wczo raj kupiła, poroz ma wiała pod szkołą z dwiema kobie tami i jed nym
męż czy zną, ale nie było w tym nic podej rza nego, ero tycz nego ani szem ra nego,
a następ nie weszła do budynku szkoły.

– To tyle. Moim zda niem ona nikogo nie ma. Ale oczy wi ście osta teczną
ocenę sytu acji pozo sta wiam tobie. A powiesz mi wresz cie, dla czego wyby łaś do
domu?

Agata zmarsz czyła nos.
– Daj mi jesz cze jeden dzień. Muszę coś wyja śnić, bo bez tego tak naprawdę

mam za mało infor ma cji. Posta ram się jed nak naj póź niej w nie dzielę wró cić do
domu, musimy prze cież zamknąć śledz two doty czące Kingi Mikel, a poza tym
nie mogę tu sie dzieć w nie skoń czo ność.

– Niech będzie – zgo dził się przy ja ciel. – Potem opo wiem ci coś jesz cze, ale
to może pocze kać…

Na dal bowiem nie wie dział, jak przy znać się do akcji z Francy, która pod stę- 
pem wci snęła mu Obierka.

O godzi nie jede na stej Agata z Julką ruszyły do cen trum mia steczka,
a dokład nie na ulicę Poznań ską. Przy ja ciółka, tak jak obie cała, wzięła ze sobą
cały ple cak ręcz nie dzier ga nych sza li ków, ręka wi czek oraz cza pe czek, żeby mieć
jaki kol wiek powód do zaczę cia roz mowy. Kiedy zbli żały się do kamie nicy
numer dwa, nagle zauwa żyły, jak wycho dził z niej męż czy zna, na oko pięć dzie- 
się cio letni, ubrany w czarny płaszcz, czarne spodnie, ele ganc kie buty oraz trzy- 
ma jący w ręku ciemną aktówkę.

– Znasz go? – spy tała kon spi ra cyj nym szep tem Agata.
Julia zasta no wiła się.
– Wydaje mi się, że tak… Pocze kaj, muszę przez chwilę pomy śleć.
Zamknęła oczy i zaci snęła pię ści, zupeł nie jak małe dziecko, które za

wszelką cenę pró buje coś sobie przy po mnieć.
– Wiem! To jest nota riusz, który ma swoją sie dzibę na rynku. A nie sądzę,

żeby facet tu miesz kał, on zara bia jakieś kokosy. Z tego, co wiem, to nie dawno
wybu do wał wielką willę, do któ rej wpro wa dził się ze swoją żoną i chyba z trójką
dzieci.

Agata pobla dła.



– Myślisz, że ma tutaj coś w rodzaju gar so niery, w któ rej spo tyka się z moją
matką?

Julka pocią gnęła nosem.
– Nie, nie wydaje mi się. To w dal szym ciągu byłoby zbyt ryzy kowne. Ktoś,

kto ma tyle forsy, raczej zabie rałby twoją mamę do hotelu do Kutna albo wła- 
śnie w Kut nie wyna jął miesz ka nie.

– No tak, ale wtedy moja matka musia łaby czę sto wyjeż dżać, a to byłoby
jesz cze bar dziej podej rzane – słusz nie zauwa żyła Agata.

Julka prze rzu ciła torbę na ramię i zaor dy no wała:
– Idziemy tam. To, że facet wycho dził z tej bramy, jesz cze o niczym nie

świad czy. Może odwie dzał jakąś klientkę.
W miesz ka niu numer jeden natknęły się na star szą kobietę, która wpraw dzie

miała wnuki, ale powie działa, że nie zary zy kuje kupie nia im cze go kol wiek, bo
mają tak wypa czony gust, że ona już od dawna ich nie rozu mie. W miesz ka niu
numer dwa oraz trzy nikt im nie otwo rzył, a zatem któ reś z nich mogło nale żeć
do nota riu sza. Z kolei w miesz ka niu numer cztery drzwi uchy liła im sta ruszka,
która miała na oko jakieś dzie więć dzie siąt lat i wyda wała się kru cha jak por ce la- 
nowa fili żanka.

– Dzień dobry – zagad nęła ją Julka. – Prze pra szam, że prze szka dzam, ale
sprze da jemy ręcz nie robione czapki i sza liki dla małych dzieci. Może ma pani
wnuki… – zawa hała się na moment. – Albo pra wnuki – dodała szybko.

Sta ruszka zaci snęła usta i zmarsz czyła czoło. Wyglą dała teraz jak mały roz- 
złosz czony troll.

– A kysz! – zawo łała tylko. – Już mi kie dyś tacy jak wy wci snęli dywan, który
miał się sam oczysz czać. A potem jakieś garnki, które miały same goto wać.
Gdyby nie mój wnuk, to poszła bym z tor bami przez takich oszu stów – pisnęła.

Julka prze pra sza jąco się uśmiech nęła.
– Naj moc niej pro szę o wyba cze nie, abso lut nie nie chcia ły śmy pani zde ner- 

wo wać. To są zupeł nie nor malne cza peczki i sza liki, robione przeze mnie
i przez moją przy ja ciółkę – wska zała ręką na Agatę, która z zain te re so wa niem
przy glą dała się małej sta ruszce.

Kobieta prze nio sła wzrok na Agatę, zmru żyła oczy i przez jakiś czas się w nią
wpa try wała. Na koniec wysta wiła nogę za próg miesz ka nia, pochy liła się
w stronę dziew czyny i dotknęła ją pal cem.

– Znam cię – oznaj miła nagle.



Agata poczuła się wyjąt kowo dziw nie, pierw szy raz w życiu bowiem widziała
tę kobietę.

– Nie sądzę – pró bo wała opa no wać, ale sta ruszka tup nęła nogą.
– Skoro mówię, że cię znam, to znam. Wyglą dasz tak samo jak Helena. Mój

wnuk mi tu ją przy pro wa dził i bar dzo dobrze. Przy naj mniej mam z kim zagrać
w makao i pojeść sobie pie ro gów.

– Helena? – krzyk nęły nie mal jed no cze śnie obie dziew czyny. – Moja mama?
– dodała Agata.

Sta ruszka wzru szyła ramio nami.
– Nie wiem, czy to twoja mama, ale wyglą da cie pra wie tak samo. Te same

oczy, nos, usta też. Nawet ją lubię, cho ciaż cza sami muszę porząd nie zbesz tać,
zwłasz cza jak zapo mni mi dodać masła do pie ro gów. Ona mówi, że nie mogę
jeść za dużo cho le ste rolu, bo tak powie dział mój wnuk, ale on cza sami mówi
dużo rze czy, a nie wszyst kie mają sens. Może ludzie go i słu chają, bo jest praw- 
ni kiem i wydaje im się, że zjadł wszyst kie rozumy, ale ja go znam lepiej. Cza- 
sami gada bzdury.

Julka i Agata spoj rzały na sie bie z sze roko otwar tymi ustami. Jakaś część
tajem nicy została wła śnie ujaw niona, ale w dal szym ciągu nie rozu miały, dla- 
czego mama Helena odwie dzała tę star szą panią i jaki to miało zwią zek z męż- 
czy zną, który praw do po dob nie był nota riu szem i który chwilę temu opu ścił
kamie nicę. I dla czego jego bab cia miesz kała w takiej rude rze, skoro on sam był
bogaty? Za dużo było tu zna ków zapy ta nia, nie pew no ści i tajem nic. Agata
poczuła, że okrop nie roz bo lała ją głowa.

– Co się tak krzyw dzisz? – sta ruszka znowu puk nęła ją pal cem. – Może
chcesz wejść do środka i napić się her baty? Pie ro gów ci nie dam, cho ciaż mi
jesz cze tro chę zostało.

Agata nie wie działa, co odpo wie dzieć, ale Julka doszła do wnio sku, że warto
sko rzy stać z zapro sze nia.

– Jeżeli nie prze szka dzamy, to może fak tycz nie napi jemy się her baty – miło
się uśmiech nęła i wepchnęła przy ja ciółkę do środka.

*

To było istne muzeum sztuki pry mi tyw nej. Miesz ka nie było bowiem ude ko ro- 
wane obra zami nama lo wa nymi jakby nie wprawną ręką dziecka, które na doda- 
tek nie mogło się zde cy do wać, co chcia łoby uwiecz nić. Dzi kie zwie rzęta, Pana



Jezusa, kwiatki i drzewa, motylki i bie dronki, ptaszki, psy oraz koty, mar twe
natury, a także domy.

– Nie źle – mruk nęła Agata, natra fia jąc wzro kiem na kolejne obrazy. Chyba
ni gdy wcze śniej nie widziała takiego nagro ma dze nia „dzieł sztuki”.

Pani domu miała na imię Leoka dia, miała dzie więć dzie siąt cztery lata i to
ona była autorką tych wszyst kich malo wi deł. Tyle zdą żyła im powie dzieć, zanim
w ogóle doszły do pokoju gościn nego. Oznaj miła rów nież, że nie chęt nie zapra- 
sza obcych ludzi, ale ponie waż Agata jest tak podobna do Heleny (a ona Helenę
bar dzo lubi), to doszła do wnio sku, że może zro bić wyją tek.

– A jak to się stało, że mama do pani przy cho dzi? – Agata posta no wiła zadać
jak naj wię cej pytań, zanim stąd wyj dzie. Miała ide alną oka zję, żeby wycią gnąć
tro chę infor ma cji.

Sta ruszka wzru szyła ramio nami.
– A to mój Prze muś ją zna lazł. Nie wiem jak. Po pro stu przy szedł kie dyś z nią

do mnie i powie dział, że od dzi siaj pani Helena będzie się mną zaj mo wać.
I dobrze, że w końcu zmą drzał, bo zanim poja wiła się twoja mama, cały czas
truł, że muszę się koniecz nie stąd wypro wa dzić. A ja nie chcę – zachi cho tała. –
 To jest mój dom, w któ rym się uro dzi łam i w któ rym miesz kam od zawsze.
I w ogóle nie inte re sują mnie te wszyst kie nowe wille z base nami i sztucz nym
traw ni kiem albo, nie daj Boże, tujami przy cię tymi na kształt kuli. Widzia łam
coś takiego i to jest po pro stu okropne. To jest moje miej sce – wska zała ręką na
pokój, meble, ściany, a nawet lampę. – Ja tu sobie w spo koju egzy stuję, maluję
moje obrazy i nikt nie wtrąca się do mojego życia.

– Cie kawe, skąd pani wnuk zna moją mamę – zagad nęła Agata.
– Nie mam poję cia. On zna róż nych ludzi, bo to naj czę ściej jego klienci.

Widocz nie u niego była i może jakoś tak się zga dali.
To było bar dzo praw do po dobne, cho ciaż Agata nie bar dzo wie działa, czego

jej matka mia łaby szu kać u nota riu sza. I dla czego odwie dza panią Leoka dię
w tajem nicy? Dla czego nie może o tym po pro stu powie dzieć ojcu? Prze cież
musi widzieć, że on cho dzi jak struty od dłuż szego czasu i wszyst kim się przej- 
muje. Doszła do wnio sku, że nie ma już czasu na jakieś kolejne nie do po wie dze- 
nia i zamia ta nie tematu pod dywan. Jak tylko wróci do domu, powie matce, że
wie o pani Leoka dii, i zapyta, co to wszystko ma zna czyć. Czyżby ją i nota riu sza
łączyło coś wię cej niż tylko opieka nad jego bab cią? Czyżby byli kochan kami



i matka wyświad czała mu jakąś przy sługę? To wszystko nie mie ściło się Aga cie
w gło wie.

Pani Leoka dia zapa rzyła im moc nego czar nego earl greya, takiego z fusami,
które nie mal do połowy zapeł niły szklanki w sre brzy stych koszycz kach. Agata
i Julka nie wie działy, jak ją pić, żeby co chwilę nie wyplu wać list ków her baty.
Do tego przy nio sła im cia steczka, które jed nak były tak twarde, jakby pamię tały
jesz cze czasy przed wo jenne. Julka szturch nęła Agatę i szep nęła, żeby wcze śniej
moczyła cia steczko w her ba cie, a dopiero potem wkła dała je do ust i ssała. To
jakoś się spraw dzało i w ten spo sób można było skon su mo wać cho ciaż jedno
cia steczko, nie dła wiąc się nim na śmierć. Pani Leoka dia miała naj wy raź niej
dużą potrzebę roz mowy, bowiem nie dopu ściła do głosu ani Julki, ani Agaty,
tylko opo wia dała im o swoim hobby, o malo wa niu obra zów, o tym, że wpraw- 
dzie jest nie pro fe sjo nalną artystką, ale przy naj mniej bar dzo płodną, a także
powró ciła do tematu pie ro gów pani Heleny.

– Moja mama robiła podobne, stąd pew nie ten sen ty ment.
– A ma pani pra wnuki? – zain te re so wała się nagle Julka.
Star sza pani ski nęła głową.
– Tak, Prze muś ma trzech synów. Cza sami mnie tu z nimi odwie dza, cho ciaż

muszę uczci wie przy znać, że jazgo czą i bie gają w kółko, zupeł nie jakby mieli
owsiki. Ale lubię ich, przy glą dam się im tro chę jak polnym myszom, które
ganiają po polu.

Z tego wyni kało, że Julka miała rację i wnuk pani Leoka dii był żonaty,
a także miał dzieci. Może to i lepiej, że nie był kawa le rem, który uwiódł
mężatkę. Nie ist niało też chyba ryzyko, że pota jem nie spo ty kali się na ulicy
Poznań skiej, bo raczej nie mogli tego robić pod czuj nym okiem pani Leoka dii.
W takim razie musiało cho dzić o coś zupeł nie innego.

I wła śnie o to Agata zapy tała matkę pod czas wie czor nej kola cji. A zro biła to
w obec no ści ojca, który znowu tylko dłu bał w tale rzu, ciężko oddy chał i uda wał,
że je.

– Mamo, muszę cię o coś zapy tać i chcia ła bym, żebyś powie działa mi
prawdę. Bez żad nego ściem nia nia, bez wykrę ca nia się i zby wa nia. Wyja śnij mi,
kim jest pani Leoka dia i dla czego odwie dzasz ją regu lar nie w czwartki?

Mama Helena zbla dła, a wide lec wypadł jej z dłoni. Naj wy raź niej Agata ide- 
al nie tra fiła i mama nie mogła się już z tego w żaden spo sób wyco fać.

– Skąd o tym wiesz? – spy tała zbie la łymi ustami.



– Bo u niej byłam. Wiem rów nież o nota riu szu, który jest wnu kiem pani
Leoka dii. Pro szę cię, mamo, nie zada waj już żad nych pytań, tylko odpo wiedz na
moje.

Mama spu ściła głowę, a tata zaci snął pię ści, aż pobie lały mu kostki.
– Nie mówi łam wam, bo jest mi potwor nie wstyd. Kilka mie sięcy temu wpa- 

ko wa łam się w pewien inte res, który nie wypa lił, i naro bi łam sobie tro chę dłu- 
gów. Poszłam z tym do praw nika, żeby zapy tać, jak mogę się z tego wykrę cić, ale
oka zało się, że pod pi sa łam jakieś debilne doku menty i na wszystko jest już za
późno.

– Ale ty nie masz romansu? – wybuch nął nagle tata.
Mama spoj rzała na niego sze roko otwar tymi oczami.
– Romansu? A po co mi to? Nie mam romansu, tylko długi.
– A co to za inte res? – spy tała Agata, któ rej po tym wyzna niu mamy jakoś tak

zro biło się lżej na duszy.
– Tylko się ze mnie nie śmiej cie – szep nęła mama. – Chcia łam zain we sto wać

w czaszki.
– W co? – wrza snęli nie mal jed no cze śnie tata Marek i Agata.
– Tak, wiem, że to naj więk szy kre ty nizm, w jaki się kie dy kol wiek wpa ko wa- 

łam. Obej rza łam na YouTu bie jakiś pro gram o krysz ta ło wych czasz kach, które
podobno miały chro nić przed cho ro bami, a także o sza mań skich bęb nach,
dymach i tera piach kaka owych. Zapi sa łam się na warsz taty i zamó wi łam kilka
takich cza szek, bo chcia łam z tego roz krę cić dodat kowy biz nes. Nie stety, szybko
oka zało się, że jedna z nich kosz to wała ponad tysiąc zło tych, ale dopiero kiedy
je zamó wi łam, dotarło do mnie, że chyba osza la łam.

– Zamó wi łaś czaszki, które kosz to wały ponad tysiąc zło tych za sztukę? –
upew niła się Agata.

– Tak, sku si łam się, bo miało to w sobie jakiś pier wia stek magii i obie cy- 
wało, że nawet naj trud niej sze pro blemy można zała twić w taki spo sób. Myśla- 
łam, że ludzie się na to sku szą. Ale te czaszki wcale nie były krysz ta łowe, tylko
pla sti kowe i wyglą dały jak tania chiń ska pod róba, z kolei link do szko le nia,
które wyku pi łam, nagle po pro stu znik nął. Tym cza sem ja wzię łam na to
wszystko kre dyt, który teraz muszę spła cić. Wnuk pani Leoka dii, do któ rego
wybra łam się po poradę, powie dział, że pożyczkę muszę oddać i że nikogo nie
inte re suje fakt, że padłam ofiarą oszu stów. Wystra szy łam się, że przyj dzie do
nas komor nik, bo ja nie mam prze cież żad nej dodat ko wej gotówki, ale wtedy



pan Prze my sław wpadł na pomysł, jak mogę sobie doro bić. Oka zało się, że od
jakie goś czasu ma pro blemy ze swoją bab cią, która nie chce z nim zamiesz kać,
tylko upiera się zostać w swoim sta rym miesz ka niu. A on się boi, że bab cia cią- 
gle jest sama i że sta nie się jej jakaś krzywda. Popro sił mnie zatem, żebym ją
odwie dzała przy naj mniej raz w tygo dniu, cza sami czę ściej, poga dała, pograła
w makao, wysłu chała opo wie ści o obra zach, które maluje, no i za każ dym
razem przy no siła pie rogi. To wszystko – mama roz ło żyła ręce. – Oto cała tajem- 
nica.

Tata Marek nagle roze śmiał się z wielką ulgą, a potem wstał, poszedł do swo- 
jej żony i rado śnie poca ło wał ją w usta.

– Zwa rio wa łeś? – mama wbiła w niego zdu mione spoj rze nie.
– Nawet nie wiesz, jak się cie szę, że twoją zdradą oka zały się czaszki, oka dza- 

nie dymami czy picie cere mo nial nego kakao.
– Ty też widzia łaś ten pro gram? – zorien to wała się mama.
– Tak – tata ski nął głową. – Tylko że ja ode bra łem go jak pasz kwil na sza ma- 

nów, któ rzy z rado ścią wkra czają do gry o pie nią dze. Wiem, że nazy wają się też
coachami trans for ma cyj nymi czy też tre ne rami rady kal nego wyba cza nia,
a ludzie to kupują.

– Na przy kład ja – mama Helena scho wała twarz w dło niach.
– Nie przej muj się, nie ty pierw sza i nie ostat nia. Oni fak tycz nie mogą

brzmieć prze ko nu jąco, więc nawet rozu miem, dla czego dałaś się na to zła pać.
Dla mnie naj waż niej sze jest, że nie masz kochanka! – aż krzyk nął z rado ści.

Mama popu kała się w czoło.
– A na co mi kocha nek? Ani nie mia ła bym na niego czasu, ani ochoty. Poza

tym kocham cie bie – powie działa po pro stu, a Agata poczuła, jak przy jemne cie- 
pło roz lewa jej się wokół serca. To było coś nowego, czego od dłuż szego czasu
nie doświad czała. Z przy jem no ścią patrzyła na swo ich rodzi ców, któ rzy byli naj- 
lep szym dowo dem na to, że praw dziwa miłość jed nak ist niała. Że nie wszy scy
męż czyźni zdra dzali, podob nie jak nie wszyst kie kobiety. Że ist niały związki,
w któ rych nikt nikogo nie oszu ki wał i nie pro wa dził podwój nego życia. Było
w tym coś uro czego, coś urze ka ją cego, a jed no cze śnie dają cego nadzieję.

– Mamo, masz jesz cze te czaszki? – spy tała.
Mama zaru mie niła się.
– Zako pa łam je w ogro dzie, żeby nikt ich nie zna lazł. Posa dzi łam tam mały

krzak, który nazy wam krze wem wstydu. No to teraz wie cie już o mnie wszystko.



– Kocham cię – uro czy ście obwie ścił tata Marek.



Rozdział 18

Agata wró ciła do domu w sobotę wie czo rem spo kojna, wyci szona i na swój spo- 
sób szczę śliwa. Cie szyła się jak dziecko, kiedy oka zało się, że rze koma zdrada
mamy Heleny była po pro stu głu pim wpa ko wa niem się w czasz kowy biz nes.
Naj waż niej sze, że jej rodzice na dal byli razem i że tak naprawdę nic nie gro ziło
ich związ kowi.

Z Sebą umó wiła się już na następny dzień, bowiem poja wiła się koniecz ność
śle dze nia Kingi Mikel. Wpraw dzie po tej całej akcji pla no wała nieco odpo cząć,
bowiem brzuch tro chę już dawał jej się we znaki, ale pewne rze czy nie mogły
cze kać.

Jej mąż poin for mo wał Agatę, że żona zapla no wała na nie dzielę spo tka nie
z przy ja ciół kami.

– A jest w tym coś podej rza nego? – chciała wie dzieć. – Osta tecz nie to aku rat
może być prawdą.

Robert Mikel odchrząk nął.
– Teo re tycz nie tak, ale kiedy zapy ta łem ją, z kim i gdzie, odpo wie działa, że

tak jak zwy kle z Kaśką i Moniką. I że jesz cze nie wie dzą, dokąd pójdą. Tym
razem to spraw dzi łem, zadzwo ni łem do jed nej i dru giej pod byle jakim pre tek- 
stem, a potem coś wspo mnia łem mimo cho dem, że prze cież jutro widzą się
z moją żoną. Obie były mocno zasko czone, więc od razu zorien to wa łam się, że
nie mają o niczym poję cia. Powie dzia łem im, że pew nie coś pomy li łem i żeby
nie zawra cały sobie tym głowy. Ale sprawa jest jasna. Ona wycho dzi po to, żeby
spo tkać się z kimś innym. I coś mi mówi, że to jest męż czy zna.

Agata nie była tego taka pewna, nie po tym, co powie dział jej Seba, ale w tej
sytu acji obie cała, że oczy wi ście będzie śle dzić Kingę i jeżeli kobieta fak tycz nie
z kimś się spo tka, natych miast poin for muje o tym Roberta, żeby mógł przy je- 
chać na kon fron ta cję w cztery oczy. Chyba był ku temu naj wyż szy czas.

W nie dzielę o godzi nie dwu na stej sie działa już w różo wej alham brze z tur ku- 
so wymi sie dze niami razem z Chri stie, Obier kiem oraz oczy wi ście Sebą i obser- 
wo wała czer wo nego opla corsę, któ rym poru szała się Kinga Mikel. Kobieta



jechała w kie runku war szaw skich Łazie nek, gdzie zapar ko wała samo chód,
wysia dła i rozej rzała się wkoło. Wycią gnęła też z bagaż nika duży ple cak,
a potem ruszyła w stronę parku. Ubrana była w płasz czyk, który kupiła
w second han dzie i który to od razu wpadł w oko jej mężowi.

– Ja też mam dzi siaj na sobie kurtkę z tego sklepu – Seba dum nie wypiął
pierś. – Oraz moje złote buciki, w któ rych abso lut nie jestem zako chany – zer k- 
nął z lubo ścią w dół.

Agata pokrę ciła głową. Jej przy ja ciel miał dość spe cy ficzny gust, ale nie
mogła mu prze cież powie dzieć, że uważa jego spor towe obu wie za naj okrop- 
niej szą rzecz, jaką widziała w życiu. Poza tym do niego aku rat paso wały.

– Jest zima, mokro i paskud nie na dwo rze, a ta kobieta wygląda tak, jakby
pla no wała pik nik – zdu miał się Seba, wska zu jąc na ple cak nauczy cielki, do któ- 
rego docze piony był gra na towy weł niany koc.

– Fak tycz nie – zgo dziła się Agata. – A może rze czy wi ście umó wiła się z kole- 
żan kami i będą wspól nie medy to wać albo robić coś podob nego – od razu w gło- 
wie wyświe tlił jej się obraz rytu ałów czasz ko wych i popi ja nia kakao, czyli wielki
biz nes jej matki, który nie wypa lił.

Kinga Mikel nie kazała zbyt długo cze kać na roz wią za nie zagadki. W pew- 
nym momen cie wybrała jedną z ławek, posta wiła na niej ple cak, wyjęła z niego
cie płą kurtkę, a także ter mos, kanapki i książkę, a potem po pro stu usia dła
i zaczęła czy tać.

Agata i Seba popa trzyli na sie bie ze zdu mie niem.
– Przy szła do parku czy tać książkę? W lutym? Cho lera, ja chyba coraz mniej

rozu miem ludzi – Agata po raz pierw szy odnio sła wra że nie, że nie nadaje się do
tej roboty. Zawsze miała jakąś intu icję, zawsze coś się wyda rzało, co pro wa dziło
do kon kret nych roz wią zań, ale to, co wypra wiała Kinga, po pro stu nie mie ściło
się w gło wie.

– Moim zda niem jest tak, jak mówi łem – oznaj mił Seba. – Zobacz, tutaj
nikogo nie ma. I pew nie nikt nie przyj dzie.

Agata wycią gnęła tele fon i zadzwo niła do Roberta Mikela.
– Pań ska żona jest w Łazien kach, sie dzi na ławce, jest opa tu lona cie płą

kurtką i czyta książkę.
– Słu cham? – Robert Mikel był nie mniej zdu miony, niż gdyby dowie dział się,

że jego matka kie dyś była męż czy zną. Wyda wało mu się to wszystko jakimś
kiep skim żar tem, jakimś wodze niem go za nos, czego miał już ser decz nie dosyć.



– Zaraz tam będę – rzu cił tylko i zanim Agata zdą żyła coś odpo wie dzieć, już
się roz łą czył.

Nie minęło pół godziny, kiedy fak tycz nie zja wił się w Łazien kach i ruszył
w kie runku miej sca, o któ rym wspo mniała mu Agata. Razem z Sebą stali za
wiel kim drze wem, z tyłu ławki, na któ rej sie działa Kinga, a zatem nie miała
moż li wo ści ich zoba czyć. Oni nato miast spo koj nie mogli ją obser wo wać.

– To fak tycz nie ona – powie dział Robert Mikel. – To moja żona. Ale jest sama
i czyta książkę. Czy może cie mi powie dzieć, o co w tym wszyst kim cho dzi?

Agata i Seba chęt nie udzie li liby mu tej odpo wie dzi, ale nie stety sami nie
mieli poję cia. Nagle stało się coś, czego zupeł nie się nie spo dzie wali. Kinga
Mikel wstała z ławki, odwró ciła się i ruszyła dokład nie w ich kie runku. Nie zdą- 
żyli nawet zare ago wać, a Agata wręcz poczuła, że nie może ruszyć się z miej sca.
Stała jak ska mie niała i tylko patrzyła na kobietę, która znaj do wała się obec nie
w odle gło ści dwóch metrów od ich trójki.

– Muszę przy znać, że nie jeste ście naj lep szymi detek ty wami. Nie mal od
samego początku zorien to wa łam się, że ktoś za mną cho dzi, ale to dobrze. Taki
był mój plan – powie działa miłym gło sem.

Robert wyba łu szył na nią oczy, podob nie zresztą jak Agata i Seba.
– Możesz mi wyja śnić, co ty robisz? – mąż Kingi Mikel chwy cił się za głowę.
– Bar dzo pro szę. Robię wszystko, żebyś znowu mnie zauwa żył – odpo wie- 

działa spo koj nym tonem. – Kiedy cię pro si łam, żeby śmy przy naj mniej raz
w mie siącu wycho dzili do kina albo restau ra cji, to zawsze macha łeś ręką i mnie
zby wa łeś. Kiedy mówi łam ci, że marzy mi się wspólny week end, że mogli by śmy
pod rzu cić małego dziad kom i gdzieś wyje chać, to też ni gdy nic z tym nie zro bi- 
łeś. Wiesz, kiedy zaczą łeś mnie zauwa żać? Kiedy dotarło do cie bie, że mogę
mieć kochanka. Kiedy zaczę łam przy no sić do domu kwiaty, pre zenty, zni kać
o dziw nych porach i nie mówić ci wszyst kiego. Dopiero wtedy zwró ci łeś na
mnie uwagę.

Robert Mikel jęk nął i spoj rzał na swoją żonę smut nym wzro kiem.
– Spie przy łem to, tak? Ale ty naprawdę nikogo nie masz?
Kinga wzru szyła ramio nami.
– Nie. Tylko uda wa łam, że tak jest, żeby w końcu do cie bie dotarło, że nie

jestem tylko matką, kucharką i sprzą taczką, ale rów nież kobietą.
– Ale prze cież ja to wiem! – krzyk nął Robert Mikel, pło sząc oko liczne gołę- 

bie, które pode rwały się do lotu z gło śnym fur ko tem.



Kinga Mikel ponuro mu się przy glą dała.
– To dziwne, bo ja odno szę wra że nie, że już dawno o tym zapo mnia łeś. Cie- 

szę się jed nak, że wyna ją łeś detek ty wów, bo to chyba świad czy o tym, że jakoś ci
na mnie zależy.

– Nie mogłem spać. Nie mogłem jeść i odcho dzi łem od zmy słów, że mogła- 
byś mnie zosta wić – Robert Mikel spu ścił wzrok, żeby nie zauwa żyła łez, które
zbie rały mu się pod powie kami. – Prze pra szam – dodał jesz cze.

Kinga Mikel uśmiech nęła się do Agaty i Seby.
– Ma pani bar dzo ładny samo chód. Tyle że mocno rzuca się w oczy. A pan

cudow nie i z wdzię kiem buszo wał w tym skle pie, w któ rym ja rów nież byłam.
Naj waż niej sze, że oboje coś dla sie bie wybra li śmy. Te złote buty także wpa dły
mi w oko, nie stety były na mnie za duże – mru gnęła do niego.

Seba zaczer wie nił się.
– Cho lera, chyba fak tycz nie nie nadaję się na detek tywa – mruk nął.
Na oszu sta rów nież, pomy ślał jesz cze, wspo mi na jąc spo tka nie z Francy.
– Jest pan dość cha rak te ry styczny, dla tego zauwa ży łam pana dużo wcze śniej.

Krę cił się pan koło mnie i zawsze był tam, gdzie ja. I wtedy dotarło do mnie, że
to chyba sprawka mojego męża. I o to wła śnie cho dziło. A ty, mój drogi, masz
dwa wyj ścia – zwró ciła się do Roberta Mikela. – Albo znowu zaczniesz mnie
zauwa żać, albo fak tycz nie znajdę sobie kogoś, kto będzie to robił za cie bie.

Męż czy zna pod szedł do niej i mocno ją przy tu lił. Cały czas powta rzał też, że
bar dzo ją prze pra sza i że był głu pim ślep cem. Ale teraz znowu jest naj szczę śliw- 
szym czło wie kiem na świe cie, wie dząc, że ktoś tak cudowny jak ona na dal go
kocha i tylko dla tego posta rała się o tę całą szopkę, aby uzmy sło wić mu, że
zawsze trzeba wal czyć o miłość.

Te słowa utkwiły Aga cie w gło wie i nie mogła o nich zapo mnieć w dro dze do
domu. Nie odzy wali się do sie bie z Sebą, zupeł nie jakby każde z nich na swój
spo sób prze ży wało to, czego przed chwilą byli świad kami.

– Chcia łeś mi jesz cze coś powie dzieć – zapy tała po chwili, ale przy ja ciel
tylko pokrę cił prze cząco głową.

– Nie, to może pocze kać. Nic waż nego.
Uznał, że opo wie o wszyst kim Aga cie dopiero po spo tka niu z Francy vel

Fran ciszką. Nawet się na nie tro chę cie szył.
Agata tym cza sem pod su mo wała w myślach wyda rze nia ostat nich tygo dni

i doszła do wnio sku, że świat wcale nie składa się wyłącz nie z oszustw



i kłamstw. Ow szem, ona zawsze będą się wyda rzać, ale to nie zna czy, że są bazą
wszyst kiego. Że nie na tym opie rają się związki i uczu cia. Nie było jej łatwo się
do tego przy znać, zwłasz cza na głos, dla tego na wszelki wypa dek zacho wała te
uwagi dla sie bie.

A Seba wziął Obierka na kolana i zaczął prze ma wiać do niego czu łym gło- 
sem:

– Jesteś moim naj więk szym skar bem i chcę, żebyś o tym zawsze pamię tał.
Agata chciała coś dodać, ale w tym momen cie zadzwo niła komórka Seby,

którą przy ja ciel ode brał i szybko powie dział:
– Nie teraz. Zadzwo nię póź niej. Jest dobrze.
O co, do cho lery, w tym wszyst kim cho dziło?



Rozdział 19

Dziwna pogoda. Był począ tek lutego, a ter mo metr wska zy wał ponad dzie sięć
stopni. Na popie la to nie bie skim nie bie poja wiło się słońce, które wpraw dzie
dość nie śmiało, ale odważ nie prze bi jało się przez chmury. Było naprawdę cie- 
pło. Nawet wiatr wyda wał się przy ja zny i zamiast szczy pać w policzki, po pro stu
je deli kat nie owie wał. Agata wybrała się na samotny spa cer do Mary sina. Ostat- 
nio była tu z Jaku bem, a on poka zy wał jej wszyst kie te miej sca, któ rych ni gdy
wcze śniej nie widziała, na przy kład ruiny pała cyku ukryte w gęstych krze wach.
Pomy ślała też, że już nie długo będzie tu przy cho dzić ze swoją małą córeczką,
i po raz pierw szy od dawna wcale nie ucie szyła się z faktu, że jej dziecko nie
będzie mieć ojca.

Takiego od wspól nych zabaw.
Wygłu pia nia się.
Bra nia na barana.
Wie działa jed nak, że to słuszna decy zja, bo przy naj mniej nie jest obcią żona

stra chem, że kie dyś to wszystko trafi szlag.
Z dru giej strony…
Mama Helena i tata Marek…
– Dobra, bez sensu, chyba robię się zbyt sen ty men talna – mruk nęła do sie- 

bie, a potem gwał tow nie odwró ciła głowę w prawą stronę, bo była nie mal
pewna, że kątem oka dostrze gła złote adi dasy.

– Seba? – zawo łała w stronę wiel kiego kasz ta nowca, za któ rym ktoś się scho- 
wał. Fak tycz nie słaby z niego detek tyw, skoro od razu go zauwa żyła. – Wyłaź,
widzia łam cię. Co to za zabawa w kotka i myszkę? – roze śmiała się.

A potem zamarła.
Osobą, która wyszła zza drzewa z tro chę nie pew nym wyra zem twa rzy,

w czar nej pucho wej kurtce i nie bie skich dżin sach oraz zło tym obu wiu, wcale
nie był Seba stian Patyk.

Tylko Jakub.



Agata poczuła, jak z twa rzy odpływa jej nie mal cała krew, a dodat kowo nie
może zła pać odde chu.

Jakub?
Ale dla czego w zło tych butach? To była pierw sza myśl, która poja wiła się

w jej gło wie.
– Cześć – powie dział ojciec jej dziecka, a potem, nie cze ka jąc na żaden znak

ze strony Agaty, po pro stu ją przy tu lił.
– Co ty tutaj robisz? – spy tała, kiedy w końcu udało jej się wyswo bo dzić

z tego uści sku.
– Przy sze dłem na spa cer.
– Ale dla czego aku rat Mary sin? – spoj rzała na niego podejrz li wie.
Dobrze wyglą dał. Z dwu dnio wym zaro stem i tro chę dłuż szymi wło sami.

Naprawdę dobrze.
– Tak jakoś zebrało mi się na sen ty menty.
Aku rat.
Zer k nęła na niego raz jesz cze, mru żąc oczy.
Roze śmiał się.
– Nawet nie wiesz, jak dobrze cię widzieć – powie dział cie pło.
Agata przy gry zła wargę. Gdyby chciał, mógłby ją oglą dać czę ściej. Ale on

wybrał Lon dyn. Nie chciała dopu ścić do sie bie głosu, że to ona go tam
wypchnęła. Gdyby nie chciał, toby prze cież nie poje chał…

– Aga…
– Nie – weszła mu w słowo. – Nie zaczy naj znowu. Ty jesteś tam, a ja tu. Nie

pró buj mi wmó wić, że coś z tego będzie. Ja nie mam poję cia, czym ty się zaj mu- 
jesz, ty nie wiesz, co ja robię – aż poczer wie niała na twa rzy.

Nie ode zwał się.
– A z Chri stie wszystko już dobrze? – zapy tał po chwili, kiedy Agata odro binę

się uspo ko iła.
– A o co pytasz? – zdzi wiła się.
– O bombkę, którą zeżarła.
– A skąd ty o tym wiesz?
Jakub odro binę się spe szył.
– Od cie bie prze cież.



– Bzdura! W ogóle ci o tym nie wspo mi na łam! I to rów nież nie może być
przy pa dek, że jesteś aku rat dzi siaj o tej porze w Mary si nie. Tylko ja o tym wie- 
dzia łam. I Seba… – urwała w pół zda nia. – O jasna dupa!

Jakub zmarsz czył nos i zer k nął na nią nie pew nie.
– Tylko w ten spo sób mogłem wie dzieć o tobie wszystko, bez cią głego narzu- 

ca nia się. Kocham cię, ale rozu miem twoją decy zję. A Seba ogrom nie mi
pomógł. Opie ko wał się tobą, poma gał i był na każde zawo ła nie. A dzi siaj nawet
poży czył mi swoje buty, pasują jak ulał. Szcze rze mówiąc, myśla łem, że kiedy je
zoba czysz, od razu się zorien tu jesz. Chyba o to mi cho dziło.

– Skąd? Jak? – Aga cie nie mie ściło się to wszystko w gło wie.
– Opo wia da łaś mi kie dyś o nim, a o resztę dopy ta łem Julkę. Zna la złem go

i popro si łem o pomoc. A on szcze rze się ucie szył.
– Zapla no wa łeś nawet to, że na niego wpa dłam?
Jakub roze śmiał się.
– Nie do końca. Mie li ście się przy pad kiem spo tkać na ulicy, ale nie prze wi- 

dzia łem, że go pode tniesz i prze wró cisz. Ale dzięki temu wszystko wyglą dało
bar dzo spon ta nicz nie i nie mogłaś nabrać żad nych podej rzeń.

– To ty dzwo ni łeś do Seby, prawda? Za każ dym razem, kiedy nie odbie rał
albo zby wał roz mówcę pół słów kami, to byłeś ty.

Jakub przy tak nął.
Ludzie zazwy czaj uwiel biają uni kać odpo wie dzial no ści. Bo zawsze łatwiej

jest się wymknąć i kazać innym radzić sobie z kon se kwen cjami. Ale to nie doty- 
czyło Jakuba. Dla niego to Agata była odpo wie dzial no ścią i dla tego sku pił się na
tym, co dla niej naj lep sze. Poma gał, jak mógł, jed no cze śnie sta ra jąc się niczego
nie utrud niać. Nawet na odle głość potra fił o nią zadbać. Wie dział, czego chce,
czego potrze buje. Ale wie dział rów nież, że aku rat w tym momen cie swo jego
życia nie potra fiła się zde cy do wać, czy chce z nim być. Mimo to nie odpu ścił.
Cały czas inwe sto wał w tę miłość, naj le piej jak umiał.

– Jesteś zła? – zapy tał nie pew nie.
Agata odwró ciła się do niego ple cami. Spo dzie wała się wszyst kiego, nawet

tego, że Jakub oznajmi jej pew nego dnia, że wła śnie wziął ślub z jakąś Eli za beth
i spło dził tro jaczki. Albo że jed nak jest gejem. Cze go kol wiek.

Ale nie takiej miło ści, która zatrium fo wała w ten cie pły lutowy dzień, wła- 
śnie teraz, o godzi nie jede na stej trzy dzie ści sześć. I miała na sobie złote buty
z second handu.



Znowu się odwró ciła i spoj rzała mu pro sto w oczy.
– Jaku bie Milew ski, czy oże nisz się ze mną jesz cze przed naro dzi nami naszej

córki?
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